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wydrî yane pr^y tb&ptrciu etonomieznyin 
Vitii>lL-rslv ;t Kulmry 

Numery ?. roku 5005 itófmaiuowane z o r a ł y pr /cz 
KlDHltfłf Srnjtu ki" 

(pmicfct Paiskte. rmfawotfy, pofskie maki zapytania) 

Nuintr 4.̂ 2005 zrealizowano pr/.y pomm;^ finansowej 
Woj(«&(l/t^!l LulKLldkit]»u i Miasl:t Lublin 

PL ISSN <J20ft-622tł 

NR INDEKSU 552071 

O Copjrigbt 20U* by „Ąkwnl1' 

S p i s t r e śc i 

Alfred Wierzbicki: wiemze t 7 
Wiesijw FelBki- Dybkiem* uretk eschatologii. Apokalipsa A m i w tłu-

maczeniu Czesława MHottU r 10 
Andr/cj Tdrirzcwski: wiersze i 23 
Ru! al Praszcwilek: Układanka t 27 
Murek Chorabik: wiersyt / 40 
Tadeusi Zubiriski: źn Niemen hen precz. 143 
Ma5fi0fzalaStachowiak: wiersze/54 
Andrzej Ow>e3l: e&rynny / 58 
Ludwik Gawiutafó; Mikołaj Rej a muzyka f 
Klaudia Tasz Sobczyńska; wiersze i fr4 
Miit-icj Ilia las: Szykowe cinchy, ciyU Grupa MoCarta (w tfutern'polskie-

go kabaretu) f 
K Jtysztof Wróbe [: Zdania i prze wyj i 171 

i 
C n wjpńkzt t iKmił &wiał u p o ł r a b n a jest j e r a t i i kultu ni 
kii? Dyskusja na infoezystośei dwudzicMqfifciol^ią „AkocnHT (Bogusław 
Wróblewski, ks. nbp j i ? r t Żytriński. proi'. Jerzy Święch, Aiulrraj Kurow-
ski, Robcn Trata, ks. Wacław Osri}ti , Michał Jagiełło, Bahdań Zadurz 
Mflgdakna HabiMvTlirek. Zbigniew Arkadiusz G r a j e w s k i ) / 73 
Listy du n .Akcentu" - Usty u k u l t u r a / 8 9 

PRZEKROJE 

Dotykanie Ksi tu ' 
Dominika Bud7«nowska: Nawy pntkhtd ttu nowe czpsf [„Pismo Siwiec 
Nowego Testamentu i Psalmy. Najnowszy przekład r. języków oryginal-
nych i konKrtiiif/cni"]; Beata IV/.ymus/a1a: Słow skierowane do Ciebie.. 
| Anna jwtdęrittfwna: „Biblia a Lvkiwick wspÓlczesn/4]: JarwlaW Cynt r -
mam rzeczywistość Tory {Paweł Śpiew ok:, J C s ^ a nad księga-
mi. Midraszc1']; Maria Kunowska-Poręhna: O ezym opowiada biblia&ra-
fia? fGr/egorz Kramurck: „Tradycja biblijna w l i t e ra ln ie polskiej. 
Bibliografia opTUcnwan. Wiek XX"1 / U6 

•iif 
Rtalti Pr/yums/alu; rtułrrfr i wkam ze sfurkajcm przecie" - wiersze 
AMH Jtteefti 1 Anila Jóisef: „OKmuik"]; Jó / j ^F . Tefi: Poetycki zielnik 
Tadeuszu tyobupwskiego [TLiJew^/ (.Lhabrcłwski: „Zielnik Sokratesa" 1; 
Inkasa;Janieki: frajda i wtywnmiaiic |Murek KiŁsiba: Jnnc powody"]; 
iitro^taw' Waeh: Sion zflwienzćma (Grec^fK Wróblewski; „PomiesaiCMma 
i ogrody"]; PawS Miiekiewicz: Ta, w jeszcze Ąicskofczone [Julia Hart wig: 
„Bez pożegnania"]: Uikasz Jo^cki: Nauka patrzeniu lJaccl< Debnel: „Wy-

\5 



•i 

prawa na południe"]; Maria Makanska: Snpisuję sen, nie się nie budtf [Ar-
kadiusz I 'ranią; „ale się nie budzę"]; Piotr Sanetra: Czfowiek no miarę [Elż* 
bieta Cichta-Czamiawska: „tyle, tle; cif jest. Wybór wierszy™] / I 1 2 

PLASTYKA 
Ptotr Majewski: Doświadczanie materii SzJdcp inalars^vie nowoczesnym 

W Polsce hi 30. i 60. XX w. i 1» 
Elżbieta Btolnicka-M&amrt Artlsit maudit. „Demony" Jana Leben-

.swiuo / 151 

MUZYKA 
Mariusz Dubajr Gigam-i kontra „cyborgi". XVMi^ynofłxfowy Konkurs 

Pianhtyćzfiy im. Fryderyka Chopina / 154 

TEATR 
Mrfgpnsala Sztachetka: Żywioł (dyscypliną, X Miętkynankitrwe Konfron-

twjr Trejmtlnr w Lublinie i \ 

CAŁY TEN ZGIEŁK 
Aleksander Wojtowicz: Ptńttbgon\ Jarosław Wach: „Kombinatje perfek-

cyjnie bczHurtOŚi io "i 171 

NOTY 
Małgpnala Szlachetjęa" DwaĄfóśtią fal mityio.^ Waldemar Michalski; 
Pryfy polska >v Wilnie po 1919 r.: Tadeusz Zubhiski: Fenotnen .//Mad Wi-
iii" - rliupeitti bas!!!; WojciechChudy: Poetycka bnsii y rniefci*; Katarzy-
na Hołda: Powieźć popularna a ludziach sztuki: Jacek Dąbala: Pofityczna 
nicpoprawnośĆjuk martenie f 17(J 

Nłrty u uiilurnch i 192 

9 

(53 
PKO BANK POLSKI 
główny ni mcJ^iiserii 

działalności Biblioteki Mlh idd^ j 
W 3005 Toku 

ALFRED WIERZBICKI 

Glosa o Czechowie 
Sio lat [emu umarł Anton C«chow, 
Tego samego rtdtu Romuald Ignai icwitz, 
prowincjonalny tłwońanin. przekraczał granicy Iropemifli 
w podroży na ZacbA(L Życic schotliilo im 
nu murzeniach o życiu gdzie indziej. 
Czy lam Trzy siumry, przeglądam paszport pradziadka. 
Nie chcę wehikułu do przeszłości, Znudziła mnie telewizja, 
Een jarmark łatwego montażu. 

ł-ąezy nas cud spotkania i namowy. 
Arp> ma herbaty, no to bęikjtmy 
Tak było lego wieczoru. 
Spotkaliśmy sięr nteóczeki wanie po lał uch. 
Kiedy mówimy do widzenia, zwykle znaczy u Oieu. 
Czasem wieczność jak morze po sztormie 
wyrzuca W brzeg. eo zostało nam zabrane. 
Tał: było (ego wicczoru. 
Prowadziliśmy rozmowę juzy slotem 
Cóż za wspaniały wynalazek stół i krzesła, 
w sam raz na Eutlzltą miar^ jak *łowa 
Układające się w zdania. 

20.07.2004. 

Glosa o Gombroioiczu 
Codziennie ja. 
W każdej minucie ja. w każdej sekundzie ja 
i w każdym ułamku seknndyja 
(albo ułamek ja), 

B u d z i n a g i e w łożysku w n ę t r z 
Ja niczemu nic służy, jest tniothi do walki z formą, 
Walka na miny ucieczką Cul nudy i bólu. 

Fascynował błazeństwem. 
nic mogli go złowić ideologowie. 
Wykiwał Nicizschego i Same'a, 
nigdy do końca nic uwierzył w Gombrowiczu. 

Czy wbrew .sohie znalazł się po stronic chrzc&ijiu*? 

V 1 
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Zamiast widokówki z Lucerny 
\ 
Cieszył nas szmaragd jeziora 
7. pierścieniem drewnianego ituimu, 
ktdiy tyczył średniowiecze 7. niiioym br/egiem. 
Zaczarownny pejzaż, postacie w zwolnionym ruchu. 
od pierwszego wejrzenia kumulacja emocji 
jak na tłbrd7i»ch h'erdinand:i Hodlcro. 
Widokówka z gorącymi pozdrowieniami. 
b " pięknu wszystkich przygarnia. 
Kiedy mieszkałem w Szwajcarii, 
pokazywałem Lucernę grabiom 
j;ik klejnot znaleziony na drodze. 

Kaczki p i k a j ą się na gładkiej tafli, 
kamienice w Stiłigńfh pelargonii odhiie w lusirzt. 
TUry^ci w zwiewnych ^troj uch kończą lunch, 
proszi| o espresso lnh s(»rbel-
W dniu. w którym miało się nic nic wydarzyć, 
szaleniec podpalił most. 

2 
Na pierwszej stronie odjęci:! 
po wybucha bomb w londyńskim meiro. 
Nu strunach krajówych odjęcia t rach krów 
skaleczonych nożem przez nieznanego sprawcę. 
0 którym piszą. że j t t l zboczencem. 
Niepokoi my?fl. co mają wspólnego (c zdarzenia. 
Złowrogo śzele&i gazeta, 
ale niczego więcej nic moyę &ię dowiedzieć. 

PopuJaniy leolog cytuje Oarwips, 
chyba nie£wiadomh że powtarza gest Adama i Ewy 
ukrywających swą nagość i wstyd. 

3 
Pairzę znowu w jezioro, ale widzę swe wnęlrze, 
Potrzebujemy mediacji, ahy naprawdę hyć sobą. 
Nad jeziorami Szwajcarii powstały 
najpiękniejsze polskie wiersze. 

Któregoś dnia wsiadłem na statek 
1 jeszcze nie powróciłem. 
Mogę hyó pielgr/.ymem. Lun nią luh uchodźcą, 
nieśmiały ; ciekawy jak wiejski chłopiec, 
przerażony i wci^ż dotykający nadziei 
jak wiał ni pędzącego pomiędzy górami. 

Nie chcę zapomnieć obnuu, 
klóry poruszył nas lej wiosny. 

Kany targane przez wicher 
w dnia pogrzebu Papieża. 
Nad hr?ej»iem Jeziora Czterech Kantonów 
chwytam się kotwicy Rzymu 
lak, jak czynili wielcy poeci mojego języka. 
Może jakoś'uda mi stę 
prywatne zespolić z powszechnym. 

2(M 

27 stycznia 2005 
Jesl mróz, śnieg zacina w oczyH 

zasypuje prezydentów, książęta, premierów 
rabinów i kardynałów. 

Piszę na gorąco. 
Trzeba mówić tylko to. co powannobyć powiedziana 
Oglądam w telewizji obchody 60, rocznicy wyzwolenia 
obozu AuschwilZ'Birkenau. 

Profesor Bartoszewski, który byl więźniem, 
w ii, że niedługo nie będzie już świadków. 
Krzyczy, że Polacy darniowali tfwial, 
gdy tyl ko zaczęło się to dziać, 
ale świai. nie ehe tal niczego usjy^zeć. 

Powinni przemawiać tylko ci, co przeżyli gehennę. 
M imo czuj nośe i ochrony 
nieprzewidziana precz proc ram przedostaje się Jo mikrofonu 
Merka Szewnuh, Wtedy miała 17 lat. 
gdy ją tu przywieziono i siata naga. 
„Dlaczego spalili mój naród, żydowski naród? 
Dlaczego wzięli <id nas wolność?" 

Po cóż jeszcze mowa Putina? 
Ja zwycięzca mówię, co chcę. 
Nie było dobrego i złego faszyzmu. 
Nie ma dobrych : złych terrorystów. 
Jc<1i Czeczenię spotka ostateczne rozwiązanie, 
na biedną Rosję spadnie ciężar większy niż kom an izm. 
Filozof, klóry się narodzi, 
znowu napisze na darmo. 
że po Czeczenii już nic będzie pcczji. 

Alfred Wierzbicki 
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KS. WIESŁAW FELSK! 

Dyskretny urok eschatologii 

A p o k a l i p s a Sw. J i in j i w t ł u m a c z e n i u C z e s ł a w a M i t o s z a 

Apokal ipsa jako dzieło literackie 

Zc względu na hermetyczną symbolikę oraz tajsmiezośd obrazów Apo-
kalipsa należy do iyt-.fi ksijjfi bibljjnyehH które wywarty; bardzo silny wpływ 
na kulturę irtij^JS-KĄ J trwale wpisały SHF w kontekst jnoiizej cywilizacji. 
Ponieważ w wizji rfw. Jana znajdujemy obszerne opisy plag, kar i innych 
nic s zczęk w powszechnym odbiorze jest ona odczytywana jako proroc-
two budzące zaniepokojenie. Zresztą już samo okrę&tnie ,,apokeliptycz-
ny". choć W swojm rdzeniu filologie/nym sugeruje eoś iillWgo,1 slalo się 
w potocznym rozumieniu synonimem katastrofy i wydarzeń czasów osia* 
leczaych, Je-tlynic uważny ezyttlijjk Apokalipsy jest w sianie doszukać się 
jej pozytywnego wydźwięku, pełnego nadziei zakończenia, że zadra prze-
ładowanie ani żadne zewnętrzne nieszczęście tiie może zniweczyć Boze&o 
zamiaru o odnowieniu całego świata. 

Powszednie przyjmuje się, żc autorem ltsięgi Jest fi w. Jan Apostoł, ten 
sam. który napisał Ewangelią jednt t krytycznoliterackie badania biblijne 
wskazują nu innegotwórcę- Przemawiają tym spore rozbieżności pomię-
d/y językiem i myślą pizewodnij Ewangelii według *w. lana a Apokalipsą,3 

Niektórzy biblKci próbują pogodzić te różnice literackie fitawiAjfC hipote-
zę. iż autorem księgi jest wprawdzie Św. Jan Apostoł, jednak ta konkrcina 
wersja tekstu, którct dysponujemy, powstała na skutek pracy redakcyjnej 
jednego z jego uczniów.-1 Obecnie większo^ badaczy skłania się dt> stwier-
dzenia4 iż jeLkî  wczesnochrześcijański prorok o imieniu Jan zebrał istnieją-
cy „materia]" apokaliptyczny i skomponował w jedną o ^ j t f / 

Jak suytruje pierwszy werset księgi. pod względem formy literackiej jest 
to po prosili apokalips - popularny gatunek litenuury żydowskiej powstę 
tej między 200 rokiem przed Chrystusem a ] 00 po Chrystusie, Jednak wnio-
sek oparty wyłącznie na wspomnianej (flfonnacji wydaje się mało przeko-
nujący, należy znaleźć jakieś inner głębsze punkty styczności między 
dziełem sfw. Jan^i typową żydowską apokalipsą Niestety, także lulaj piętrzą 
się trudnością niełatwo bowiem je Jnoz natknie wskazać cechy wspólne dl u 
całej literatury apokaliptycznej. Głównym celem takiego dzieła byia próba 
zrozumienia historii iwiala OCHZ niesienie nadprzyrodzonego pocieszenia, • AKmtiliT*̂  -1 t̂ iWli**. 
^Afiun^ypraniwi^^jf prittł»tjn«ołiTi|ii*ł» mtvf1 r* ilreK' nu ł.unicrt iwiadn:' 

1<¥Ł)IK NA^RJ^ŁLIJR-MRLYN-ŁIF^ ty-YPLU-, IHMURI^KIF C/Y Ijru^HiJjc. MIRTWULT tUj-m, it JII A^MLNL PMIRTJ 
n^ jt^L, pnol n ł >rnn 711 -.-i lluj^m* | łłJn liknkir I Jrjjffc"̂ y-

Kn:IIII.HDffc [ w m k j e K l o ^ * p i k r . f . p l > W iw.Iw••krupu I* nit wiLpmńtai:-
111j 1F Jłithpf A- JY-HIIM/W L ipnr J. I Łulft we Kr*Mv I I*- Jtj" BfłłHfJ. t* t A Cmiubr O <* »>+! 5, i+¥*rr_ p^ inl. R. C 
ftilln.L. Minm-i.C t̂Ji.is, J.vŁ IMń,i IM? 

' hr. Ar Y- CnJlu* ApabMfum Jk ftłińHJJ^wi^T frlWffłJl n.U. uuL.: B E. Bm•*+. J A- Fimrmya, 
ft. F. Kfiirphy; rad wyd pJ V Chnmłifiłi, Sm ^ LS+i 

' 10 

zwlaszeŻU w czasach przeflndowania Generalnie można powiedzieć, żc 
w Apokałipsie ^w. Jana nadrzędne cechy apnkatiptyki żydowskiej są za-
chowane. niemniej nic jest to księga ezy*la ^nmkowo, za wiem runfalwo 
obcych elementów, któie stuły się dlabihlistńw przydaną Licznych sporów. 

Niektórzy próbują posirzzga5 Ajx>kalipsęjak(>0dręłmy garnek literacki 
należący do tradycji-judaistycznej,® Ta koncepcja nic znajduje jednak szer-
izego popa rc i a. ponieważ. j a n ieczy szezen ia" «Munkowe pochodzą z kręgu 
kultury hellenistycznej. Pod względem formalnym, jak również treściowym, 
Apokatipsa sytuuje się ^między tymi dwiema tradycjami literackimi. Po-
nieważ księgę otwiera siedem listów adresowanych do Koćcioiów w Azji 
Mniejszej, niektórzy uczeni twierdzą, że Apokalipsę należy traktować jako 
szeroko rozumiany list skierowany de Ka&iola ptT^ H/echnego.1,TLikic poj-
mowan» dzieła jest uzasadniane, jednak nie wyjaśnia sensu obecóafci wi-
zji pjnikiosccn^ które tworzą swoiste misterium teatralne. Czy "nL: Ęrlko 
dodatkiem dołłfi&i? Dla niektórych biblistó^ wialnie te widzenia stanowią 
o< utworu, stąd badacze ci pOHin1ujq odczytywanie Apokalipsy jako tekstu 
scenicznego, wzorowunego na dramacie grecki nr7 

Współczesny wioski biblista U go V;Ltnii uważa, żc obie cz^sti. ep]stL>lar-
&a i dramatyczna, są równie ważne i należy postrzegać mniejszą księgę jako 
swoistą hybrydę liten+ek^ Ta lendencjii do i taktowani a Apokalipsy jako 
dziele niejednoiodnego pod względem gal Linkowym jest obecnie popular-
nym stanowiskiem badawczym, podzielanym przez wielu biblistów. Istnie-
je pogląd, że tekst ćw. Jana powstawaj w czasie, kiedy kształtował aięjakjć 
nowy gatunek literacki, który ostatecznie nie pr/yjąl si^ powszechnie. Wie-
lodd odwołańr aluzji oraz cytatów mogłaby sugerowsa?. że Ap"kali|wa wy-
woit^i się r. tej samej inidyeji gatunkowej co bardzo popularny w późnym 
ani \ ku ceniona 

P r ó b n i e skomplikowana jesi kwesiia języka i stylu. Już dawno zauwa-
żono. żc autor myśli |k> aramejska, a pisze po grecku. Zjawisko to ujawnia 
się między innymi w konstrukcji zd^iri. gdzie bardzo często występuje para* 
taksą semicka {greckie „kai-czyli polski s[JÓjriik S\ w funkcji hebrajskie-
go „we"} oraz elipsa i powtórzenie." TwÓrct Apokalipsy .stonuje bogate 
i wy.szukane słownictwo,1: t hoc i^ ^amaskLulnia, jak już wyżej wyptunnia-
tio, świadczy o tyui, że greka nic jest jego ojczystą mowq. 

Spory mi próbie mcm d I a bi hl istów jest we w aętrzna organiztLe j a tekstu. ie 
można w' nim łatwo odnale^ zasady spójności, lis i. wokót której skLianpo-
nowaiui eałodć. Zwykle dokonuje się jego pogrupowaniu według scen wi-
zyjnych, jednak laki podział wydaje się zbyt powierzchowny i aiesaiysfak-
cjonuj ący. ponieważ nie uzasadnia swoistego chaosu w księdze oraz genezy 
licznych powtórzeń, „Nieliidhr kompozycyjny próbuje wyjfrfalć hipoteza <zw. 
,,dwóch tekstów1', które ostatecznie ZDttlafy zredagowane w jedną księgę. 

• i fi MlUlC On Ptt a™T «Hf Af '< Ą fi* .tA""* .-̂ r WlIUlJ I V Y i• hfłN-łf V 17 
ŁPT» K I F N F F N N R M ^ " ' " 1 ! ' ! '/)>•" f.łin...';̂  A/.-ftrr Unri. /jr,iy.hdill lUr JŁ' 
iTHMliKk WitBwkr IłTł, " ISP-JJJ M Kjintj- Lń!j KriĄ: AmJba [X tirm 
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Interesujące propozycje prezentuje Lllisahcih Schtlwler Fiorenzai Apoka-
lipsy nie należy dzielić ze wiględu na treśd, ale według jej struktury nume-
rycznej - elementemOTganfcBifacymcałoić Eeksiu na różnychpłaszczyznach 
jest cyfra s iedem^ Obecnie więkazoif bib listów przychyla się do lej intu-
icji jednoczenie wskazują , Że nie można jej jednak uznać za tytifrciSK 
rozwiązanie, a zasady spój noki najeży chyba szukać poza tekstem. Proble-
matykę wewnętrznego bogactwa Irtictowego i fnrmalnego ks. Waldemar 
I inkę komentuje następującev. 

Niejednorodność łtteradtn dziełu (przeplatani* sif dialogów. opisów, ii-
ryki rvHgifrtćj}jcsi powier&townu. Wptiujt stf bowiem. w zetsadf k/instruk-
cji dzieła wiefapłatzczyznow<&o. pm#fid&}£t&Qcjyletnika do dialogu z rze-
czywistością trurtscendentałaą, w.tbowt\ i nastawioną na komunikowanie 
siebie. By wj rzeczywistości nadać imfa autor Apokalipsy postaw 
siatką odnośniki*f do- literatury, która M pozwiawia ^tpiiwoici, co do 
tożsamości Podmiotu Objawienia i„apoktiiypsis "}• Ptmo .. rozwija sif " od 
tłom do Siwa. Rozwój ret jednak wa charakter formalny, ni* fabularny* 
Je.it to rozwój obrazu, aż po obraz uoimowany. nie mający nic wspólnego 
ZiWW/etn akcji który respektuje związki przyczyntfwo-skutkowe^ 

Tłumaczenie Miłosza - uwagi wstępne 
A pokaiipsa jest ostatnią księgą biblijną, którą przełożył C z e s i ą Miłosz, 

Po raz pierwszy została wydana z Ewangelią iw. Marka w Paryżu * 1984 
roku. W zasadzie 10 wszyslto, co możemy, opierając się na dotychczas pu-
blikowanych pismach nobliwy, powiedzieć o historii przekładu. Niestety, 
nie dysponujemy żadnymi odautorskimi komentarzami ani refleksjami do-
Iyczącynu tej księgl n i t ! ieząc drobnych wzm i n nck w esejacłi i w yw iad ach. 
Równie szczupła jest lista naukowych opracowań. Oprócz śladowych na^ 
pomknień w kilku artykulaCfc"4 istnieje tylko jedno krytyczne studium -
autorstwu pti/nańskiego biblisty, Jana KanLeyo Pytla." Autor porównnje 
pr/eklad Miłosza z U umączeniem Brandstaettera oraz 7 ilu muc zenie m 
w Biblii "tysiąclecia. Na omawiany problem patrzy z perspektywy biblisty 
i nie rości sobie prawa do occny literackiej strony przekładu. Zau w a/ii i do-
cenią ciekawe lółwiązanla translatorze Miłosza, bardzo barwny i bngaty 
język, jednak przy okazji wytyka nobliście spory brak kompetencji w uży-
waniu biblizmów (n\\ pisanie słowa „duch" małą literą, .skoro ewidentnie 
jest tu mowa o Duchu świętem; kilka niefortunnych tłumaczeń, jak np, 
kivov, które oznacza lniani) szatę używaną podetfas liturgii. Miłosz tłuma-
czy nie wiele mówiącym flowem „płótno"), fa ły swój osąd skupia na ewen-
tualnej mażliwoSci praktycznego wykorzystania tego przekładu i dochodzi 
do wniosku. Że niestety, nie jest to trafne tłumaczenie: 

Bib lista stawia jednak tłumaczowi dodalkawe iyymagania i stwierdza. te 
przekład nie%st najlepszy do czytania i recytacji oraz do śpUmL Tekst nie 
płynie, nie ipiewa, nie przykuwa ólca i ucha. Sprawiają fa bardzo iiczne, 
nagromadzone obok siebie jcdnnzgłoskowe wyrajy: .Jat Jan, bmt wasz" 
(1,8); „kto był jak $yn * (}J 3) (...). Ribtisra w/fe po przeczytaniu prztkfadu 

'ftr. E | „,rtf^ilŁr>t .i W"". 1 w.Ufśt,lif.^L,^ mi 
"J.FunbnwUi: JfcWunr ,.r:,łAmJS M/iw. IUtU. nr I, U 55; Sil-j J.I 
_Wpt/~ I « >.i*, TT̂ łtS; Z. J. (!..'„.: W . Jto*iHP UumwiNiuJiir Im/, nr 
7-J( w. I N J Inrht*- l-r ibrrwl gr̂NH VJt.Lr O f hrĴ rU. Wam™ l^ł. vi łMJ; I. Sl> Hlki 
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MHozza mnie osi minie sformułować swój sąd. że najprawdopodobniej nir 
przeniknie on do poiskiej biblii tyki." 

Niniejsze opracowanie nie stanowi polemiki z tezami ks. Pytla. Moim 
celem jest spojrzenie n;i Apokalipsę <w. Jana w pr/ukladzie Miłosza jak na 
]ilcrackL>odlany tekst oraz zinterpretowanie tego, co poeta odezytuł w thl-
mtiezonej księdze* Jako artysta, myćliciel, piekoniecznie zobligowany du 
przestrzegania orłtxiok.sji katolickiej, widzi w Apokalipsie cos własnego, 
nadaje jej swój indywidualny 

Analiza wybranych fragmentów 
Apokalipsa, wskutek złożoności ję/.ykowej, rtidzi hfKirotJiidiiti^-idlaitu-

uiaeza. Niekiedy zawiłości gramatyczne sprawiają, zc niektóre wymienia 
można z powodzertient przekładać nawet na kilka różnych sposobów 
i wszystkie będą uprawnione yiamaiycznic. Analizie poddałem fragmenty 
odbiegające iłd oryginału bądź wyróżniające się sposobem użycia współ-
czesnej polszczyzny. 

M 7 - 1 S 
17, Kiedy go zobaczy fent, (radiem mu do nóg jak martwy. A ot; położył 

prawicę swoją no mnie, Ąjcj 
i ArjV bój się. Jam Pierwszy Ostami, i Żywy. Byfetk umarły: a patrz, 

żyję na witki wieków f mam klucz? ćmi*pff i piekitt 
19. Zapisz więc fe rzeczy, które widziałeś, i w. które nas$qpią po nich. 
Po wstępie autor Apt.>kalipsy opisajc pierwsze widzenie, jakiego » z n a t 

w -Dzień 1'artski". Fragment len kcnic/y się słowami Pana skierowanymi 
do zatrwożonego i zalęknionego Jana. Chrystus, tódząc >trach swojego 
ucznia, próbuje dodać mu otuchy. Interesuje nas z^rot. którym rozpoczyna 
swoją wypowiedz: Nie bój się. W oryginale jest użyty (ryb rozkazujący 
(jii^ ipńfk*ił) - i zwytić llumauzy îę to ^'yrużctiie. Mitonz jednak tezy-
gnuje z formy nakazująccj, sugerującej wyższoflć lego, klóry mówi. na rzecz 
łagodnej prośby niejako kogorś bliskiego. I nie jesi to przy |widek odosobnio-
ny. Ptłeia konsekwentnie unika w wypowiedz lach Btiga bąd> innych istot 
niebieskich trybu rozkazującego, w jego przekładzie zawsze mamy do czy-
nienia z życzliwą zachętą. Bóg nic nie rozkazuje Bóg prosi. Sarno wyra-
żenie |ją tpoJJou pojawia się jeszcze ca H-w liiscie do Kościoła w 5my ni iĉ  
czyli w wypowiedzi zawierającej konkretne ttylyczne Zbawiciela dla wier-
nych. Także i tu imperatywny (on został przez p<łctę złagodzony,1'' 

3,15-16 
14 Aniołowi Kościoła if baodycei napisz: Oto co mówi Amen, Świadek 

wierny i prawdziwy, pocztffek Boskiego stworzenia. 
t>$, 7jhim Twoje rzyny wiem. r&c je\t ztnwfymi $rący Wołałbym, żebyś 

był zimny ałbo gorący, 
16. Ale że jesteś tętni i uni zimny, ani gorący, będę musiał wpłućCię z ust 

moich. 
Lisi do Kosie i ul a w Laodycei to chyba jeden t. bardziej znanych fragmen-

tów Apokalipsy. Wsptimniana letniotf jesi Liluzją do gorących źródeł pod 
llicrapolis. Niekiedy woda z nich dpptywająca do Laodycei byłu już tylko 
letnia i czasami wywoływała ti pnących tors>c. W nawi jan iu do (ego bibl i-
i>ci renzuniitją zwrol wyrzucie z ust" nie jako „wypluć"', ale „zwyniioto-

-ł.K.Hyirf.i.^.s si 
" -Sir b.-) Jftft/twuit 1> liii nr mm; w nntpm' <11'" 
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waif Użyte W oryginale fić^Ata znaczy mieć zamiar cnf trąbić, zabierać 
sit do zrobienia czegos\ być gotowym cał uczynni wMekać z czynirnięm 
czegoś. opóźniać uczynienie rzego.t11 Zastosowana forma gramatyczna 
wskazuje nn czynnoić nieodwołalną - t winach Wymiotny, którego nie moż-
na powjitr/ymać, W sensie przeróżnym o/njKrza więc nieodwracalne od-
rzucenie Kościoła w Laodycei przez. Chrystusa. 

Trudrm powiedzieć, c2y Miłosz znał niuanse kontcksiualne i znaczenio-
we omawianego wersetu oraz czy jeyo tłumaczenie jest skutkiem niewie-
dzy, czy świadomym wyborem. Oświecanie czynno^. która ma nastąpić 
nieodwołalnie, w tłumaczeniu Miłosza ma formę! łtędę musiał wypluć Cię 
z ust moich. Okazuje się zwiem zależna od woli mówiącego, wy™źnie (eż 
widać, że będzie podjęta bardzo niechętnie. Taki przekład implikuje obraz 
apokaliptycznego Chrystusa. tło jakiego w |łowszechnym odbiorze nie je-
steśmy przyzwyczajeni. łirak w nim rysu surowego sędziego, Syn Boży nic 
chce nikogo odrzucać, a jeśli już rtte będzie innego wyj kia, uczyni T» wbrow 
swojej woli. Złagodzftny wizerunek Zbawiciela pr/ewija się w całym prze-
kładzie Milos/a Wyrazislącgzemplififcłcję tego stanu rzeczy stanowi wy-
rażenie: wołałbym, żebyś był zimny albo yonft:y, Clreckie stowo ó^emjv, 
ilumaczone jako ..wolałbym''roznacza życzenie ni etn<>żliwu do spelnLenia.-'1 

Całe Co sprzężeń iC ,.wol athy nn" , .będę mu s u t'ł i nlensy Hkuje nap ięcie oraz. 
dramaturgię wypowiedzi. Osobiste pragnienie Chrystusa i jego pełen zaan-
gażowania stosunek do wierzących w Liudycci zostaje wyrażone o wic te 
silniej. Jezus jawi się jako ktoś, komu bardzo zateży na gorliwości swych 
wyznawców, a nie osoba, która jedynie chłodno i beznamiętnie siwicrdza 
fakty oraz zapowiada przyszłe wydarzenia 

3,19 
Kogo rnitujf, tego slmfujf i fc&zę, tiqdtwifc gorłiny a wlmirri seKe. 
Ton wersef również pochodzi z lism do Kościoła w Laodycei. Warto przyj-

rzeć się wyrażonu „oórnieli serce"1 - przekład ów może wzbudzać wątpi t 
wo£ci. Pytel zauważa, że pFKtvoćttł, lemiin techniczny i teologiczny, Mi-
łosz tłumaczy na rOżne sposoby. nic oddając prawdziwego sensu pokuty, 
ponadto nic opowiada się wyraźnieza któraś z form.-' Istotnie, może To być 
poważna wada, chociaż z drugiej strony [akie działanie można postrzegać 
jnkn zaletę. Tłumacz Elarał się dostosow^ każdorazowo do konlekniu, Naj-
częściej |AEiavoćtiih kcóry nie ru;i dokładnego odpowiednika w języku pol-
skim* przekłada się następująco: oiłmiettiĆ my s'!enie, ztnienić zdanie, zasta-
nowić sif po fakcie, żałować. Sumo sformułowanie „odmienić serce" ma 
najprawdopodobniej naśladować hebrajską mentalność. gdyż dla Izraeli 
(ÓW byV Ośrodkiem intelektu i woli." Czy dlatego pocla wybrał ^ ła-
cnie takie wyrażenie, czy chciał w ten sposób wskazać na autora? Je^li tak, 
to w jtkim celu? Być muże przyczyna jest bardziej prozaicz.na: H,odmień 
serce" br/mj o wiele .jeieplej" niż np. „pokutuj". 

- fttf A. J.n.L IVT. L I, I>. L vi , IftJ. 
ffn i/fj^l,. i-̂-hJ ntU, z. AłuanH'" W-H JJ1 
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4.1-2 
/. Po tych rzeczach widziałem i oto drr.wi fuwarzone w niebie i fen ptmv-

rzygfos, którym byi słyszał Jak głos trąby gpdójĄCej ze mną. mówił: Podejdź 
fniaj, a pokażę ci rzeczy,: które xint'- się FFrij.if-(f. 

2r Porem natychmiast duch mnie ogarnął i oio mm siał niebie i na 
tronie kio.< siedzący. 

Cz.ytclnika z pewnością zastanowi wyrażenie: Jak gfos trąby gadającej 
Ze ntn4> mówił. Czasownik „padać1' nie pasuje do podnaosłej Tonacji wypo-
wiedzi. W historii języka polskiego przeszedł on ciekawą ewolucję: naj-
pierw posiadał siaius słowa poważnego, nroczysteyo (w iiitklórych kontek-
stach oznacza\o nawet prorokować^ iyć, przepowiadać przysziość. 
tłumaczyć, Jytkutowaćf*, potem peryferyjnego, oznaczającego mówienie 
próżne, mało znacząc lub hezsennowne. Obecnie określa mowę potoczny 
z nie tak dużym już chyba odcieniem łekceważeniu.Użyły w oryginale 
czasownik J^olitit znaczy: fflfJn-j'^, gadać, ale również bajać, płefć, gawę-
dzić, szczebiotaćf, ćwierkać/* wskazuje n̂ L bardzo obniżoną rangę „wypo-
wiedzi". Autor Apokalipsy wyraźnie zatem sugeruje, że ów 5los nie byl 
przerażający czy tEcisłojny, nic raczej swojski, nit- wywoływał strachu, lecz 
sTwarzał atmosferę bliskości- Oczywiście można przypuszczać, że św. Jan 
użył tępo słowa nie będąc w petni świadomym j tgo zabarwień znaczenio-
wych, a prag nął j edyn ie zapissić t że po prosi u usłyszał gran te trąby. N ie stcly 
nie jesteśmy w stanie tego sprawdzić. Ttumszenie Miłosza, dioć bud^i 
pewien opór estetycznyt oddaje seittOtrygjfuhj: wrażenie potocznorfei i zwy-
kłość tdtfwięł;u instjłjmentu bez żadnego odcienia grozy. Dykcja .gadania" 
Z- Bogiem ma tradycję W pt]lsk:ej literaturze; zwrot (en może kojarzyć 
się z Mickiewiczem, kióry w jednym / wierszy w analogiczny sposób opi-
suje za^.ytą relację ze Stwńrcą.-V 

^CKlejd^ tutaj" - lak Miłosz odda;e greckie tivófl((, któro wyraźnie suge-
ruje wcjfcic z czegoś niższego do w y ż s z e g o . J o ukierunkowanie wzwyż, 
jak juŻZosbilo wcześniej wspomniane, jest cechig charakterystyczną upoka-
lipTykt hebrajskiej. Noblista neutralizuje tę rńżnicę poziomów znaczenio-
wych, W zwrocie „podejdź bliżej" me ma wyraźnego wskazaniu, że chodzi 
tu o jaki< ruch wstępujący; sugeruje on raczej wspólne [przebywanie na tej 
samej płaszczyźnie. Jeżeli już można dopatrywać się różnic, to jedynie w sfe-
rze zasygnalizowanego dy^iansu rniędzy odbiorcą a nadawcą, który, (ł^ięki 
zachęcie Tego ostatniego, nia l>yć zniwelowany, W koiisekwencji takiego 
tłumaczenia wstęp do wizji jest layodniejn/y i nie wprowadzi atmosfery 
napięcia czy lęku, a prezentowane w dalszej kolejności obrazy eschatolo-
giczne mogą być odbierane raczej w ^wiełte doczesnej potoczności niż trans-
cendencji, 

6, 2 . 4 5. S 
2. ! widziałem, i oto koń biały i biedzący na nim miał łuk i dana mu była 

komna, i wyruszył, zn-ycięzając i aby z ^ ii-żał. 
4. f wyruszył drugi koń. rydzy. a siedzącemu na mm dane było zabrać 

pokój z ziemi„ aby mordowali jedni drugich, i dany mu był miecz wielki 

"fcmjjifłyiji ̂ {'I^I, pJ wl. H S/ynt/uLi 1. • MJ; fbwf^irwmitjfifta^iiiiwf/.t^i 
•rf L- Md, Wtauuwi JlJUl s. Uf. n SbitmAî cbfpMii, mt L MJria. Ł lit 
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5ł A kiedy zdjął rryfrrą pieczęć* usłyszałem mecie zbierz? mdwłąaz Przy-
chndżf i widziałem, i oto koń karp* Siedzący na nim miał szalę w swoim f?kii. 

fi. i wid-hitem, oto koń tółtobłody. a siedzący no nim na imię miał smieić 
ił ładę a szedł w nim. ł dana im była władza nad czwartą częścią ziemi, aby 
zabijać mieczem i głodem, i zorasz i mocą dzikich zwierząt zumtkkh. 

Baranek otwiera pierwszą piccEfć. Z nieba ku ziemi wynika czterech 
je&Jżców. To jeden z bard/iej populangfttfi obrazów 5ipt>kaLip[yt/nyc"h. $y-
nonirn klęski, kary. czasów ostatecznych. Tak te/ funkcjonuje w naszej ku! 
rurzczwiol frazeologiczny .jeźdźcy Apokalipsy"- nieprzejednani, budże-
ty strach, bezlitCiJnk wymierzający Bożif „chłostę" repre?entanci wydarzeń 
eschatologicznychPoszczególnijeżdtfcy symbolizują: zwycięstwo, wojnę, 
śmierć i chorobę.51 Tę symbolikę podkreślają między innymi barwy kom. 
Miłosz nic zatrzymuje się na p r c e t e ł i u nam tych kolorów- aa język polski, 
a Je dodaje pewną nadwyżkę p o c i y ^ , a być może również i semantyczny, 
Kon barwy ognia (ro.w>;)13 * wersji noblisty To kort „rydzy"', W starty-
pol^czy źnie słowo to byio używana dla oddania loolonl raerwoeożółtego. 
rckawego: w większości przypadków, w od niesien i u do maści konia.B We-
dług pftdobne&o schematu nazwał Milos?. barwę trzeciego konia (itftoę)* 
używając (Iowa: ..kary". Tak juk poprzedni omawiany wyraz jest hisiocycz-
nie słowiański. Co .kary'1 pojawił się w polszczy M e dopiero w XVI wieku 
jako zapożyczenie z języka la reckiego.4 Oprócz niewielu wyjątków, od 
początlńi również by! utorowany w odniesieniu do maić i konia.'7. Użycie 
tych określeń można zinterpretować n-is dwa siiosoby. Po pierwsze, uwzględ-
niając współczesne osadzenie w języku polskim słów ,,rydzy" i „kary", 
można wysunąć h i p o t e z i e Miłosz mógł chcieć Le kemie „oswoi*!", odrzeć 
je z niehiarisklej dostojności h niezwykłości. Jeźdźcy, któr/y zmierzają ku 
ziemi i budzą powtóćchny strach, jadą na zwyczajnych koniach, bardzo 
złemsko wyglądających, zatem to, co niosą ze sobą. nie jesi już takim mi-
sterium cremendurrn Oiociai należy przyznać, że barwa czwartego konia 
rodzi wntpiiworfci. Stawo fttotfóc oznacza jasny odeiert ?ielenih jednak 
w wkstach literackich może być również tłumaczone jako:ifełonkawoąStiy. 
bladozielonkawy, ińiKwy. nah; niwy, blady* Propozycja Miłosza („Żfiłto-
blady") wyłamuje się z ciągu kolorów umywanych do określania sierści, 
bardziej adekwatne i zgodne z zasugerowaną powyżej hipotezą tyłoby u±y~ 
cie: „butany" albo ,,ptow/h.] ł Zatem lepiej umotywowana wydaje się inter-
pretacja wskazująca na flawląsanie do tnwJycji ftihlii Jakuba Wujka, pole-
gająca na podkreśleniu wyjątkowości tychże jeźdźców pr/ez zastosowanie 
archaicznie brzmiących epitetów, Sani zwrot ,,rydzy koń1' nasuwa jeszcze 
skojarzeń ie z opowiadnniem Józefa Czechowic za o tym samym tytule* opi-
sującym epizod z czasów wojny pokko-radzieckiej z 1920 roku, 

i widziałem, i Mfyszałem, jak orzetjakii tećący Środkiem niebu wtdał wiel-
kim głosem: Biada, biada, Łiada mieszkańcom na ziemi kiedy zabrzmią 
trąby trzech aniołów którą? jeszcze zatrąbić mają. 
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Werset ten pełni funkcję intermezza pomiędzy kolejnymi wizjami. Po 
cztcrceh pierwszych plagach następuje bantizo poetycka zapowiedź kolej-
nych, groźniejszych. O ^ a s / j je lecący orzeł. Obecność tego ptaka może 
budzić zdziw innie. Do tej pory miuhśmy do czynienia z istotami niebiań-
skimi prezentującymi wydarzenia czekające ludzko^. W kilku kodeksach, 
by nie budzić zgrzytu, orta zastąpiono aniołem.^ Ów werset został przeze 
umie przywołany, ponieważ zdradza bardzo wyraziście naturę saitłego tlu-
ruacza-poety. Przekład wyrćżnia się obrazowością, rytmiką^ zmysłem me-
licznym, korelacją br/mienia ze znaczeniem (,.zabrzmią trąby Irzęch">, To 
jeden z wielu przykładów ujawniających znakomity warsztat Miłosza, jego 
artystyczną intuicję i wyczuwalną dążność ku poetyckiemu oddaniu szcze-
gólnie lirycznych fragmentów Biblii, fcpo-iród pozostałych współczesnych 
polskich przekładów powyższego wer>u tłumaczenie nobiisty jest bez wąt-
pienia najpiękniejsze. 

1-5 
t. [ znak wielki pojawił $if na niebie, kobieta odziana w słońce, księżyc 

pod jej stopami, a na jej głowie korona z dwunastu gwiazd 
2.! jest brzemienna, i krzyczy w bólach rodzenia, i m^-zy żeby poro-

dzić. 
_v / pojawił się inny zflak na niebie, oto .nni?k wielki, ogniście czerwony, 

mający siedem fiłrfw i dziesifć fn^iłi^ a na głowach jego. siedem diademów 
4. A agorj jego wlókł za sob(f trzecią część g* iazd z mebo i rzucił je na 

ziemię, f smok sroi przed kobietą mającą radzić, aby. kiedy wdzr. pożreć 
jej dziecko. 

5.1 urodziła syna* mężczyznę, ktoty będziepastettyć wszystkim nurt?dtrm 
laską żelazną. I porwane jest jej dziecko do Boga. do Jego tronu. 

Jan Kanty ]3yiet, który wolałby widzieć ywri przetłumaczone jako ..Nie-
wia.4r;v"a nie ,,kobieta", zarzuca Mitoszowihże w*]xjmniany wyraz zapisuje 
matą literą. Słowo to jest synonimem Ko&iola i zdaniem badacza powinno 
być pisane wielką literą.-'" Z teologicznego punktu widzenia ten argument 
wydaje się niepodważalny, jednak w szerszym kontekście (nic tylko trady-
cji polskich przekładów) nie wygląda iu już tak jednoznacznie, W innych 
współczesnych obcojęzycznych tłumaczeniach (wyjątek stanowi f rancuza 
wersja Biblii Jerozolimskiej) wzmiankowane słowo nic jest pisane wielką 
literą. Tym tropem podąża Miłosz. Użycie wyrazu pospolitego sprawia, że 
cala scena traci patos. Ów efekt potęguje również rezygnacja z Etrchaiezne-
go, aczkolwiek silnie osadzonego w tradycji translatonkiej, sitiWjt „Nie-
wiasta". W^ród inny eh współczesnych tłumaczeń polskich Miłosz jako je-
dyny odważył się dokonać tej zamiany. Dlaczego'7 Być może i to wpisuje 
się w tendencję noblisty do oddawania yczajno£ci ludzkiL-h doświadczeń, 
nawet jeśli są one [sodniesione do rangi symbolicznego ubrazu. W te mimy 
interpretacyjne wpisuje się także wcrwl drugi niniejszego rozdziału. 
kie oznacza „wołać", ale uzasadnione jest tłumaczenie: „urulczyście 
Ogłaszać'',41 U Miłosz^ nie ma ani cienia podniosLłści tego wołania. To czy-
sty krzyk W bólach rodzenia. 

Uwagę przykuwa również werset piąty, Co będzie w przyszłość i robić 
syn tej kobiety? Będzie LlpnsJei/yć'r. Dziwny czasownik Nie jest rejestro-
wany w słownikach staropolskich. W języku polskim pojawił się siosunko-
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w o p/Sino w dziewiętnastym wieku. i to w dwóch wariantach; „pastę rzyć" 
- „pasteizować". Jego znaczenie ułIfujmIo się przede.wszystkim do posługi 
duszpasterskiej biskupa bi|tŁĆ k i p ł ^ ^ f hfieteiy, nie przyjął s ię w powszech-
nym użyciu, Użyty w oryginale czasownik ."roiuatow tznaflBy tyle co: /tm-
jfen&ld ffrt /HMfttfjrffo, pfl tó j i i ^ ; równie*: M ^ A ftftodzlćjttimifr 
r t a ć f f Jetfli w e ź m i e się pod uwogę zakres semantyczny greckiegos łowu, to 
można przyznać, że M i l o s / n w e „.pastę rzyćM oddaje filologiczną „atmosfe-
rę1" Jttwfwi^ło, chociaż ewidentnie brzmi zbyt aichaieznie. Co jest atrybu-
tem pasterzowania Baranku? Tłumacz rhpisze''. żc będzie On to czynić .Jaską 
żelazną". Greckie w obrębie SwycJi gjanic znaczeniowych obejmu-
je rak i i S iew* jatautf i f t fai ctmH&fjskhsptfL totka, fterto, ith&i:4? Wyraź-
nie widać, że semantycznie ó w wyraz oscyluje wokół atrybutu szeroko po-
jętej władzy i w taki sposób najczęściej jest i łumaczony Propozycja noblisty 
w znikotnym stopniu budzi takie konoLacje. b o w i e m „laska'L kojarzy się 
raczej /• przedmiotem użytecznym, a nie z symbolem panowania. Zatem po 
raz kolejny nakreślony zusLał obniż łagodnego Mesjasza. 

19,10 
/ padłem mu do nóg, nfry tfoiy<c pakton* A on mmi do mnie: nic rób tegn, 

Wspótśłu&d tntfj jestem i jecie/l z braci twoich niosących świadectwo Jezuso-
wi. Bogu składafpokłan. R<> twiadczeme Jezusowi jest duęhemprowętwa. 

Jan pada na kolana, by t>ddue bold jednemu z aniołów, ten jednak po-
wstrzymuje go przed czołobitnością. D|in - słowy, które to wyraża. pocho-
dzi z j ^ y k a potocznego i jest jednoznacznie nacechowane imperatywnie." 
W tłumaczeńip Miłosza rozkaz anielski brzmi prawic jak proćba: „nie rób 
tego". Następnie anioł wyjaśnia, dlaczego nie należy tak czynić, Bogu sa-
memu winno flię składać hołd ponieważ.... no właśnie dlaczego'* 1 tu mamy 
problem. Czy chodzi o świadectwo Jezusa czy Jezusowi? ObydWa znacze-
ni;] nu&iEL wyprowadzić z użytej w oryginale składni giętkiej (pogrugła 
l-tfijm E ł w t ó j iwv | ib t ik Kpołfrrp^)-13 Ów kalambur idiomatyezny Mi-
iosz oddaje wyrażenie nu świadczenie Jezusowi'jest duchem pwr&CtWł- Jego 
tłumaczenie wyłamuje się z. dotychczasowych i umożliwia su pełnie nową 
interpretację, która bardziej akcentuje współudział wyznawców w tworze-
niu rzeczywistości ,,ducha1'. Jest 10 ciekawa intuicja, chociaż ZHGygatJbO 
wana jedynie w tym fragmencie, sugerująca twardziej aktywne uczestnictwo 
wiernych, którzy nie są jedynie btemymi „odbiorcami" eschatologicznych 
wydarzeń jakie muszą nastąpić {por. Ap t, IV), lec/ współuczestniczą w Bo-
żym zamydlę odnowienia wszystkich rzeczy (por Ap 21,1). 

Interpretacja 
Apokalip.su przekazuje chrześcijański, k l r y g m a l b wcie leniu, ćmierci 

i zmartwychwstania Chrystusa, który jest przedstawiony jako Pan czasu i hi-
storii.^ Nie licząc wąskiego kręgu bezpośrednich odbiorców, o d |ioczątktJ 
hyia ona dła czytelnika utworem niezrozumiałym. Powiększający się dy-
stans czasowy, zaszyfrowane sy tnbole i wizpe utrudniały właściwą interpre-
tację, Niewątpl iwie kluczem wspomagajmy ni poprawne rozumienie Apo-
kalipsy jest jej zakończenie (rozdziały 21 i 221. Całą symbol ikę należy 
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analizować w świetle nadziei „nowego nieba" t rnowej z iemi" Pf dobn ie 
jak i cala tradycja apokaliptyki żydowskiej dzteło św. Jana jest pr /ede 
wszystkim utworom niosącym zrozumienie sensu historii oraz pocieszenie; 

...przy lekturze Apokalipsy zap/rminamy. że sit&Bieittimentatfte obrazy 
zruwrtwa. przywoływane iv tej księdze. stj r>bt-nzami nadciwdztfcego Stfdu 
Koga, który nie przychodzi, by niszczyć (umiejący świat. a te - uderzając 
w zlo — ufającym \ftt chce przynieść zbawienie.1' 

Niesleiy, na przestrwm wieków barwne i poruszające wyobraźnię apoka-
liptyczne wizje przytłumiły rzeczywisiy sen^ księgi. Ostatecznym rezulta-
tem tego odchylenia interpretacyjnego jesl szereg komentarzy skupiuj^-ych 
się głównie na budzących łęk karach i n ieszczęściach, jakie majt| spotkać 
ludzkość."-Z pcwnosJciłi w Bu ropie okres międzywojenny ubiegłego stule-
cia. szczególnie lata trzydzieste, wyróżniaj się wzmożony popularnością 
wizji tfW. Jana oraz ich analizy opartej na „kluczu katastroficznym". Poczu-
cie zagrożenia częs to pojawiało się w tekstach f i lozoficznych i literackich 
tiimtego czasu. Na gruncie p<niskim najł>ardzięj wyraziste koncepcje i sfor-
mułowania, wpisujące się w mirt kaiiikti/ima cywilizacyjnego^ można zna-
leźć u Mariana Zdziechowskiego r Stanisława Ignacego Witkiewicza oraz 
Floriana Z^a^ieckicgo,- | ,' W takiej atmosferze intelektualnej Wzrastał mio -
dy Miłosz, który d o b r u z n i ! dzieła wspomnianych pisarzy i myślicieli. Sam 
czytał Apokalipsę i komentarze do niej - między innymi jeden autorstwa 
kuzyna, Oscara Miłosza.'1 W r w m o w t c / Aleksandrem riutem Wtpomina: 

W roku ukuztda się jego książka, pozrn sprzedażą, jaka druk prywat-
ny* pod tytułem „L-Aptłctifipse 4e Sttittf Jean dechijjrće et fes origines iheri-
ąues du jpeupłe juif. Tam było ódcyfnrtKBtie AfNii.idi(m- jako zapowiedź 
siruszjtnych kl^sk, kfór? spadną na turizko.W u1 okoiieach 1944- Byfa tum 
także przepowiednia^ tam albo gdzie Indziej? Ale chyba tam, bo tam jesf 
odcyfrowanie przy pomocy roz\zyfnjwatiia anagrartitfw. przy pomocy Kgot 

co się nazywa hebrajazczyżfde ftfrnatrkt, czyli flagowanie ticzbdo liter. 
f',,,J Otóż on mi przysłał dwa egzemplarze tej książki t prośbą, z? bym wybhl 
jednego wybitnego myśliciela chrześctf&isftiega i jednego wybitnego njyfii-
cieln tyd&wrftJego i żebym wręczył im po egzemplarzu tej ksitfiki, która ma 
być ostrzeżeniem ludzkości przed szaleństwem, ku któremu ona ynierza-
Więc H-ybrfdem Mariana Zdz/ecłi&tjf.ikiego, ole zaczepiłem g<j niefortunnie 
na schodach biblioteki. Taki młody .1 tudem ik podchodzi do niego i zaczyna 
coś tam tfetk&tBĆO Apoladipsie. 7. rnijM^ym w.f/rpft rti odniósł j'^1 da mnie 
i nic mogłem spehtiĆzadania. Nie pamiętam, tty przyjął ode maić ten eg-
zemplarz czy tri?*1 

Propozycje interpretacyjne zawarte w L'Apocalipse de Saint Jean dechif-
jrf.e... nie przekonały noblisty. Bliższe jego młodemu umysłowi byiy intu-
icje przywoływanego w cytacie rektora Uniwersytetu Wileńskiego. Maria-
na ZdziechowsłdegtL Wprawdzie j ego chłodny, zdystansowany stosunek 
d o studentów j skrajny secpLycyzm w poglądach ( i jedyny chyba aż tak ra-
dykalny chrześcijański pesymisia"}- nic przysparzały mu p o p u l a m o k i . jed-
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nifc w obliczu poczucia nedcią&ającej katastrofy myśli autom W obliczu 
końca spotkały się JwepCH Wfrfld absolwentów Alma MjKr ViJnenensis.4' 
W 1943 roku Miłosz tak o nim pisze: 

Jego wizja eschatologiami rMzonia stf czegoś nieuniknionego a strasz-
nego trafiała na mgliste odczucia jego słuchaczy i czytefruktzgadzała się. 
z atmosferą czasu. Ałetotyiko wizja. Ode rozamowante. wnioski, wskaza-
nia - m&nijały się z dążeniami młodych, którzy właśnie w prądach uzna-
nych przez profesora za dzieło szaimm dopatrywać się zbawieniu i itr. co 
dia niegn byłu nocą, brali za „promienne obłicze wschodzącego słońca ". 
Dopiero polem ywj łatach wietu Z nich miało dragą gorzkich doświadczeń 
pototócić do niektórych prawd gfosimych przez Zdziecłiowskiegp i uzfiać 
ze te same podstawy mogą się na coś prą/dać, cłuttiaż zmieniło się .. nie far 
historyczne"^ 

Katastrofizm Zdztcchowskiego by i ugruntowany w eschatologii chrześci-
jańskiej opartej na Apokalipsie Św. Jana atut histuriozofii iw. Augustyna. 
Oblicic czerpał r&wnież z tradycji polskiego romantyzmu, Zii punkt wyjścia 
własnych rozważań przyjął intuicje A. Cieszkowskiego zawarte w (biele Oj-
cze nasz, a szczególnie eksponowane napięcie między tym. co obecnie rze-
czywiste , a lymh co powinno się siać. Realizowanie się Hożej Willi, o którą 
wierzący prosi w Modlitwie Pańskiej, wiąże się 't. gruntowny rui i Mięsny ni i 
pramianami .świata. Te same myśli, choć zapisane innym językiem literac-
kim (powracając wołanie Przyjdźt) sq obecne w- Apokalipsie iw, Jana." Zsi-
tem akcent kaiastrofi/mEi Zdziccltowskiegomt pada! na samo zło. na pró-
bę jego przezwyciężania. Badacz nic wierzył w zdolność świata do 
wewnętrznej regeneracji, po „doświ;idczcniu apokalipiyczny m" jednak - był 
glębok< 10 ty m preekonuii y nastąpi u rzeczy w i sinienie wizj i Św. Jana. zawar-
tych w zakończeniu księgi,5,1 EV/cd zagrożeniami szukał ratunku dla wspób 
czcsnych w silach nadprzyrodzonych. Często podkrt.ślak że winno się przede 
wszy .M kim patrzeć na to J a k i świut wyłoni się po katastrofie > oraz iż należy 
odkrywać, na czym polega oczyszczający sens kary: 

Epoki katastrofalne wywoływały zawsze nastrój, w którym radziły się prze-
czucia eschatologiczne. Przeczucia te nie sprawdzały rff. a jednak w-1 każ-
dym z nich tkwiła zawsze głęboka prawda* wszystkie bowiem zwiastowały 
rzeczywiste zbliżenie się końca. Błąd polegał na tym, te tę bliskość mierzo-
no po łudzJtu* dniami i latami, tymcMtttem należy ją rozumieć metafizyczni*. 
Ciernista jest droga zbawieniu i prowadzi przez kam .strofy; gdy wali się 
porztfiłek sprzeczny. gdy wniwecz obracają się wszystkie wartości rzecz)' 
znikomych i zmiennych, i wraz z nimi wszystkie utopie, oznacza to, że Króle-
stwo Boże jest taż za drzwiami, albowiem przez zerwanie z tym. co jest 
względne i utopijne, zbiiżjtmy się do tego„ co jest wieczne i abaptutne<" 

l^kie rozumienie Apokalipsy chyba najmocniej wkorzeniło się w poglą-
dy Milos/a i wpłynęło na jego własną koncepcję katastrofizmu (chociaż 
samby) powściągliwy w nazywaniu siebie kata-Slrofistą)+

M który wyróżniał 
się, w kontekście całego nurtu, eschatologicznej nadziei. Późniejsi 

" Sakr* n̂ Tum*. f( ^ Zdlbb^li flłflri^lc Vi 1,1.' Jl L . ..WiliTW I w (-* rnluiŁfc, pdWUd /(fUIllI 
,ile, rriti i J.JL î ALrjitmk.łłrtj w llłlłn. NłHnniiM HłJmi U c e m w,IćłtŁiefti w ux:jallimir włdrirfi waj 
rufridjtu miwy ItiMK^KniT^pthFiiJńB-jłir̂ pjjjntdi nkty ła^no^ikii. 

" Hi J HimKi ,. r-.: fal....' >(j£i f S**!' -- >• • hnVf*łfijltd 7ił-jr< m,'H lÂ jtyj. Wilk liW IL ńJ-
47. 

"Pw. Ą WitakN. im#mSM. lwu. > VI 
" M . m Ł n i i . iii 
•• riw. C t H i l n t z : ^ ' r r w n . i n i u m u ń . . , ' . -Anira K t f L I w lT£IV . z y ^ a t u i - j J j m J i A"IV, . 
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badacze noblisty zauważy! iH iż w pierwszym okresie twórczości t powszęch-
nie uważanym właśnie za katastroficzny,** jest zawarta delikatna sugestia 
przełamująca poczucie totalnego zagrożenia/' Wyraźnie widać, ze Miłosz 
od początku dojrzale interpretował Apokalipsę. nie ulegając bardzo silnej 
wówczas presji pesymistycznego odczytywania jej symboliki. Późniejsze 
łetiiury Mihjsza i własne przemy sieni a pogłębiały jego indywidualny i prze-
myślaną interpretację wizji św, Jana (tym bardziej irytowały yo popnlartie 
we współczesnej kulturze prymitywne anal i z y j e d n a k fundament ptłloŻO-
ny w czasach młodości odcisną! znaczące pięlno na rwumicniu Apokalipsyh 

do czego pośrednio przyznaje się w Przedmowie tłumacza pis;inej w (998 
roku, w kiórej można odnaleźć ślady myśli Zdziechowskiego o metałiisto-
lycznym rozumieniu księgi,1" jtik również edhtb poglądów Oscara Miłosza.*1 

Jaką Apokalipsę pragnie prztkaztićczytelnikowi nohlisia? Przede wszyst-
kint widoczna jest w tekście tendencja do unikania trybu rozkazującego, 
ktńry praktycznie prawie w ogóle nie występuje w tłumaczeniu. To, co 
w oryginale greckim /osrało zapisane jako kategoryczne polecenie lub na-
kaz, u Miłosza jesi wyciszone, oddane w atmosferze prośby albo zaprosze-
nia, na .skutek czego została „starta" szorstkość imperatywów apokaliptycz-
nych. Dzięki M D L I zabiegowi stylistycznemu wylania się złagodzony obraz 
Boga, kióry nie chce niczego narzucać, ale pragnie niejako współtowarzy-
szyć człowiekowi we wszysikich wydarzeniach* kłón: mają się siać. Wraże-
nie bliskości Boga jest wzmocnione również dzięki niwelowaniu dystansu 
i osłabieniu różnicy ..poziomów'" między niebem a ziemią. W tłumaczeniu 
Miłosza są io d^ic przestrzenie, które raczęj się uzupełniają niż budują hie-
rarchiczną całość, tłezywiście, nic znaczy to. jak»by były one ;iobie zupeł-
nie równe; aby oddać odrvbność jakość i ową między nimi noblista ^losuje 
interesujący z^ihieg stylistyczny. Kiedy mowa jest o łłogu lub jego r,dworze 
niebiańskim", posługuje się podniosłym, patetycznym językiem, ocierają-
cym się niekiedy o osobliwą frazeologię (np. „Korzeń dawidowy". 4,Bóg 
nasz Wszysikowładny1', hJbędzic paslerzyć", rjoblcczony w sziitf"). Nato-
miast slownicTwo dotyczące mieszkańców bierni je*t prfistsze, barózie) po> 
toczne. Użyte w taki sposób śnMlki stylistyczne sprawiają, że Apokalipsa 
wl tłumaczeniu Mitosza jest łagodniejsza w obiorze: przez cały teks! prze-
F M-n u mv(li flkm. wl I ii |.i Inn »irn î .. jV,nir jHjrî r̂ti Lhi - ̂ if/JifjĘfd fciLimnnlmu 
m ulWiui 

" J ^ i ł ń r n.p- •.. '..'....'..•. jeiL ui>,i [ •• t . ' ^ f f L : i < i f f ' r - U - I. V i*- ' J i T ' : P ^ 1 1 " " » ™ ł 1 " " W * 
iiMr̂ jffwm ł̂ lî BHlJ ufrjpi . m J«)-
n)m jHtjw fT)C»łtłJ f« z' ł^iAn.' niV f^ lim i 

""WK^jto, Fr-OitK-jiCA. t.iftC^ /yAjhicrtiiiJirfi-
im. .f̂ TutipiL LiMdr lyj*. / 3. i- Jr Vrlh l*kl:z) yu.1 ,ii nw h-'L.> ffi tirz jiIhw l̂ nłMrrr 
łnpOUfit&ify i ™ . ™ , ,Ł hfa i:.:."r.-i ńr f ń , •. i."vif JLh-fi tfZV* •-" t*"-1'" M p n T I- 'lM i r u r a f .!*, tx> n 

» imh " -pnyrkWFliMułfi Af wjruinie 
J ~ L " | : f ^ t ¥ 1 IM t: In ńrtil inigf ś t!it • ,.-,Tii, ,!y IV tt f i i rrj- K I ,f). Jtnk^r hKUM-
Tl iHtnj J.jfj.h ilftłL il.Hdliyiir. Mh l...' 1lll-l Hń|ir lif J i\.'• l*iK'Urtll (HI,.',• f [TVT" łHW.iJrł|iii uÂnnł- ,' hatMf iwim-JŁ 

W ^ n i n r P^lt/tt^ymml M/hifit^i fAW. TfC^lfltim • ł ł - ^ l l 1 , ,'^f.irn\l L .n . Fpi j|r4'£ULU r»BZ p / ^ l i h f S i n ^ . t^itti j„ uhfltw prnytyntuj iJd îr'1 j,fv MHinzA f- iny./,w llMrętuTw łT. Lik^r^li: 
ł'-Ji-jłf(i'fiin *>tri:y (.'?. .•.:,! i fi : •• h »̂ ••>nr̂ IIlB, nnipąj-
aif^J-Ki. .ji.Aj. ^ P • i. Ib' m\Tt •. f I; * l.ii • tllf "Irf /r •' •• -fi .'.JWl'. 

rLTL_VH nip, J-il.r".,- I/.I.I. i (Jjfrj " lii ti{a ̂ h \ttclr itiofp w , Q ,'r» ifa LNPfr \w łM-
r*in D .̂-ILik f̂m, ̂  H ĵ i.rłi J(j,,„iir(jY (K V Klti kL I<k ih mi 1JI M,ti , w 
, ' L i ' h n r . T l i l i nr JTI. h I J ? I . H . U l ń - . . , V. ^••.••••k tak) l I n i.ri irruł {.fiafmyr 
i<M. i* I*,- TBifrtoŁUM. cJu.1 ^^Ujr̂ li' H.r Vifg ^ ,„) Jn .̂.r [K A JdfiULl Ifihu; 
Iî ruftiry JfavijvjKr»y'iw;. I "KI I nr 'i. •'iii 

•• f L ł , lASPsm inlrbil.rit (StiJiy /^It, ,iftłt [tf ̂ pih WF i . I umĵ  nA) - Ay.,1.1 if Lr.iiri.iHYjii , InfUj 
M k j f t Bf - I.VJ-LA P1LT.-1 hdWn .̂ rjŵ  I ^piutrnAwfiLj i-irrirJrii,i,liHJ1nir;,1ii'. 'Ww ihwM 
•"••niJWjJlUl tl i./̂ riki. z l.iiitmrmirjnlfri i H^frH m ńJL n M. •. •• '•ir' wJft UW m c b i l ;ncf hotmimtL, 
^•mw*™ |Cj. M..I.HJ WiiCńUrMńlZatoLt im f.im u. •. KrA.... Tî l̂̂  

l ; Ihi/^.n-f jf iL m., . r,-WriAl. j r ' ^jkri . . -.'inł;! i'r. ^.in.i .'iii tą , - •• ) lnn , r • . . n n ł l - --J Îl"i 1t i 1 U I I JilT.Ifl.Ttfj. 
ff7rni... n , , i ,,., u-jiw.l.nr.innir M/4in,'ilWU (['/ SlilinTI {'•.• f . " ' m l i fni iw, • L...' g • by ( w Łc i i i /O ł.L,f (. 

KuLń* -SHH, h. ftjft) 
^Jflł pa^FfcfcfMiy " U ĄiH+ńDpm J,indjf« Jjittrm ctisy 

/nłtH>rr>TTi W.jAtwU ^ iWlAr f i i i i ń i n i J T ^ ń h if^iyjh i J m i h l iTj lHJ , h i f i ł J j . , ' I f JWZW^Hit-
IHHWitMin' I I.mil/̂ 1. t, 
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wija się swoisty optymistyczny impuls, dyskretny uśmiech BogsL Jego za-
pewnienie. że nie n ś k i y obawiać się nadchodzących doświadczeń. gdyż 
nie one karą nisJ-tżĄeą. ale lodkiem oczyszczającym Świat ze zła. Wjrtu 
również podkreślić, że to .dowartościowanie" doczesności jest wzmocnio-
ne zaproszeniem człowieka [wprawd/ił.-zasygnalizowanym w ftirrózeitfd 
Miłosza łyUĆO w jednym miejscu) do w^póhworzenia historii, której Osta-
tecznym celem jest „nowa ziemia" i ,Lnowe niebo" To dwie rzeczywistości 
w zamyśle Boga mąią współistnieć w duchowej Nymłiinzic (nigdzie nie ima 
mowy o (inietstwieniu Świata); której spójnią jest dttch Bożyka ki ogarnia 
człowieka (por. 4, 2) i jaki. dzięki gorliwemu świadczeniu o Jezusie jego 
wyżffewców, ma przenikać całą ziemię (por. 19,I0)( 

Wiesław Fthki 

Jan /Jtinsiti: Fortrtitra Wt fik IWO. lOt.S i ńl,3 cm. olej, 
maia pbsiyczclł/plyia pilśniowa. W?, pry w utnu 
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ANDRZEJ TCHORZEWSKI 

n • iii bs ułli>h h-i « 

• •: i • - • owota mun jJts^ani^l Ghalib (1797-1869) 
Kto dotknie mej stopy wędrowca -
wetknę pieniądz jego za pazuchę 
a sztandar tej chwały nigdy nic pownfoi 

" 'w^flfl t e , r ittu^hW nun l o i ^nc t i 
mawiał Cłhalihz Agiy 
największy poeta i prozaik urdu 

Mada 
quafia 
maqla 

Ł tego składał się ghazal 

U nas zmienił rodzaj 
/witając zwierzęciem 

Opuszczające język słowa są bezbronne 
lira została iirem 
lecz wciąż się odmienia 
przez przechodzenie z kieszeni w kieszenie 

Persowie 
ci mistrzowie jhazalu i ognia 
najpierw składali rymy 
wymyślali nicki 
później do lego dobierając myfli 

E"u z każdego popisu l>ędzie wiało nadą 

Ghalib poszedł inaczej 
najpierw myśl 
rym - później 
nie kończył rymowania 
urywał w pól słowa 
gdy myśl została już jasno wyrażona 

Baske dusliwar hai har kam ka asan Jiama 
ad ni i kobhi mayasser nahin insan homa 

- Nielekko jest rzecz każdą móc wyrazić lekko 
jak czbwickowi nielekko pozostać człowiekiem -
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Antropologia metafizyczna 
Dana jcsi nam tylko wtadza wątpienia 

Przydatna w rozlicznych naukach 
i w potoku zdarzeń 

Dane jest nam słowo zeświecczone 
i nic poświadczone 
odarte z godności 
które wbrew na/wic 
niczego nie stworzy 

Dany jest nam sarka* m - broń słabych 
zaprzeczenie romantycznych czyntfw 

Jeśli z potoku 
wyskakuj ij pstrągi 
lo chwała Bogu 
że pomyślał o mnie 

English withoui tears 
ttei mógłby uczynić, gdyby dłużej poiył 

(Stowii pTzypî ^wifcne1 

0 Keat^ie napisano, że zmari od konsumpcji: 
a przecież tak naprawdę zjedli go krytycy; 
uncja po uncji-
Nie mogąc mu wybaczyć drogi chrystusowej, 
a zwłaszcza tego, że w stajni się chował. 

Zaiste licha wiedza 
to rzecz niebezpieczna. 

Naśladują ciP którzy Itw papug obrali, 
ledwo czegoś liznęli, ziarenko obrali, 
dzioba nie modelując jakby był ze stali. 

Prekursorski poeta! 

Jeszcze są tu schcttly 
1 szpital także słoi* -a w nim dwu muzea. 
Epigonów tysiące wypiiuj:| ody. 
bo właśnie melancholia tyłu ogamęia. 

Mtsny aromat kawy płynie z Ta/za d'Oro 
przebijając spaliny i śle to pr/cs tan te; 
ft 
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„umrzemy na konsumpcję", świecie jesies chocy, 
gdyż jak dawniej konsumpcja oznacza - KUehO)yr 

* # % 

7£ skreśleń i domysłów każdy wiers? utkany 
a jego pajęczyna lśni na kroplach serca. 
Otwiera stę zaduma, zamykają rany 
samotności, odwag i r herezji, bluinitfstwa. 

Gdy nic odczuwasz pustki -mówią : coś istnieje, 
kiedy nie znasz tęsknoty mówisz, że 10 szczęście 
Popiołem snów okryty patrzysz jak Pompeje 
z/a lawy, która stygła i dniu. j=Lki sc/e/nie. 

% * * 

W goa hipiska 
Ogryzła palec i uciekła 
Krew trysnęły z poranionej iłdgi 

Znów cud 

Sprawa nie umorzona 
ma świeckie aspekty: 
palec gdzte£źagingł 
szukają po przytułkach 
hospicjach szramach 

Na wszelki wypadek schowano świętego pud kloszem: 
już £o nie pokazują co dwadzieścia lat 
i wprowadzono karty wstępu na priłcesję 

(Z cyklu: Ptoty ttn gzołówkę) 

* * * 

>iczapla 
błogosławi brzegom 

[>yhni Thomus 

Z dala 
zza drugiego poranka ^rz.eświtujii Słowa 
i nic odpiywa okręt pełen srok na maszcie 



Doliną brodzi czapla Jakoś wytrzymała 
I nawet przypływ jej nic wypatroszy 
Niemy święty piak odlotów 

Coniz inidnicj pamiętać kiedy zanurzony 
tkwię w potoku stów obcych 

Tam zaczął się bełkot 
Więc może ocalę w cliwilL zastanowienia 
tę mowę spod żnina 

Tam już zaczął się Iłeikot 
w^c mowę ocalę ptaka dżatak 
Obcego tym brzegom 
gdzie magia jednakowo rozczula i trwoży 
czytelników - dostawców odpowiednich rubiyk 

Andrzej Tchórzewski 

Jean Fjiutrier: Gt&wa aikłtitltriiui. [Wd, olej, papicr/pitftnct, s. 54 cm. kolekcja 
prywata^ ttpt. jfoofl Fauititr jfcal, wystawy |Ł The Particie and 

toemkc Hai^crty Musoim uf Ati. Milwaukee, tmaied-jpudsed 2002l Muiam 
.md Lta Ił. Wallach Art Gallciy. NcW Y-lwk, Eiyderi-nOATHC 2003; 

Klijjj Art Mu-rfum, Cjjnbłndge, kwieciL-ri -lipiec 2003 

t 
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RAFAŁ PRASZCZALEK 

L.p, dam mitjscę no^Fiik 

1 17 IV 2004 
Ofilo, Jrutyna 

Socjologii 
t Pswhotogii 

tasmu 

j f r s dr. SchwjrEi 
nadani i : s p i T / j i l A i r u i 

na prywatni: potr/rby 
dr- Sebwnr/a p i w t ę T ? ? ; 

inicjowania programu Golem 

Z 10 V 2004 jw. taśma głos dr- Tiltmanna, nagrane 
na potrzeby Uniwersytetu 

b.d. 
prawdopodobnie 

E r i e s z f c i r i a 

Wenecjanina 
papier 

odręczne zapiski Wenecja ni na 
na autorskim cgzemplar/u 
Zbioru Pierwszego 

4 22 V 2004 ul Rcngmanseh 
233/45 Lłina 

głos 1 Iclen Veldc 
na^raiw na putrzeby Instytutu 
przez dr dt Strome 

5 b d 
btiik dokładnych 

d j L t ) V L - l l 
papier i ł d r Ę c z n t z a p i s k i d r d e Surunr 

ó S IX 20OJ Berlin p a p i e r 
Gratem w Gry artykuł 
w „Der Spigel" 

7 2003 opublikowane 
w UtndjTiię papier frajprtL-cly Zbioru PiurwsZtjjo 

& 30 V 2004 
hriik d(jktadnjvh 
danj^h wysłane 

w Oslo 
papier 

odręczny lisi dr. de Strome 
^aruhiwizuwany na putr^eby 
InS tytułu 

9 12 VI 20£H 
Oslo, Instytut 

Socjologii 
i Psychologii 

taś ma 

dr. Sthwara; 
r L i j ^ r a m : p f l prywatne p o t r z e b y 

dr. Schwam 
ostami dzień programu Golem 

t o V| 2W4 jw, ta£ma 
gfos dr lillrranna; nagrane na 
poirzehy Uniwersytetu 

Uwąga: 
Poniższy wybór materiałów źródłowych pierwotnie byf przeznaczony 

wyłącznie do użytku wewnętrznego i zosial sporządzony na potrzeby Uni-
wersytetu, W związku z uchyleniem klauzuli tajności {nakaz sądowy nr 

z drt- 23 V| został udostępniony przysięgłym w - tak zwa-
nym - procesie Schwarza. Teraz publikujemy go w nadziei, że pomoże rzu-
cić nieco £wi»tfa na dkolicznn&i śmierci A. T. DelHKrga, studcnla IV roku 
Psychologii, biorącego udział w niesławnym programie Cioiem. Cele i tm-
£iczny przebieg prugmmu są powszechnie znane, pragnę jedynie dodać, że 
miejsce pobytu dr de Strome nadal pozo Maje zagadką. 

. . . . - . - . . „ c i . „ i I. L L J i l E . d . . . . . 
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I: Strategii jest zhyt dużu, Trudna, Decyduj się, ho ktosT zrobi to za Cie-
bie. Strategii jest /byt dużo, Mieszają się, mieszają. Możesz je sobie wy-
obrazić jak kolory. Ich n ud mi ar. przeładowanie, ich obecność - ten teUy-
śeiowy overtoarf- to. że jest ic!i zb^t dużo naraz, to razem, to wszystko daje 
s z a r o t , magmę, konsystencję kisielu, nijakość, nie nie daje. jest ieh Eak 
dużo, że chwila to za mafo, to zbył mała jcdnosika. (tyk - tyk) tycia po 
prostu i nie mogąca ich pomieścić (strategie są zbyt duże), Mam nadzieję, 
żc dobr/e się rozumiemy? Rozumiemy się, prawda? Ja nie twierdzę, że stra-
<egie powinny byćczyrnświęcej, uiżiylku lepem pomigdzy chwilami. wra-
żeniem ciągłości popiawq humoru, etykietką, którą przyklejasz sobie od 
wewnątrz. Ja zwyczajnie twierdzę, że je.st ieh zbyt dużo, że już czas zdecy-
dować się. chłopcze, czas juz zapiąć płaszcz - c/as otworzyć drzwi i wyjść 
na zewnątrz. One stamtąd pOCTOdzą, z zewnątrz. Może ktotf powiedział Ci 
kiedyś, że strategie pychodztj z wewnątrz, że sjcdżąc tu, w tym pokoju, na 
tym krześle * żc patrząc w tę żarówkę - masz już wszystkie strategie w gło-
wie i jeżeli nazwiesz tuynj, maszjiUŹ wszystkie reguły w głowie, cóż. jeżeli 
tak mówią, nic ttznac/a jeszt zc, że j e st io prawda Hej, gównojadzie - ptikaż 
i"i lę możliwą i prawdopodobną małpę, która kończy pisdć dzielą wszyst-
kie Szekspira, linijka po linijce. Dobre, co? W jakim kosmosie Ty żyjesz? 
W czym'.1 Nie. bez obniży spokojnie, bądźmy przyjaciółmi. Już idziesz1.' 
Uważaj na podłogę - j e s t ,wie/Jł pstffcfwaikp. idź już. łdl . nie patra tak. Sani 
musisz o wszystkim /decydować. Zahaczysz ĵ tk po otwarciu drzwi na-
płyną iti echa ulicy. 

Już słyszysz. 

1: Ulica to dobre miejsce, żeby zaciąć. Nie. nie tnJ nowa. Nie ma żadnego 
od nawa. Początek? Nic bani ziej mylnego. Czy Ty tlić nie rozumiesz? Mor 
żesz zapiąć płaszcz lia dziesięć tysięcy sposobów. Każdy z nieb zdruJ/i 
Twój Skrywany nawyk, resztkę sekretnego Ż^cia, eoŚ bolenie poda tnego . 
Każdy w tej filmowej scenie nosi tia sobie coś osobistego, To bez wątpienia 
lilmowy scena spójrz - gołębic zrywają się du Jotu na dźwięk zatrzaski-
wanych za Tobą drzwi z ciężkiej hlaclij Co lo było? Magazyn? Hangar? 
Opuszczona fabryka? To miejsce, w którym z Tobi| skończyliśmy Ulica 
jest lepsza. To lekcja poglądowa, lepsza lekcja te dziesięć tysięcy sposo-
bów zapinania płaszcza. Dobrze wiesz, żc tutaj, n.i zewnątrz, wszystkiego 
je sini m niej r ni więcej tylko dziesięć tysięcy sposobów, tyle mięte i w lobie 
nasz tfwiat Dziesięć tysięcy sposobów wchodzejtfa do kina. dziesięć tysię-
cy sposobów wsiadania do autobusu; tyle samo możliwości przejścia przez 
plac, złapania kogoś za rękg, odburknięcia nieznajomemu, sprawdzenia 
godziny na jednym zc sterczących na skrzyżowaniach puhlicznych zega-
rów. Tym wszystkim jest ulica. Teraz przechodzisz, w oszołomieniu pontię-
dzy samochodamiT z k t ó r y ś sMflda się kurek. leszcz . Spodnie, koszula 
i irampki powoli Wypełniają się ciepłą wodą. Przez moment .spalinowa nie-
p r z y s t ę p n i tego miejsca wyda Ci się absolutnie namacafua, ale to pozór -
jeszcze w przeciągu najbliższego tygodnia znajdziesz się w blasku fioleifr-
wo-nicbieskich neonów, t.uż przy oknie, w sypialni mieszkanka w kamieni-
cy (tuż z u hipermarketem) ząjmowanego przez kobietę n słabości do kaha-
relek i wygodnym łonie. To Iłędzie kolejna filmowa scena, jeszcze jeden 
sprany kadr. Tylko pomyśl, aniigo, blask neonu oświetła rzucone kabaret ki 
i butelkę po kfldarce (martwa natura), neon pada leż .11 a Ciebie i właścicielkę 
kabaretek, kadtuki, mieszkanka i łona, leżycie pośród niedopmndj pościeli 
ze skrętem w ustach (martwy natura numer dwa). Co za sztampa. Skwie r 

E 06 
ezący w /, nudzenia celuloid - .hcli fta rodz^OWB W starych dekoracjach. Kicz. 
To dziesięć ioiysięc/ne multum strategii doprowadzi Cię tum, do tamtego 
mieszkanka, do płaskiej filmowej nCcity, do ftuwykowegD gestu, którym 
wrzucasz zwinięty kawałek papie ni toaletowego do muszli i wlruchL>wu 
przeciągasz [zbędne już) spojrzenie, by zobaczyć, żc pod WptyWcm witgłiei 
srajtaśma rozkwita niczym morski kwiat. 

Niczym morski ptak, 

^ w y p u s z c z e n i e go na zewnątrz miało nieodwracalny charakter. Wie-
dzieliśmy przecież, że nic wróci Oczywiście, to było - sami przyznacie • 
niezwykle^ widzieć, jak podejmuje KamO&ielnie dcn-yzje. Jak po prostu 
wstaje i wychodzi. Wszystkie to psychologiczne dyrdymały, którymi czaro-
wał Was mój przedmówca okazały się magle śmieszne, bo nic oparte na 
jakichkolwiek przesłankach empirycznych. Mam nadzieję. że uznacie to za 
wystarczający dowód na to, że część /. nas nic zajmuje się niczym poza 
niarnoirawiiiniem lak potrzebnych nam ter;iz funduszy... 

Ir Rzecz jasna, zdasz snhic sprawęZ tego. morski kwiat na dnie muszli 
za każdym mzem rozkwitnie tylko na jeden sposób. A Ty na jeden sposób 
zarejest rnjesz to wraże me. J yłko pomyś I 1 >z iC Więć ty s ięcy dziew i^eset d z ic-
więćdziesiitt dziewięć o iewy korzy sranych możliwości, W jednej zpozosta-
łych przegródek małpa waląc w amoku w maszynę do pisania kończy wia-
lnie Hamleta. Bezbłędnie, z zachowaniem spacji 1 wersyfikacji pisze, że 
Głuche są itszy, kjóHb miały słuchać. Kwiat leż rozkwita na jeden ze sposo-
hów i wygląda na to, że zauważysz to lam. we wnętrzu podejrzanego i wy-
soce dwuznacznego mieszkanka, stojąc na skraju rihnowcgjttścinka, kośla-
wego zdania, nieudanego pociągnięcia pędzlem, w kiblu, jednym słowem, 
w kiblu zrobisz to po raz pierwszy pomyślisz o regule, o insirukcji. o do-
stępnych schematach- Spokojnie 1 powoli, żehy wsiuchać się w brzmienie 
swojego głosu, powiesz: 

- Ja teraz gram - co zabrzmi Ci lak. jakby ślepy zobaczył twarz jękami. 
Późniejszy powrót do nasyconego niebieskim fiole lem pokoju z łóżkiem, 
martwą natury (numer jeden 1 i śpiący naturą (nu mer dwa) będzie raczej bez-
numięiny, Ostatnie spojrzenie na kabareiki (fetysze - fetysze), pewność, że 
neon w y [>el 11 ia sobą pokój tylko na >ede n sposób Jeden Zablokowany. Dz ie-
więe tysięcy dziewięćset dziewięćdziesiąt dziewięć wolnych opcji. Na ze-
w miirz będzie pad;ić. Cif żk te dosadne kropie o ch(xlrik i - tak jak /a uh w i lęr 

kiudy wyjdziesz przez blaszane drzwi, kiedy nas uicszcic opuśt is/. Oba-
wiam się. żc te dwa momenty, te dwie filmowe klisze nałożą się na siebie 
Jedna bezboleśnie wyprze drug:|. ale. bez obaw: nic ucierpi ż,iden kalendarz, 
nie zostanie mrusżftna Żadna wrażliwość chronometrów. Jak ręką odiął 
noc przejdzie w dzień, dzień przejdzie w noc. Czem prędzej się wybieraj na 
zęwi]j|[rz. Zablokuj jedną opcj^, luuc będ f wolne. Tak. tafc 

- Ty teraz grasz. 

2:...równie dobrze moglibysrmy aktywować bniril\ z opóimooym zapło-
nem? Czy dobr/e slys/.ę? Mj-^lę, że padło tu wiele slow, klóre wypmviedzia-
no w gniewie. Myślę, żc jeszcze będziemy żałować tego. co sobie powiedzie-
liśmy, bo atmosfera jest po prostu zbyt gorąca. Aktynować bombę 
zopó&ifwym zapłtmrrn. Iłobre sobie. A czymże innym jest ludzki umysł? 
Czym innym może być umysł tego biedaka? Szczerzi.- powiedziawszy, dzi-
wię się, żc po takie sformułowania sięga pan. zda* nioby -iię, autorytet w swo-
jej dziedzinie. Mówię tu zdawałoby się, bo przecież nie od dziś środowisko... 
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y. 'TVni. którym wydaje się. że poniższe propozycje mają ukryty w sobie 
wymiar etyczny chciałbym cd razu zakonum i kować, ze w błędzie. a wy-
miar. jakiego szukają - jesi nieobecny Nie i sinieje, Ch*>dzi [u raczej o pc-
witpi sposób (bądź sposoby - W Zależności jak na to patrzeć} spędzania 
wolnego czasu, 

4: Prtwzę pana, ja się nie znam, On lam ciąjjie siedział, zamknięty na 
cztery spusty Prawie nigdzie nie wychodzi] bo niby gdzie miat wycho-
dzić. Siedział, chyba żeby po zakupy. Wtedy co innego. Ałe nawet - io 
przecież coi innego - (o żył jak dzikteziowifk, On rui al taką zaeiętą twarz. 
Pamiętam jakby to teraz. Stałam przy w indzie, a on akurat wychodziL 
A pewnie, że wiem, pewnie. że wiem poco, Nawet się nic musiałam pytać 
- Wszyscy wiedzieli. On. proszę pana, nic pracował, żadnych kobiet nie 
przyjmował, kolegów nic miał. Z rodziny to ja nie pamiętam, żeby k lo fgo 
odwiedzał. A w świętu, znaczy na Wigilię alboco^ to leż nigdzie nic szedł. 
Na moje oko |o raczej siennu był Może i lak. może go i takiego w bidulu 
dzikusa wyhodowali. Nie wiem Jak on wychodzi!, to każdy wiedział, po 
co. Latem, proszę pana, to byio. lałem - skwar tahi, upal, stulam przy win-
dzie. To jest o fu - tutaj- Widać jego mieszkanie^ znaczy się drzwi, ho do 
środka tu on nikogo nie wpuszczał • listonosza nawet. Kazdzwpoil i dzwo-
ni! - j a to wiedziałam, wie pan, że on tam jest. Znaczy się w środku, aie 
siedzi i siedzi i do drzwi nie podszedł. A listonosz, jak to listonosz - po-
dzwr.mii i sobie poszedł. Raz jeden to było - raz: na pocztę poszedł. Wolni 
wyjść niż wpuścić listonosza. Taki to był ez Iow tek - a mógł listonosza 
w drzwi uch p r z y j - . On uparły był. Charakterny - jak to stę mówi, Tygo-
dniami zamknięty siedział, tygodniami. Okno czadem Jthylił. Takt, no ok no 
- to człowiek widzi, jak stę od podwórka patrzy, ale on w tym oknie nie stal, 
nie wypatrywał, niC- Mnie się zdaje, że on normalny nie hy!r bo co hy sarn 
tam jak palec robił. Gratów dużo nie miał: dwie walizki wszystkiego i jak 
się tam zamknął Eak siedzi ul Miody chłopak jeszcze. Ja to ciekawska nic 
jestem. Co to, to nie. Ja snbre wypraszam. No, o w s e m , raz czy dwa to go 
zagadnąć chciałam. ez> o pKigodę, t iy o cotff. No, ckni się człowiekowi, ckni. 
liaz lo by (o tą ra/ą. jak wiedy, eo już o niej zac/ęlam opowiadaj ł.,aloh lalo lo 
było i upal. Stałam przy windzie, bo jak to w laki skwar się z moją nadwagą 
po schodach tarabani& A /.Kiklatki obszczanc, śmierdzi, bo to hołota stoi 
do nocy, piwsko chleje i rcchoczc. Szczają, normalnie szczają i rzygają, a oo£ 
pan myślał, Gospodyni na.sza io ju^ całkiem do nich zdrowia nie ma. No. 
więc, co lam będę się pchać, a wcześnie to ni no - jeszcze szósta czy siódma. 
No 011 leż wLcdy się pojawił. Nie zdążyłam się odwrócić on już stal przy 
mnie i chował klucze do kieszeni. Zwykle mi al zamki. Yalńttkie takie, 

5: Wrzuci! coś na siebie i wyszedL Kadarka7 Co za pomysł. Jak on ją 
poznał".'"lo byt jeden z tych zjkręiów wieczoru. które przegapił. Zbiegał po 
schodach zastanawiając się. jak leż miała n;i imię ta dziewczyna, Świnia? 
A może Emma? Anna? Wszystko jedno. 

- Jesteś już. historią, kotku • mruknął ^ani do siebie Wycłułdząc na ulicę. 
Centrum miasta. Środek nocy.-JesLem w dupie - pomyślał. - Jestem w du-

pie, ule mam plan - dodał po chwili. Zapalił. Dym, dym, dym - brakowało 
mu tego. Kuszy! w stronę stacji kolejki. Wtedy przyszła mu do głowy pierw-
s i gra, Ptzez chwilę odniósł wrażenie^ żc przedmioty wokół nieyo powoli 
wyłamajti się z niebytu, materializują się, nabierają ciężkich, realnych tozca-
Itów niczym sUilhi wychudzić powoli z mgły 1 zawijające do portu. 

- Wracam z dalekiej podróży - wymówił nazwę pierwszej gry. 

6; Ken. właściciel drogerii, lat 39: 
Nigdy nie próbowałem Wracani zifflfokiejpodtifży. Nie to. żebym bał się 

eksperymentów. Nie, me (śniiechk prostu sam pomysł wydał mi się dzi-
waczny, Wiem, Że to pierwsza gra, jaką wymyślił, ale nigdy nic zdecydo-
wałem się na eo£ tak,., lim.,, jakby to ująć - osobliwego. 

Za lo często gram w Zer faródrartf tiniewatriiam wszystkie wykrzykniki -
to dopiero zabawa. 

/wywiad nagrany) 

5: Kiedy dojechał dodomuT uderzy logo cos w wyglądzie Śpiącego osie-
dlu. Przypominało mu objedzonego i cuchnącego pijaka, który zasnął pnied 
lelewizorem. 

Pomiędzy blokami można było zwykle usłyszeć gwizd wiatru, 
- Blok i jak zęby - pomykał. -Zęby, spomiędzy których sączy się pijacki 

zaduch. 
Ku szyi w stronę skupiska betonowych kolosów. W jednym z nich znajdo-

wała się jego klitka. Pomiędzy przystankiem a blokowiskiem rozpościeraj 
się kawał gliny. którq przecinał szlak z ułożonych niechlujnie betonuwych 
płyt. Przeskakiwał z jednej na drugą Zmęczony i otępiały chciał jak naj-
szybciej wrócić do siebie- Rozciągnąć się w łóżku i zasnąć. Ta mała wygo-
Lócta suczka wydoiła go jak trzeba, nor ale tego właśnie spodziewał się po 
kimś, kio nosi przy krótką koszulkę z napisem Punna Posttwajko (bo tak 
przetłumaczył sobie na własny użytek angielskie Mi.wPiŁssyGalon*). ObJi-
Zfll się łakontie na wspomnienia jej ciała i jegn zastosowań, Nadal czul za-
pach .stosunku. 

- Takie rzeczy nie zdarzają się w takim momencie - pomyślał WStefC 
zbliżających się ku niemu mężczyzn. Hylo ich eziercch. 

- Czterech io dtiżo - przemknęło mu przez myśl. 

7: Wracam z dalekiej podnóży ma lę zaletę, że gracz mu.si spełniać mini-
malne wymogi społeczne. Oczywiście dobrze jest mz.ptłcząć t̂ rę posiadając 
willę |K>d miastenii gromadkę dzieci i znajomego armatora, który daje Ci 
nowy jacht, kiedy masz już dość starego, ale s&ysfckftjn będzie taka s;irna, 
jeśli zamiast domu, Żony. dzi^-i I znajomego armaLora masz karton, butelkę 
i funfli do picia (no i tę książkę - inaczej byś lego nie czytał 

Zasada jest dość prosta: 
Do każdego wypowiadanego zdania dodajemy w domyiTlc bo wra-
cam z dalekiej podróży", Nadaje lo spccyliezny ton wypowiedzi. Ton 
lekkiego zniecierpliwienia, ton. który pasują do wymagającej i roz-
puszczonej damy1. 

Popatrzmy na wypowiedź: 
Tu jest brudna - posprzątałaś. Magłetipastanu* sit bardzie). 
] porńw najmy ? tą̂  
Mogłeś postarać się bardziej, bo wracam z dalekiej podróiy. 

Na powyższym przykładzie widzimy jak z.usada yry (dttdunie tytuło-
wej frazy) stnje się furtką dociągu argumentaeyjnego, Oczywiście uży-
wając żądanej końcówki stajemy się tymi., klóry mi wypowiada się pe-
wien ton. Ważne, by nie wymawiać na Îcm lc£0, co powinno być 
dodane wyłącznie w gtÓwt£> 

1 I » I H U « I i t i ^ I w y J k k f t u j t i u ™ m k ł r t u t i f diiThę l A r f - . > p A i ^ i u " ł h t { p ( H 
n ( n H , uwirrądfjmrjj ifscp H f t H l - [Wity. mnk' f t i U r i U h . 
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Wracam z datektej podróży ma kilka podstawowych przebiegów (tft-
bawnch żc o Erach lego r/ędu nuj/au wypowiiidać się w ren sam sposób, 
co o chorobach Wyróżniamy żalem: przebieg naiwny i agresywny. 
Przebieg naiwny charakteryzuje ck!krywaniem na nowo tego, co 
już znane. Przykład: Moja żona nigdy nic wydawała mi się tak piękna, 
bo wracam z daUkiej podróży*, 
E^r/ebicg agresywny często przekształca się w catkiem inną grę1. 

4r Bo to nie by I taki, wse poi, proszę pana. jeden 7. tych, colo tutaj Jest ich 
pełno. O l był - jak ro się mówi - inszej krwi byt- Wtedy, co ja czekałam na 
windę - on - raz jeden wtedy wyszedł lak rano, Ubnmy był stylowo. Zna-
czy się, czasem jak się zachodzi do bratowej, to u niej wszystko cłjódzi 
przez le dzieciak ir \ wiwa jest 1 w iwa zwaj j le emtywi - to czasem się 
człowiek napatrzy na (o m łataj siwo. Mnie bratowa tych dzieciaków' nie 
wciska, niech pan sobie nic myśli. Sama się garnę, bo co mam sama sie-
dzieć w doming a ona 10 pracuje, 10 czasem wyjdzie, 10 mi co£ kupi. to ja się 
sama garnę, żeby przy dzieciakach posie^ieć, Tani to wszystko przez tego 
siai^zego grar te wiwy i le emtywi. tu cm. bo nie młodszy przecież. No to ja 
napalrzona jestem. napalrZOHa. Jak tylko on wyszedł z tej klitki swojej, to 
od razu zauważyłam, żc st> Iowy, Jak z telewizora taki. żc niby ta koszulka 
1 huty 1 zegarek nawet. Wie pan. ja Kię nie zastana1wiałam, skijd on pieniądze 
mar Bosk fd? Mnie to nie ohchtłdzi. Ani dudu. A niby mhidy sp< ul jedynki, 
to Za co tercn<?wy ten wóz ma? Za co się py lann? Siary jak miał raz szezę-
ścieh żc talon na poloneza dostał, tochlal łydzieri. A ten? No. ja nie powiem, 
że gówniarz, bo on 11 La swojego ochroni acza nawet, ale szezy] ma dziew ięl* 
naście lat i w życiu jednego dnia uczciwie nic przepracował. To ja się też nie 
pyiain, skj|d tamten miał na ciuchy i zegarek, ale ustawiony byt lo pewne. 
No, li le jakby naprawdę taki ustawiony był, to niby sk;id hy się do nas na 
k;upę, pod siódemkę sprowadził? Jak mnie minijt. lo aż mnie tq perfumy 
wielkiego świntu owiało. Nie powiem, nje powiem, nie wszystkie dziew-
czyny lak się perfumują No i zaczekaliśmy i winda pr/yjechala. 

5; - Co jest, kurwa'.' - zainteresował się najniższy, - Najniższy znaczy 
musi mieć gadarte, inaczej by odpadł z grupy - przemknę łu mii przez myiL 
- Czterech to dużo. 

Czterech -^alo pótkotem 
• Co jest, kurwaH się pytałem?-to jak licytacja: za trzcc i m razem, można 

coś sprzedaó albo kupić, 
Dwócłl wyższych wymień i tu spojrzenia za plecami wygadanego knypka, 

Czwarty z nich splnri:|l na ziemię* 
•• Ty t o j a k i l kurwaH gachy jestes, czy jak?-podeszli jeszcze bliżej. Nie, 

nie był guehy, Na pewno, kurwa, nie był guchy. 
Zobaczył się takim, jakim go zapewne zostawią skrzep w polowie szlaku 

z. betonowych, nierównomiernie rozmieszczonych płyt- Noc nad betonem 
i gliną. Noc zapadła nad jego ctalem. 

- Za kwadrans unieważniam wszystkie wykrzykniki - powiedział z na-
mysłem, - Uwińcie się cbłopcy. bo potem nikt z rus nie będzie mógł legal-
nie krzyczeć - puścił oczko do najniższego. 

- O ty kurwoH ty. 

' Ihth. IjI h, J Lnri - ̂  j-u.̂ l 
' W d l i . p hVrU.lL,'iw Miki W. ł—.im • . M 'A'l>? ' i f • | ^fM ,1 [Fffyiimkta-.L', | - Ht larid j ik i iS jćiLsn ńl--rf, rit 
riUn*" ,JLiprt« W r̂.̂ -T. mtuHn 1t miy Jiitf 

3: Skojarzenie z Golemem to cos więcej niż przeczucie. Obrady dokto-
rów, noc i ghua i powołanie do żvc i a przez kobietę lekkich obyczajów. Hm.., 
No dobrze, (o już nic Goleni raczej CJilgamesz. W każdym razie też na g. 
0 jak gra. P jak powrót. 

8 
23 kwietnia, Oslo 
Mój Drogi 
postaram się opisać wszystko po koiei (powinieneś czuć się mn-hę jak 

dzicwiętaastowicczfly czytelnik, choćby, tdlatego, ze ja czuję się jakby wtło-
czony w uniform nieco zwietrzałego narratora - wet choćby ten zwrotopt-
sać po koiei"}. juk mnie prosiłeś, zamieniłem kiffui słów z ko-
bietą. która mieszknfo na tym śdmym pif trze, co on. Hie uwierzyłbyś, jaką 
zastałem tu kopalnię kompleksów, frustracji i mzczorowań. Klatkę scho-
dową mógłbyś wziąć za szyb, n mieszkańcó tego No ku za jakieś meforem-
ne, grubo ciosane. podziemne stworzenia. Cała ta konstrukcja wraz z ota-
czającymi jq btiifliaczymi &Mlaini płebtjskiego marmuru, gąbczastego 
kamienia, z glinianym podłożem* w które je wbito jak przęsła powietrznego 
mostu* ten rozparcelowany, posegregowany przestrzennie labirynt z szary-
mi cieniami w ni gach korytarzy, to wszystko równic dobrze byłoby na swo-
im miejscu prni ziemią, pod powierzchnią, poniżej fwziomu korzeni, w dusz-
nym zaułku czyjegoś nerwowego i zapatniałego .mu. albo na dnie starego 
1 obumarłego morza lab zapomnianej od dawna pokrytej warstwą rozkła-
dających się wodorostów &tokŁ Tylka takim pozbawionym świat la 
miejscu może w pełni rozkwitnąć lo, co kiedyś trafnie okreiłdeś mianem 
grzybni imaginanum, Wysramy wziąć między palce i szarpnąć za jedną 
nitkę imaginanum,, jeden obraz łub skojarzenie, by za nim zobaczyć kolejną 
t i nitkę, która niczym mzwidlająca się ścieżka odsyła w następne miejsca, 
ti te. okazują się zaledwie przedsionkami prowadzącymi do innych koryta-
rzy, pokoi i alejek i sieni, które układają się W plan domu pełnego nicsjNj-
dziewunych skrótów, sekretnych przejść, ślepych zatdków, sprzecznychi dro-
gowskazów, ukrytych vgrodów, $dm więc widzisz, te grant był podamy, 
a sceneńa odpowiednio, by rozkwitło w niej ziarno sZfiłeństwa, ten eksplo-
dujący odurzającym zapachem ptfk udręczonego, niespokojnego kwiatu. 

Ust. który trzymasz w ręku. jest oczywiście tylko zapisem, s zł tiki cm atra-
mentu, kłów spływa spod pióra moralisty (i moralistą jesteś też Ty, Mój 
Adresacie, skitro jeszcze czytasz te jfflHo, skoro jeszcze wierzysz w sens. na 
poszukiwanie którego mnie wysłałeś ir głąh tego miejsca, tego tekstu -jeśli 
upierasz się. że miejsce może być tekstem i. Napisać, że człowiek ów 
tłieszcięŚtiwy - cót to pokusa f Dobrze jednak wiemy, ze takie uwagi zoaj-
dują się gdzieś poza modą, pozo nurtem mody, na jakiejś wyspie retm. gdzie 
wszystko rośnie w rytmie passe, gdzie shwa i idee kołyszą się. miarowo jak-
by zokłęie odmiennym, ptzebrzjniałym tempem. Nie. nie. Nie napiszęt Że był 
nieszczęśliwy. Raczej pttwinniśmy określić go mianeat ttbltifywacza p mioty-
pów. hadacgranic i {tak, tak) filozofa, 

łatwo sobie wyobrazić, jak pewnego dnia wprowadza w tytie swoje wy^ 
nnlazkł. Swoje regały. Może trafia no odftowiednią chwilę, może ta nada-
rzająca się chwila lo zabawa, gra. klórtt przysparza mu natychmiastowego 
splendoru, obywa go intymnym płaszczykiem pty watnej chwały. H\ć może. 
Być może wprowadzając iwoją innowację i/xstąje świat w przyjaznej, do-
stępnej pozie. Pyć może łoże zastawiono ciałem kobiety. nęcąco pachnący 
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świat łaskawisprzyjmuje jego zaproszenie do zabawy. Obawiam się jednak. 
Że wiiiyti} się zupełnie inaczej, a wypowiadane przez niego instruktaże 
i uszczegółowienia zasud zderzyły się t t^ynid ni.•ikim i właściwym nocy -
site fizycznej. Wiem. ze pewnego razu zastał {ta/tiry (xam z resztą podejrze-
wałeś. it- tak było) - póżjuej zfimknąpnsty się w swojej malej. wynajętej na 
dnie piekła klatce zajmuje się .twego rodzaju trawieniem. Połyka swoją prze-
szłoś, gryzie ją i przeżuwa, wysysa z nią znaczenie, sprawia, że Ż dnia na 
dzień, z godziny na godzinę staje się ona coraz bardziej niewyraźna, mtna-
Z/ma. pozbawiona kołoniw. wyprana z detali. W jej miejsce wprowadza mia-
rowe. rządzące się własnym żelaznym regulaminem systemy klasyfikacji gier. 

Kalejną jfakusti jest ustalenie jakiejś sceny pierwotnej, iraumy łub kulmi-
nacji psychodramy. która czaiłaby się za fafądąjego szaleństwa, bo czyż 
nie je U szaleństwem wpmwadzanie do fypia gier. których Zasady st) sprzecz-
ne ze wszystkim, co zawiera lv sobte rifeuzn gnomo tyko zachowaĄ, możliwa 
i dopuszczalna fleksja norm? Tołńe pozostawiam, Mój Di&giAdresacie, tnid 
znalezienia (Spowiedzi na pytanie tty Hurm i czy trzeba odsłaniać tę psy-
chiatryczną pakamerę. Zesłałeś mnie tu, na zaplecze tego wielkiego szaleń-
stwo. Przypisałeś mi mię detektywa jakiegoś śledczego wraz z właści-
wym roli pakietem zodati, katalogiem możliwych pytań, indeksem 
właściwych i pożądanych docieka/i. Kiedy maju praeU Się skończy, sktitfCzy 
jfdf także i Twoja, kiedy ja odkryję wachlarz realiów, zobaczysz u' nim pad^ 
waliny swojej renrii. 

Dos kor rotc zdaję sobie sprriwę, ze wszystko. cO f>oza sferą, którą mam dla 
Ciebie ud słonic, jest dla Ciebie dobrze znane i zostało już udokumentowane 
tmam na myśli okoliczności wyduma „Zbitmt Pierwszego' i „Gier Zbioru 
Wtóre go ", rych ksiąg o popularności równej pismom religijnymi Dalej, fak-
tycznie. wszystko jesr z/tane: krmkursyita realizacje r kariera, zarazo na fiti-
downictwa, brak umiaru w tym ostatnim i w pysze. miatmwanie sfy prorokiem 
i śmierć z rąk zamachowa r, wreszcie, pośmiertne podlesie nie do rangi mę-
czennika. Wszystko to zpiedwie przez kiłkanafete miesięcy, przed którymi nikt 
a nim nie słyszał. Oczywiśc ie to wiadome, ta należy do sfery publicznej, dys-
kutowanej i omawianej sfery, Pismo podłego egzcgczie, a Ty, Mój Di agi Ad-
resacie, chciałbyś,, by egiegezic podlegało też życie. Jesteś wszak moralistą. 
Do pełnej, zrozumiałej historii, brakuje Ci tego jednego momentu, momentu 
przebłysku i iluminacji, punktu g, ad którtgp zaczyna się wieściyiia. historia 
jego myśli, fen punkt, punkt £ Jest przyczyną i początkiem, alfą i kłączem do 
zrozumienia aiezmZMmiałegO. Czemu fópiszę?Bo - mimo Że wydawać by się 
mogto, te jesteśmy ulokowani wopttzycji wobec niego (nie używany nawet 
jego imienia) - w gruncie nr czy czarny go i w pewien sposób potwierdzamy 
Czyż nie wysłałeś mnie, bym zalepił łitkę u1 naszej o nim wiedzy? Czyż, nie 
pnżfplanty n nim wiedzyCzyt nie chcemy byt* nfkfj. czyż nie chcemy, by on 
był drtewem ? Czyż nie czujesz, że ma an w twojej dfrmi odprysk prawdy; 
ostry i jadowity, którym przebija niematerialne bałony naszych nauk. by nie 
powiedzieć, przyzwyczajeń tub tir Zgruzo) przestfdów? 

Nie wiem na iłe moje pytaniu są trafne, nu i(e dotykają drgnień Twojej. 
Mój Drogi Adresacie, duszy. Dokończenie mojego zadania wydaje nu się 
dość mocna dwuznaczne, Z*tsfołeś mnie. żebym poznał zło, ho sam chcesz 
mieć czyste ręce, nieskazitelną pamięć. Ocierając się o wewnętrzną stronę 
jego życia, o tę przepoccmą podszewkę ka.sz.manr - nie sposób uniknąć sa-
dzy, popiołu, który mam na twarzy i w ustach, popiołu, który sn nosił u1 kie-
szeni. który wypełniał mii myśli. dni. ubrania. Włafnie dlatego odmawiam. 

Nie rozstrzygam, po czyjej Stronie jest racja, twierdzę tylka, że wiedza, którą 
miotem wyprodukować i dostarczyć, powinna poztrstad niewiedzą, ale nie 
dlatego, że jest w niej coś złowieszczego czy szkodtwegp, ale z tej prostej 
przyczyny, ie produkowanie Jej słuiy złej sprawie. Juz pisałem* ie to korv-
Sftondemju morałisłstSw, niech Cię zatem, Mój Drogi Adresacie, nie zdziwi 
owo zło, które Wplotłem, to niemodne dziś słowo, którego użyłem. 

Wiem. że sytuacja zmusi Cię. by niniejszy list ppęzetzył gnmo czytelni' 
A^Mr kWfjTi. że te zdania dotrą do przedstawicieli różnych szczebli Wielkiej 
Fabryki Prawdy. Każde słowo jest itaaj zważone i tym sttnrm składam rezy-
gnację: a wiedząc, że nie fotWO odcapdzr się mając na sumienia takie obo-
wiązki jak moje. nie mam zamiaru wracać da nn/zirmego miasta, którego 
najpiękniejszy^ nieodżałowany pa rk mażecie podziwiać z HŁt^ktA biur. Zrłaję 
sobie sprawę, że z upływem poprzednich zdań zapadł wyrok, a część t Wfor 
już uznała mnie za zdrajcę i potępila. 

Na koniec, ponieważ wielu z zaliczam do grunu mnich najbliższych 
przyjaciół (prawdopodobnie jedynych przyjaciół, jakich kiedykolwiek mia-
łem), pozwolę sobie na osobisty dość tort, z którego, jako człowiek walny nie 
zamierzam się tłumaczyć. Zdaję mi się. że najrozsądniejszym wyjściem bę* 
dzif w mojej sytuacji opuszczenie kraju i wręga kontynentu, Chciałbym 
znafeić miejsce i u1 nim osiąść, miejsce, gdzie obowiązuje jedna gra, a nie 
ich gromada w swoich razliczoych, sarnopowiełających się wariantach. Je-
stem zwyczajnie zmęczony wielością regulaminów. Zbyt skromny i zbyr sta-
rej daty, by stworzyć własną giy z jednej stnmy[ a złfyt krnąbrny i arogancki, 
by zgodzić się na bieżące, z drugiej, dniałbym wreszcie osiąść na przejrzy-
stej przestrzeni ^ jak zwykł mawiać mój ojciec, gtfy irytowali go pracodaw-
cy. Nigdy właściwie nie wiedziałem, co tna na myśli, aż do chwili- gdy uświa-
domiłem sobie moją i Wtj.t^ przegraną, by nin powiedzieć klęskę, snrmotę 
czy najcięższego kalibru ftasko. 

Panowie, skazaniec przesyła Wam cień swojego pozdrowienia 
o<.r 

Jaki długi rewers na hotelowym rachunku. Skończył się sezon na dar-
mowy patos. 

R A Z - R A Z 

4; Ze jego pobił i wtedy, lo ja wiem, ale co tojest za rajemnica, jak wszyscy 
wiedzy, co się stało. C.o midi nic wiedzieć. Pan się nie pyta nnskąd'\ proszę 
pana, pan się mnie nic pyta, bo przecież wiadomo, że ludzie mówią, co ntówią, 
to wiem. Takich go spotkało spod ósemki czterech, no ja niizwisk nie podam, 
bo nie o lo chodzi, zresztą, ci. co wiedzy to wiedzą, ale niht na komisai iai 
z tym nie idzie, co się wie, więc panu też na nic, jakbym powiedziała, bu i po 
co. Pobiją lo pobiją, i pana. a niby pan marszy jcstr to co. mogą przecij|ć drogę 
w nieodpowiednim miejsc li. Boja wiem? Zawsze to jakiś powód stę znaj-
dzie, co i raz to który pod butami ląduje, lak oni o tym mówią, pod buty wziąć, 
wiepto>podbuty. Ja toslysziilam. że on ich sam sprowokował, zjt!L-zy się icb 
zsiczepit cay zachęcił. Nie. no oni lak nie zawsze mńwią. że nic ma bez powo-
du. nie zawsze, ale wcześniej me słyszałam, zęby ktof ich sprowokował, zna-
czy się zaczepił czy coś. Nie wiem. nie Wiem CO, Powiedział pewnie co î, sam 
pan rozumie, prosię fnmn. że nic jesi trudno sprowokować tLikiego jednego 
2 drugim, ho im to byle co wystarczy, żeby za łby brać czy cód. No. faktem 
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jesi. że dostał od nich i to mocno chyha. bo oni pyrę dni z. domu nic wychodzi-
li. buli się chyba, może jego zemsty, a może, że nic przeżyk ho to nigdy nie 
wiadomo jak (o organizm człowieka sLę zachowa. lnic wychodzi!^ więcw^ia-
dutiin bylo, co ludzie gadają, bo (o,szybkotsJcie wiadomofci się rozchodzą, 
On potem też nie wychodził, ale wiadomo, żc cm się i tak z domu nie msza], 
więc jak wtedy, przy tej windzie siatom, to się nawet ucieszyłam, żc żyje jak 
on wyszedł i go zolwezylam. Sfatygowany był. fakt, ale dziarskim krokiem 
szcdi - mimo żc laki gon|C b>E. 

7: Przygoda windzie [O domena mieszka liców bloków i apartamen tow-
ców. Paradoksalnie ma ona najczęściej taki sam przebieg (zabawne, że 
o grach tego typu mówi się j^k o chorobach) zarówno wśród klas najwyż-
szych jak t najniższych. Niezależnie od ekonomicznych uwarunkowań na-
leży zachowad ogromną ostrożność, bowiem chwila nieuwagi wy siarczy, 
by doprowadzić graną osobę do stanu. w którym kontynuowanie gry może 
stać się niebezpieczne. 

5: Mięśnie drżały. Drżały i bardzo bolało, Owinęli się w mnie i niż w kwj^ 
drans, Bolało, ponieważ chłopcy z na] i się na rzeczy, Wieci/iidi jak robić, 
żeby bolało, wiedzieli, kiedy przesłać, zęby szkodliwość społecznaczynu 
była znikoma. Bolało. Miał pisk w uszach. Napięta wysoko, drażniąca nić 
między jednym a drogimi uchem wewnętrznym, kLór^ masował uporczywy 
smyczek. Pulsowanie w skroniach. Zauważył je dopiero, kiedy znalazł się 
w pobliżu domu. dopiero wtedy, gdy powoli stygł, a ucisk w klatce piersio-
wej zmalał, wtedy odkrył lę nić. strunę, pod pulsowaniem ukrytym pod pa n-
cerze TH z bólu I złości, głęboko w sobie znalazł pisk. Pii-k w uszach* - Mam 
las w głowie •• poruszył rozciętymi wargami, li olało. 

Wjechał windą na swoje piętro, Sięgnął po klucze. Kiedy zastanawiał się, 
który 7, nich ruożje pasować do zamka, zakręciło mu się w głowic. Oparł się 
o ścianę, żeby nie Upofó* 

Te czamc plamki. Te czarne plamki, te mroczki. Wdech/wydech. Czarne 
plamki, te mroczki. Otoczyły go, urosły. Zamknęły ,się nad glowq, 

Godzinę później wstał, zesztywniały i jeszcze bardziej obolały. Znalazł 
właściwy klucz. Hardzin dokładnie zamknął wszystkie zamki. Zasn^ihia dłu-
gie godziny, 

6: Anna. lal 28„ pracownik opieki społecznej: 
Przygada w windzit' daje poczucie obcowaniu z czymś niezwykle donio-

słym, Sama nie wiem. jak fo oŁrvśłie. To jakby pień, drzewo, o i ukryta 
gięhoko w nas. Czuję to intuicyjnie. Przygodę w H-indzir mttżiiii uprawiać 
w sposób spontaniczny, lłez jakiegokolwiek plami. Chyba wla<nie to pt> 
zwala mi czuć się wyjątkowo. Mam lat i inicjowałam Przygodę w win-
dzie sze.4ć, może siedem razy, Za kiiżdyrn razem to bylo coś innego, nie-
zwykłego. Polecam to szc?egól nie osobom samotnym - to doskonała metoda 
przełamywania barier i oporów*, 

5: Rano jcszcze spal. Tak samo w południe i po południu. Wieczorem 
wstuł, oddał mocz, ominął wzrokiem lusiro i wykąpał się. Nadal bolało, 
a właściwie bolało bardziej. Miną) szok, został ból. Jego ciałozarejestrowa-
ło każdy pojedynczy kopniak. Było jak papier. Ci czterej zapisali go na 
swój sposób. Czuł się zapisany, czul wieczorną p rzygnę ciała, - W sumie 
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nie jesteśmy niczym więcej niż Sunią regui eksploatacji naszego Ciała - po-
wiedział oglądając siniak] na piszczelach* Przez jakiś czas leża! w pozycji 
embriona! nej i duża c zę-śc k( >pu iaków trali ła w przedrąm h ma. któryru i lk;!i 
niał głowę i w nogi. którymi osłaniał brzuch. Potem ktoś kopnął go w nerki 
i odruchowa wygiął się do tylu (talu czerni wchłonęła mu głowę). wtedy 
cz.y|ś but zmiażdżył mu nos. 

T o t e m pisk w uszach. Struna w głowie. 
Teraz on w łazience. 
Wyciągnął zeszyt i ogryziony ołówek 'Ib musiało starczyć. Przynajmniej 

na początek. Zaczął pisać, - Trzeba sformułować różnorodno^ z a u d eks-
ploalaej i -pomyślał . - Stworzyć mi we rcęnły dymania, Moralność -dtHlal, 

Dać światu kamasutif zachowadl 

4: Jak on już wyszedł z w indy. to sobie pomyślałam, że to jednak jakiś 
wariat był. bo kto by pomyślał, żeby takie bece robić. No, ale potem zasta-
nowiłam się jeszcze raz i jeszcze. I nawet mala łam o nim jeszcze długo 
potem. To znaczy już po tym, juk się wyprowadził i sławny hył, bo hyf. 
prawda? Jak go zabił, ten dopiero to tyl wariat, ten, cu go,., f płacz |.„ Co ja 
nuim powiedzieć'.' Ncv,eo? Pan proszę pana, żc byl sławny. Inaczej by 
pan tutaj, pan tutaj nic przyjcchał, prawda"1 Ani by |*au ze mną nic rwma-
Wial. Dla pana roja jestem stara baba. co kiedyś z nim w windzie S L e d z i a l a 

po c i e moku I naczej by pan ze mną nie gadał u rc J a w iem. że prawda. Dużo 
tu było dziennikarzy i zdjęcia mbili do filmu, paru takich z kanterąsię krę-
ciło i j edm z takim włochatym mikrofonem, A ws/yslko todopiectojak go 
zabili. Wcześniej to o nim tyfko ludzie mówili, żc wyjechał. Gdzie to by to? 
Ano właśnie, do tej 11 ameryk i pienińskiej. Że on niby tam zarabiał miliony 
na lej książce, co on ją niby napisał, jakie gry można z ludźmi robić, żeby 
oni nic wiedzieli, że to gry są. W ba łona tak się za moich czasów mówiło 
- zew liaJona się' kogoś roli i albn w konia, albo w hutclkę. Panu się wydaje, 
że on zc mną też pogrywał, pni wda? I naczej by pan ze mn^h proszę pana, 
nie gadał. Ja wiem swoje. To nie był zły <-hlo|>ak. „Serce miał dobre. Ten, co 
go zabił, to zły człowiek był, ten dopiero, a niby on to dla Jezusa z.nibil. Nic 
tak powiedział? Przecież sama słyszałam, ze ił In Jezu sn. Gówno prawdn. Ja 
[ta msze nie chodzę, sąsiadka, co chodzi mówiła, mi. że ksiądz się zarzekał, 
że zle się stało, żc go zabili. No, nie dziwota. Trup to trup. Źle jest zawsze, 
zawsze jest źle jak ktoś ginie, a todohry dzieciak był, dobry. A czy ksiądz 
się zarzekał, to było gadanie takie, gadanie tyl ko dła gadania, bo przedtem 
to o i od szatańskich pomiotów wyzywał, n o t czy go szczerze żałował, <o 
tego to już nie wiem. To polityka wszystko jest. Wtedy, jak wszedł zc mną 
do windy, co niby laki stylowy hył - jak z żumala i pobity do tego, ule 
jednak czuło się, czuło, żc lo dobry chłopak. I nie chodzi o to. że on mnie 
wtedy wziął za rękę i płakał, jakeśmy po eiemoku siedzieli. Jak matkę mnie 
potraktował, a coś pan myślał, proszę punn. coś pan myślał, jak matkę, jak 
matkę. 

7: Pnkrótcc można opijać Przygodę tr Htiodcirjakło zalepienie Itiki w spo-
sób ostateczny, Gra jest przeznaczona wyłącznie dla zaawansowanych gra-
czy. a pewne doświadczenia wydają się niezbędne, by doprowadzić ja do 
końca. Sama gra składa się z dwóch etapów, z który cli tylko jeden jest oho-
^iqzkowy. 

Pie rw-sz.y etap {nie lic ząc przygotować bo eby banie my sieli śe i e poważ -
nie o tym, by zdiłć się na lut szczęścia - o nie! O ile osoba, z którą gramy, 
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jest przypadkowa. to awaria windy nic zdaiza się przecież tak często, jak 
mogl ibyfrny sobie [ego życzyć} to słowu, u dragi ( n i c o b o w i ą / k « w y ) m fflty-
ny. Słowa - naturalnie - obligatoryjnej 

Słowa: wypowiedz je w ten sposób i w takiej kolejności, by ułożyły się 
W bajkę, baśń - ogólnie rzc.-cz ujmując - w narrację, której celem będzie 
odwrócenie uwagi słuchacza (HI sytuacji, w kińiej się znalazł. fOc/ywijcic 
nie używamy określeń takich jak An+no, dawno temu czy Za siedmioma 
mirami czy Pewnego razu. Działajmy tak, by bajka nic była bajk^. baśń 
baśnią, ale Żeby pocieszenie wzięło za prawdę). 

Musisz improwizować. Gotowce nie wdiodzą iv grę. 
Działanic: Żeby sprawdzić, na ile nasze slo<wa odniosły zamierzony efekt 

(wyglnszenie rzeczywistością wraz z lękami, oporami i tabu} należy skom 
sumować uwiedzenie słuchacza poprzez odbycie aktu seksualnego, ze szcze-
gólny ni uwzględnieniem przyjemności słuchacza (to ostaLnie obostrzenie 
jest ważne nie tylko zewzgSędS na e fcn łuwiy zarzut [ i berty niz] nu - chodzi 
tu o to, by działanie płynnie wynikało zc słów, hylo ich przedłużeniem). 

Oczywiście ze z/ozumialycli względów nie każdemu dane będzie skosz-
tować tej gry w pełni. Ale to nie powćd. ł>y jej unikać. 

By przejść do innycłi gier z lej serii 4 patrz strony 233-265. 

ft Sani wiesz jak bardzo nas zawiodłeś. Wiązaliśmy z tohq lyle nadziei. 
Zawiodłeś nas i czujemy się tobą rozczarowani. Zrozum, że nie ma lo naj-
mniejszego sensu. że kontynuowanie projektu na tym etapie nie rokuje już 
żadnych nadziei. Na pewno nie po tym. co zrobiłeś, Nie ntamy jakichkol-
wiek podsUW; by zgodzić się n;i dalsze działania. Naturalnie, teraz, kiedy 
straciliśmy lakżc ciebie, możemy uznać wszelkie nasze wysiłki za jakwe, 
a starcie za przegmne. Mówiąc o dziesięciu tysiącach sposobów zakończe-
nia twojej misji nigdy nie pomyślałbym, że będzLemy zmuszeni postąpić 
dwa razy tak samu. Nie. nie byloseFisu mówi; ci tego wcześniej, nie dlate-
go, żebyśmy niedoceniali twoich zdółnofci. Wręcz przeciwnie. Gdyby było 
inaczej, nigdy nic wybralibyśmy ciebie. Swoje zadanie wziąłeś w pierw-
szym odruchu za własne życie. Oczywiście masz rację. Jedynym kontek-
stem, w jakim możesz, cokolwiek rozpaLrywać, jest twoje życie. Dziś je skoń-
czymy. Zan im zastrzyk z. idziala. ehe i ul by ni, żebyś wszystko zrozumiał, żeby 
nie było między nami niedomówień, l i b r z e by hylo, gdybyś pomyślał o 
sobie jako o naczyu iu, przed staw się sob ie j ako naezy nie o zmień nym kszla -
Icic, ii ciele ulepionym z. ̂ Iinyr z. imieniem wypisanym na piersiach, Nie 
wiem, na ile to możliwe, }.i nie wyobrażam sobie ciebie w (en sposób, Dla 
mnie to niewyobrażalne, tmię na mojej piersi, wypijane od Wewnątrz na 
sklepieniu glinianego mostka, To uiewymawialne imię. A jednak przycho-
dzi dzień, W którym, zdumiony łatwością, z jaką mu to przychodzi. ktoś 
wymawia to imię. Roz.plata siatkę światła w twoim oku. 

Wygasza rylm twoich kroków, 

9r Zawiodłeś nas. Stworzony zostałeś na obraz i podobieństwo koga<, kto 
nas bardzo rozczarował, Właściwie to ani dobrze, ani żle. Dopełniłeś sobie 
swój łtwi. Twój los zostanie zaraz wymówiony. Zj?loska po zgłosce, jedna, 
jedyna możliwość na dziesięć tysięcy opcji. Pomyśl o t y m Powinieneś się 
czuć jak małpa, która właśnie skończyła pisać Dzieła wszystkie Szekspira, 
bo oczekiwano od niej tylko tego, żeby okazała się z.wykla małpą. A twoje 
uczynki układają się w zamek z piasku wykonany rękami, ślepego idioty* 
zamek złożony z rachomych. ule solidnych części, zamek niemożliwy. 

Wszedłeś w icn zamek, do jego wnęlrza. Chcieliśmy go tylko zrozumieć, 
zrozumieć rękę idiotyr która zamienia kawałek plaży w zamek. Nie wiemr 

czy jasno się wyrażam. Nie wiem, trzy słyszysz eoś przez uszy z. piasku, nic 
wiem czy mnie myślisz jeszcze swoim glinianym mózgiem. Próbuję sobie 
wyobnizić twój świat, przez który przechodzi równomierny, drewniany 
wiatr. Czasem śni n i się, że uwięziłeś mnie w .swojej s to l ic , na jej zbitym 
z desek dnie. Widzę wledy najią, kiwającą się żarówkę i jej oszronione, 
anemiczne światło. Czasem jednak zdaje nu się, że to ty siedzisz z nogami 
podkulonymi w rogu mojej wyselitej czaszki. Nie pamiętam nawei, czyjq 
twarz daleul ci tym razem. Nic umicin sobie przypomnieć, L-zyją twarz no-
szę na swojej, czyj wygkjd mam zawsze przy sobie. Jesteśmy nawzajem 
sichie przepowiadający. 

Nawzajem podpieramy swoje istnienia. 

10:...tak jak pojedynczy przypadek szaleństwa nic pownnen przekreślać 
dalszych badań, szczególnie że wyniki, jakie Uzyskaliśmy do tej pory. nale-
ży uznjić za niezwykle cenne. Czy możemy w yobruzić sobie Einsteina, kió-
Ty przerywa swoje dociekania z powodu ataku histerii? A z.nałężliśmy się 
w lakiej właśnie sytuacji. Jesteśmy teraz - nie bójmy się panowie łych słów 
-jesteśmy -powtarzam - zbiorowym Finsteinem.To, że nasz drogi kolega 
dr Schwarz osunął się na dno obłędu, me powinno być przesłanką wystar-
czającą do zamknięcia naszej komórki badawczej, cofnięcia grantu, zakoń-
czenia badań. 

Teraz, kiedy tłok dotkną wylotu strzykawki. Teraz jest skończone. 
Następuje stopniowe wyciemnienie pola gry. Twoje wyjście przez drzwi 
magazynu, deszcz, spacer pomiędzy jego kroplami, dziewczyna w kabaret-
kach i kadarka pita w jej domu, czterech osiłków, którym zaproponowałeś 
swoją grę. mroczki wokół głowy i struna wewnątrz, która pękła, gry, które 
spisałeś, gry, które powielano wedhc;: twoich zasad, kobiela, której życic jej 
opowiedziałeś, kobieta, klórą pieprzyłeś w windzie, człowiekh klóry teraz 
do ciebie mówi, którego uznają za fanatyka, fanatyk, który stworzył mit 
swojej ofiary, który cię kanonizował, d no ̂  Iowy. na którym mieszkasz, siat-
kówka, która traci swoją wrażliwość, wszystko co blednie i traci barwę, 
cienie i plamy świetlne, kurz pokrywający usta. któie milkną. 

10:.. tui poddać się teraz, łonie tylko przyznać się do błędu, które ê i prze-
cież nic popełniliśmy, ale teraz, leraz to przede wszystkim zaprzeczyć do-
konaniom dr, Schwarza, poddać się leraz, lo pozwolić na IO. by cały jego 
ogromny przecież dorobek sczezl. zmarnował się, przepadł.., 

J: CiŁ klórzy dopisują się do długiej lisiy. skkidają się z małych, jakby 
pozbawionych znaczenia liter. 

Rafał Praszi zatek 
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Krakowskie Przedmieście - Lublin 
Tenisową piłeczkę nad turystów głowami 
Odbija dziewczyna od tanich gadżetów 
Między dmuchawce parasoli kawiarni. 
A Ty dokąd się śpieszysz 
Przez słoneczne miasto na wzgórz a? 

Telewizja przyjechała wycinają kanary 
Hejnalista puszy się do nich z balkonu. 
Kelnerki w slalomie kawa, |odyT cola 
Zatrzymuje się życic w cukierni Chmielewski 
W czerwonych skrytej pelargoniach. 

Zakochani powoli wybierają lody 
Smak łagodny, .stonowany i słiwJki 
Później wyhór nie jest już tak prosty. 
A Ty dokiłd się śpieszysz 
Przez słoneczne miasto na wzgórzu? 

Kazimierz w deszczu 
Zapracowane wycieraczki 
Srebrnego uUla 
Odsłaniają r>nek, 
Oglądamy z samochodu 
Renesans, bruk i studnię. 
Nieśmiało pytasz 
Czy mi się tu kij podoba. 

Jak w tej sytuacji 
Mógłbym Cię 
Nie pocałować? 

Nałęczów - Park 
Przebiegłem już cały park 
To dobrze robi 
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Układa myśli, 
Myśli są O Tobie 
- bardzo pozytywne. 

Nad wieczornym stawem 
Przycupnięci wędkarze 
Rozklejają się w deszczu. 
Łabędzie nostalgicznie 
Opływają wyspę. 

Wyspa nic jesi duża 
Dwie minuty 
- i wszystko. 
Wszystko tu taj jest 
Pełne Ciehic. 

Nałęczów w deszczu 
Ptaki w drzewach 
Orzechowe wiewiórki 
Poranne koguty 
Wieczorne psy 
Długo by jeszcze wymieniać. 

Naturalne dźwięki 
Odwracają mme 
Od cywilizacji. 
Mknącej w oddali 
Impulsami, bitami. 
Pędem samochodów. 
Stukotem pociągów. 

Siedzimy pod parasolem 
Patrzymy na życic 
Zq nnmi. 
Sprawdzamy co w nas 
Pulsuje w przyszłość. 

Nałęczów w słońcu 
Daleki Adriatyk 
Jesi obcy i niemy, 
A lutaj chmury 
Jak znane żaglowce, 

ftieiartc niebo 
Spogląda na ziemię 



Łagodnie i cicho 
Ttn-oimi oczami. 

Niewiele stów, 
A mimo io 
Ogarnia mnie 
T\uoja bliskość. 

Marek Chorobik 

K s i ą ż k i nades łane 

Wydawcy różni 

Wiesław Rorytf: Słownik etymoingfrsty języka polskiego. Wydawnictwu Lite-
rackie, Kraków 20U5r w . 06 L 

Ukraina i Pitlszu: dlatog hiltttt Movnodileratamy i ta suspilno-ptrtiriczni vid-
nosynL 2bimyknaukovyjth prac. Vyd. dV(.va" Vołynskogo rJerżavnojif> Univcr-
sytecu. Luek 2005. ss. 520 + 6 nlb, 

Drohobycz MFiefakuitutinry. Bfigatokuhumyj Drohobycz, Praca zbioaowŁ Red. 
Mieczysław Dąbrowski i Wiec j Monitik. l>oin Wydawniczy BLIPSA, 
wa2Q05.iis- 234r 

Andrzej K. Wteftłewicz: Historia, porzja, tas & nowej potzjlpotatiiij. Wydaw-
nictwo STON 1, Kicłce 2005. ss. 291. 
Walter Sobehak. Draga Ameryku. Płowieć. Wydawnictwu Książkowe ..'Ityńj 
Sty T", Warszawa 2005, ss. 273-
Hpona £wida-Zicmba; Miwkt w nowym świecie, Wydawnictwo I.i teitiekic, Kra-
ków 2005. s ł 300. 
Riygitia Mclbig: Anioły i świnie w BertMw. Fikcja literacka. Wydawnictwo 
FORMA, Szczęt i n 2005, ss, 70, 

Jor ts&w Klejnberg; Cud nad Wisłt). Wydawnictwo MA MI KO, Nowa Ruda 2005, 
E S , 121. 

Henryk Ryszard Znchnwski; Opowieść a niepcwłarzaJnyni życiu Hatiny Im-
hicz Wydawnictwo Polihymnia. Lublia 2005, 172 fliczne zdjęcia w tekście). 
Zdzisław Ttttfcusz Łączkowski; Wiktoria. Opowicśóp matcct matkach. Święto-
krzyskie Towarzystwo Regionalne, Zjjtnaiisk 2005, ss. LJft. 
Ogrtkł liit/fefio Kruka: ł^aea zbiorowa pod red. Kalinj Wotskicj i Jana Garby. 
Lubelskie Towarzystwo Miłośników Ksiąfki, Lublin SR. 146. 

Mieczysław Rolnicki: Zmyślenia ód Z tfa A Wydawnictwo Werse t I .uhlirt 2005. 
ss. 20ń. 

Czesław Galek: Myśl pedagogiczna Botesiawa Prusa na tłe pazjły wfe/nti pttł-
skiego. Wyższa Szkota Zarządzania i Ad inimsi racji. Zamość 20U5. ss. 37G. 
Łukasz Gołębiewski; Ryiwk tniązki w Poisce 2005. ltyriauntotauŁ Biblioteka 
Analiz, Warszawa 2005, ss. 535. 

Roztoczański? Spotkania. Wykłady otwarte w Ośrodku Edukucyjwbitaftitnym 
Roztoczańskiego Parku Narodowego, T. A (2002-200(3). Wydawnictwo [.ipiec. 
Zwierzyniec 2005, ss, 3E9. 

T A D E U S Z ZUBIŃSKf 

%sl N iemen het t p r r a s 
Wilno, Troki, 1 ,andwarriw. Dtfwlrisfc. Agłona, Rzcż.yca... podróż 

do krainy, która po^iśtdala dla Filipa cudowną moc, budziła do życia, od-
mładzała. Jechać, zachwycać się. chłonąć - wspaniała rzecz, ale to kosztu-
je. W niedzielę, w czasie doniosłej ełiwili podawania na sifii parującej zupy, 
zwykle rosołu, Filip umówił się z klientem: kiedyS wałęsanie się o tej por^e 
uznano by za blu^nicrstwo. Klient- asystent pos la radykał nie zwyżkującej 
W sondażach partii - miał pilną potrzebę postawienia przed swym nazwi-
skiem trzech literek: mgr. Już czekał. Krawat modny, garnitur drogi, buty 
wyczyszczone („nareszcie y che i ałoby się po w iedzieć), komórka w d!(mi P 

gęba bezmys"tna. ate syra, więcej inteligencji można znaleźć w koszu na 
śmieci, Gurkmjł na powitańic - Czego się pan napije? 

Filip powściągliwie poprosił o herbatę. Gdy tylko kel ner oddalił się, przy-
stąpił do rzeczy - Tak, zaczynaimy. mc mam za dużo ezasu, musi mi pan 
podać kilka informacji. ptONzą wypełnić tę ankietę, to bardzo ważne. 

Asystent posła skrzyw-ił się, przeczytał i składając kartkę stwierdz]t z nie-
pokojem - Dużo chce pan wiedzieć, mogę to panu hez ankiety powiedzieć, 
wolałbym niczego nie zapisywać, pan rozumie, potem to trafi w niepowoła-
ne ręce i obaj łjfdziemy miefi kłopoty, 

J rzeczywiście, składnie podał wszystkie potrzebne dane. które Fitip skru-
pulatnie zanotował w pamięci. Renomowana krakowska uczetnia. znane 
nazwisko promotora, brodaty profesor, nawet w- telewizji go pokazują, pi-
sujący w reżimowej prasie, no i krótki termin realizacji obstaltmku. bardzo 
krótkir jedno pocies/ująee, że temat szaleńczo nnxlny: 1'olska w Europie 
w aspekcie iip., cz.yb łatwo o literaturę przedmiotu, można się poślizeać, 
poza tym już napisał komu* podobną pmeę. 

Z obawą, jaka cechuje sknerów. asystent posła zapytał na przydechu - Ile 
to będzie kosztować? 

Filip na jakimś sfcrttwku papieni. chyba na odwrocie karteczki, na której 
noCowti I codzie nnc z akupy. jn^dl i ezy f I pkiy są takie: uczci ni a trzyma p< )-
ziom. nazwisko promotora jest tui znane, len pana promotor, zdarza się, żc 
czyta prace swoieli magistrantów, więc to nie może być taka standardowa 
robota. Aha. |o ważne jakimi językami pan się posfuguje? C!hodzi mi o do-
puszczalne przypisy w obeyeh językach? 

Asystent pasła przybladł, chrząknął. p ie rws i słowa wypowiedział cicho 
i pokornie, jednak skończy! chełpliwie 

• Znam LI ngicłsk i. uczyłem się angielskiego jeszcze w licetcm. a teraz u.uzę 
się francuskiego. fiędę próbował startować w wyborach do parł a memu eU-
ntpejskiego, 

- Gdzie pan kupił ten krawat? - Filip Zapytał po anyiclsku i zobaczył 
bezradny uśmiech. 

- Zaskoczył mnie pni,, czy może pan powtórzyć, nie bardzo zrozumiałem. 
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Klienta nie powinru> się stresować, pójdzie <k> kogoś innego - Niech pin 
się nie martwi, mam fatalny akcent, tak.,, koszty całości, oczywiście bez 
oprawy to już do pana należy, koszty całości 4000 ztotycb, połowa stawki 
płatna teraz, a draga po wykonaniu zadania, czyli przekazaniu wydruku 
wraz z dyskietką. 

Na dźwięk słowa „zaliczka" oczy asystenta zrobiły się okrąglutkie jak u 
cielaka. a]c filip nie popuszczał - Muszę brać Zaliczkę, mam przykre do-
świadczenia, kto^ kto teraz jest na bardzo eksponowanym stanowisku, za-
lega zc spłaty 2 tysięcy, a ja nie mam sposobu, żeby należność ściągnąć. 

Asystent posła długo milczał, sied/ial z miną człowieka, który sonduje 
przepaść, wreszcie: wysupłał jedno ciężkie słowo - Dużo, - Gdy jednak 
dotarto do n iego. że Filip nie rna sposobu, nieco się rozpogodził. 

- Dużo. zgadzam się, aje jeszcze mimo wszystko poproszę o wypełnienie 
tego kwestionariusza, Oczywiście po wykonania zadania zwrócę go panu. 
Jeśli chodzi o liczbę przypisów, proponuję po 1-2 na każdej stronie, przyj-
mijmy. że co trzeci będzie obcojęzyczny, toj ts t teraz pożądane, ale dosto-
suję się do indywidualnych życzeń. SpoEkamy się jeszcze raz. chciałbym, 
żeby praca odpowiadana wymogom promotora, oni lubią z czynić wysko-
czyć w tak zwanym międzyczasie., będzie dobrze, zda pan na czwórkę, lep-
sza ocena może wzbudzić podejrzenia, gorsza też. Oczywiście po nozlic7e-
niu pracy znika ona z mojego komputera. Niech pan nie ma wyrzutów 
sumienia, znam liczne przypadki, że profesorowie kradną sobie prace na-
ukowe. Plagiat na plagiacie sIod i pl ag i ale m pogania. 

- JeśJi t;ik, łomnic pan uspokoił. Powiedział pan4000 złotych, mówiono 
mi, że pan nic negocjuje ceny, i rudno, a mnie się fpieszy, niechaj będzicH 

zgoda, wszystko oczywiście plaine gotówką naprawdę zależy mi na dys-
krecji, pan mnie rozumie? 

Filip rozumiał, be/ słowa spuścił oczy, dyskrecja w tych sprawach 
przecież lo oczywiste. 

Rozeszli się po kwadransie bajdurżenia o polityce? Ogólne frazesy i uly-
ski wania. Asy steni namawiał I-i li pa, żeby ten się włączył lub przyuczył. 
Cóż, obaj mieli ś wiadomość, żc zrobili dobry interes. 

Dwu dni kompilacji, przerzutek pomiędzy plikami. p;irę wejść do Inter-
nę! li i trzon pracy magisterskiej miał gotowy, teniz mógł się zabrać za przy-
gotowania do wyjazdu na Inflanty via Litw a. Szykował się jak na randkę, 
dopieszcza! notatki, wertował zapiski, co kupić, o co zapytać, gdzie wstą-
pić. Tym rcizem musi odwiedzić t/enlrtim LatgaJskic w Rzeżycy. Już. kilka 
razy przechodził obok, wreszcie musi tam wstąpić. 

Kry słyną z w prawą żony żołnierza wiągowala go - Tę koszu 3ę to włóż 
na spód, a [ę jedną nu wierzch, masz [rzy podkoszulki, w jednym bę-
dziesz .spal, skarpet wcż więcej. Nie. poproszę co mi przepiorę. - Tak, 
już obca kobieta będzie ci prała skui peiy, mówię ci, zabierz więcej skar-
pet, gacie, koniecznie zabierz długie gacie, spt>dnic na zmianę, sweter 
i kurtkę polar z kapturem, pieniądze włóż w para miejscach, masz taem 
paszportu, masz. sprawdź koniecznie środki przeciwbólowe. - Tak, 
mam, tak, mam twoją ostatnią wolę. • Wie ni, wiem. Zgadza się, lak. 
dałeś mi kartkę, co i z czym d " kogo. mam adresy, mam telefony, wiem 
gdzie cię szukać. Pokaż ręce. powinieneś zadbać o ręce. Ludzie, zwłasz-
cza przy podawaniu rąk. zwracają uwagę, czy masz paznokcie czyste, 
czy paznokcie obgryzasz, siada}, daj lewą, doprowadzę ci dłonie do po-
rządku t nie wierć się, bo cię pokaleczę, 
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Przewodził im nie byle kio. sam Stefan ftttferSki, literat pełną gębą z Uom-
barzye. przy dobiej woli patrzącego podobny do lana Nerady z parkowej 
fotografii l! 1860 roku, Owo zdjęcie Nerudy jest i rak towane jako kanonicz-
ne i znajduje się w każdym podręczniku historii liLeratury czeskiej. 

Obdarzony ssgffrowym charakterem pisma Pasterski to poeta miasta. ale 
przede wszystkim .jiieutaczalny" i niestrudzony dostarczyciel polskich 
książek na Kresy. To także redaktor-rełikt alergicznie reagujący na e-mai-
le i dys kiełki, ze wstrętem odnuszący się do tych wszystkich uciążliwych 
nowinek, tradycjonalista aż do bólu: tylko wydruk, czcionka wolowa i po-
dwójna interlinia. Uciążliwy, zwłaszcza na Krcs&Ch, jako radykalny abs-
tynent: ani dymku, ani kieliszka. Lubi wspominać epizod z działalności 
Opozycyjnej; ukrywał się przez pewien c?;is w stanie wojennym u kra-
kowskich iydów. Na ów okres przypadają jakieś doraźne literackie koli-
gacje. kióre po zmianie reżimu zaowocowały działalnością polityczną pro-
wadzono na szerszą skalę: P^sierhki posłował, prezydentował, ostatecznie 
jednak został zepchnięty na pobocze. Nierzadko psychicznie rozmarnla-
ny drastycznie pracowity, patetycznie formułujący bUnezuc/ne cnanifc-
siy w dostępnej mu skali. 1'irż przed l<| wyprawy popadł w znaczną konfu-
^jfngdyż był nader ambitny i często zupełnie nie w porę ta ambicja dawała 
o sobie znać. 

Spośród rodzimych inflanckich zwierząt należało wybrać sobie przydo-
mek. Jeden chapni|ł za patrona niedźwiedzia, inny dopadł żubra, Ti lip wy-
hra t sobie za godło i ady w idual i się borsuka Pastcrski-wódz jii ż stroszy I dzie-
CUUlE rzadkie wąsiki, już się zasadzał na królewskiego |wa, wypowiadał to 
słowiHytul patetycznie, podniośle smakując jego piękną grozę: rad swych 
przewag już grzywę in abstracto stroszyl, już przymierzał się być tym H* 
kie m, co dostał się do ogródka, j uż. j uż w i r.d s ię z g;|ski|. a tu trach FUip 

zgasił te pyszne parady; po pierwsze, lew nic jest gatunkiem rodzi mym dl a 
Inflant, a po drugie. Eauva łotewski lew - to rodzaj żeński. Cóż to był za 
porażający despekt dla takiego gnie za i amatora pań? 

- Jeśli nie lew, to jakie inne dostatecznie okazałe zwierzę większe od 
żubra Pasterskiemu po?ostalo. czyżby wieloryb? dywagował ktoś- Rze-
czywiście. Pasterki w porywaćIt swej gorliwej ambicji bywał tak popędli-
wy, i z człowieka nieraz ogarniała chęć wyskoczenia ze skóry. Chomikował 
listy, adresy, tematy juk ten reżyser „Krzyżaków", który co lepsze scenariu-
sze wkładał pod lylek. Pinlcibnie Pasterski, zawsze sam. jeden, jedyny musi 
wybić się na niekwestionowaną pozycję lidera. 

Ałe ismiał leż sympatyczny Pasterski - ten zdeklarowany Inflantczyk, 
znakomity przyjaciel w podróży, ów ptłela z Bomlwiizyc okrążony przez 
zawisiników, zdolny organizator i pracowity jak mrówka. Właśnie on do-
szedł do głosu w lej chwilt i pociągając nosem zdecydowanie oświadczył -
Najpierw ruszamy na Łotwę północnym szlakiem przez Elndzisko, przez 
Kowno, potem gród nadniemeński - lylko przedmiecie, żeby wypaść za 
Niemen, następnie szurniemy przez Laudę, przez samo serce Lit wy. i szyb-
ko Selię przemkniemy zakończył wyciągając z rękawów marynarki przy-
krótkie rękawy koszuli. 

Na dzieii jednak zboczyli do Pod brudź ia, sygna] przyszedł„ jak to się 
mówi, w ostatniej chwili. Lekcje w szkole polskiej miclidawać, pmriotycz-
Jiy obowiązek odprawić. Był z nimi w ekipie matematyk i zjwtjdu, sympa-
tyczny, półlysy baryton, awirolog z powołania, i lo on właśnie dziatwę swy-
mi cudami nie widami najmocniej oczarował, aplauz zebrał. Jakiś dzieciak 
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dopominał się o trochę powszechnej sprawiedliwości profetycznej - Czy 
pieskom też stawia się horoskopy? 

Pasierski gladzin tka lekcję pisania wierszy odbył, ten imał lekko. Za to 
Filip przez bilą godzinę wił się na łożu katorgi pomiędzy sumieniem 
a prawdą historyczną, gdyż jemu okrutny 3o* przydzielił pogadankę dla mło-
dzieży na temai stosunków polsko-litewskich w XX wieku, 

Po noclegu W przyjemnym i schludnym hoteliku, zacnym śniadaniem 
pokrzepieni pomknęli [joprzcz [asy. W EuJowjc pod dębem MarszaBci za-
palili znicz, odśpiewali hymn. ci, co byli pierwszy raz, pstryknęli sobie oko-
licznościowe fotki. Tym razem zaimprowizowany wykład o miejscu uro-
dzenia i dzieciństwie Marszalka Trzymał Z potasem Pasterski, Naturalnie 
nic omieszka] wspomnieć, żc dwdr spalił się w czas robotny, w czas z niw 
i upałów, kiedy pracy huk i nie wiadomo w co ręce włożyć. Wiedy to owa 
nieszczęsna lokomobila - zakup poczyniony przez ambitnego i chciw-ego 
na nowinki techniczne rodzica przyszłego Mar>załka Józefa, Wincentego 
Piotra, byłego komisarza cywilnego na powiat kowieński w okresie powala-
nia styczniowego - transportowana ze siacji w Podbrodzht. utknęła w P E E L S Z -

czystym acz głębokim parowie, przez klóry przepływa Mera. Zulowsk i dzie-
dzic ściągnął wszystkich mężczyzn z okolicy, żeby [okomobiłę dobywać, 
a w tym samym czasie We dworze położonym 4 kilometry dalej wyliuchł 
nagle pożar. Ptxnszczególnie zdradliwa, dzień upalny, suchy i wie1r/ny,we 
dworze nic było żadnego mężczyzny, ogień larwo przerzucił się na inne 
budynki i zanim nadbiegli okoliczni włościanie a lakże dziedzic 'Z ludźmi, 
którzy dobywali nieszczęsną Lokonwbilę spłonął dwór, zabudowania go-
spodarcze, ledwo co przebudowana na drożdżownię gorzelnia, stajnie, wial-
nia. a nawet młyn i sttjdoła, eo stały za laskiem jakieś 25f) metrów od dwo-
ru, Po tej katastrofie Piłsudscy juz się nie podnieśli, Eaezęły się dltigj, 
pogłębiła się choroba marki - gruźlica kości biodrowej, rodzina przeniosła 
się do Wilna, ale lo już są znane ogółnie historie- Pozosiaje pytanie: od 
czego wybuchł pożar w Zulowie? Nie udało się stwierdzić ostatecznie. .Są 
przypuszczenia, między innymi i (akie. że na slryehu nowo wybudowanego 
domu mieszkalnego lekkomyślnie zgromadzono wióry pozostałe po robo-
lach srolarskich - być może w upal wystąpi! samozapłon. Mo/e zawiniła 
fizyka, ale może, co Wydaje się hardziej prawdopodobne, kl^ś z domowych 
ogiert zaprószył papierosem. 

W zułowskim sklepiku E îlip nic doznał rozczarowania, z czeluści zaple-
cza wyłonił się ten co zawsze - bajkowo piękny, pomarszczony, osiwiały, 
omszały wpiosth E efektowną kopką seledynowej sabsiancji przycupniętą 
u czubka nosa w kolorze przemarzniętej marchewki - staruszek. 1 z zim-
ny cii skupem machorkowym w żółtych zębach. W wyjtzarzalej kapoice. lalo. 
zima. sioła, mrozy, skwar, w ich ary, w tej samej, z tym samym przygaszo-
nym dobrotliwym uśmiechem. 

Po wsłępnydl zabiegach Filip z demonstracją hojnego rodaka kupił stare-
mu piwo i dyskretnie wsunął w szorstką dłori banknot 1 U-litowy. To już się 
taka ularta świecka Imdycja. żc ilekroć Filip zajeżdża do Żuława, skręca do 
.sklepikU. kupuje piwo, chleb, zamienia kilka zdań Z obftłą szatynką o wyra-
zistej urodzie, po dwóch, t r a c i minutach z zakamarków wychodzi len sta-
ry Polak, uśmiecha się jak dziecko i tak jakby fię bal, że nic zostanie rozpo-
znany. Podają sobie ręce i Filip kupuje stare mu lo jedno piwo, zawsze lej 
samej marki. Cały rylual odbywała się hcz słowa, wszystko poczynione 
jakby mirnocłnidcm. Pytać,di>ciekać. kresową bie^łę rozdrapywać - poco? 

Na pożegnanie Filip dostał ciepły uśdsk kośdstej dłoni Starego, a Od ob-
fitej szatynki wdzięczny błysk oczu. iskrzący jak przełamany przed sekundą 
antracyt, 

- To ten sam dziadek, o którym pan tyle opowiadał? - upewniał się Pa-
sterski. 

- liył. laki człowiek me zawiedzie - potwierdził Filip. 
Jakaś mała chmurka oślepiona słońcem sypnęła |>arę garści śniegu. Jesz-

cze dwa postoje na papierosa i siusiu, granica. Łotowski celnik ruial ra-
sowy twarz o wyrazie obrażonego szlachcica, ponhzal się z powolną gracją 
rzymskiego patrycjusza. Popatrzył z pobłażliwą ironią na te pudełka z pol-
skimi książkami, sprawdził w- komputerze bez przekonaliia i bez podejrzli-
wości, taka procedura, z okienka machnął na Filipa garścią paszportów, -
Wszystko w ]Mirządku. możecie jechać - powiedział w przyzwoiiej polsz-
czycie . 

Nic minął kwadrans, a Pasie^ki. siedzący Obok kierowcy, odwrócił się 
i Z serca patetycznie obwieści i - Moi drodzy, już Medumi, nasz Medum, z,a 
jego wrotami rozciągają się- Intbmty. Laigaiia, Mó! Żemć! Zcmel Zemć! 
May! Ziemia prawdziwa, dla niektórych z. nich świętat Hołd w pięciu Iwo-
ich mowach, jak cztery kąiy świata i niebo nad ni mi czuwające! 

Nabożnie obmyli oczy szklisLym majestatem [>źwiny. U dołe, pod roz-
czochranym zboczem w syczijcych czeluściach szarych brzegów D/wina, 
dumna pani, toczyła swoje odwieczne dumne wody. Niby Jodzie dnem 
zwrócone ku górze zębate kawały kry ftunęly z jazgotem, w ody zimne, 
przeczyste pluskały o posępne filary mostu, gulgocząc, wr^ąt, Zatrzymali 
się. wyszli, głowy pijdnieśli, przestrzeń niebywała, wokół cisza i pusika 
rozpięte ponad białą ziemią i rozwłóczone białe chłodne obłok i jak peruki 
libertynów. 

Drobny osobisty cud. Jakby oddychali zimą kwiecistym zapachem bzu. 
Dż wińsk a woda rozchodziła się W pajcacb jak pajęczyna. 
- Tutaj diabły są bardziej ludzkie do aniołów - ktoś powiedział, Przeżc-

gn&Ji się. Jeszcze chwilę. cisza tak gęsto, żc dałoby się ją wziąć w dłonie. 
Nikt nie palił, ruszyli, poważni, zamysłem jakby wyszli z kościoła, aż. na-
stąpiło to miłe dudnienie mostu rozpiętego ponad Iłźwiną. 

Kiedy ostatnio I-i lip byl w Zemgałe, w krainie na lewym brzegu rz^ki, na 
prześwieci brzeziniaka zobaczył łosia, pinę/negu byka, fioly^-kującego ru-
dym fioletem, O witritu jak wiatraczne skrzyła naciągniętym na kłodę łba 
niczym średniowieczny taran, liyć tnoże to by! wieszczy znak. gdyż łoś jest 
łicrhowym zwierzęciem lej krainy. Wydarzyło się to jesienią póżnowrze-
śniowym pięknym popołudniem, juz po pierwszych przymrozkach, z odda-
I1 dochodził łabęd/i śpiew. 

ttrzozy żółte, złociste, mn>dowc, rdzawe, nidawe niezym sierść na sierp-
niowym lisie stały jak płonące wielobarwnym ognieint le wczesne, kwaśne 
przymrozki przybrudziły SCrCtiftdią zicleii uleli, a dołem poprzez opadłej uż 
liście, poprzez jędrne kaszla nowo-brązowe czarki grzybów, przebij a ła się 
delikatna* wonnaiwilgotna seledynowa zieleń gąbczastych mchów, upstrzą 
na czerwoną żurawiną Powieli ze w lej okolicy było aksamitne, rześkie, 
H światło dnia trwało jeszcze tlość długo w ten czas cichej pogody, takiej, że 
szczek psi niesie na 3 kilometry, w sam raz na luduwą lińską Starodawną 
miarę odległości: peninkuułuma. 

Na drugim brzegu rzeki, tym łulgalskim, rozciągała się bagnisia. omszała 
nVwiiina, tetyiorium łosi z zagrodami podobnymi do samotnych małych 
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twierdz, naprawdę robiących wrażenie wysp ocalenia. Pruli dobrą szosą 
w (ej ogromnej samotność t przez krainę olchowych lęgów, krzaczastych to-
poli, zmierzwionych iachów piachów, brzozowych kęp wystrzeliwujących 
kosmatymi gontami z biakx£arej kory. Zagrody na przysiółkach zwarte, toć 
chutory* u nas na Podlasiu by powiedzieć na takie szaraczkowc, le łotew-
skie viensCtas. wysadzone lam. gdzie baidziej sucho, gdzie wyżej i sjońce 
łacniej dochodzi, Przy nich przycupnięte sady mizerne, potargane pasiwi-
ska, uJe rozrzucone garściami, szybujące świerki zimnozielonc, właściwie 
sadyby śródleśne, a nie te polskie karne wsie rolnicze, ulicówki pociągnięte 
pod sznurek. Pola jak zatoki wżynaty się w ciemne lasy, pustka aż dudniła. 
Sarna wdzięcznej płochej urody wychynęła na skraj lasu, Przygaszone cha-
ły, pokurczone, często juz wiekowe, drewniane, spopielaciule mrozami • 
pluchami, ebrązowione siarości-i i poszarzałe od zwalistych śniegów, nie 
bejcowane, szorstkie, okna też nie malowane. 

Dzwonnica kościółka wznosiła się pjonad lasem, spiczasta i wyrazista ni-
czym ogromny gwóźdź kowalski. Kawki szczebiolliwc obsiadły rzęilcm 
kalenice. Poszczekiwały psy. a te jakoś przyjaźnie, bez tej zajadłości pol-
skich patów. W obórkach porykiwały krowy, Filip nic tyle wyczuł, co domy-
ślił się, gdzie o tej porze szukać gospodyni. Gd} inni parli do donu, trza-
skając bulami, prychając, pokrzykując, on ruszył na r**Jwńrze. Zawiasy 
zaskrzypiały lekko i obiecująco. W półmroku rozległy się szybkie kroki po 
czymś miękkim. W oborze krowy grzebały racicami w gnoju bryzgającym 
dokoła i klaskały ogonami. Ich ciepły oddech unosił się pod belkowany 
strop. Pani Janina, rumiana, pulchna, kończyła właśnie dojenie. Trzymała 
w jednej ręce wiadro z pokrywką zamontowaną na siałc (wiadro czerwone, 
pokrywka zielona, tylko do mleka), a w drugiej stołeczek. 

- O jest pan nareszcie, dzięki Bogu! - powitała go jak najserdeczniej, 
w jej rzewnych, jasnych oczach widzieć się dało niekłamane Izy. 

.Szronem porośnięte zewnętrzne okno przedsionka laim. 
Już wieczorem W głębi puszystej, kwaśnej szarości różowiła się plama 

rozżarzonego pieca laziebnego. Na sosnowe desk: wbiegli calu ekip^ bły-
skać sinoHadymi pośladkami, jak śnięte ty by podbrzuszem, prychając jak 
konie. Ta maltańska łaźnia wyłącznie skupiona na higienie, wyciszona, 
wszak krążą wokół domowe duchy, wyprzęgająca się wszelkiej rubaszno-
ści. Jakże inna od tamtej bani i~usko-białoruskiej z pograniczu pcilsko-biato-
ru.s kiego w Taboryszkach. 

Pierwsza Fi ł i pa bania4 nłocne uderzenie jeszcze zażywana za sowiec-
kich czasów, inna klasa, para waliła aż zatykału, żar skręcał uszy, w przed-
bamku zasobne Wsparcie kulinarne; wódeczka Stolic zna, jedna butelka -
pojemność 21 łyków w wiaderku z lodem, wystruganym z pobliskiej sa-
dzawki, czarny kawior, tyle tego, że łychą nabierać z blaszanej misy, zmro-
żony arbuz, jakaś sklusowana dziczyzna, bodaj sarnina, salo w kostkach, 
chleb raczej do wąchania, wieniki1 w kubłach z lodowatą wtjdą, (akii 
w której lód szczerzy kłyH wreszcie krasawice spąsowiałe, oczy u jednej 
takiej jak zamarznięte jagody żurawiny, Charaszo. maladiec i ku kuma! 

Gdy już W tej łotewskiej Malcie przebrał i się w świeżą bieliznę, pili tę 
gorącą herbatę, samowar pobrzękiwał z dumy. a oni mlaskając ściągali ze 
spodcczków malinową konfiturę, Filip, sprowokowany przez Pasterskiego, 
wygłosił cały wykład o znaczeniu łaźni w obyczajowości i mitologii Bal-

lów, pod tytułem „Musu laulas svemiea - Pins" : . rozpoczynając obelżywie 
menlorski wywód od pierwszych zapisów z lal 1 PJ6-119& w kronice Hen-
ryka Łotysza. odnoszących fcię do obyczajów Liwów Daugavskich. Siady-
wali znowu,jak rok4 dwa temu przy tym okrągłym, jamym stole w dużym 
niskim pokoju, przy herbacie, kawie, ciastach i odrobinie łotewskiej wódki. 
Odrobinie, gdyż dom pani Janiny był „niepijący". Jej m qż cichy i mrukliwy 
- j edno nie wyklttcza drugiego • EJialorusin nie pil zti pełnie, coś z żołąd-
kiem. ale serce u niego na dłoni. 

Tutaj po pokójiicłi doniczki obwiązane czerwonymi i niebieskimi wstą-
żeczkami, dziś w Polsce tego się nie spotyka i terł Zapach dziccióslwa 
z wczesnych lal óO-iych. zapach krążący wokół zgodnie: konfitur, świeże-
go mleka, jabłek, domowego chleba, krochmalu i naftaliny. Córka pani Ja-
niny. nauczycielka, słoneczna blondynka z zadartym noskiem, z gatunku 
tych. o których się mówi, że sj| męskim utrapieniem przez posiadanie dłu-
gich nóg do samej szyi, typowa polska kresowa piękność, taka płocha, ale 
wytrwale tłumaczyła Fi lipowi osobl i wotfc i łotew sk icj gramaiyki. Oj, gdy m 
ja był młodszy dziewczyno - westchnął z rozrzewnieniem. A piękna młoda 
kobieia spoglądała na niego oczyma koloru młodych kasztanów obiecują-
co. lak obiecujący że w [Ksywie pócułOWał jq w rękę. uśmiechnęła się i na 
dobitkę z bliska nasączyła go oddecliem, jej piękna iwarz zarumieniła się 
lekko. 

Trochę pani Janina ukrywała swą radość z przyjazdu naszych z Polski 
w gorliwej krzątaninie, mieleniu kawy, biadaniu po konfitury, po grzybki, 
po miodzik taki a siaki, smażeniu blinów-, pobrzękiwaniu cienkimi porce-
lanowymi filiżankami, jasnym trzasku nalewanych szklanek. zaLroskana, 
podniecona, uradowana. Traktowała Pi li pa. władnie szczególnie Hlipa, 
jakby przynależał do jakiegoś gatunku delikatniejszych ludzi. Przygoto-
wywała dla niego lepszą porcję mięsa, wybierała dorodniejsze owooe, 
wyszywaną we wdzięczne bocianki ehusieczkę kładła mu na kolana jako 
serwetkę, Lrochę ukradkiem podsuwała talerzyk z konfiturami przyrzą-
dzonymi na rosyjski sposób. - Takie warem le robiq tylko u naszych staro-
wierów - zachwalała. 

Spokój łatgalskie] wsi działał usypiająco. Błękitno-siwa cisza spoczywa-
ła na wszystkim, śnieg wymalował uliczki osiedla lekkim srebrzystym cie-
niem. Wyszli na spacer wczas pięknego latgakkiego mrozu. 

- Co by nie powiedzieć, jedno nasuwa się. że Pan Bóg faworyzuje tę 
okolicę - z naciskiem stwierdził Filip. 

Na lę deklarację Pasterki zareagował jako poeta patriotyczny, lirycznie 
i z patosem: - A ja myślę, że rzeczywiście Pan Bóg, kiedy się zmęczy, lo 
tutaj na Inflantach odpoczywa, urządza tutaj sobie wakacje, 

Raźne słońce świeciło tak intensywnie, że wprost oślepiało, kladlo złote 
łuski na dachach. Na topolach s/adź iskrzyła się niczym zimne bengalskie 
Ognie. Przez sztywne oblodzone gałązki - niczym poprzez koronkę z mor-
skiej soli - prześwitywała jasnoniebieska, chłodna emalia nieba. r>o izb 
przez cłkna zaglądały sople lodowe, mieli wrażenie, żc ten Uroczysty spacer 
poprowadzi ich w gościnę do biskup. 

Filip, faworyt gospodyni, wysypiał się w łóżku jak w dzieciństwie zasła-
nym pierzynami wysoko, jakby napowietrznie, jak na drabiniastym wozie 
pełnym siana. 
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W lutdz idfW kościółku, którj- iest perłą drewnianą j .seledynowy dosko-
nałym przykładem wdzięcznej urody łatgałskiegu budownictwa sakralne-
go, Filip słuchał długiego łotewskiego kazaniu nieuważnie, zresztą rozu-
miał połowę. Fam Janina siedziała wyprostowana mrużąc maiczyne oezj 
jak uiezapominisjki, z włosami jasnymi przyprószonymi siwizną, i z bogo-
bojną fiowagą chłonęła słowa płynące sprzed ołtarza, Ksiądz proboszcz tu-
tejszy. Łotysz z łtygi, wąskonosy, o twardycftri jasnych oczach Bulla. hyly 
nauczyciel, który przyjEfl święcenia w wieku lat pięćdziesięciu, z przyjem 
uym rozbawieniem zapytał po rosyjsku; - No i jak. panic pisarzu, idzie 
panu nauka naszego język a-

Flllp, klóry przewidział takie pylanie i się doń w miarę przygoLowuł, po-
prawnie w dwa zdaniaodpowaedzial. że rubi ^s tępy. a ksiądz wlcdy grzecz-
nie wiócił do rosyjskiego. 

Dlaczego t.olysz,e uważają, że każdy Polak masa znać rosyjski? Jakby 
w Polsce kioś o Łotyszu powiedział nisk i Ł 10 Ł-otysz się obraz iT zamknie 
w sobie! EL lo może być gnożne - pomyślał Filip. 

-- Może zdobędzie się pan UEL napisanie książki O R T I S ? 

• Może, może nawel mam już. tytuł: ł^eśny miód. 
Przez jeden dzień i jedną noc szalały zawieruchy zimowe, Przywaliło 

zimą. Śnieg z gradem wałił, usypywał zaspy po to, żeby wstręinc wietrzy-
sko zaraz te zaspy pszeniiosło w- inne miejsce. Ciemne, zwaliste chmurzyska 
mknęły po ciemnoniebieskich otchłaniach. 

- To jeszcze majeni bwian - uspokoiła ich pam Janina i pulchną. szorstką 
rękę opuściła z powrotem na 1'aldy szerokiej spódnicy. 

- Jeszcze nie, a kiedy będzie? Poczym to poznać? - dix: iekal E^sterski. 
• Po naszym kocie, jak się zacznie prawdziwy burian, to nasz koi kręci się 

koło te j szafy, miauczy, piszczy, drapie, muszę mu otworzyć drzwi, on wcho-
dzi. do szafy i cały bunan przesiedzi w szafie, jtik się ]>ogoda uspokoi, znn-
w u miauczy i ja go wypuszczam objaśniła pogodnie i lo ich uspokoiło 
Pan i Jan ina zapowiedziała: - Jak pun przyjedzie do n as w maju. to naszy ku-
ję panu grochu w sowie i wędzonego boczku, tego pan jeszcze u nas nie 
smakowa?-

Zdeklarował się, że w trzy mies iąc przetłumaczy na |Xłlski książkę wspo-
mnieniową o losach deportowanych z. gminy Malta na Syberię, termin ry-
zykowny, tylko trzy miesiące, czul, żc chyba przeszarżowal, ale słowo się 
rzekło, musi się spiijó. 

Po piwie, wDżwui.sku. w miłym towarzystwie rodaków pogrzebał w- ksią-
żkach ii:a półkach i W koszach antyk war jam. (ego Sfhodeczkami w dół przy 
dworcu. Sprzedawca-właściciel Rosjanin spod pół przymkniętych ślarczytłt 
powiek spoglądał na nich (wpud!i z Pasterskim, wifkszott ekipy prostowa-
ła kości przy pi wiej z pobłażliwą życzliwością i zaciekami potu na ^marsz-
czonym czole. Po chwili, kiedy oni obaj już błyskali siedzeniami wertując 
te stosy książek, inszłudali się, już rozgorączkowani, już wypięci jak pyskate 
baby plewiące grodki , łokciami poszturchujący się, łupieżeze wobec sie-
bie zabiegi uprzedzające czyniący, poczłapał do sąsiedniego pomieszczenia 
nastawić czajnik. Ostatecznie Filip wypił herbatę bez eukm i niczego nit-
ki! pil, Pasierski wypił z sakiem i ku pił antologię po rosyjsku „Estonia w lt-
lerałurzB rosyjskiej" za pól lata. śmieszne rzeczy, w kraju cena kutia śred-
niej jakości piwa, 

Zalrzymałi się w puszczy. Śnieżna biel nieskażona, uroczyi ta cisza, leśna 
pusta przestrzeń, minęło 26 minut, zanim pojawił się jakiś samochód. Pa-

slerski przypomniał przechylając się na slronę lJawła. niby konfidencjonal-
nie: - Pamięta pan, jak w lamiym rcjłcu jechaliśmy przez Vidzeme i przeje-
eh al i Ś my 4ó k ilome trów sam i. n ie spotka! i śmy przez 46 k i Lornet rów LI ni jed -
ncEO samochodu, ani jednego człowieka. 

Pamiętam doskonale, panie Slefanie. 
[nie wiedzieć czcmu obaj zasępili się. 
W Landwarowłe pod Wilnem trafili na chłoilne dni, zimne noce, marzec 

a jakby mroczny listopad. Drewniane domki, ogiódki, miasteczko jak wieś, 
>tandard- Za domkiem przycupnięta konieczna stodółka, stosowna obórka, 
poręczny chlewik, zgrabny świernek, jakby powiedział pieszczotliwie Mi-
tasz, przy niektórym, z boku, z tyłu. zwykle pomiędzy drzewami, hu [łka 
z. kom i ne m, W, nta, po 1 ile w sk u płrlis, po rosyjsku w iadomo - ban ia. Zasad -
niczo psy na Litwie nic ujLulają, koni nikt z miejscowych nie kradnie, konie 
nic spętane piksą się iu zielonych ląkiieh, eztgn w Polstc nie zobaczysz, 
atfmiecie zabiera w każdy czwEirtek obwoźna śmieciarka, Eę w Landwam-
wie obsługują Karaimi z "1 rok, onenialnie piękni ludzie, a jacy punktualni. 

Najpierw długa nocna rodaków rozmowa, przy specjałach kuchni kreso-
wej, opowieści, dywagacje, konkursy na ulepszoną Potskę, wódka i piwo, 
serdeczne i warze. Lii znowu coś uszczknął złotego, mocy nabrał, złoty nik-
czemnieje intensywnie. 2 premedytacji Filip dosiadł się do starszej l.itu in-
ki. nauczycielki litewskiego, miłej i chętnej- Zkajeeika, którego stan w- este-
tach wzbudzał zażenowanie, wydobywał tnjdniejsze słowu i zwroty: - Jak 
to będzie po polsku? A jak po rosyjsku? Dla krajowców niepojęte panują na 
tej Litwie obyczaje, Litwinka kwietnie mów i la po polsku, oczy wiście z tym 
rozczulającym kresowym zasiewem. Mało, że mówi łapo polsku, ale znała 
wyśmienicie polską historię i tradycję, tańczyła i Śpiewała w pol skini ze-
spole fidklorystycznym. Występy zespołu zwyczajowo rozpoczyna i koń-
czy mocno dckłaraiywna pieśń ..My Polacy z Wileńszczyzny". Sympatycz-
n:i Litwin kaw okularach śpiewała wlrzeeiej parze z kierownikiem pofskiej 
szkoły, tuż w okularach, serdecznym Ptakiem o bardzo historycznym pol-
skim nazwisku, 

Mąz Teresy dostąpił śmierci niebagatelnej: poległ w starcia z. łosiem. 
Wieczorem, być może lekko wsławiony, pruł na motocyklu marki Dniepr 
z Wilna, gdy łoś. władca-byk w-yszedl z czeluści zielono-wilgotnego lasu 
koło Grzegorzewa (po litewsku la miejscowość nazywa się Origri^kć«) 
i podjął wyzwanie z tym warczącym stworem- jak się okazało, zwycięskie. 
iJonoć łoś przeżył, rozmiłował się w tych pojedynkach z motocyklami i od-
Ląd zgadza się na innych motocyklistów, którzy skuleni, Eiez Lisku gnają 
przez podwiłenskie lasy. Dodzis postronni, a może nawet złośliwi pytają: -
t-'Zy aby naprawdę ten łoś żadnego szwanku z lej kolizji nie wyniósł? 

Teresa w dłuyiej granatowej sukni, z nikim rozcięciem, bardzo se*yh na 
bankiecie szepnęła mu do ucha: - Ptaszę cię. nie pij] - Posłuchał, nic pil, no 
dwa kieliszki w sumie, ale zakąsił sumiennie, JiLko^ wyszukaIt lukę. kiedy 
lun i byli zajęci i czmychnęli przez kuchnię. Nadxvorze ]>oczuli się nELresz-
cie sami. Przyjechali do jej domku jej samochodem. Wyskoczył, rozwarł 
Franię, dawno nie robił niczcgo z takim sziabackim przejęciem. Zarządziła: 
• Trzymaj klucz, otwórz i nastaw wodę na herbsitę, ja tymczasem wstawię 
maszynę do garażu powiedziała maszynę, z ruska jakby. 

Te chaty rozczulające w Ijmdwarowic, w TurgickLcb, w Nicmenczyrie 
•liajij dla niego urok zwróconego na parę dni, parę tygodni dzieciństwa. Ze 
^iegu zrobiła się plucha, gwałtownie na król ko (jciepliło się. Zimny deszcz 
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k^słat za oknem. giube ki ople sy pa to nu Jach, następnie deszczowa kwa£na 
Wpdn turlała się w brzuchu rynny / bulgotem. Re/ słowy. ale ni u był tym 
zaskoczony, objęła go i mocno pocałowała w usla. 

- Ifce lat my się już znamy"? -zapytała. 
- Siedem długich JtU - odpowiedział tytułem jakieś książki z lat 70-tych 

ubiegłego wieku. Stojąc naprzeciw lustra, bez skrępowania, bez pośpiechu, 
jak zmęczona żona, zaczęła się rozbierać, 

- A zje lOE zapodziała *ię nam A ma?-zapytał, starając się o ton żarto-
bliwy, nigdy nic umiał rozmawiać o dzieciach. z dziećmi owszem, ale na 
kiółką metę. 

- Ania dzis spi u matki. jesteśmy sami - od|>owiedziała, rozpinając iia-
nik. I'odeszła do nicgor bujna, foliująca nabrzmiałymi piersiami, z mleczną 
dosadną wypukłością białego brzucha dojrzalej kobiety. No kolanach ł>ędąc 
obji(i jej biodra. przygarnął ją. pachniała poiem podniecenia. wygasającym 
ebłodetn oczekiwania i jakimś mydleni toaletowym. Z warg wycierała 
szminkę, kiedy rozsuwał je| drżące nogi. rozchyliła się niczym łupina orze-
cha, Skóra jej obnażonych pleców, gładkiefe jak aksamit* wydzielała ciepły, 
zwierzęcy zapacb. Ujął w dłonie jej piersi, zaskakująco jędrne i lak jak so-
bie obiecywał duże, QEUI, jak sulki twardniejąpod palcami. Zawsze go pod-
niecaj ów magiczny czar odkry w ani u żywego, ciepłego ciała dojrzalej ko-
biety ukiytego pod tyloma warstwami przepisanego modą slrojn: długą 
spódnicą, zapiętą wysoko bło/kni i szeleszczącym stanikiem. Jemu, po ty eh 
utrapieniach, po lej włóczędze wyboistej, ciąełym oganianiu się. użeraniu, 
po korcącym milczeniu Krystyny wobec jego obrzękłej twarzy po kolejnej 
bu lance, po chłodzie / Krystyną, ta buina kobieta wydawała się na krótki 
czas cudem Jego obecne małże ii* iwo było zalotne i gorzko-slodkie, itdda-
Idi się od siebie. Jeżcdi to była jeszcze miłość. to co ich łączyło, to była lo 
sucha, oschła odmiana tego uczucia, ale szanowali się. W pokoju zrobiło się 
dusz nawo i gorąco, gdy wchodził w ni;| wolno, bard/o woj no jakby prze-
dzieral się poprzez pomarariczowozłoli| mgłę. Spostrzegł, że w kącikach jej 
oczu zalśniły ciemiwszanojakieś łzy, przejrzyste,powiększyły ^ ę i [hLk samo 
wolno jak on w nią wchodził. jakby hamowane sZCZęsciem zsunęły się po 
policzkach, z paliczków na szyjęt wtedy ona szepnęła mu do ucha - Ko-
cha m cię. jak nikogo nigdy dotąd nie kochałam w całym moim życiu. 

liyło duszono, nawet bardzo duszno, ona pulchniała mu konwaliami, jej 
obecność wypełniała każdy kąt pokojti-

Jxże]i nadzy w ciemności, wsłuchiwali się w dogasający deszcz, a może 
śnieg zmieszany ł deszczem, jakby mieli po is lat trzymali się za ręce. 
Filipa dręczyło- przekonanie, ze oto lerjiz on powinien cos powiedzieć* na 
przykład; Teresa, kihełiam cię, To nie byhiby kłamstwo, ale to byłby idio-
tyzm. Ale Teresa czekała, że on coś powie. Nachylił się nad jej kochaną 
Iwarzą, leniącą od potu jak porcelana, 

Zdajesz sobie sprawę, eo ja do ciebie ezuj^ powiedział i pucalowat 
w policzek-

- Kiedy przyjedziesz do mnie znowng 
• Planowałem w czerwcu, może uda się wpa^ć w maju. taki wojaż kosz-

tuje krocie. 
- Będę na ciebie czekała. 
- Teren iu „ kot h a n t a k i e czekanie nie ma sensa, iaprny to, co się da, nie 

mogę ci dużo obiecać, Iiawet jakby, a niech tana..,, puśćmy się na żywioł, 
tyle naszego szczęścia, co ukradniemy, z czego ja bym tutaj żył, nie mogę 

przejść na twoje utrzymanie. W Polsce jakotf sobie radzję, napiszę komuś 
pracę magisterką, ctłtf przetłumaczę, eotf mi wydrukują. 

- Ałe ty nie masz innej na ł.itwie ani lam, dokąd teraz jedziesz, na tej 
Łotwie? Może tamta młoda w- ELstomi jest ładniejsza. Tyle o niej dobrego 
mówisz, aż przykro było mi tego słuchać, 

- Mówię, ho jest wyjątkowo zdolna, nauezyta się praktycznie autta pol-
skiego i to głównie pr/ez rosyjski i mówi lepiej po polsku niż większość 
naszej profesury... A kochanki dotąd nie miałem ani tu. ani tam, chcesz, to 
wierz, chcesz to nie wierz. 

Tadeusz Zubiński 
Frâ i mcci L wj^kh/cj caJo&J 

K s i ą ż k i n a d e s ł a n e 

Wydawnictwo Zielona Sowa. Kraków 20flJ ^201)5 

Biblioteka STUDIUJ 
Uariusz Nowacki; Wetfjr Wczoraj- Szkice liLerackie. SJ, IW, 
Jacek Uchncł: Żywóty t k w l f ^ - Poezja. S>. + 4 n\b 
Ewa Sonncnbeg; Lekcjazdchnym. Poezja. Ss. 3 9 + 5 mb. 
Karol Maliszewski! hwttyo i irw? wiersze, Ss. 42, 
Emil Laine; Pud słońcem - urlop *>ruz btnf K ̂ n^f . Ss. 109 + 7 nlb. 
Adam Raczyński: Otwieracz. Poezja. SN. 33. 
Maciej Wożniak: Wszystko jBt cudze, Poezja. Ss. 43. 
Joanna Wojtas: Sprzedawcy kiesz<thkff#ycb iusientk. Poezja. Ss. 36. 
| Nagroda im. Kazimiery IBakowłcZóway za najlepszy poetycki debiut 2U<U r.| 
Justyna Radczyńska: Podmiana. Poezja, Ss.50 + 4 nlb. 
Maciej DfijiWwiki; Promieniowanie reliktowe, Proza. Ss. I!4. 
Darek Foks: Pizza weselna. Opowiadania. S*. +4 rdh-
Jakub Winiarski' Lotptela. Powiek. Ss. 234 -+ 6 nlb-

Maciej Dąjnowsiki.; Opt>wie.<ci garmażeryjne. Posłowie Henryk Brrcza, Ss. 75. 

S&ria Konkursowa: 

Gr/egorz Nowakowski: Adela Ugamta Riva.v f Opowiadania. Ss. 109. 
Klaudiusz Kuś; Ladzie. Opowiadania, 
Jakub Winiarski; Kronika widzeń złudnych. Pi\ma etfukacyjm'. Ss. 331 •+ 5 nlb. 

ł 52 



• nb rii , . •. -••-! il * ), . ri j 

MAŁGORZATA STACHOWIAK 

Czterdziesta rocznica ślubu 
Wrośli w siebie niewygodnie boleśnie 
jak paznokieć w miękkie twopywopalęa 

Pr/y siole odgradzają się od siebie 
pachnącym kawą nałogowym milczeniem 
Oknieliimii przeterminowanych uśmiechów 
Karmią już tylko gołębie na parapecie za oknem 

On przyjaźni się z prowadzącymi dzienniki 
Ona z bohaterami telenoweli 
wspólny czas emisji nic został przewidziany 

Nocą na osobnych tran sal lanlykach 
odpływają w ból głowy, kręgosłupa, serca 
zostawiając w łazience zbyt lekkie sny 
i szczoteczki do czyszczenia wspomnień 

Ale gdziekolwiek idą 
zawsze noszą ze sobą wspólne czlerna^cic tysięcy dni 
jak reumatyzm, nadciśnienie, jak odciski na stopach 
gdyby spróbować ich wy leczyd 
mogliby umrzeć z ntiłości 

Możliwe że 
Gdybyś ntnie kochał 
to byłabym ładna 
myłabym zęby po każdym posiłku 
czy lałaby m Paw li kowską-Jasnorzewski\ 
a odprysk lakieru na paznokciu 
byłby mi katastrofą 
pewnie nawet codziennie czyściłabym buły 
prasowała dżin sy 
albo nie 
kupowałabym wtedy jedwabne sukienki 
i łapała elfy w siatkę na motyle 
bo wiesz 
Gdybytf mnie kochał 
to byłabym kwiatem 

dełikamym storczykiem, w rosłym w iwoje nim 
a lak 
tLłjuż na zawsze 
będę tylko sobą 

Śmierć 
Umrzeć można w dowolnej chwili 
na wiele sposobów 
0 hec nic kilka jest nawet do.ść modnych 
bo śmierć to rozwiązanie niezwykle popularne 
bezpieczne 
higieniczne 
lanie 
Śmierć odcina od nierozsądnych myśli 
niezabliźnionydi uczuć 
niepotrzebnych rozczEirowaó 
Byt słoja z formaliną 
może trwać wieczność 
albo lat czterdzieści i czieiy 
albo siedem 
1 nie ma sensu 
doszukiwać się w tym symboliki 
Ale bywa leż 
żc całujesz kogoś tak po prosiu 
bez podtekstów seksualnych 
w ciepły policzek 
na do widzenia 
i zmartwychwstajesz 
przez głupią nieuwagę 

Pani lienia 
W tajemnicy przed mężem 
prze farbowała szare dni na platynowe 
i każdego ranka 
zamknięta w łazience 
kolejne chwile zawija W misterny papilot 
coraz rzadszej hlund nieskończoności 
zatrzymuje czas 
Wynosi kmieci w spódniczkach 
krótszych niż jej intię 
maskuj:^ brak makijażu dymem JZ papierosa 
w di ug i ej szkl a nej ł u fce 
obiady goiujc p a y opuszczonych żaluzjach 
a w iioboty przy -sznarkach Z praniem 
kusi koronkową bielizną córki 



sąsiada kierowcę 
zalotnie gubiąc sztuczna rzęsę 
na klapek z marabuciru piórkiem 
Tylko kiedy jest pełnia 
siukając cienkimi obcasami w lekki sen podwórka 
pani Renia 
wymyka się na Gajowy 
by kupić Cyganek eliksir młodości 
desiylai /.gubionego o m a 
poiem niewyspana 
łykaAcard dwa Isopliny 
i idzie sprzątać szkolę 
która oil trzydziestu lat 
zupełnie się nie zmieniła 

Okazja 
W modnym tygodniku 
na stronach ud szóstej do dwudzic-siej 
świąteczna wyprzedaż dzieci 
W ofercie różne modele 
wlewki hłond albo cfcmne 
oczka niebieskie zielone piwne 
nic ma rudych i grubych 
bo kiepsko schodziły 
kupujący ma gwarancję 
że wszystkie dzieci są madc in po land 
więc przy okazji wspiera 
krajowych producentów 
a dla mniej zamożnych 
na ostatniej stronie 
są starsze modele 
bez uśmiech" w wyposażeniu podsiawowym 
cena jest wyjątkowo atrakcyjna 
głównie dlatego 
że mają 
krótszy termin przydatności 

Tylko poczekaj 
Kiedyś założę czerwoną sukienkę 
taki| najczerwieńszą 
z rozcięciem aż do 
Niemożliwe! 
albo nawel do 
0 matko święta f 
1 buty na obcasach 

wysokich, lak ich naj wyższych jakie można kupić 
a potc i n po ^poj rzer i ach 
tych drwiących i tych zdziwionych 
i tych Wszystkich innych 
przyjdę do ciebie 
jak angielska królowa 
po dywanie z pluszu 
dumnie i z podniesioną glowq 
podniesioną jak nigdy dotąd 
i będziesz wiedział 
i wszyscy będą wiedzieć 
jjk ci nie powiem 
(ak najbardziej niewypowiedzianie 
jak tylko potratię 

Alicja 
Mata dziewczynka 
błądzi po ciemnych pokojach 
po purpurowych koralikach lez 
tropi ją biały królik. 
O pustych oczodołach 
sirach czołem rozsadza komin 
dłońmi rozbija okiennice 
tajemnica Wypij Mnie 
nieostrożnie strącona w Za Późno 
czarne szkło 
rozpryskuje się w krzyk 
Po drugiej sLrunic lustra 
budzi się 
Dorosła 

Małgorzata Stachowiak 

Książki nadesłane 
Wydawnictwo ZNAK, Kraków J005 

Władysław Stróżewski; Isinórut i sens, Ss. 550 + 5 iilb-
Jacek Podsiadło: tfrti Poezja. Śs. l i 
Kenć Gościnny, Jcan-Jac<|ues Sempć: ÓWt przyjjfóity Mikołajka. Przełożyła 
Barbara Grzegorzewska. Ss. 63^ 
VaKct Komunyakaa: Pock*<ała miejsc t bmnych Wybór, pntekkuł i wsięp Kile-
rzy na Jakubiak. Ss. 12ó. 
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ANDRZEJ CORYELL 

Aforyzmy 
Bóg wysłuchuje petentów po kolei. Sza Lar poza kolejką, 

Bez maski lżej oddychać, lecz nudniej się rozpoznać. 
* 

Nie bij w nikogo na alarm! 
* 

Porzucić siebie dla siebie - oto zdrada i wierność! 
* 

Jak cudna byłaby kropka zapisana kurcy^ą. 

m 
Są kraje, gdzie przyjemności kosztują taniej 
niz nieprzyjemności po łych przyjemnościach. 

Są tacy, co mają wyr;my sumienia, iż jc maj 
+ 

Można znaleźć się na cudzym dnie rozj>aczy. 
* 

Jedynym zwycięzcą nad (S&scm j « t zegar, który się zatrzymał. 
+ 

131 a oprawcy, jdrob i azgo wy" lo komplement. 
* 

Za czasÓW Franciszka Józefa kiszki graty marsza Radelzky'ego. 

ł 
Więźniowie stają się niekiedy zbiegami pomyślnych okoliczności. 
* 

Kiedy czar pryśnie, daje się we znaki. 

Nagą prawdę wolimy ubraną. 
* 

Jak nic traktować z góry traktujących nas z tiulu? 

58 

LUDWIK G A W R O Ń S K I 

Mikołaj U e j a l u i u y k a 
(W 500. rocznicę urodzin) 

Na tle bujnego rozwoju s/tuki w Polsce w XVI wieku wielkie znaczenie 
miała twórczość Mikołaja Reja t Nae Iowie. Utwory jcgor m.in. pieśni, cie-
szyły się popularnośćią i wzięcicm współczesnych. Byt chłonącym życie 
człowiekiem renesansu, zarazem humorystą i moralistą. Dowiódł, żc łit^a-
Uira może się rozwijać w języku narodowym.. Zadziwiające jest lo, iż on, 
„prostak", zaczął przypominać: / niechaj narodowic wzdy postronni zftają. 
fi Polacy nr? gęsi, iż swój język moją! 

Laiwosfć pisania miał wielką zarówno pro/ij, j;Lk wietrze mi pisał języ-
kiem ciosamym, obrazowym, czerpiącym z ż.ywej mowy współczesnej 
szlachty nieraz rubasznym, ale często pięknym, a nawet podniosłym. Bę-
dj|c nader pobożnym, biblijną naukę Jezusa Chrystusa uważał za najważ-
niejszą, Praenął serca swoich czytelników zwnicić kti I3ógu i nawet w pis-
mach świeckich uczylr jak spclniiić obowiązki względem Boga, ojczyzny 
i człowieka: zachęcał do „życia w cnocie", którą poczytywał za główny cel 
życia ludzkiego. Niepospolitą wai[o.srć posiadają jego trzy utwory: Krriiki1 
rozprawa między irzemu tisrthanu: panem, wójtem a plebanem (154,1), Wi-
zerttnek w łamy iywota człowieka poczciwego (1558] i '/.wiemadfa (1 
W pierwszym z nich jedną czwartą tekstu zajmuje krytyk a duehowieiis twa. 
którego wady rćuiują na zachowania wiernych w ko&iete ] sposdb trakto-
waniu uruczysiofci religijnych. 

Urodził się 4 łl 1505 r. w Żórawnie pod Haliczem z ojca Stanisława 
dziedzica Topoli k, Jędrzejowa, który przeniósł się na RvS Z krakowskich 
Nagłowic, i matki Barbary z Herburtów ŹórawiOskiej. Początkowo uczył 
się w Skalmicrzu i Lwowie: w r. 15IS został wprawdzie studentem Akade-
mii Krakowskiej, ale wkrótce powrfcił do rodzinnegoŻórawna. W łatach 
1 ^25-1530 był sekretarzem nadworie Andrzeja Tęczyilskiego, wojewody 
sandomierskiego. Po śmierci ojca w 1529 r. oskidł w dziedzicznej łopot i. 
W dwa lata później w-iaz z ŻonąZoflą Ko^ieniówną, przeniósł się do ziemi 
chełmskiej. W latać h późniejszych bywał na dworze Mikołaja Sicniaw^kie-
go{1489-]5ft9), staiosty bełskiego i hetmana polnego koronnego, wybitne-
go innowiercy. Około roku 1541 przyjął protestantyzm, stając się z czasem 
gorliwym działaczem i pisarzem kutwińskim. Od roku 1560 zakładał zbory 
protestanckie w swoich wsiach 1 miasteczkach, zamykając rtfwnocze>nie 
kościoły katolickie tw Nagłowicach, OkszyŁ Rejowcu czy Popkówieach). 
W roku E 5 64 broni I hrazma Otwinewskiego (15 2CJ • 161 A), znanego ar i a ni -
na, poetę 1 podróżnika, który w czasie procesji Hożego Ciała w E.u blinie 
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napadł na księdza niossicego Najświętszy Sakrament Rej zmarł w r, 15691 
miejsce jego zgonu i pochówku nie jest znane1. 

Wsłuchany w pieśń ludową raska Mikołaj Rej zaczął tworzyć bardzo 
„muzykalne" wiereze. napisy na herby i lyżki„ okolicznościowe leksty na 
pogrzeby i wesela, a gdy się naczytał dialogów Erazmowych, sam podobne 
monilizujące 1 satyryczne tworzyć począł. W roku 1543 rzucił się wpraw-
dzie na nowinki wyznaniowe, ale na razie nic /rywal z Kościołem, sta! się 
kaznodzieją dając ogółowi piękną parafrazę prozaiczny Psałterz*?. 

Rej utrzymywał ^e5pói wokalno- inni nuncntalny, z którym 22 lutego 1 545 
r. wy stąpił przed królem Łypnunicm Starym (1506-1548} na Wawelu, Z no-
tatki podskarbiego królewskiego wiemy. że dal on dwa floreny tymże mu-
zykom. którzy podczas fwodaaiaJegó Królewskiej Mościprzygrywali. wraz 
z parnym fninem\ 

W tym czasie działali w Polsce dwaj wybitni muzycy. Pierwszy to Cy-
prian Bazylik (! 535 - ok m t ) , który wyjcorzysiy wat w swoich kompozy-
cjach wiersze ówtzesnycli poetów, m.in. Reja. Dwanaście zachOWłnydi 
pieśni reprezenlujc^szeroki wachlarz środków warsztatowych -od prostych 
do bardziej kunsztownych polifonicznie. tj. dla tych. którzy się wjigumł 
nym śpiewaniu kochają - j a k ich określił jeden z kancjonałów. IJnjgim był 
Wacław z Szamoiul fok. I.'525 - ok. 1560). nadworny kompozylor króla 
Zygmunta 11 Augusta (I54K-1572), Był im nii lylko ^ i e t n y m muzykiem, 
ale i zdolnym poeta. Do na 4/yclt czasów dochowało się zaledwie kilka jego 
lępmpozycjjji 5 moeiy jńcirtskk. 7 religijnych pieśni wiełc^hisowych pol-
skich, 1 łacińska i głos tenorowy /r Lamentacji Jeremiasza. Będąc dwo-
rze królewski tu Wacław spotkał się z księciem Mikoląiem Riidziwiłlcm 
Ciernym (15153565), wojewodą wileńskim, patronem poKkich kalwini' 
Słów. Ściągną ton do swej kapeli Wacława, który przydając do obozu refor-
macji zmienił charakter swej twórczości, czyli zaciął pisjtf pieśni religijne 
z polskim tekstem, opracowując je zarówno w prostej lechnioc akordowej, 
jak i w kunsziowm j polifonii, Pr/.ykładem są dwie pieśni: Powszechna spo-
wiedź i Już się zmierzka, malująca spokój nadchodzącego zmierzchu dnia 
oraz głębokiej ufności w Bogu*. 

t r 
u t / r y ^ ^ s 

m Au-î rjT hrjp, 
rwtib* ~ H T. 

iffeu? 1 RiM R. Pi i Lik ttteBamlUU.u ISft-l» 
'Alriumki ttifckmi; łJ^-iu^lifci Kni-to I«Xł ł 
1 I f c k w c W i ł u * tUf JWtfcAij. O n m f H - T ••• J ' W ł n w ^ l MHH, -u MK. 
•Ii*.((txi,jj- fiuakn Su**,!, [w.j mM.iWini/iłif/ HfJ t OlUbwII, IW. « Jł-J.1' 

Oprócz tych dwóch kompozytorów działało też wielu twórców anonimo-
wych. klóryeh kompozycje wydawane były zbiorowo w różnych kancjona-
łach, cz.yli .śpiewnikach protestanckich, np. Jana KekJucjaiUL(l547), Walen-
tego / Brzozowa (] S54) czy Piotra Anomius/a fL^fi). Dostarczały one 
prostych pietfni polskim dysydentom, pisanych ku posłużeniu a pocieszeniu 
wszech wierzących a miłujących rodzaj i język polski- Autorzy niektórych 
pieśni szukali inspiracji w muzyce ludowej, np. w jednej z anonimowych 
pieśni do słów Reja pi. Przestrach na złe yprawy ludzkiego żywota (1558) 
zawartej w kancjonale Zamoyskim spotykamy ryl my mazurowe, pieśń lę 
należy więc uznanS za najstarszy zabytek rdzennic polskiej muzyki Lanecz-
ncj-. 

lJiękno muzyki odczuwał Rej nader ^ywoh toteż są w Wizerunki opisy 
ztspolów muzycznych (kapel>, nazwy poszczególnych inslrumcnlów czy 
wspólnego muzykowania. Oto opi% zespołu wokalno-instrumentalnego 
w wierszu pt.. Muzykowie: 

Por\th ijJfcrrfrt \iedti różni tnnzyki>>.vie 
.4; tui witikitfio brzfku cnf xif Afp/p w fitnwif 

lM^f tnkiitt porządkiem niinft /azsadziłi, 
ti najmniej jedni drugich ni ciym nie ^Suszyli: 

Th bliżej fffłłfr.frrtwjć', arfy, s\mUn\iiriy. 
A i/i nimi panienki pr%ftpitwajqpi stały. 

Ony jftoiy. ty vi puuiź miełi być trnteii. 
f martwi J>y tłytietf, byliby we.n-ii. 

ł\tłcjjletiiictki pisicią a puzuny fy^y), 
Pwmrjyjitkij chfopi, jtii/y óf warzj. jęczą. 

Dalej zpstr kamery, gtDŚRe iwłtrmtrjf. 
Tiri ti jedno drugiemu iedzJęczrw&ri dottąfc 

A (rqby fjiiJ.tociy!e jtrry hi i dyn trhdy,. •" 
Z kolei w wieprzu Muzyka poczciwa wyraża się o niej z mieszanymi uczu-

ciami. szczególnie jeśli chodzi o j e j wykonawców: 
Stj leż drudzy, ca pięknie mi łUhUikaeh M^TÎ , 
Dt utizy tei, ćq piameczktpactdwt tptewąją 

Albtł jakie tiwrxzyki alhr> jakie dztejei 
ai\t>i>u aiucfnijife, ni jrf jf^nf śnne}e, 

Ale il ietz ttzt. ttie ruty r.» jrc/CH h'H- mdłości 
Ą/ń/1 h- atu} waszej mm mantej nnhtSt:i, 

Jrthm o tyiri, .i.tijjJ wśOfęznt MiJLrfriJi? wffr micie. 
A prrtdsię t watłjft f>mąfa nam jtafcit* 

NiUi Uim Jllrilr. i. redy WIWStFZ/l WĴySCJS 
A drudzy mamie wyją jato w feiie Mm1. 

Do dzi^ śpiewamy w naszych kościołach W okresie ;HJwentU pieśii Reja 
Hejnał świta na ranne powstanie, kióry ukii/iif się w drukami L. Aridryso-
wicza ok. 1551 r. w oprac^iwjinia na chór mieszany 4-gtosowy jakłi Hejnał 
świta, juz dzieti biały. Prze^edl on później do śpiewników katolickich. 
z pewnymi zmianami i dodatkiem sześciu zwrotek nakoifcu, w kancjonale 
krakowskim z 1643 r. Melodia ma naśladować nutę słowacką - Hymn svita 
z 1522 mkić, Pierwsza katolicka parafraza Hejnału Keja, która wyszła spod 
p i ńra ks. .S tanis law; i Grochowsk iego (ok. 1542-1 ó 12 k opublijęowilria zosta-
ła w Hymnach, prosach i canticach kościelnych jako Hejnał nawy, albo 
pieśń Jutrzenna. ±<mkawie w dnikanri./, Sibeneycłiera* Roku Pańskiego 
i599*. śpiewana do dzi.ś jako: 

' Ł LłkU i J. ChmmłhŁi: /W.Hfi.F-JrtW,vniH. Nl«, 49. 
L M-Vi .Ł | H i J H ^ h l r j i n m KftJ I>ASL'V ttbMnn KI K4 
' T j m ^ 113 ' 
M tau.lu^ KMLL.„ !>•'.,. TTt Jt ^Hlr-lłrmjh: Hrptiltp.Jiłir WfMt̂  lllftł.Ł 
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tttjnal H , . f » y . f r , v za.fpiewtijitiy, 
Cłstfći chwałf Piłtut dujmy. 
SaiNiŻjiM t f/iemu wołajmy. 
Mocny ft^tf ; wysoiii&ł, 
Ty fwkttićm wcj m&cftfHOcftOĆcł 
Rozpfaż piekielne citrltnoM...^ 

W H e R e j cytuje autentyczny ok rzyk stróżowski; Hejnał świta! Juz 
dzień biały. Na melodię tej pttóni porannej śpiewa się w Historii o chwaleb-
nym Zmartwychwstaniu Puckim Mikołaja Z'Wiflcowiccka: 

CziiYt-aji czuwaj, a nir teży, 
Aie ftrubu ptftw .itrzezy. 
Chcesz-iir byś me był no wiriji1 

Siwicrditf modna, i i Rej był twórcą izw. poezji hejnałowej, trawinipiej 
z piosenki sinSżłiw miejskich; .śmiało wi^c można go nazwać pierwszym 
kronikarzem ówczesnego folkloru. Znakizł się tu in in. trębacz z hejnałem 
na wieży i poranna piosnka stróżów ska. którą zsicytował we wspomnianej 
pieśni Hejnał świta. a której pierwodruk wraz z innymi pieśniami* druczka-
mi ulotnymi, ukradł w roku 1S33 Kiizimieiz W. Wójcicki (Lfflflil879) i za-
wiózł do Warszawy". 

Kolejna pieśń: Podobieństwo tykała ctfawtekil krzcściatiskiego finc. Cóż 
chcesz czynie. tnój miły człowiecze). Kraków ok. 1556 r.; tekst z nulami na 
cantus, ali. tenor i bas: kolejne wydanie; Kraków l55Sr. .u M. Stebeneiehe-
ra. W tymże roku i u tegoż drukarza Ukazała pieśń; Przestrach na złe 
sprany ludzkiego żywota (z nutami jwj . Również z lego czasu pochodzi 
pieśń Przyczyna gniewu Pańskiego finc. Ach wszechmogący Panie, czemuż 
takie smgofci z kr/p, M.R., także z nulami) oraz Kryste. dniu pasaj Świa-
tłości u Andrysowicza(ok: 1556roku łhuty z muzyką Wacława z Szamotuł; 
Wydawnictwo Dawnej Muzyki Polskiej - Red-Z. M. Szweykowski, S. Wic-
ehowicz.. Warszawa 195ć) ' \ Pieśń o prawym bdsrwie Syna Hożego, wyd. 
Sjeberteichera w Krakowie ok. 1553 r., z nuiumi (wymieniają fi. flroleki 
w zbior/e pieśni duchowne z 1559 r_h Psalm 85 Nakłoń Panie, ku mnie 
ucho Twoje... (druk Andrysowicza w Krakowie ok.. 1551 r,h z. milami) oni/ 
Psalm LIG O, chwalcie Pana Boga Wszechmogącego... (Kraków ok. 1554 
rokuh z muzyką Wacfawa z Szamotuł)" 

Melodia wspomnianej pieśni PfTestroch na złe spraw... jesl oparta na 
pierwowzorze czeskiej pieśni: Kioi jsAbO*i bojavnicyt czyli hymnu husyc-
kiego, pieśni Żyłki Najstarszy jej zapis znajduje się w kancjonale istebnic-
kim z ok, 1420 r. W latach 3440-1450 odłam husytów zwany (aborylami 
przyjął nazwę braci czeskich, którzy wskutek prześladowań religijnych 
wCzcchacłi w E^l i r. znaleźli azyl w Polsce i wydali obszerny kancjonał 
w język u pol ski M W E I I en tego z fi rzozowa, B Ę D Ą C Y przekładem n u języ k pol • 
ski kancjonału czeskiego J. Roha z 1541 rokn" 

Z kolei v Żywocie opisuje Rej tańczących poloneza (zwanego goniony m) 
przy akompaniamencie kapeli: 

Wff ptszczy/urwie. tffdtowfe. ca im hnt\ tytwuh, 
Żł ęiyrutf, i i* efięiełt gdy drudzy tkakofi. 

Aie wierz mi. in' teraz. nie .i n.-^ jfiosnkf ftęddt. 
Bti $&'ptłtt0 z bftfhiii tn h- każdym hjjtie wszędzie. 

O"' też H-iflHffbnifir, tri \itihlli Z rUttli, 
Itłif tez jtfNiiiwrictr nadobnie tu nimi 

• \ r r J n m i i JlJiiri;., RrVl L •. K W f i " * h i ; , ku. t i ii. I l i huA I W i . Ł I I * . 

11 Wfcvjł(. npLtfh.. ^Sft-Jł: 
-Nr*rKu/imi.tp. IM-HY. 11 Kjnd fllnkib mrt<*W ph M .•W1(łi»»v; ..Fmfnw* mr fr- ./miu , " .r/nt.MWir r,i,nrhr /łWj.un, 
Md u.* iMi _Mu-r"" ]fi: VTI. I. ^ 
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DOMt)o r. j i u ciełcti karett fhiji tm^u, 
Kretłyotołt} nitRfiiiJi teź zoiiiónega.,.^ 

W i? ród wielu inslnunentów w jednym lylko przypadku Rej wymienia or-
gany, towarzyszące księdzu podczas odprawiania nabożeństwa-' 

Pdfrt wjfc, kiedy srę i.sifin u tiiittrm fturzift 

Wzniósłszy antn. jedneow > W Ogum turzą. 
HtfC tu około nie rh, hy łąili i^roją. 

Je&ftii tćdwe kaz irtkriw H tfie WtfSCują. 
I m | ( łfffo LV cymbały, a fiM/i) h- r>rw'tifjy i,'1 

Przeciwko niezrozuotialości i „krzykliw^ci^ muzyki figuralnej wysŁfr-
puje Rej, pisząc w swej Posfyłlł ?. roku 1557 o uczestnictwie w nabożeń-
stwach; Potym się nasłucha.,. pi\ku. krzyku. hukur któremu ani żaden słów-
ka nie nazumie...,ł 

Po latach pis;tr3iwo Reja siało się inspiracją dlu iwórezotfci pisarzy i kom-
pozytorów, np, Adolf Nowaczyriski (1876-1944) napisał kroiochwilę 
w J aktach pt. Rej iv Babinie, zas muzykę - Henryk Adamus {1&S0-1950). 
której prawy kona nie odbyło się 15 III 1922 r. w Teatrze Wielkim w Warsza-
wie. Z kotei Stefan Surzyński (1855-1919), organista i kompozytor lwow-
ski napisał do slńw Eł. f^pki Kantatę na 400-iede urodzin M, Reja op. 62. 
Ul wór wykonany został 9 I V 1905 r. przez chór gimnazjalny im. św. Jacka 
w Krakowie. 

Z poczynionych u wyg wynika, iż reformacja w muzyce polskiejtozjawi-
skoh które wprowadziło i realizowało dwie tendencje odrodzeńiower język 
polski w pietfni religijnej i pierwiastki ludowe, kiórc pozostają ze sobii w Ści-
słej łączności. FVzed muzykologami sioi zatem zadanie dogłębnego zbada-
nia muzyki protestanckie;, ktdre doprowadzić może do nowego spojrzenia 
na muzykę tego okresu. 

łMdwik Gawtwiski 

•RrjU^^^.cip 4 | |Ji 
" Z. M. Sr*<y L.^h^i. (rM^faBmfei w XVI i, i>ii, (W • 7. t*Jihtj (iJłirfł j^sl ;nrj | | 1Uun 
uurTyî iJtii. Red. SmwtL.̂ ti, Krjkńw WSn.v IW. 

Ianusz Tarabula: Ukrzyżowanie. ]9fit]. icchnjta mie&uw, i-LBpf. wj: MOłantwo 
materii I95g-t963. fjnipa Nowohucka. Calcria Zdoak. K i^ń* 2000 
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K L A U D I A TASZ S O B C Z Y Ń S K A 

Jeszcze nie zima, już nie jesień = Mgta 
Ostatnie kolory lata 
kurczowa wczep icne w świetliste yatą^ki; 
Mgła 
miękkimi pakami 
czesze lepioną sierśó kosówek, 
jarzącą żółć traw 
i całkiem żywe szkielety wyblakłych posuszy. 

Chce być nieubłaganą kurtyną, 
Zakrywającą kształty bezgłośnej grani; 
Roi sobie być ry watką słońea, 
która skryje przed Mitrą 
osiami cień pejzażu, 
zagarnie przestrzeli, 

Drapieżnym i cichym cielskiem 
to tarza się. 
kotłuje w gardzielach żlebów, 
przyczaja, 
zamiera, 
lo znów majestatycznie płynie 
w rozwarte ramiona dolin, 
To blada wspina się na pałce, 
to łajana przez wiatr 
złodziejsko przy kuca. 
Już wieh żc wkrótce skona 
wśród szeptów „Sol łrtviclusV\ 
więc zanim odejdzie 
- niczym niespełniony malarz 
pokryje obraz bitwy 
równi ulką, 
gładziutką, 
bezkresną bielą,., śniegu. 

Biała Woda 04.09.2004 (Zielony) 
Wyśniony, bajkowy - a jednak realny 
Melanż 
strzelistej finezji 
i opa.slcj prostoty; 

ł 64 

Spowity nobliwym woalem porannych mgieł 
radośnie grający z niecierpliwym słońcem; 
Wy^trłhjony w diamenty rosy 
muskająeej niewidzialną pajęczynę; 
Soczysty zielenią limbowych gajów, 
a dałej — 
kapiący tęczą barw żakardowych progów; 
Toł^ćy w puszysty^ arrasach 
nieskończonych kosówek, 
gdzie, jak w otwarty skarbiec 
- od niechcenia rzucone -
to niknij, to migocą 
bezcenne sznury spienionych potoków, 
gdzie szmaragdy stawów i szafiry błękitów 
wzajemne pożądanie 
przemieniają w chłodny oddccli tętniących siklaw. 

Niebieski 
„Chciałabym 
móc znów mi łować" - myślę 

Obracam w beznamiętnych picach 
bezkresny różaniec rozczarowań; 
Kołysząc się skulona 
Eliczam twarze przeklętych paciorków -
Mężczyźni? 
Dranie? 
Dzieci? 
- nie zaciskam już bezsilnych pięści. 
Chciałabym 
zrzucić za ciasny płaszcz odrętwienia, 
nie udawać majestatycznego spokoju 
-spokojnie skląć wwsefflek majestaty 
i z bskoczącym chichotem 
kozicą mknąć przed siebie, 
Wy wierzgać przerażenie, 
wybryzgać złość. 
Pędzić 
na granicy rozsądku. 
na granicy istnienia 
licząc na czulą dtort wiatru, 
który osuszy ciemną kroplę w kqciku ust. 
f wyszepcze jak 
zastygnąć 
zamilknąć 
zapomnieć. 

L 

Klaudia Tasz Sohczyń.tirt 
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MACIEJ B IAŁAS 

Szykowne chichy 
czyli Grupa MoCarta 

( w stulecie polskiegb kabaretu) 

Niezjy czas juk na człowieka, który notorycznie się spóiflia, 6 minut. 
6 minut! Starzeję się- W rzffd. 12 miejsce,,. Przepraszam, przepwzam. 
Cholera, He tu dziś ludzi'? Suta Filharmonii Lubelski?] chyba już dawna nie 
przeżyła takiego „nalotu". Fakt, 2 tygodnie ferru; kasjerka sprzedając mi 
bilet z<t 40 zJ podkreślała dwukonnie, te mam wiele szczęścia, Traflió $ię 
panu. AŚam jedno hu niżu dttbre miejsce. No / ptoszę. Jest:' 19'\ Ludzi tłum, 
Na lewo fwra wyglądająca na młode małżeństwo; na pmwa para wygadu-
jąca na babcię z wnuczkiem: ' tyłu jakieś wymstki, n z przodu dyslyngtma-
ny jegomość. Wjzytfry bardzo eleganccy. chpĆ elegancja niejedno ttm imię. 
Heterogeniczna publiko. llywatc\ftlhartnanii są bardziej jednorodni i mniej 
naturalni. Ich sępie twarze zawsze zdają się krzyczeć de prójfotdis: SZTU-
KA„ SACRUM, POWAGA. A tu dzif prosię. wesoła gromadka. Ściany sali 
Filharmonii Lubelskiej miU zą. 19^ Z głośników po bokach sceny tlato-
miast beztrosko sączy się muzyka. Ravel. „Batenr". Skądinąd ciekawe, czy 
Maurycy wiedział, że napisał hit. któremu nikr się ni? oprze i który \prawd:j 
\ię zarówno w filharmonii, jak t w supermarkecie* 191*, Przybywają kolej-
ni... melomani? Odpowiem sobie po koncercie. Na scenie - najwyratai^j • 
wszystko już przygotowane. 4 krzesłu, putpily) szereg różnorodnych gadże-
friw. Pchli tury. Kaniu z rzędem temu, kto połączy to w logiczną całość. 
Wnuczek po prawej nerwo wo podskakuj* na fotelu. Niecierpliwi się, widać, 
Babcia uspokaja. Babcia wie, że przypntwadziła wnuczka we właściwe miej-
sce. A tak w ogóle, ta nie trzeba było tak wcześnie przychodzić. 79^. Z gło-
śników - Rodńgo. Ravel był w pigułce Żeby nie zanudzić Teraz jest „Con-
cierto de Aranjucz". 11 część- 'Leż hit. Nawet rnt sali ztobiło się nieco ciszej. 
Zbliża się gt/d&na. tui hórą wszy wy czekali. /91" Muzyka milknie. Gasną 
światła. Na scenie pojawia się trzech gentlemanów we frakach i z instru-
mentami. Skrzypce, skrzypce, altówka. Kłaniają się nisko. Siadają i zaczy-
nają grać. ., Water Masie" (.>. F Haendla. Trio? dobiegający z góry tu/u/t 
odwraca uwagę publiczności od grających muzyków., Rozgorączkowany gen-
tleman. również we fraku, biegnie ścieżką pomiędzy rzędami, z wiolonczelą 
pod pachą, Wskakuje na scenę i z grncją " łącza się do Tak njzfwzyna 
sif koncert Grupy MoCarta. Przede mną szalony wieczór 17kwietnia 2005 
roku w sali Filharmonii tMbelskiej... 

* 

Ten kwartet smyczkowy luhiany jesi przez wszystkich, z wyjątkiem może 
łych, którzy odsądzają goud czci i wiary. zarzucając bezczeszczenie dobre-
go imienia sziuld muzycznej. Dominujące we współczesnym kwiecie ten-
dencje do klasyfikowania, szeregowania, „szufladkowania" niemal wszysi-
kiego, napotykają w przypadku Grupy MoCarta na przeszkodę niemal nie 
do pokonania, Grupa MoCaria bywa oklejana jako „kwartet smyczkowy 

0 ambicjach kabaretu muzycznego", Członkowie grupy lubią określenie „ka-
baret smyczkowy'". Mówią prowokacyjnie; Jesteśmy nu przekór dostojnej 
powadze sal koncertowych, na przekór nużącej codzienności tycia muzy-
ków, na przekór zaprzysięgłym melomanom i na przekrfrfanom meka, rapu 
czy muzyki pop. którzy bóją klasyki jak ognia. Traktujemy naszą matkę 
muzykę z żartobliwą ironią i jeśliśmy pewni, ie się nic obrazi. I na lym 
właśnie polega problem tGrupą MoCarta. Niczym mityczny Kolos Ł Ro-
dos. słoi ona - o dz i wo - calk i e m stahi In i e na.„ dwóch od ległych 1 ądach. Na 
jednym z nich króluje kultura poffolnma, komeryjatizm i przeżycia mimi-
kryezne (bliższe rozrywce); na drugim - sztuka wysoka, ideały i przeżycia 
mimeiycz.ne (bliższe refleksji nad człowiekiem i kwiatem)'. Jak len dualizm 
wpływa na działalność grupy? Czy owe lądy istotnie są lak odległe? 

Szlaka kabaretowa od zarania balansów ul a na gmnicy eliiarności i pospo-
litości. Średniowieczne jeux panis trubadurów miały wysoki poziom arty-
styczny. ale XVII-wieczny francuski vaudevilleczy XVhi -wieczna angiel-
ska bal lad sapera raziły pospolitość^, Sam termin cabaret funkcjonował już 
w średniowiecznej Francji i oznaczał gospodę, szynk. W kolejnych cpo> 
kacli hisiorycznych eabarety byty wszakże odwiedzane przez taki- h wybit-
nych artystów jakr F. Rahelais, Moliere. fih. Baudclaire. A. Rodin czy 
l\. Toulou-HC-Lautrcc, Mająca wicie wspólnego ze stylem życia artystycznej 
cyganerii działalność XłX-wiecznyeh paryskich cale chantant i cafe con-
cert, w których spolcczn(]-pol i tycznym dysputom członków Klubu Hydro-
patów towarzyszyły prezentacje skeczy, dowcipów, piosenek (z dyskret-
nym akompaniamentem tupera lub niewielkiego zespołu instrumentalnego} 
przyczyniła się juz bezpośrednio do powstaniu współczesnego kabaretu. 
1 znów- nie sposób nie odnotować wielkich nazwisk kabaretowych bywal-
ców: C. Dcgasa, C. Oebussyego. E: Zol i czy V. Hugo, Niebawem kabaret 
stal się popularny na całym świecie, wchłaniając ..po drodze'1 elementy va-
rietc, musie-hallu, sztuki cyrkowej, baletu, taócs, pantomimy i stopniowo 
komercjalizując się. Polski kabaret również cieszy się długą i chlubną tra-
dycją. Wyslarczy wspomnieć; ,Zielony halonikLŁ{którv wystartował dokład-
nie 100 lal temu), „Figliki", „Momus". „Miraż". „Czarny kot1', F.Qui pro 
Quo'\ „Siedem kotów". „Stańczyk'; -„Szpak" ,.Pim Iłom ', Studencki Te 
alr Satyryków, „Stodoła"', „Hybiydy". „Kabaret Starszych Panów", „Waga-
handaL"r „IJudek". „Pod Egidą,ł. „Tcy"; i grułno związanych z nimi wybit-
nych postaci polskiej kultury: K. ł-rycz, T, Uoy-Żcleiiski, A. Szyfman, 
L. Schilłer. M. Zimińska, A. I>ymsza, J. Tuwim, H. Ordonówna, Bodo, 
L Waldorff. I, Kwiaikowska, Ą. Marianowicz, J. Brzechwa, H Bielicka, 

Dziewoński, B. Kobiela. J; Afanasjew, J. Pedorowtcz, O. Lipińska, 
^. Tym. A, Osiecka. A. Rosiewicz. M. Umer, J. Przybora. J Wasowski, 
W. Młynarski. I. Pietrzak. Z. I.a-ikowik. IB. Smoleń. 

Czymże jesi dobry kabaret? Jest eMradowyiu ^iiektakłem. którego uczest-
nicy - bez względu na rodzaj stosowanych środków artystycznych - starają 
się nawiązać z publicznością bliski koniaki. Rozśmieszają, od wetując 
ezęsto do mądrości i spOfiUsegawczO^ei Lx3 l̂orc^^w; wyczulają na absurdy 
codzienności, odprężają Wymaga to - rzec/ jasna - wiciu Umiejętności; od 
ta lentu do konstruowan ia i nteł i gen] nyc b. o ryg inał nych, s i n iesz n y eh skeczy, 
ku plctów, gagów, po zdo! noiwci aktorsk ie i v i s corn ŚCŁ Wiehi anystów kuba-
retowych - zapewne w trosce o ów bliski kontakt z publicznością - otwar-
cie deklaruje niechęć do szerszych gremiów i opowiada się raczej za pu-
blicznością „niszową". Niektórzy nie rezygnują jednak z szeroko 
zakrojonych działań promocyjnych. ixl których w dużej mierze zależy ich 
pozycja na rynku artystycznym, honoraria itp. Zważywszy na Takt, iżdzia-

SJ kuli iWA-ijn; ir-ir.ibrjtcjn̂ h i mink.ijL̂ nył.lłJńił. A Ẑ uln-ki JMî Jl ̂ łiŁfc r̂fr iî rJiłLi h WSJjwnk-
l̂ -WMH , fcrJ^n rwJr. Ebmnniiu 
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laluość kabaretowa j « t dla wielu źródłem utrzymania, komercjalizm w szt Li-
ce kaharetowej jest czymś zrozumiałym. 

tjj"U|i:i MoCarta dysponuje tym wszystkim, czym dobry kabaret powinien 
dztó dysponować. Oryginalna formuła kabaretu sprowadza się do prezento-
wania przez pozornie tradycjonalistyczny, reakcyjny kwartet smyczkowy 
barwnych potpourns (od cytatów zdziel klasyków po cytaty z kreskówek; 
od gry na skrzypcach, altówce i wiolonczeli po grę na pile, grzebieniu i... 
Bóg jeden wie czym jeszcze j okraszonych gnq min członków zespolą i ga-
gami odwołującymi się do wiedzy i inteligencji odbiorców. Członkowie 
zespołu przyznają, i/ liczą na umiejętność kojarzenia pewnych słowno-
muzycznych faktów przez odbiorców: Rzeczywiście bazujemy 'ta skojarzę-
tttach. ale nie tyłka z muzyką powaźnrtfawięź z muzyką popularną* tak 
zwaną. (...) Jeśli wykorzystujemy juką:; piosenkę, to żart polega na skoja-
rzeniu teksitt z tym co rr/bimy w danej chwili ijeśłi ktoś zna dany utwór, lo 
na pewno lepiej To zrozumie. (...) Jeśli ktoś usłyszy trzy ładne mełodie, lo 
sobie siedzi J jest m a przyjemnie, że usłyszał trzy łtulne mełodie. Ale jeżeli 
rnzpozoa. iż są to: Nie ma Wody, na pustyni. Deszczowa piosenka i Carava-
nat to może to sobie ppukładoĆ; WJ'*1. że gramy o wodzie i że ma lo jakiś 
przebieg Ktoś laki na pewno będzie się bawił lepiej1. 

Na polskim rynki L ŁLrtysiycz n ym Ci mp:i MoCarta funkej onuje niemal wzor-
eowOr Oziałałaość ku Stu rolna wymaga |dziś| promocji, formy oddtiatywe* 
ma promotyjnego stosowane W przypadku Wydarzeń kulturalnych nie róż-
nią się od tych. które są typowe dla komercyjnych produktów i usług** 
Szczególnie efektywną fartrq oddziaływani promocyjnego jesl obecność 
w mediach. Ustalając i reglamentując serwowane masom kulturalne racje, 
media faktycznie kształtują dziś krajobraz kultury; determinują sposób jej 
postrzegania przez człowieka. Dla dużej części społeczeństwa 54 jedyną 
formą kulturowej partycypacjiL dla wielu artystów MI gwarancją - przekła-
dającej się na ilo£ć zaproszeń na rozmaite 1'esti.waleh kabaretonyt koncerty, 
imprezy zamknięte - dalszej popularności. Grupa MoCarta jest obecna 
w nnediac h. Zarejestrowane szczegół n ic przez Próg ram 11T V P - rozmaite 
imprezy z udziałem ertipy są prezentowane i wielokrotnie powtarzane na 
antenie; grupa wy stąpi la epizodycznie w nimteOlafnLub&tzoilti Chłopaki 
me placzą , udziela licznych wywiadów rozmaitym rozgłośniom t&djowym; 
bierze udział w cziLacfa 1 ironizowanych przez znane portale internetowe: 
nagrywa płyty (i prowadzi ich sprzedaż bezpośrednią - po koncertach: pły-
ty są też do nabycia w ^klepach muzycznych i w Internecie); posiada kom-
pletną i dość często uaktualnianą stronę internetową: recenzje na temat gru-
py pojawiają się zarówno w czasopismach społeczno-kulturalnych, jak 
i specjalistycznych (muzycznych); zarówno w prasie wysoko-, jak i nisko-
nakładowej: zapowiedzi koncertów grupy można znałetfć w periodykach 
kulturalno-ogloszeniowych, broszurach instytucji, w których grripii wysię-
puje, Ze swoim przykuwającym wzrok logo, zabawnymi i bardzo adekwat-
nymi plakatami, naklej karni1 (autorstwa grafika M. Kota) grupa dociera 
również do tych, którzy nic czykiją prasy i nie oglądają teIewi7ji. Na uwagę 
zasługuje fakt fundowania corocznie przez grupę Nagrody Pamięci Artura 
Rcniona i Kasi Poćwiardowsksej na przeglądzie kabaretowym Kyjek w świd-
niku. Skuteczności kampaniom promocyjnym grupy dodaje reklama szep-
tana. Ohok dziutart z zakresu PR, na uwagę zasługuje prowadzenie przez 
umpę działalności koncertowej w renomowanych miejscach (np. HI harmo-
nie, jako instytucje, mają nie tylko SYuoją renomę, słyną też ze stabilności 
t rzetelności}. Jefli przyjąć za D. R D' Alessandto. iż marka wyAmcin poza 

= Fnaurr-rnlj WY-jfcł* CnijiY Mitmj III.-I I JILtti TUJ 
•A V n r w r w w j l J i i w m i t i W i u n H l i ^ i u W j i L I R. 11W2WI 
' Znb. Bt len tenuc. A. H Kek*. tftm'i jumr ̂ Ju^ii - mtJ TV lt,r\/ .Tm irikful JJnirrjjrt f<n fu.ufmi .cml 
Marirtw ihf łm. Tlr»ra Cnmumk.Mii f^mp. H-w V,vi. 4MI4XT 3U|ki. Chvxr Sn. AJimulifc Kmi' Wł.rrń 
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reklamę i marketing | i że] składa się na nią wszystko, o czym myśli ktokol-
wiek patrzący na logo t nazwę jirmy\ [o należy stwierdzić, iż Grupie Mo-
Carta udało się wypracować znakomitą markę. Gdyby autor niniejszej pu-
blikacji nie dal się porwać owej maree, nie robiłby teraz gjuple darmowej 
publicity. 

Popularność Giupy MoCarta nic wynika jednak wyłącznie z wysokich 
lutów humoru i precyzyjnie obmyślonych kampanii promocyjnych. Człon-
kowie g rupy są twórcami kabaretu - w pewny sensie . .branżowego11. Ka-
barety ..branżowe" bazują zasadniczo na jakiejś jednej, szczególnej dzie-
dzinie ludzkiej ak'ywnosci, Nie mnsi być to sztuka, jak przekonują 
chociażby niektórzy sportowcy-„kabareciarze": Harlem Globetrotters (ko-
szykówka). Scott Preiss (tenis stołowy) czy Daniel Ic Broussard (łyżwiar-
stwo figurowe). Warunkiem uprawiali La tego rodzaj u działalności kabareto-
wej pozostaje wszakże,,branżowy" profesjonalizm. Gm pa MoCarta bazuje 
zasadniczo na muzyce poważnej, a jej ezliKikowic nie pozostawiają wątpli-
wości co do swojego „branżowego11 przygolnwania, Filip Jaślar (I skrzyp-
ce) jest absolwentem Akademii Muzycznej im. K Chopina w Warczawie. 
Po studiach współpracował z oriuctmą k a u z a l n ą Chopin Akademia Or-
chestra oraz Orkiestrą barokowi] Conccrto Avenna, Michał Sikorski 

skrzypce) jest absolwentem Akademii Muzycznej irn. G. i K. Bacewi-
czów w Łodzi. Paweł Kowaluk (altówka) ukończył Akademię Muzyczną 
im, F, Chopina w Warszawie, Bolesław Błaszczyk (wiolonczela) równole-
gle ze studiami w warszawskiej Akademii Muzycznej im. F. Chopina odby-
wał .studia w warszawskiej ATK na Wydziafc Muzykologii. Jest laureatem 
Grami ]Jrix. Międzynarodowego Konkursu Muzyki Kameralnej w bontain-
bleau. Po studiach koncertowa! z; Schleswig-hołstein Phi!harmonie, Phił-
Eiamuinia of the Nalions, Polską Orkiestrą Radiową, 

fl iociaż członkowie grupy - prezentując I K K E C Z U S swoich koncertów spo-
ro muzyld w bardzo dobrym slyhj - sprawiają wrażenie rozluźnionych i do-
brze się bawiących, to jest lo efektem długich i często żmudnych prób i przy 
golOWari. Sami członkowie przyznają; To tylko tak wygląda. Nasze koncerty 
^przygotowywane w myśl zasady: ri Najlepsza improwizacja to taka wyku-
ta na blachę ". (...) Żeby w.szystko dobtze wyszła, musimydużo pracować"6, 

Nasza działalność kabaretowa wymaga solidnych podstaw muzycznych, 
właśnie akademickich, fUjnieważ wzięliśmy się „ za bary " głównie z muzyką 
poważną, która stała się dla nas niewyczerpanym tródłem inspiracji do 
poczynań kabaretowych. (...) Pracujemy stule i systematycznie1

r O profe-
sjonalizmie grupy rfwifldczy fakt, iż występuje ona również z repertuarem 
klasycznym. Dtt niedawna nawet legularne koncerty giupy niiiily osobliwą 
lormałęj część pierwsza - koncert kameralny sensu striclo, część druga -
Itabaretowy prełgram autorski. 

Profesjonalne podejście członków grupy do muzyki potwierdza nie tylkri 
Wysoki prvziom wykonawstwa czy interesujące .aranżacje czę-sto bardzo róż-
nych utworów, ale też muzyczny poziom prezentowanych przez nich ga-
gfytt. Jeśli trzech członków1 grupy akompaniuje n̂ i swoich instrunteittach 
niekdii jiłyn;icej z telefonu komórkowego irzymanego przez ćzwanego 
członka, to nie brak w tym precyzjih zgrania i muzycznej czysto&j. Jeśli 
jeden z członków z grupy rapuje, dmgi scratchujepocieriijqc palcami o ka-
inszon ortalionowej kurtki, a dwóch pozostałych „trzynta puls", [o efekt 
artystyczny - o ironio - jesl lepszy niż niejednej poważnej hip-hopowej 
produkcji. Mimo lo fakt, iż właśnie muzyka poważna stanowi di (Teren li a 
^KCifica gmpy, utwierdza jej wrogów w niechęci do jej poczynaj, Skąd-

, N F *rń,HIMAF HMftU WjĴ NI- ttmRM. WilKĵ i aOl̂ b. UJ. 
KMiTsooa!* = Ut̂ rtwJiłjJJt̂ winlM i Bohibwtf rt> ft—.Mnh ^-Tut^, 
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\n;\ć liberalny R. Augustyn Najbardziej wścieka mnie J y j ś p o u f t z e c h -
nhntt coraz bardziej „klasyka ułatwiona ". A ranie, montaże i persypaic. 
Mmeasa Mae. WojaoMtcz. Grupa ftfoCańo i Ąffabn- Cttncimii ta ifcTystko 
pietMłffiorzędnt muzycyL' ah> jeżeli ukaże sif. że słuchacz przestanie odróż-
niać ich przeróbki • potpourris od Maiciwyck u i wattfwi poczuję się nieswo-
jfjH. Operacje dokc nywane na dziełach muzyki poważnej zawsze spotyka h 
się z oporem purystów. Z. Lissa podkreślała, iż jeśli jakiś motyw ujmujemy 
jako sygnał radiowy, samochodowy, przerywnik reklamowy czy hejnał z wie-
ży kofdełn0i uniemożliwia nam to poddacie do przekazu jako przedotiott\ 
f.<netyczaegrrf. Ilrytyj^cy puryścL protestowali nawel przeciwko praktyce 
nadawania przez radioClassic FM pojedynczych części symfonii1". 

Istotnie, Branże, montaże i ]łersyflaże" wydaj;] się wypaczać istotę ma* 
zy ki pdwa/nej, Czy jednak czasopismu popularnonaukowe wypaczają isto 
tę naLiki? Czy teleturnieje promujące wiedzę uczestników wypaczaj;] poję-
cie wiedzy? Inna jest ich rola. Oswajają, przyblizają, popularyzują. Choć 
członkowie G mpy MoCana dekłarują, iż. rciejesl i cli głównym celem popu-
latyz.owanie muzyki poważ rtej. praktyka wy korzy stywania przez nich inei-
pitćw dzieł muzyki poważnej przynosi pozytywne efekty rue tylko poprzez 
rozśmieszanie publiczności, ale również poprzez zmianę jej często wrogie-
go nastawienia do muzyki poważnej. Świadczą o tym liczne wypowiedzi 
internautów biorących udział w czatach / udziałem grupy: Nigdy nie lubi-
iaot muzyki klasycznej, ale dzięki wani spojrzałam na nią zttpefnie z innej 
strony, łzo to bardzo wmt dziękuję*fi: Dobrze, że są ludzie, którzy potrafią 
w inny sposób „pokazać'* muzykę Klasyczną; Pokazaliście flflwf obtttze 
muzyki kłasycrjtej. Brawa?: Crafom kiedyś na skrzypkach i chodziłam da 
sokoły muzycznejt ile przeprowadziłam .rif i juz nie chodzę, może dlatego 
bardzo lubię wn.p słuchać i oglądać; Skąd lakie .Juzackie " podejście, by(t> 
nie była, do muzyki pmHaŹpejWł Chcę podkreślić, jf Wasza praca motywu-
je mnie do często nudnych i żmudnych ćwiczeń etiud itp.r jestefcie super.,l-\ 
Wasze moilłwiJŚci sq - bceniojąć nawet „na oko" - oRmnsne. Moż£ jakiś 
pmgrarn autorski ('..,) y? IV? Ąlb» coś muzycznej dło dzieci? frr/pagaPi-
rami jesteście doskimałymi, choć chyba mimo woli; A ja chciałam Wam 
podziękować zo pizygodę z hru^yfc^... dzięki Wam moje dzieci pokochały 
muzykę klasyczną, zaczęły jej .słuchać". P*>dnhnic jak internauci reaguje 
piastujący wysokie stanowiska w różnych tirntach decydenci, do których -
przy okazji organizacji rozmaitych przedsięwzięć artystycznych -zwracają 
się z prośbą o sponsoring Instytucje kulturalne; również filharmonie. Poten-
cjalny sponsor zetknąwszy się uprzednio - zupełnie prywatnie • z Grupa 
MoCarta z pewno&ią chęlniej podpisze umowę sponsorską z organizującą 
przedsięwzięcie artystyczne filharmonią, [sinieje bowiem duże prawdopo-
dobieństwo Zraistnienia u niego dobr/e znanego specjalistom ds. marketin 
gu ,jefektu aureoli'. polegającego na transferze pozytywnych emocji ?. trty • 
sty na instytucję. Lnutcje odgrywają też pewmj rolę w biznesie. Duhr?e. 
jeśli są EO emocje pozytyw nr. 

Przybliża więc GrtJpa MoCarta do siebie owe - nie tak przecież od Legie 
l^dy. Czyrsi to dobrze i skutecznie, Mediatorzy zawsze są zwycięzcami. 

Maciej Białas 

1R AugmryYi i-łn.̂ .r. nM* i .j^ro^kJ^y". ^zyra^y. I 4iH?llfl7 
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KRZYSZTOF WRÓBEL 

Zdania i przewagi 

iruwy 
pasą się 
szeregiem 

ttiia. w ogrodzie 
powoli 
wyjmuje kolcc 

poza ramy obrazu 
wychodzą konwalie 
i niedosłyszalnie diwjęezą 

pysznią się dmuchawce 
popraw i aj ą suk i e nkę 
|Kipraiir-iają spodnie na kant 

świetliki na ramionach 
wc włosach -
mleczna droga tej mjcy 

tolyski pełne mal in-
wczłirane oceany -
nad z.iemią 
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wszyscy iwimi dłrgo 
jak piłka spada 
na głowę sędziego 

ku dołowi trzy cztery kanijcnitc z cegły 
i Spływająca gdzieś rzeka koc i cli Ihów -
wiek może dwa - za dziesięć siódma w Chełmie 

zamiast liści gniazdo w miejscu ptaka 
pustka - nie za wysoko echo powtarza; 
przebywał fi w ciepłych krajach 

spłoszony duch lajiu 
litfć czy kwiat paproci 
zostawił ślady na szybie 

przez cały dzieii 
uważny biały oddech 
jcsl kwiatem wi.śni 

T 

dziadek Z miotl4 na kiju -
strajkują diabły 

w ierzba unosi rzekę 
pory roku 
herbatę na stole 

Krzysztof Wrihrł 

Czy współczesnemu światu 
potrzebna jest jeszcze 
tzw. kultura wysoka? 

D y s k u , s j ; i n a u r o c z y s t o ś c i 2 > l e e i a £ A k c e n t u * 

Ttatr Im. J. Omurwy w l.ublfóie, kwietnia 2005 r 

Bogusław Wróblewski, redaktor naczelny „Akcentu" 

Witam wszystkich bardzo serdecznie; Spotykamy się w szczególnym cza-
sie* bo w zwńjzku z niedawnym odejściem Jana Pawia IHrwa jeszcze rtasirt?) 
wyjątkowej zadumy, koncenlracji na wartościach duchowych. Mam w r?ku 
>pccjLilny (om ,.Akci:ittu,t poświęcony sylwefee intelektualnej Karola Wojty-
ły, który lo tom - j ako jedyne czustipismo sw ieek ie - ziedagowalisj i ty je s tfcze 
w latach osiemdziesiątych ubiegłego wieku, w dziesiątą rocznicę pontyfika-
t u ^ później wznowiliśmy w d^-iidzicstit rocznicę. 

Myślę, że pozofllameiny w tym nastroju svczngdlnej zadumy* jeśli spró-
bujemy się zaslanowić nad sytuacją współczesnej kultury widziany przez 
pryzmat czasopism literackich. 

Dr Bn^uskw WrfSfrłcwski w tr.ijęcic wstępnej ^ypo^iedii. Fot. J, KuLmk 
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Uczestnicy uroffiysto&i w foyer T&iim inn. Igjftbra Osiem y. Fm. I Kurnik 

Chciałbym podziękować wszystkimi którzy przybyli na naszą uroczystość, 
frowię pozwolić, Że z®Sit^cgólnym naciskiem powiem czytelników ..Ak-
centu" z różnych jłokoL-ń, a najserdeczniej młodych, których widzę tułaj 
sporą gromadę. Bo to właćnte wy - czytelnicy ..Akcentu" - wszyscy którzy 
Chcecie wspólnie z nami aktywnie szukać odpowiedzi na py lani u, jakie sta-
wiamy kulturze, właśnie wy sprawiacie, żc redagowanie ieyo czasopisma 
miało sers i że ma go nadał. Zatem nawet najdosi oj niej szych spotfrVkl zgro-
madzonych lu gotfei wiłam przede wszystkim jako czytelników^ a niukiedy 
także autorów „Akcentu". 

Koledzy z zarządu l-undacji zobowiązali mnie, żchy słowu powitania nię 
nie przedłużały, Ti zobowiązanie i moja trema powodują, żc nic jestem 
pewien, czy zdołam wymienić wszystkich, których powinienem. 

Witam serdecznie pan i i| minister Bdrbfirę Labudę, sekretarza stanu wkan-
cctarii Prezydenta Aleksandra Kwaśniewskiego, która przybyła w imieniu 
)łana Prezydenta. Witam serdecznie Jcjjo Ekscelencję Arcybiskupa Józefa 
życirtskiego, roctropofitę lubelskiego. Witam pana wojewodę lubelskiego, 
Andrzeja Kurowskiego i prezydenta Lublina pana Andrzeja Pruszków skie-
go. Witam dyreklora Biblioieki Narodowej pana Mich a ta Jagiełłę, od pew-
nego czasu współwydaweę „Akcentu". Witam dostojnych gości ze środo^ 
wi s k a akaden Lick iegor a wśn^l nich pana profesora Zd zi s lawa Ta rgońsk i eg< >. 
rektora Akademii Rolniczej i pana profesora Komana Aktora , prorektora 
Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego. Ze lodowiskiem akademickim 
,, Akcent" czuje się szczególnie moęno?wi:|zany. Serdecznie witam zaprzy-
jaźnionych z ..Ake ;ntem" poeió* przybyKch z .KI ległych slr^n świata: Tâ  
deus za Chabrow.skiego z Nowego Jorku, Marid Ktisibę z Toronto oraz 
fovana Kovśc*a z Budapesztu. 

Wiiam szanownych posłów i senatorów. Gorąco witam przedsięwzięli 
mediów centralnych i regionalnych. Cieszę się, że przybył p=m Stanisław 
Sołtys, przewodniczący Rady Programowej Polskiego Radia w Warszawie, 

Jesl z nami pan Sumislaw Jędrzejewski. dyrektor Programu Pierwszego 
Polskiego Radia. Są redaktorzy naszych dzienników - pan Janus/ Knap, 
redaktor naczelny „Gazety WylH>rczej,ł; pan Andrzej Mielcarek, redaktor 
naczelny ,,l>zie unika Wschód niego"' pan Adam Świetlieki vel Węgorek, 
redaktor naczelny „Kuriera Lubelskiego", a także dyrektor programowy 
Telewizji LubEin Eirz.ysztof Cze kiecki . No i są redaktorzy naczelni cza-
sopism literackich / różnych Stron kraju., których z wielką radością i na-
dzieją 11 li tę umczysLOtte zaprosiliśmy. Nic hędę w tej chwili wymieniał ich 
nazwisk. Zostaną za chwilę i miernik- poproszeni o zabranie głosu, o za-
prezentowanie własnych poglądów na zjawiska współczesnej kultury. 

Postanowiliśmy uiuclmniić tę dyskusję piusiym p> titniem: Czy ws|>ólezt> 
memu kwiatu potrzebna je.st jeszcze Bcw. kultura wysoka"/ Rzeczywi-
stość wolnego rynJi a optymistycznie nie nastraja, Ale czyi a my ostatnio 
w prasie, żc według najnowszych b;idart Instytutu SMG liczba Polaków. 
Ictóray kupili jedną książkę w ciągu minionego roku wynosi prawie 309&. 
Jest ich niemal tylu, ilu tych. którzy nabyli płytę kom paktów q. Jednoczc-
sniez 20 do 22% wzrosła liczba osób czytających więcej niż 7 książek rocz-
nic. To dosyć sporo, LI lo SJ| przecież nasi potencjalni odbiorcy. więc sytu-
acja nie skłania wyłącznie do narzekania, 

Ale zanim oddam głos redaktorom czasopism liit-rackich^ chciałbym po-
prosić o wypowiedz Jego Ekscelencję Księdzu Arcybiskupa Józefa Żydri-
skiego, 

Arcybiskup Józef Życiński. Metropolii Lubelski 

Czy jest nam potjzebnu kultura wyższa? Kównie prowokacyjnie można 
zapytać^ czy jest nam potrzebna do czegoś muzyka Mozarta, poezja Milo-
wa czy arcydzieła, które oglądamy w muzeach. Ostatecznie można solne 
wyobntzić świat, w- którym wszystkie muzea są zamknięte, jakieś odgłosy 
„perkusyjnopodobne" dOchod/ą z. włączonych głośników, a wszyscy siedli 
przed telewizorami, oglądają kolejny serial 1 nasłuchują ploiek o sąsiadach, 
laka wersja rwwojt kulturalnegojeut - niestety •• prawdopodobna. Nic daj 
Boże, ale jesl to wariant ontologiczuie możliwy. Ufam. że nie pójdziemy 
w tym kierunku, N L L S L praprzodkowie sprzed 3 0 tysięcy Eat zdobili jaskinie 
w Cro-magnondziełami sztuki. A więc jednak mieli wyczucie ęsietyki, wy-
kraczan ia. ponad to, co bezposie-dnio pcłi otaczało, poszukiwania tranitccn-
dencji. ku której prewadzi sztuka. 

Mówi!isfrny o tym podczas dwóch kongresów kultury chrześcijańskiej, 
WyjMwiedzi inspirowane m in. przez Krzysztofa Zanussiego 1 Andrzeja Waj-
dę stanowiły ważny przyczynek do ukazania odpowiedzialności ZJ sziukę 
wyższą. Te słowa współbrzmiały z przesłaniem Jańa Pawia II sformułowa-
nym sześć łat lem Lt w okresie WieJkiej Nocy. W łiście do artystów Jan Paweł 
II powiedział, że poirzeba n;im nie tylko hutników, lekarzy i nauczycieli, że 
|K rzcbLL też itnystów, którzy wy dobędą pię k w i będą kształtować naszą wraż-
liwotfć, Piękno nie istnieje przecież n;i poziomie kiczu, tylko cechuje wyższą 
^ZtukęH ku której winniśmy dążyć. E 1 o jest Zadanie każdego 7. nas. Budzić 
drzetmącego w sobie artystę. który ambitnie będzie wędrował w stronę tego, 
co często nie jest aiz umiane, co trudne, aleeojftJl przejawem wyższej sztuki. 
Kłos powie: a inni z a c h w y t się będą sztuką miszego polotu. Owszem, 
będą. Kiedyś zachwycali się dzieiami -socrtalislów. ałe czy to Znaczyr że ci 
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Anybłskup Józef Życiifaki w namowie 7. dyrektcHtm Michałem 
Fol, J. Jędr/cjek 

którzy nic ulegli stylowi socrealizmu, mają teraz hic się w pierś albo kiedy-
kolwiek mieli powody do wyrzutów sumienia? Proszę państwa, sztuka i na-
oki są dyscyplinami, w których nic funkcjonują zarody demokracji. Jeden 
Einstein pojawia sic zupełnie niezależnie od staiy stycznych uwarunkowań. 
Jeden Mozart poirati przyćmią cale .środowisko rzępolących kolegów z ambi-
cjami. Jesteśmy w tziedz.inie arystokratów ducha: którzy potrafir| wędrować 
ku szczytom. Naszym zadaniem jest ior byśmy dzisiaj nie pozwolili się zidc-
ologizow;tó komercyjnie. I3ył czas. kiedy mieliśmy awangardę ideologiczną 
i ona [wjuc/afa nas. co mhić, żeby isć z postępem, a tera/ mamy awangardę 
komercyjny i bna uczy. jak ^ n e d s ^ zęby na tym zambić... 

W kontekście społecznych reakcji na odejście Jana Pa w ta [I jeden / arty-
stów, skądinąd człowiek z niewątpliwym talentem, pochwali! sifH żc już 
wybudował trzydzieści pomników papieskich, a ma zamówienie na drugie 
tyle. Wyobraźmy sobie Leonarda da Viocih który by trzydzieści razy nama-
lował Damę z łasiczką i jeszcze zapowiadał, ze zrealizuje zamówienia w la-
kim tempie, w jakim napływać. To jest. proszę państwa. kuriozalna 
sytuacja, Często słyszymy, żeby zrobić Cftf rilijwiększego, najwyższego, 
montmłenfnlncgo. gigantycznego. To dążenie nicsieiy w naszej kulturze 
akceptujemy w półinteligent kich postaciach, np. zgadzają się na rekordy 
Guinnessa. Naglośniając to. że jakaś kłusa pobiin rekom! długości lekcji ma-
tematyki. któm inv5d;n.zierdzie&i godzin To właśnie grozi kreowaniem 
półiniehgcntów, bo trudno *ohic wyobrazić. że kłoś mógłby się skoncentro-
wać przez czterdzieści godzin j non stop uczyć się matematyki. (.„J 

Nasza odpowiedzialno W za v.Lukę wyższą, z którą idzie w parze pewna 
samotnofó, jesi ez.miś koniecznym, Tb nic znaczy, że mamy od razu wy-
brzydzać na programy telewizyjne. oglądane z przejęciem przez praeciętną 
rodzinę Trzeba przyjąć pluralizm w sztuce, którego wyrazem jest to. że 
część tw órców kuliury będzie traktowała swoją posługę rzemieślnicza) i nie 
ma ^ensu temu przeciwdziałać, bo nie wszyscy zrozumieją dzieła wybitne. 

Ale naszym wspólrym wysiłkiem należy wspierać to, co i rudne i eo nic 
idzie po najmniejszej linii oporu. Dlatego jestem dumny z. redakcji h.Akccn-
iu". że potrafiła wędrować lą drogę, wiedząc jsikie ryzyko podejmuje. Wie-
dząc, jaka jest cena podobnych samotniczych wypraw. Cratutuję i życzę. 
żebysfeic w przyszłości nie zmieniali cej!o styJuH (...) 

Kończyc proszę, zeby dzikiej* i jubilaci nie zrażali się, gdy nasi rój święta 
się skończy, Przyjdzie proza życia 1 zwyczajne pyianEe, z czego zapłacimy 
za dnik następnego numeru. Trudnych sytuacji 1 wyzwań doświadcza każ-
dy z nas. m y pomnę tytko, że kiedy Jan Paweł II przyjechał do Holandii, 
przed lotniskiem witały go rwykałne grupy, już nic będę wymieniał jakie, 
z transparentem: „PL^M; go lvi me". A on. zamia*l wracać do dom U, wyszedł, 
ucałował ciemię, pobłogosławił zgromadzonych. Podniósł na duchu tych. 
którzy nie mieli transparentów paJtozującycti mu powrót, a do wszyslkich 
obecnych skierował pytanie: „Co zrobiliście t waszą wolnością"/" 

Co robimy z naszą wnlnosetą? Tojesf pyianie adresowane do naszego 
pokolenia w jubileuszowym, 25 rokit od zrywu solidarność i owego. I niech 
właśnie troska o kulturę wyższą liędzie przejawem wielkiego zatroskania 
o polski kszialt wolności. Tego Życzę wam. stłbic, a przede wszyslkim jubi-
tatom. Szczęść Boże. 

Bogusław Wróblewski 

Bardzo dziękuję Księdzu Arcybiskupowi za te gojące 1 krzepiące słowa. 
A teraz chciałbym prosie o zabranie gło^i prze w^hutząceyo Kady Progra-
mowej naszej Pundacji. pana profesora Jerzego S więc ha. Profesor Jerzy 
Swjęch jest współzałożycielem Wschodniej Fundacji Kultury „Akecnf 
powstałej przed 10 laty - jego dobrej radzie i pomocy zawdzięczamy lo. że 
nas/e pismo do£ć sprawnie funkcjonowało. 

Prof. dr hab, Jerzy Święch 

Parę słów na temat zaproponowany przez redakcję „Akceniu". Czy kultu-
ra wysoka jest nam koniecznie do zbawienia potrzebna? Q|óżjes | to pyia-
nie, powiedziałbym, pozornie iptoryczpe, tui obecnie nie bardzo wtemy, 
czym jest kułiura zwana kiedyś « ysn-kij. D/is mówimy p ku liurze elitarnej, 
dla znawców iid- Traktowanej; co tu dużo mówić; jako pe#ra osobliwość 
w świecie zdemokratyzowanych potrzeb artystyczny eh i kulturalnych. I Przy-
pomniał mi si^ esc, Adama Zagajewskiego O potrzebie siylu wysokiego 
w Hteiaturze. Otóż treści tradycyjnej kultury Wysokiej Wyrażane s;j dzisiaj, 
jak mi się wydaje, inaczej, Od C/anów Ueckettfl, Od jego Czekając nu Gadu-
ła, nikogo w tym stopniu co kiedyś nie przeraża, że o sprawach najpoważ-
niejszych mówi się w konwencji groieskowej, o holokauście powstaje 
komiks ze zwierzętom i jako bohaterami 

Dzisiaj - i tu chcii łhym wyrazie swój własny pogląd na Eę kwesiię - kul-
tura nła rację bytu kiedy, p" pierw.tze, stół na straży okręconego kanonu 
wartości, kanonu literackiego. Po drugie, kiedy zakłada, że istnieje pewna 
hierarchia wartości. Po trzecie, ż.e w kulturze musi islniet! pewien podział 
zadari. Nie ma artystów od wszystkiego, tak jak nie ma profesorów, którzy 
>ię na wszystkim znają. Poczwartc. xv kulturze musi panować duch dialo-
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gu, tolerancji, ekmnenii. A wszystko m wydaje stę prowadzić do wniosku, 
żc w świecie kulturyz homogenizowanej, w jakiej my żyjemy, musi istnieć 
taki jej rodzaj Ł który stwarza opt>r przeciwko nadmiernym roszczeniom kul-
tury masowej. To znaczy laka sfera, która byłaby azylem - nie wiem jak lo 
nazwać-azylem,..dla naszej duchu wosci. Tak rozumiem miejsce i funkcje 
kultury wysokiej dzisiaj. Dziękuję państwu, 

Andrzej Kurowski, Wojewoda Lubelski 

Drodzy pańsiwo. kiedy przeczytałem tytuł dzisiejszego spotkania najbar-
dziej zafrapowat mnie wyraz .jeszcze". Dlatego, że się czuje W tym pytaniu 
jaki|£ obawę. że pewien uiekorz> siny procen już postępuje. Mówił o lym 
Ksiąd z Arey bis k u] i Żyei hski. C hc i a Łby m, z iin i m zacznę wy powi;tdać swoje 
przemycenia na ten główny temat* zwrócić uwagę na zapis dyskusji sprzed 
piętnastu lat, w dziesięciolecie ^Akcentu". który znalazłem w jednym z nu-
merów, Jeden z ue/csirtików, pim Wojciech Chudy - a było tor jak wiado-
mo, na początku hardzo islotnyeh przemian - poslawlł wówczas takie pyta-
nie: Czy powinniśmy się ohawiać przyszłości? lak ich zjawisk, klńre już się 
uk,izywały, które miały dotyczyć coraz szu szych taęgów społecznych, jak 
m in. relatywizm wartości, pewien indyferentyzm ideowy, czy wreszcie 
konsumpcjonizm. Byłoby interesujące, jak iądzę, na jakimś ko lejnym spo-
Łkaniu odpowiedzieć stibie na lo pytanie. Na iłc łe obawy wygłoszone przed 
piętnastoma laty, sprawdziły się. 

78. 

Proszą pozwolić, i x na początku pmykrno symbolicznym nawiązaniu do 
dzisiejszej daiy. Ksiądz Arcybiskup był łaskaw wspomnieć o I eonardzie da 
Vi nei. Tak s ię sk lada, żc dukladn ic dzisie j szego dn i a p rzy padfl 5 !>3 rocz.n i e j 
jego urodzin. I gdyby odnieść do tamtej poslaći współczesne pojęcia, było-
by ciekawe, czy byśmy go zakwalifikował i jako ekspena kultury masowej 
czy kulwry wyższej. A może jednej i drugiej? ( 3 ) Zresztą samo pojęcie 
kultury wysokiej zrodziło się,kiedy micbsiny doczynictiia na szeroką, spo-
łeczną z problanem kuliury masowej, A to stę wrzało, jak państwo 
doskonale wiedzą, z rozwojem technik komunikowania. U o chyba w prze 
szlości. w wiekach dawnych, nie było lakiegu podziału. Zadaję snbie dwa 
pylania. Czy kultura masowa może być p;id Jana jakie mus procesow i uszla-
chetnienia i <x1wrolnie. czy dzieła, które lokuje m\ w sferze kultury wyso-
kiej. prze? sam faki.ich totalnego w wielu Wypadkach ru/pow-szeehnienia, 
nic utraej) czegoś z i:cch owej ,,wysokościLŁ. 

Myślę, że w przeszłości kultur^ wysoka zakladału pewien kontakt twórcy 
z. odbiorcą. Kultura masowanie wymaga go prawic w ogóle, czasami wręcz 
wyklucza. Ciekawe są rozważania z czasu. kiefty właśnie problem kultury 
masowej zaj,ił uwagę krytyków. Mam mi na myśłi lala pięćdziesiąte ubie-
głego stulecia, Amerykunin Dwighl Macdonald stwierdził, że kultura ma-
sowa jesi dla ludzi [io prosLu czyim" wroeim. Że to jest rakowata narośl na 
wysokiej kulturze, jej skażona forma i zwulgaryzowane odbicie. Inni kryty-
cy inówih podobnie. TwierdziIJ, żc kultura masowa zapewnia namiastkowe 
doznania i podrabiane wrażenia i że jest zastępczy ni zaspokojeniem poirzch. 
Niewiele ł ii cod niej formułuje \woje oceny Marshall McE.uhan, który mu-
siał przecież docenić potęgę kultury masowej, jako istotnego czynnika ko-
munikacji społecznej. Rozwodzą się nad tym, proszę parisiWLi, ho chcę; zwró-
cić uwagę, że nie nmżtła mówić o kulturze wy ższej zapominając o kulturze 
masowej, jako zjawisku lak dojmujtyco działającym na współczesność. 

Teraz, proszę państwa, jilkocenić io. że wlaśme xc tanity m czasie, w polo-
wie ubiegłego wieku, kulturą masowy nazyu Lino często zjawiska, które czę-
Scitrwo sój dzisiaj zaliczane do kultury wysokiej. Kultury masowy okrusiano 
nie tylko komiksy, powieści sensacyjne albo I iterainię lypu science fiction, 
ale nawet muzykę jazzową czy telewizją w ogóle, a także iwórczość ra-
diową i filmową, A jak wiadomo te rodzaje twórczości kulturalnej, które 
wówczas budziły u elit odruch przerażenia, dzisiaj prof. Józef Szacki nazy-
wa szczytami wyrafinowania W porównaniu z Wielkimi Eiracmi. Gladiato-
rami, Amazonkami czy innymi bohaterami współczesnej rozrywki. 

Wnioski, jakie z tego wyprowadzam, może są nieco trywialne: nie ma 
dzisiaj, bo n ie może być. jak iegoś szeze gól nego i os trego j>odz iału na (>ha ic 
rodzaje kultury. Nu pewno zaś można postawić tezę, iż te dwa światy się 

i przenikają, że ich relacje sr| zmienne, bardzo dynamiczne w czasie. 
I po irzccie, że każda nowożytna epoka ma jakiś i stoi n\ nuci swojej kultury 
Od począł ku wysokiej, Ale ma lakż* (twoją kulturę umsową, której wpływ 
czasu może nadać pewne szlachetne cechy tej właśnie ..wysokości". 

Robert Traba, redaktor naczelny czasopisma „Borussia1" 

Przede wszystkim gratuluję panu Wróblewskiemu i całej redakcji tego 
pięknego jubileuszu. Jest mi niezmiernie milo. Przyznam szczerze, że pierw-
szy nuż występuję na scenie teatralnej - wybaczcie pań siwo, że jestem tro-
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chę speszony. Najpierw zamierzałem kontynuować ten wątek, który zaczął 
Ksiądz Arcybiskup Żyeiński, Zamierzałem próbować definiować, Ale póź-
niej pffinyJtakm sobie, że i noże ęamiasl pytać ,jćży Kultura w y s o k a w a r -
to zapytać „jaka?". To jest kuestia. któi^ przedstawią z punktu widzenia 
„mikro1, który mnie zawsze najbardziej interesuje. My też mamy jubileusz, 
bo „ISortLssia'' w tym rokit kończy 15 lat doświadczenia budowania i two-
rzenia kultury. U naszych początków nic by to tiieraiiiry czy poezji, ale Miej-
sec. Próba zderzenia Mę, skonfrontowaniu z Miejscem, które prycz lata było 
różnic postrzegane, ale bardzo mocno ideołogizowane, Należę do pokole-
nia, które Wyminie to odczuło, Literatura, poezja, esej, koncert, wnrszlaty 
literackie i teatralne były wówczas takim, brzydko lo nazwę, pasem trans-
misyjnym budowaniu, współtworzenia Z innymi nowej tożsamości, tożsa-
mości tej ziemi i Mokki po przełomie 81) roku. 

Mieliśmy szczęcie, żc byliśmy na tyle dojrzali, żeby to tworzyć. E kon-
frontacja z miejscem była impulsem władnie dta tw orzenia. Nakreśliliśmy 
własny projeki budowania kultury poprzez odkrywanie ,,Atlantydy Pólno* 
eyL", lej ziemi, której dotykamy wszędzie, również (u w Lublinie. „Allanty-
da Północy'1 - to jest to, czego przez lata nie dostrzegattfmy. Tam na półno-
cy, u nas, były to „ziemie poniemieckie". Są tez siady pL> Żydach, ta 
W' Lublinie o wiele bardziej widoczne, lakże współżycie z Ukraińcami i z in-
nymi środowiskami, I to było impulsem, który nakręca! i rozwijał mnóstwo 
inicjatyw właśnie w sferze kultury wysokiej (chociaż wydawało mi się, że 
sztuka, którą ni definiujemy jako wy snkij, znajdowała coraz więcej odbior 
eówł. i drugim pojęciem, wokół którego lo stworzyliby, był otwarty la-
cjormlizm. Wydaje mi sięn że może islnieć kultura tworzona poza ecninun, 
poza Warszawą, w Lublinie, w innych miejscach. Io jesł próha wzbogace-
nia naszego kanonu kuluarowego popmjit doświadczenia płynące z kon-
frontacji z tymi miejscami. Kapitalnym przykładem jest E.u blin. „Akcent" 
z tego kory.ysłij. My również w Olsztynie złego kiir/yssumy i lojcstoyrom-
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nic cenne. W ten sposób wpisujemy kulturę W olbrzymi dialog o przys/łu-
sei Polski, patrząc na nią z trochę inne i perspektywy niż „główne" (może to 
nic najlepsze siłowo) nurty kulturalne, literackie, które się kształtują w een-
inim. 1 tak sobie wyobrażam myślenie o kulturze, również tej wysokiej, 
która powstaje w- tómyth młcjscaeh. dak^to od lak zwanych „centrów kul-
turalnych". 

Ks. Wacław Oszajca, redaktor naczelny miesięcznika ..Przegląd 
Powszechny1' 

drodzy państwo, ja się Iroehf boję, bo jedni mają lat 25, drudzy 15H a ja 
mam 120. Właśnie w tym roku „Przeykjd Powszechny" obchiłdzil 1 r o c z -
]iieę powstania. Więc życzę moim młodszym braciom doczekania właśnie 
takiej rocznicy. I mam Jiadzicję, ze wledy zaproszą naszych następców /_no-
wu d o tej sali. 

W wypowiedzi pana profesora Święclia pojawiło się pytanie: Czy sztuka 
jesi potrzebuj do zbawienia? Otóż oczywiście, że j c s i potrzebna i to ko-
niecznie, bo z&cłiodzi bardzo ścięty związek pomiędzy zbawieniem a kul-
turą, jeśli się przyjmie, że zbawienie zależy Lid wiary. Jan Paweł El powie-
dział, Że wiara, która nie tworzy kultury, jest wriarą itiemą, niedostatecznie 
przeżytą i oiedohtałecznic przyjęlą. SrąJ wnioskuję, że jeśli nic będziemy 
dbaó o kulturę nie tramy się co do nieha pchać, co najwyżej do czy^ccj. To 
jest jedna rzecz. 

Dniga wygląda następująco. Wyobraźmy sobie taki koszmar, żc nic ma 
muzyki, tej wielkiej, nic ma wielkiej poezji, nic matheatrum dci. jak i m jest 
liturgia. W jaki sposób poradzilibyśmy sobie z. ostatnimi dniami. £dyby tej 
sztuki zabrakło? W juki sposób wypłakałibyśmy nasz bólr żal? Ale z drugiej 
strony, w jaki sposób wypowiedzielibyśmy nas/ Zachwyt, nas/ą radowi? 
Mie mielibyśmy sposobu. A więc rnyśtę, że ta wielka sztuka jest właśnie 

KK. Wscłuw Oszajca i Wojdecłl Ml\n.ir,ki. Fol J. Jędraejcfc 

KI 



wtedy potrzebna, kiedy ezlowtek próbuje sięgnąć - jak lo kreśl i ł Jam Paweł 
E| w Tryptyku rzymskim „pozi granice za równo dobra , jak i zła". Czyli 
mówiąc za Milos/c m „kiedy człowiek próbuje sięgać po niemożliwe*'. A za-
tem sądzę, że każde ładne słowo. kLLŻda mądra mysi. każdy piękny czyn 
odsłania pized nami i wprowadza nas w laką rzeczywistość, której nigd; 
nie wyrażamy. No i Bogu dzięki, że lak jest, bo będzie jutro po co wstać, 
zbadzić się i ruszyć do tego. co jest naszym codziennym zajęć iem. 

No i na koniec: myślę, że jeśli „Akcent" przetrwał ćwierć wieku, jeśli 
pisma wychodzą jeszcze dluzej. jeśli muzyka trwa wieki, jeśli poezja prze-
trwała wszystko, jeśli nic zdążyły zniszczyć kultury żadne wojny, żaden 
głód, żadne diabły i zlo, to znaczy, że można mówić o jej wielkości. Patrz-
my zatem na to. co mija, żeby nie przegapić tego, co wielkie. Ale i na to, co 
się rodzi. Ho nigdy nic wiadorrkf, kiedy słowo stanie się ciałem. Przyjdzie 
ten, który przynosi ze sobą wiersz, muzykę, taniec. Dlatego dobrze jest, żc 
są takie miejsca jak ..Akcent", gdzie może się to piękno, które jest w nas, 
pokazać, u j a w n i j objawić i diić innym. Dziękuję. 

Bogusław Wróblewski 

Bardzo ci, Wacław, dziękujemy za serdeczną życzliwość, A teraz chciał-
by m prosić o zabranie głosu pana dyrekft>ra M ich ała Jagiełłę osobę, która 
ma sumujące wejrenie we wszystko, co się dzieje w dziedzinie czasopism 
literackich. 

Michał JagiełEoh dyrektor Biblioteki Narodowej 

Szanowni państwo, jestem wzruszony i zaszczycony tyin. że mogę lutaj 
być. Proszono mnie. abym przekazał najserdeczniejsze pozdrowienia dla 
wszystkich zebranych, gratulacje dla redaktora naczelnego ^Akcentu". dok-
tora Iłoguslawa Wróblewskiego, od pana ministra kultury Waldemara Dą-
browskiego. Ja oczywiście dołączani pozdrowienia od Biblioteki Narodo-
wej. ł.os, który był popychany przez łańcuszek lodzi dobrej woli. sprawił, 
że od niedawna Biblioteka Narodowa jest współ wydawcą „Akcentu". Mam 
nadzieję, że mimo częstych zmian w Ministerstwie Kultury, decyzje podję-
te parę miesięcy te nu będ;j trwale i deklaruję państwu, że zawsie Bibliote-
ka Narodowa będzie miała pieniądze na wydawanie ..Akcentu". Oczywiste, 
źe przy życzliwej pomocy władz lokalnych pana prezydenta, pana mar-
szałka, 

Szanowni państwo. ,.Akcent"' jest jednym z niezwykłych, pięknych 
Żaglowców polskiej kultury, Bo zauważmy, że właśnie tu dochodziło, do-
chodzi i na peWTiu fłędzie dochodzić do harmoniijncyo łączenia lego, co re-
g tonalne, z tym, co ogólnopolskie Kultury polskiej tworzonej w kraju z kul-
turą pohką tworzoną poza Polską. Zauważmy, żc ..AkcenC zaczął się 
programowo zajmować literaturą emigracji zanim stało się to modne. 
W trudnych momentach społecznych i po l i tyczny^ Co więcej, lo la do-
chodzi do naturalnego łączenia polskości z polskością otwartą, z zaintere-
sowaniem sąsiadami, Ukrainą, Węgrami. Niemcami, ale nic tylko. 

Szanowni państwo, lo-s tak zdarzył, że jesienią 1989 roku trafiłem do Mi-
nisterstwa Kultury. Byłem tam S lal. jako wiceminister w sześciu rządach 
1 oczywiste było dla kierownictwa ministerstwo* że zmitologizowana, nie-
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widzialna ręka rynku nie zawsze i nie dla każdego działa w dobrą stionę. 
] wtedy podjęliśmy, chyba brzemienną w skutki decyzję, aby wybrane cza-
sopisma ochraniać, poddając je patronatowi obywateli. Te czasopisma na-
zywają się patronackie, bo są pod patronatem wasFszanowni państwo. Oby-
wateli Kzcezypospolitej Polskiej, podatników. Bo na ich wydawanie idą 
pieniądze z centralnego budżetu państwa. Do tych czasopism w pewnym 
sensie dołączył ..Akcent" i wrocławski! „Odra", 

W moim rozumieniu kultura spełnia co najmniej cztery lunkcje. Po pierw-
sze, to jest miejsce, v którym ożywają mity i symhuk. Nie ma prawdziwej 
kultury bez poruszania się w świecie symbdt). Po {frbgić, wytwory kultuiy 
spełniają doniosłą rolę informacyjno-poznawczą, Po trzecie, są nieodzow-
ne każdemu społeczeństwu do funkcji Integracyjnych, lun kej i wspólnoto-
wych. I po czwarte, kultura daje pi zyjemność, daje zabawę. Są dzieła, klóre 
potrafią łączyć wszystkie le cztery sfery, la osobiście nie używam określe-
nia „kultura wysoki-:", a lym bardziej me używam „kultura niska", chociaż 
jako alpinista i ratownik górski wiem, że są g&y wysokie i góry niskie, Są 
szczyty łatwiejsze i góry trudniejsze. Wolę używać terminów ..kultura sym-
boliczna" i,,kulltira popularna"* Czasopisma, 6których mówimy: miesięcz-
niki, dwumiesięczniki, kwartalniki, rocznik to są niezwykle laboratoria 
kultury. Cżasauii się mówi: wy, przekonani, przekonujecie w nich przeko-
nanych. Nieprawda. W jaki sposób, proszę paiisiwa. zmierzyć to, co Polsku 
otrzymała od miesięcznika ..Znak", „Więź", „W drodze", ikI ..lY/cjdądu 
Powszechnego". To co dostała IKJ „ T w ó r c z ^ r . ^Dialogu" „Ruchu Mu-
zycznego"? Jak wycenić to, co dal jej .,Akccnt"g"J'akie niekomercyjne miej-
sca muszą istnieć. Lpadną, jeśli my. podatnicy, nie będziemy ich wspierać. 

Najważniejsze, jaka jest kulitim. czemu służy. W moim pojęciu. w sensie 
społecznym największym nieszczęściem w Polsce jest bezrobocie. Ale nic 
na to w tej sali, przynajmniej w tej chwili, nic poradzimy; Na drugim miej-
scu, wchodząc na inne piętra, problemem jesl biało-czarne widzenie pol-
skiej rzeczywistości, AEe także nihilizm i wiara w jakieś bardzo łatwe roz-
wiązania. Sitem wspomniane żaglowce ku li itry są nam meodzoxvile. aby na 
skomplikowane sprawy kraju, świata, egzystencji ludzkiej spoglądać nie z 
pozycji rozjechanego przez autobus naleśnika, tytko z pozycji rusnącego, 
głęboko zakorzenionego drzewa. Życzę wam wszystkiego dobrego!1 

Bohdan Zadura, redaktor naczelny „Twórczości" 

Spodziewając się pustki w głowie, która nie jest stanem ciągłym, ale cza-
sami się zdarza w lakich sytuacjach, mam dwie karteczki. Kiedy poznałem 
pytanie - Czy kultura wysoka jesl jeszcze poirzebnn współczesnemu tfuia-
lu? - pomyślałem o wiersza węgrer1-kiego poety Guy li I llyesa Świat wiecz-
nych dziel. Przed Jednym z obrńzriw Giotta: 

Z odległości siedmiuset lot, z ram twoich zwycięskich 
wyciągcijtfi: polet mih zqt y. 
o Ciot to, lu a rz moją otrzyj, 
od lęku wyzwól i klęski- J 
Gdzie lad i spokój jut Gdzie dzidą troń jeden 
cnota i piękna, jakaż prostota dziecięca! 
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Grzech za kratami, śmierć na łańcuch wztętti 
Świat wiecznych dzieł: stworzony przez, czfawitka Etłen. 

Otrzyj me serce. gdyśwmiósłje i znowu 
Upuszczasz fdęt idę jedert z wir tu 
w procesji która jeszcze nie zna ceiu, 
a patrzy, gdzie już triumf, z tmiesiofati $ŁFLWĄ-

Kazde prawdziwe dzieta: gniazdo oporu. JoĄ i 
przyczółek, łtateria ogniowa. 
by despotyczny dtfwnippwać 
czas - wiejcie, wiejcie wsjiatttałe rewo i ty? 

Z odłegłofet siedmiuset hit, wy. świetliste piamy. 
pocieszyciele i zwiastuny i wy. straży o^nie, 
inasze zrywy powstańcze ku ojczyźnie. ciągle -
zamkniętej u" zittfe ramy. 

Potem, kiedy się zacząłem zastaft&wiać nad określeniem „kultura wyso-
ka", zdałem .sobie spraw;, że jako świadomy użytkownik języku powinie 
nsm zapytać, cyjest nu antypodach kultury wysokiej. 1 paradoksalniejęz.yk 
podpowiada coć dość zabawnego, Żjs m antypodach ku H lny wysokiej po-
winna być kultura głęboka. Z tego wynika, że byt może możliwy jest także 
kultura wysoka - plyika. Po czym przyszedł mi d " głowy wiersz ukrain-
skie^" poety Wasyla Machno, mieszkającego od paru lat w Nowym JocktŁ, 
zaczynający się oo słów: „Nas/e życic to pożegnanie ze złudzeniami, któ-
rych do czterdziestki zbiera >*ię tyle. Że reszta eza^i pozostaje na to, by się 
z nimi pożegnać'1, I sobie wtedy pomyślałem, żewołę może czuć się raczej 
redaktorem „Akcentu \ który mu 25 lat, do czterdziestki zostało mu lal 15 
i me musi się żegnać ze złudzeniami* a jeszcze tc złudzeniu może zbierać. 

Hfihrian Zadiin i Ewa Dunaj w foyer Teatru Usicrwjr, pod. I. Kuunk 
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niż redaktorem „Twórczości", która w iym roku kończy lal 60. Ale to oczy-
wiście żart, ho myślę, że wszyscy redagujący pisma nie przynoszące zysku 
są ludimi. którzy ni: wyzbyli się złudzeń, przynajmniej paru. 

Wracając do tematu, zastanawiam się czy możliwa jest stosunkowo mą-
dra odpowiedz na pytanie [Kipczez Mawianie innych pytarl. Myślę, że la tak 
zwana ..kultura wysoka" Lym różni od innych, mniej cenionych przez 
nas kultur, że ona właśnie pozwala stawiaf pytania, a nie podsuwa tytko 
recepty i gotowe odpowiedzi. Mole by było ciekawym pytanie: Czy ws|>ół-
ezesny świat jest peazeboy kulturze wysokiej? Myślę, że to też może jesl 
jakieś pole do odkryj. Czasami współczesny świat, juk totdę^talo 11 wrze-p 

i a trzy lala temu, nasuwu reilefcsję. że Oto kolejny raz cala la kultura, 
niezależnie ckI tego czy wysoka, niska, głęboka. masowa, żc cala ta kultura 
we współczesnym świecie staje się śmieszna. 

Magdalena Rabizo-Birek, redaktor naczelna .Frazy" 

iłubry wiecz/jr paristwu, Punki widzenia na piohlcmy kultuiy wysokiej 
przechodzi u mnie ostatnio bardzo szczególne wahania, pewnie z w i j a n e 
z tymi magicznymi cyframi, które przed chwilą przywołał Bohdan. Wpraw-
dzie „Fraza" ma dopiero lat 14, alej u nieco więcej... W pewnym momencie 
problemy związane z redagowaniem, wydawaniem pisma, kolportażem, 
sprzedażą nasiliły sLę znacznie, zaczęły przysłaniać le, jak zamsze mi się 
wydawało istotniejsze sprawy, związane właśnie z tworzeniem kolejnych 
elementów kultury - nigdy się u iezasia nawiałam, czy ona jest wysoka. Moje 
wahania sązwiąg&ne z przyszłością, "lak mocno widzę teraz, że kończy się 
ja kiś czas. zaczyna się nowy, Oczywiście dla kultury wysokiej. Jest nadzie-
ja. Że będzie ona trwała, ale chyba się bardzo zmieni, lak jak zmienia się 
młode pokolenie, z tórym coraz i rudni ej się porozumieć na punkcie współ-
nych w ł o ś c i , przeczytanych książek, ohejrzanych filmów, słuchanej mu-
zyki. 'tych punków wspólnych jest coraz mniej. Nie wiem. jaka kultura bę-
dzie się rodzić w intcniecie, na czatach. Jakie dzieła Wynikną z blogów, 
jjkle dyskusje są tam prowadzone. Czy i/cczj u iście losem czasopism bę-
dzie Tmał elektroniczny'J Takie sq tc niepokoje... 

Pisma (akie jak ..Akceitt". ..TwtfnizoŚć* Z ktńiymi bardzo wiele „Krazę" 
łączy, są wzorami dla nas, pobratymcami, podobnie jak ,,Buiu lisia",. „Kre-
^y" i wicie innych. C/y my będziemy dalej trwać? Czy nie jesteśmy już 
jakimiś ostatnimi Mohikanami? W którymś momencie na pytania zadawa-
ne przez dzienni kat/y, dlaczego lo jeszcze robimy, tworzymy tc pisma, po-
wiedziałam, że czujemy pewien dług wdzięczności wobec naszych nauczy-
cieli, przyjaciół, wykładowców na u e ze En i. kolegów także, rodziców 
niekiedy. No i przede wszystkim wobec tego wici kiego grona cieni, wiel-
kich ciem. Pisarzy, dzięki którym jesieśmy jacy jestećrny. 

Ta kultura, która mnie interesuje, w przeciwieństwie do masowej, daje 
bardzo wiele. Odpowiada na pytania, albo zadaje pytania z dziedziny egzy-
stencjalnej, eschatologicznej, filozoficznej. Niekiedy pomaga także w dyle-
matach religijnych. To właśnie runie pasjonuje w kulturze wysokiej. Nie 
wyobrażam sobie, j Lk mogłabym bez niej dalej żyć. Po prostu to jest mi 
potrzebne j ak chleb. Jeśli będzie lak ich osób więcej, jeśli ci młodzi też będą 
odczuwali potrzebę dziel które sycą, to będzie dobrze, Bo kuli ara masowa, 
popularna nie syci... I na tym polega nasza przewaga. 

as 



Spktikl poetycki ..Poeci z fcrfgu AŁtcmu". i^ck Krfil recytuje u-irra Ryamćą. 
Kapn&inskicpo. Fot J, hinimt 

Zbigniew Nowak, redaktor naczelny „Tygla Kultury" 

Chciałbym podzięko wad Ea zaproszenie i pogratulować, ho faktycznie 
robicie tutaj dobre czasopismo. Zawsze w Lodzi zazdrościliśmy min. Lu-
blinów^ w którym jest kilka czasopism na pewno należących do kultury 
wysokiej. Ale wracając do pytania: Czy współczesnemu światu potrzebna 
jCM jeszcze kultura wysoka-.' My^lę, że jest ono niecoeriyhione. To jest tak 
oczy wisie, żc można w ogóle nie siawia^ tiikiego pytania. Można pytać o to, 
jaka ta kultura wysoka ma być i czyjn się charakteryzuje, dla kogo istnieje, 
komu jest potrzebna? Pani Rabizo-Rirek mówiła, ze ta kall ara się zmienia. 
Wyjażała obawy, czy przetrwa. Ja myślę, żc o to możemy byii spokojni, bo 
przecież ku Elu ra jest właściwością daną człowiekowi. Jej rola polega na prze-
noszeniu wartości Niezależnie tid czasu, zmieniających się mód, wewnątrz 
kultury wysokiej toczą się ważne dysputy. Znamy przecież Z hislorii cywili-
zacji potężne awan ury - przedstawiciele gniecenia toczyli boje z romanty-
kami, to tylko jeden z przykładów Chyba na tym polega jej rola i funkcja, 

b>W. jak partsiwo wiecie, nie unala dobrej opinii, jes"li chodzi o dorobek 
kul tu ra I ny. By lo to mi asio stworzone dla pic nięd pierwsze miasto kupi lu-
lifityczne na ziemiach Kongresówki. Ale po jakimś czasie ladzie, którzy 
lam przybyli, również najprostsi rzemieślnicy, zaczęli ujawniać potrzeby 
dachowe, tJdkrywarny lo dziS jeszcze ze zdumieniem, bo mamy w Lodzi 
ciągle jakiś kompleks, że może jesteśmy tam jako inteligencja nialo po-
trzebni. Po wojnie byl dekret kierownictwa partyjnego, że SrAlż ma byt? 
miastem robotniczym. Czy wiecie, że do dziś nie ma u nas kampusu akade-
mickiego, a uniwersytet jiest rozczłonkowany po całym mieście... Ale nie-
dawno przeglądałem dane statystyczne na lemat odbiorców kultury w Pol-
sce na przykładzie czterech miast - Warszawy. Krakowa, Poznania i łod / i 
Jeśli chodzi o frekwencję w kinach, liezonii na tysiąc mieszkańców. to Lódź 
zarówno przed wojną, jak i po wojnie była na ostatnim miejscu* ale jeśli cho-

Pmf Jerzy Swiędfc / nttdaTcm WschodfuCj l-und^ji Kultury. Fot. J. Killmk 

d* i o teatr to ta robotnicza Łód£ by la praed wojną na drugim miejscu, wyprze-
dzała nie tylko PozrtaiŁ ale i Kraków 1 dopiero po wojnie spadła na oslatme„. 

Wracając do kwestii ogólnych; jak długo będzie trwał obecny stan rze-
czy? Czy nadal liędzie książka drukowana? Na pewno jeszcze będzie. Pi-
smo klinowe leż istniało przez, jakiś czas, od jakiegoś ntomentu jesi druk. 
Wchodzimy teraz w cywilizację elekt runiczną... Po lo między innymi reda-
gujemy nasze czasopisma* aby pokazywać, żc kultura wysoka jest pol rzeb-
na elitom. Już o tym mówiono, że kuliura przekształca się. Pod wpływem 
|K>przednich doświadczeń przychodzą nowe przemyślenia, nowe środki 
wyrazu. Powtórzę jeszcze raz, Że jej roi 3 jest przenoszenie tych najcenniej-
szych wartości dla pizy* złych pokoleń. 
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Arkadiusz Bagfajewski, redaktor naczelny „Kresów1' 

..Akcent" oczywiście i dla nas jest pismem ważnym. To było przeciei 
jedno z nielicznych zjawisk z kręg u kul tury oficjalnej, po które można hylo 
sivgmjć bez wstydu, wziąć do ręki i przeczytać. O innych pismach, czy o wie-
lu pismach z lego czasu chcemy zapomnieć Zatem chcia łbyś na ręce I^h 
guslawa Wróblewskiego z1ożyć gratulacje i życzyć następnych równie świet-
nych lal, Nie będę długu mówił, bo myślę. Że oczywiście w tym gronie 
jesteśmy przekonani, że kulturt wysokajest potrzebna współczesnemu świa-
lu. Na tyle jestem do lego przekonany, że usiłuję leż przekonać studentów. 
Ja lulaj trafiłem bezpośrednio po zajęciach, prowadzę ćwiczenia z Literatury 
romantycznej i być może młodzi ludzie mają tego dosyć, ale od listopada 
rozmawiamy o Dziadach! Kiedy dzisiaj powiedziałem, że w maju bodzie-
my mówili o Nte-bosHej komedii Krasniskiego usłyszałem westchnienia. 
Ale po iluś latach wiem. w niektórzy spośiód nich przychodzą i doceniają 
te kilkumiesięczne rozmowy o Dziadacłu 

Uniwersytet jest takim miejscem, ale też i kwartalnik literacki jest takim 
miejscem, w którym prowadzi stę dyskusje o kulturze i l i teratura na pew-
ny m poziomie. I nożna po prosi u wyłączyć sięr mównic w cudzysłowie, 
z lego świata, który pędzi i częstp sam nic wic dokąd. Są leksly. wierne, 
eseje, które pozwalają nam zwolnić I myślę, ze przekona nas u tym wizyta 
w Empiku, czy w innym miejscu, gdzie po prostu można swobodnie JHI-
dejśćdo półki z czasopismami. Młodzi ludzie te pisma lam ezyiajq. są czę-
sto zatopieni w wielogodzinnej lekturze. 1 (id suwając nu bok. na inną zupeł-
nie dyskusję, kuest i t zdobywania funduszy, kióra nam wszystkim 
redagującym czasopisma spędza sen z powiek, to właśnie takie wizyty w Erup-
kiu ŝg w sianie momenty zwqipieniu odsunąć - spojrzenie na tych młodych 
ludzi najlepiej przekonuje, że kultura wysoka jest ciągle potrzebna. 

Bogusław Wrób ewski 

Bardzo dziękuję wszystkim mówcom i chciałbym jeszcze powiedzieć, żc 
to nie jest zamknięcie dzisiejszej wymiany poglądów. Po spekNiklu poetyc-
kim złożonym Z najlepszych wierszy publikowanych w „Akcencie", przy-
gotowanym przez znakomitych aktorów Teatru Osterwy, panów Jacka Kró-
la i Szymona S^dmwskiego, zapraszamy do foyer na dalszy ciąg rozmowy, 
już w bardziej kameralnej scenerii. 

oprnr, M. St. 

Prezentowane teksty zachowują cechy języka mówionego - skróconym 
zppteem wypowieazj odtwarzanych z nagrań dokonanych przez red. Anetę 
Wfyciszyn i udostępnionych nant przez Radio Lublin SA, Dziękujemy! 

Listy do „Akcentu" - listy o kulturze 

Redakcja „Akcentu" otrzymała wieie listów z gratulacjami z okayi jubi-
łeaszu 25-leciu, lch< Utórzy nawiązują do tematu dyskusji pmwadzonej przez 
redaktorów nuczeinw-h czasopism kulturalnych ii" mruzysto^ci w Te-
atrze im. Osterwy, 

Przedstawiamy niektóre z Umów w przekonaniu, że ją on? ni * tylko wyra-
zem uznania dła dorobku Środowiska jĄJaSetitu ołe mogą być również 
odczytywane jako interesujące pniby diagnozowania sytuacji we współcze-
snej kulturze. 

(Wszystkie listy detowaue są 15 kwietnia 2005 rj 

Prezydent 
Rzeczypospol itej Polskiej 

Wschodnia Rmdacja Kuliury „Akcent" 
Lublin 

Szanowni Państwo, 

z okEizji jubileuszu dwudziesiopięcioleeia kwartalnika „Akcem" proszę 
pr^yjstć moje serdeeme gratulacje. 

7. satysfakcji] przyznać trzeba, ŻJC ćwierćwickowy ..Ałicent", pismo zro-
dzone nalali polskich przemian posierpniowych.-od poczjjl ku isinien i a. nie-
przerwanie, utrzymuje bardzo wysoki poziom, Szerokim frontem zwrócone 
ku poezji, w każdym numerze zapoznaje czytelników z jej najnowszymi 
osunięciami, podtrzymują l^k ważne w iradycji naszej Kultury, żywe za-
interesowanie lą dziedziną twórczości. Na nie mniejsze uznanie zasługują 
prezentacje utworów prozatorskich, w lyrn łakże przekładowych, oraz stały 
przegląd w sferze dokonari plastyki, muzyki i tealru, Wszystko to sprawia, 
że „Akcent" - pismo łxvjale gronem wytrawnych autorów i współpracow-
ników - w znaczący sposób kształtuje kicimnki zainteresowań i opinie od-
biorców. 

Do niewątpliwych osiągnięć kuarialnika zaliczyć należy również jego 
analizy współczesnych osiągnięć kulturowych, zw ki szcza w regionie Ku ro-
py Środkowowschodniej, oraz problemowe hloki puświęcditc zagadnieniom 
dotyczącym lak krajowego. j;ik i europejskiego życia kulturalnego. Uzupe-
łniane kompetentnąprezentacjadorobku lokalnych twórców, czynią z.„Ak-
centu" pismo otwarte, limicjętnie umacniające fundamenty porozumienia 
między sąsiedzkimi krajami. 

Jako człowiek interesujący stę problemami współczesnego świata oraz 
ktoś, komu nieoiz przychodziło z pożytkiem isaty sfakcją korzystać z publi-
kacji „Akcentu" - pozwolę stłbie z góry * pozytywnie przesądzić wynik 
planowanej, jubileuszowej dyskusji pisma nad kwestią: czy współczesne-
mu światu potrzebna jest izw. kultura wysoka? 



Życząc „Akceniowi" jak najdłuższego. pomyślnego działania naje) ni-
wie - całej Redakcji. Wydawcom i wszysikim współpracownikom kwartal-
nika przesyłam serdeczne pozdrowienia. 

Aleksander Kwaśniewski 

Minister Rartrara tjhuda « i mietli u Piaydemi fcoKiypospoItlef Mskiej rietciruje 
ks. WbctattiOra^f Złotym Jtrzy^ałftyjsKi^ FctJnłmc odmcKoie otrzymali 
red. Wakfemir Michalski, ĉkremrz tnkfccji „Akcenltf" i pflrf Irtref Fen. Kyhy 

redjkiur ,j\kcfnł»'". okonie pmrektor KUL. Fntr J. Kuinik 

Pnjzydcnl l.ułilinn Andr/tj Proszkowii wyró&uJ redukcję ..Akceniu" 
MisJuiiim L'nii Lube liki ej 

Pości na Sejm 
Rzeczypospolitej Polskiej 
Zyta Gilowska 

Redakcja kwartalnika ..Akcent" 
tli. Grodzka 3 
20-112 Lublin 

Szanowni l łnristvo 

Żyjemy W czasach dla kullnry wysokiej niezwykle trodoych, Czasach, 
w których masowy odbiorca nie rna lub nawel nie chce mieć żadnych wzor-
ców., :t cliły kulturalne wydają się nie być w stanie zmienić tej sytuacji. Czy 
co^ zatraciliśmy, czegotf zaniedbaliśmy, szczególnie w oslatnicli kilkunastu 
latach'? Trudno oprzeć się wrażeniu, żc dzisiejszy lament wielu twórców 
nad siane m połs kiej kultury w yni ka z rozczarowań ia. j ak ie nastąpi lo po od -
wróceniu się r o d a k ó w od kultury w tatach 'XMych. 
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Kultura wysoka - z definicji nigdy niebyła kulturą masową, choć prze/ 
chwilę, gdy siała Się oazą wolności. niektórym mogło się tak wydawać. 
Gdy wiersze Okudżawy, Brelaczy Wysocki ego stawały się hymnami kil-
ku pokoleń, a twórczość emigracyjna czytana by la pracz wszystkich nie-
zależnie od wykształcenia. To przekorni nic opierało się na złudnym w a -
żeniu. 

Czy wynika z tego wniosek, że kultura wysoka jesl zbędna? Bynajmniej. 
W każdych czasach* szczególnie tmdnych czasach wstrząsów i prze ni i im 
ustrojowych narodowi potrzebna jest mądra i świadoma elita, Ona tworzy 
kulturę wysoką t ona w owe; kulturze wychowuje kolejne pokolenia, kreu-
jąc wzotoc KfkJne naśladowania dla reszty obywateli. Wagę państwowo-
twórczej roli elit widać, zwłaszcza dziś, gdy rolę tę zawłaszczyli ludzie 
o wątpliwym etosie. Wyzbyci poczucia przyzwoiMci i odpowiedzialności. 
Tym większa jest dziś odpowiedzialność twórców kultury wysokiej. Muiffią 
oni, w trudnych czasach slabosci elit i zalewu kultury popularnej, na nowo 
wykreować odbiorcę i rodzaj szlachetnego snobizmu na kulturę. Snobizmu, 
który z czasem staje się naturalną potrzebą. Mądra polityka państwa powin-
na się opierać na tworzeniu właściwych ram prawnych wspierających moż 
liwości rozwoju lokalnycti inicjatyw krzewiących kulturę wysoką. 

Pisma takie jak rlAkcent" są dowodem na to, żc kul lUm prowincji nie 
musi być kulturą prowincjonalny. Nie oglądajmy się na metropolię, tam 
rządzą mody. 

Dwadzieścia pięć lat istnienia to powód do dumy, ale i Zobowiązanie. 
7 tej okazji zyczę redakcji pisma pytrwalofci i wielu znakomitych i waż-
nych tekstów, 

Z poważaniem 
Zyta Gilowska 
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Paweł Huelle 
Gdańsk 

Dr Bogusław Wróblewski 
Redaktor Naczelny „Akcentu" 
Lublin 

Drogi Bogusławie! 

E...] Niestety, nic mogę przyjechać na Wasz jubileusz. E-..1 Już teraz ści-
g a m dłonie i życzę następnych - tak pięknie owocujących lat. Czytam ..Ak-
cent" z ogromną przyjemnością i satysfakcją, nigdy nie zawiodłem się na 
jego poziomie. Mćj najgłębszy szacunek budzi sytuacja, kiedy w dobie po-
wszechnego obniżania poprzeczki, „odpuszczania" sohie • istnieją takie 
środowiska jak Wasze, hołdujące wypróbowanej L szlachetnej zasadzie, że 
aby wymagać od świata - najpierw trzeba wymagać od siebie. L—I 

Pozostaję z szacunkiem, sympatią. IBZ jCSZCW - wszystkiego dobrego 

P»weł tłuetle 

* * * 

Prof-drhah. Jerzy Rartmiń.ski 
Instytut l-ilologii Polskiej UMCS 

Pan Dr Bogusław Wróblewski 
Redaktor Naczelny 
Kwartalnika Akcent" 

Szanowny lianie Reduktorze* 

„Akcent1 który przekracza magiczny próg 25 lal isinienia i dtibija setne-
go numeru, przeżywa swój wielki dzień. Dzicii osobistego sukcesu Pana, 
jako twórcy i naczelnego redaktora pisma, i zarazem sukcesu całego zniikci-
miłego zespołu współpracowników, których udało się Panu wokół progra-
mu pisma skupić. 

Jestem w tym dniu z Wami. Dzielę z. Panem i Fańskimi współpracowni-
kami radość pięknego jubileusz a, gratuluję dokonań, których wymiary im-
ponują, i życzę dalszej równie owocnej pracy oraz wielu płynących stąd, 
należnych Mtysfakcji. 

Macie - Pan i Pańscy współpracownicy prawo do dunty i podziwu ze 
strony środowiska. 

Stworzyliście zespół dynamiczny i kreatywny, wnieśliście do życia kul-
turalnego W regionie i w skali krajowej, a nawet międzynarodowej ważne 
i ożywcze idee podtrzymujące najlepsze tradycje naszej narodowej kultury: 
lascy nacji pięknem słowa i obraza, szacunku dla indywidualności, otwarcia 
na innych, dalekich i bliskich, szukania zbliżenia poprzez szLukę. 

AUoa Kw.-turiter.yh tokmtk Au/łJu Wschodniej Fundacji Kulmry ..AkccnCi 
i Bogusów Wrfblewshi. Fot J. tiuiciik 
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Sinwialifciadzielnie czoto wyzwaniom naszego zmiennego czasu, inspi-
r u j e dyHkasje na ważne aktualne lematy, ale nie zapominaliście o tym. co 
było dobre w minionej przeszłości. 

Dawaliście wyraz, wierności Lublinowi i jt-go bogatym tradycjom, ale 
u mielicie patrzeć w perspektyw ii; ogólnonarodowej i europejslacg. 

Budowaliście wytrwale mosty z naszymi sąsiadami ze w s c h o d u j połud-
ni LeżzZacJiodtf, którego mentalną odmienność coraz urtracj dziś do-
strzegamy. 

Twor/y liście perspektywy rozwoju dla ttdodych. z takim i radem szukają-
cych sobie micjiica w kwiecie Upadających wartości humanistycznych. 

Byliście także pr/.yjaciółtni • i nawci sponsorami I - dla badaczy, któczy -
jak piszący ie słowa - nie tworząc samid^iel artystycznyqji, starają się oca-
lać ich okruchy zachowane w kulturze ludowej. 

Za to wszystko wyrażam podziw i wdzięczność. 

Jerzy Bartmińskt 

* * * 

gnionych czytelników, jak i mądrych* potrafi^ych myśleć kategoriami kul-
tury narodowej sponsorów. Rzecz bowiem w tym, by w wolnej i demokra-
tycznej Rzeczy |łospoli tej ku hura. a więc bteraiura i sz.tukar mogła korzy-
stać w pełni z przysługujących jej praw kreowania Owiała wartości, bez 
którego życje Ludz kie staje s ię, n iezależnie od materia! nego komfortu bez 
refleksyjną i jałową wegetacją. 

Zarząd PFW k1 Kanadzie 
Roman Chojnacki, Julia Kicińska, Marek Kmdbu, 
Anna l.ubiiz-f.rfba, Andrzej Szczerbo, Henryk 
Wójcik KrzysztofZSzeaS, Edward Zyiń&ri 

Oprócz przytoczonych, redakcja olrzynurla u icłe listów od innych osób 
i instytucji, zarówno centralnych (np. Pohkie Radiu $.A. u- Ufy-rccn^e, Wy-
dawnictwa Szkolne i Pedagogiczne S A ), jak lokainycH (np. wyen-ódzka 
Biblioteka Publiczna im. ii, Lopasblskiego, Burmistrz Miasta i (aainy Zwie-
rzyniec, Mttzetttn Okręgowe w Utbiinic i tn.fi Dziękujemy' 

POLSKI I UNULJSZ WYDAWNICZY 
POLŁSH-CANADIAN PUBUSHllNG R J N D 
P.O.Bo* 173. Postał Station B. Toronto. Ont, Canada M5T 2T3 

WP. Dr Bogusław Wróblewski 
Redaktor Naczelny 
Kwan al nik a A rtysty c zno-Liierack i ego A K C. FNT 

Wielce Szanowny Panie Red aktu rzcT 

[.,.] Dla nas. Pniaków żyjjfcyeli na obczyźnie. „Akcent" jest instytucja 
szczegół Powstawszy jako almanach wiosną I98<ł n>ku, od pierwszego 
numeru byl trybuną dla twórców HiEeobocnychr". stanowiąc zapowiedź hi-
storycznych przewartościowań Sierpnia L&0. f.„| 

Przekazując dziś najseideczniejsze gratulacje i Życzenia i, okazji jubile-
uszu 25-lecia kwartalnika, pragniemy złożyć na Pańskie ręce dla Pana oso-
biście i całego Zespołu gorące podziękowania za wysoki poziom publiko-
wanych na lamach „Akcentu" tekstów: poezji, pru^y i kry łyki literackiej, za 
opracowanie szeregu unikalnej wartości numerów lunatycznych oraz kon-
sekwentną praktykę redakcyjną traklująęą polską literaturę - bez względu 
na miej sec jej powstania - j a k o integralną ezę^ć kultury narodowej, E- l 

„Akcent" jest nic tylko świerniL' redagowanym periodykiem, wychodzą^ 
eytn do swych cz.y Letników- z niezwykle bogatą i różnorodną ofertą w posta-
ci najbardziej wartościowych ięć polskiej literatury współczesnej, ale 
lak/je ważn4 instytucją opiniotwórczy. Ta istotna funkcja lubelskiego kwar-
talnika daje się łatwo zauważyć w- kraju, ale równie wyraziście dostrzec jn] 
można K perspektywy. jaki| stwarza emigracja. [.>:] 

Przekazując nu Pańskie ręce serdeczne gratulacje i życzenia dalszego roz-
woju Pisma, chcielibyśmy mieć nadzieję, że mato dziś wrażliwy m sztukę, 
ów - jak to określił Józef Cz.cehowicz - ..mikrokosinos odbijający epokę,<. 
wspótczesność okaże się laskaws/;i i hojniejsza zarówno w chłonnych i ,spm-

\n 



p r z e k r o j e 

Dotykanie Księgi 

DOM INIK A tUDZA Nt >VVSKA 

NOWY PRZEKŁAD NA NOWE CZASY 

Ptid koniec w r o n i a ukazał się »»wi' praWud Pismu Swięiego (z języków 
oryginalnych, grecki ego i hebrajskiego), obejmujący jak na razie Nowy Testa-
ment i ['salmy. wydany pnpęz Edycję iw. Pawia. Efekt dziewięciu łat prticy pol-
skich naukowców początkowo wzbudzał kontrowersje. elułć właściwie nic jest 
aż lak kontrowersyjny. NÓ cóż, wśród naszych dziennikarzy nie ma zhyi wielu 
fachowców od Biblii, ambicją za* niektórych polskich środowisk zawodowych 
jest znać się na niemal wszyttttim. Miejmy (cdnak nadzieję, że - jak lo zazwy-
czaj bywa - trudny początek opowiada owocny koniec, a nurt krytykaneki w me-
diach sianie się atrakcyjną rcktamą i wCbęłą dla 1'nlaków, by sięgnęli po Biblię. 

Niewątpliwie cieszy, że P< >1 ska wreszei e doczekaIa się tak iego wydania Pisma 
Świętego^ I samo iłuniaczenie, i t owarzysze mu opracowania przygotowano 
W laki sposób, by ułatwić pogłębioną łektuię.Tcn najnowszy przekład pOWtlal 
z myślą o przybliżeniu Stówa Bożego i jego przesłania współczesnemu czytel-
nikowi. Dzido jest skierowane przede wszystkim du Odbiorcy, który nie mu przy-
gotowania leologkzncjjo i nie posiada szerokiej wied/.y liieraekicj. filozoficznej 
czy historycznej, lakże do młodemu pokulciia. 

ld;|jr impem przeciętnego kliona naszych księgarń, można sobie wyobrazić, ja-
kie wrażenia i zaciekAWfcfife mcm lo wydanie Bibli i wywołać już po przeknrtko-
waniu jednego z lżących czy leż MOjącycft nu pólkach egzemplarzy. Przypisy 
? infłmitJLjaini koniecznymi dii /rozumieniu tekstu. wyjaśniające trudne słowa 
czy wersy, umieszczone na zewnętrznych magthesach stron, w dolnej części,stro-
ny konwi t a m da poszczególnych fa^neniów, ukazujące główne mytfH oraz przy-
bliżające zawarte w niuli pi zesłanie, wreszcie odnośniki do innych miejsc w Pi-
śmie Świętym, umieszczone na wewnętrznymi margtncmch strtm - iego w polskich 
wydań iiiL-li jeszcze nie hylo! Mfl^ą ież zaskoczyć skrócone nazwy ksiąg wraz z za-
kresami lek mu bibl ijikeyo. u mieszcu >ne w dnłn j eh M nie jak to zazwyezaj bywa-
ło górny eh ] rogach stnon. iitatwiające szukanie wybranego miej nca w Biblii. 

Zwracam najpierw uwagę n i ł zewnętrzną, ghiliczną stronę wydania, nie rtaj-
uhotniejAzą, niemniej jednak pamiętać musimy, że pierwszy komakt z. książką 
jest zazwyczaj wzrokowy, Środowiska naukowców często zapominają, jak waż-
ny je.m to aspekt we wspóle zesiiej cpoee obiazu, W lym kontekście warto powie-
dzieć słowo o okładce. Poważne* jcdbofoloniwc lub niebiesko-biulc wydania 
Pisma świętego już się opatrzyły prz.edętnemu czytelnikowi. kióry, niestety, 
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rzadko po nie l- ięga - jak trudno zachęcić katoli ka lIi :• lek tury I łiti lii, wic niejeden 
duszpasterz. Mo/e więc okładka edycji paulistowskicj. z rysunkiem gołębicy, 
za intryguje i skłoni dn zajrzenia w glqb Księgi. 

Przejdźmy do zawartości, bmowacje cieszą* ale i uspokaja rthccnosć repu. LT-C-
gn Hfifvłzicwnmy się w wydaniami! Pi sum ŚuięiegoL słowa prymasa Polski, wy-
kaz skrótów, zwięzłe wprowadzenie do Nowego Testamentu i. do poszczegól-
nych ksi^g. pozwalająceczytelnikowi uchwycić kontekst ich powsnsma i ist<aę 
zawartych w nicłi treści (Limówacwit.' tu rosiały zagadnienia ]ioniocńe przy czyta-
niu tekstu, takie jak autor. czas powstania, adresaci, główne temnty teologicznej, 
wreszcie tak zwane dodatki, umieszczone na końcu toiwu: słownik najważniej-
szych |*ijęć biblijnych, tablicechrotbolo^iezne. mapy. 

Godny zauważenia jcsl także o.matni „dodatek". anykuł o. Andrzeja Kicjza 
Zanim uacznimz czytać Rihlif. Wprowadza tui w lekturę Pisma Świętego - nale-
ży mieć nadzieję, zc czytelnik od niego zechce rozpocząć ^we spotkania ze. Sło-
wem Bożym, choć artykuł ft^fa) zaniieszczony na samym niemal koricu. 

Całość zamyka, G&ywi&ią, spi% treści - ntowąpiona pomoc w szukaniu po-
szczególny^ ksi;^ Biblii. I [LL pewna uwaga - brakuje mi zaznaczenia. kto tłuma-
czy łdaną księgę, kto jcsl autorem komcnlanq\ przypływ. . Jak Redakcja Nauko-
wa zaznacza w słowie wstępnym, nie p*zez nieuwagę >ię lak stało, lecz dla 
podkreślenia metody pracy w Empte nad ostatecznym hizmlenieiri Tekstów, a prze-
de wszystkim dla uświadomienia pierwszeństwa Słowa Hożego przed ludzkim. 

Słuszne Eo poniekąd założenia, jednak WSpÓłpUCa W grupie nie wykłue/.i t^ta-
tcczncj odpowiedział fjoSei konkretnego tłumacza za kształt językowy danej księgi 
w polskim przekładzie, a wspomnienie jego nazwiska w spisie treści nie p o s ł a -
nia faktu picrwszcnsLwa BoMUł1^" autorstwa biblijnych. ZwlamwiaĆ ^ię leż 
inożnii. czy lakie założenie pomijania nazwiska tlumae/a w pewnyitt sennie nie 
>est pójściem z dachem obecnychCJtWówT kiedy to internauci, skryci pod różnymi 
wymyślnymi nickumi cw loginami, unikają odpbwiedzlalrm^ci za swe słowa, 
wypisywane właściwie anonimowo ni\ forach, hlogjteh, czatach, t'zy zatem anoni-
mowość kojarzy się dzisiaj pozytywnie? Ze skromności^ Z dawaniem komu1-
pierwszeństwa? Chyba nie. Raczej zlnakieni odpdwkdzialnofei za swoją jwatę, 
za wygłaszane poglądy... Wari o więc może w następnym wydaniu podać nazwi-
ska Iłumaczy poszczególnych ksiąg, choćby p6 to. by można było îę zwrócić zc 
swymi uwagami, wątpliwościami oraz słowami uznania do konkretnych osób. 

Wydaje się, że wszystkim pracującym nad tym wydaniem te-ksiów biblijnych 
udało się osis^nąć cel przełożenia ich na wfp^liaesną polszczyznę literacką, 
zrozumiała dla większości naszemu społeczeństwa, i opalrwnia kh pr/ysiępny-
mi wyja^njenianti. Autorzy przekładu i komentarzy z założenia unikali aretia-
izowania, dlugteli zdati, wprowadzili pomocne śródtytuły i d/ielili dłu^tt; tnig-
menty teksiów na mniejsze częifci. Archaizmy i zawiła składniautiudnia bowiem 
rozumienie treścih a częslo sklfltec/ni^ /niecbęea do łcktury. 

LSważny odbiorca nowcy> wydania Bibln n>oże w nim znaleźć wiele cennych 
wskazówek, jak wlaŚL-iwie odczytać jej przekaz. Jakopczyktad nicch posłuży frag-
menimitdlLtwy Ojcze mtn. 7. pewnością niejeden katecheta nudni spotyka się / py-
leniem, jak to jest. że dobry lióg m^ kusi. A przecież już od dawna polskie prze-
kłady kor>rguji( wersję Wujka. Przykładowo przytoczę inne thnflwwlflfe szóstej 
prośby MiMffitwy P e M * J t J nie dopuść, abyśmy ulegli pokusie" (Biblia Tysiąc-
lecia. wydanie czwarte, oraz BibHnEbwttfcznak J nic doplttzczajdo nas poku-
sy" (rajnowsK tłumaczenie - z omawianej Biblii Edycji Św. Paw kił. Komentarz 
w najnowszym wydat-iu (por. s. a także komentarz do nauczania o modli-
twie w Ewangelii według św. t.ukas/a, s. 177> eksponuje ten problem, objaśnia-
jąc, że to uie Róg jest twórcą pokus; dodatkowo w przypnie na bocznym miLi-̂ int.--
sic zjiajdujemy szersze wyjaśnienie użylego tu greckiego rzeczownika (por, ł 32 
oraz przypis do lej prośby z. Ojcze mm Ewangelii Łukifizowej - s. |7fi). 
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Naiotniasi hy pi]kay;ić. jak upn&szezaiiu zdanie podrzędnie iłożonft, przytoczę 
fragment z Bwangclii wediu* .św. Jana. z samego początku osiemnastego roz-
działu. Otóż. zdanie. które w 1 (umączeniu, uwzględniającym ogólnie przyjętą 
grecką interpU fikcję. bnrrniahjby: To ^fOWtedz/aws^ JeZftS wyszedł Z ui Zflifltui 
Swymi nu drugi brzeg potoku Cednm, fidr.if a^md. do którego wszedł On 
i Jego uczniowie, znajdujemy w następującej wersji: Po tych .duwm h Jezu* udał 
się z uczniami za potok CednmĄ do znajdującego się tatn ogrodu, i wszedł do 
niego On ijetfo u c a i o w i e (dodam tylko. / c wkradł się tu błąd: jego powinno 
praecież być zapisane Jego) 

N a w i p j i c j i S f i c K raz do fragmentu [iwanie lii według św, Mateusza, zawie-
rającego Modlitwę chcę sLî n^ć w Libnoni-c dość powszechnie krytyko-
wanego ci u mac zen i a rzeezo wnika gtockieg** ąfrdemata jako długi.' i'cn przekład 
odbiega od lego, do którego przywykliśmy w Polsce. Kiedy jednak sięgniemy 
|jt] słownik grecko-poteki, to okaże się, że faktycznie jest lo tłumaczenie wierne. 
Po grecku afeiiete lo dłużnik, ofśiłrtir -dh izoiczko . ttfeile -dłu#. ofeUo-jestem 
dłużny. Z większością tycb o k i t ^ n l spotykamy « ę choćby w przypowieści o nic 
htościwym dłużniku (a nic winowajcy!) ]*jd koniec osiemnastego rnzdziału 
Mat^uszowcj Ewangelii (por. Mc Ltt. 23-35). D o l e j rodziny wyrazów należy 
i o/eitema (w liizbic mnogiej afeifematu), czy li dłi Zatem dopiem obecne tłu-
maczenie jest wierne greekk-mu tekstowi. jakkolwiek zapowiedź takiej weft j i 
przekłada można już z,nalczć w tłumaczeniu Anny Śwkłedcówny. która - choć 
w (ckscic zachowuje tfuiy: J daruj nam nasze winy lak puk my darowaliśmy 
lyiri. którzy runn winniM - w przypisie w u c i f l . żc dosłownie po enecku uży-
to określeń, oznaczających długi i dłużnicy. 

Dodam, że zastanawia mnie, dlaczego w najnowszym tłumaczeniu Ku kliszo-
wej wersji Modlitwy Pańskiej nie znajdujemy nawiązania do długów. Wpraw> 
dzie wersja grecka mc ma ra^^otfnilca ufedeinalu, ale hamartioi fenyli: błędy, 
przewinienia, gr /eehy), jfidnak w imiesłowowej formie o,feilonti zndw spotyka-
my ..tego, który jcTii dłużnym, jest dłużnikiem". Tymczasem tłumacz lej księgi, 
jakhy nic z.gad zając z tłttpiaozerkłon f. Maleuw/jowej WtfHjł modlitw y, wybie-
ra mny przekłada ..kio zawinił". 

Zauważmy leż. ze w łacińskie; wersji Modlitwy Pańskiej (przez wieki prze-
cież Odmawianej przez wicie pokoleń naszych przodków) również używa 
rzeczowników debitian - dłtw om* debitnr - dłużnik'. .jei dimiue nobis debity 
nostra. sieui ei no-n dimittimus debitoribus nosim", Podobnie zoslal ten frag-
ment przetłumaczony w wersji włoskiej (,.e runetti a noi ] iKtftri debili come noi 
] i rirnett iamo ai noslri debitorfr) ety rtitmi eckicj (h.und ib ans u n.sc rv Sehuld, 
wic; auch wir yergeben unseren SchukłłfeenT i. Dodać należy, żc fakt pojawienia 

nowego polskiego przekładu nic op ływa na teksty liiuj^itKnc i nie odbiera 
naui lego brzmienia modlitwy (Jjcze nasz. do klórego się przyzwyczailiśmy. Jak 
wzmiankowałani, ud K i j k o w e g o przekładu Mitdlawy PańsHęj odbiegały już 
tłu machem przedpaulistowskie. ii jednak nadlał na każdej mszy ś * ięiej i w pry-
watnych rnodJirw^ch odnuwiainy ten lekstr którtgy nauczyli siny sięh gdy byli-
ffiTiy łlziećmi. 

Czytelników może leż zasianawjiłć czy zaskakiwać sfKisńbh W jaki nu język 
polski przełożona została uc-^ błogosław i dkslw. Grecki przymiotnik małcariet, 
zarównn w Bwangelii według śu. Maitu.sz^i fpor. M l i -12) , jak L w Ewangelii 
wed Lug sw. \ jiłcasza {por. Łk 6 ,20 2 31 podobnie jak niegdy ii w Biblii Poznań • 
*kivj - zoslal przetłumaczony jako szczęśliwi, Powstaje tu prtibłem |xidobny jak 
w przypadku przekładu Modlitwy Pańskiej* s łowo greckie, z jakim się spotyka-
my. oznacza właśnie Szczęśliwych, deszących .<<iępowiulzerhm, zadowolonych, 
a nkże bd^ofycj^ zomotnydi- Nit ezym to s/częSc ie ma polegać, wyjaśnia czy-
telnikowł przypis z boku strony (por. s. 27) omz komentair. na dole strony fpor. 
s, T7-2H). 

Wiele fragmrotów w obecnym wydaniu Pisma Świętego zosta hu p-r/crlurna-
eMłnych wierniej niż w edycjach poprzednich. Sięgając do innej księgi, podam 
jeszcze przykład z Ewangelii według tfw. Jana. Otóż do tej pory polskie przekła-
dy w opisie wskrzeszeniu Lazafza ukazywały Jezusa, kt(iiy ..wzruszył sic w dn-
chu, rozrzewiiił'1 i okazuje głębokie wzru^enic {pyr. J 11. te. 3Ł w Biblii Ty-
siąclecia. wydanie piąte). W nąjnuW^cj Wcntji natomiast czytimy: ..mzgniewał 
się i wzburzył" oraz „ptinownie wzburz^jiy". Dopiero lakie ilumaczeme odd,ije 
sens greek ich czasowników etnbriitinomai i toratta. 

Nie w każdym jednak ptfv.ypiidku udało się tłumaczom dochować wierności 
oryginałowi i nic ulec np. skłonności do upiększania stylu. Jako przykład może 
posłużyć choćby siódmy rozdział łonowej Ewangelii: auu^ grecłii w wersach 
45.46 or.L/ 52 użył tego samego czasownika i w lej samej formie {upekrithesan), 
w i [umączeniu natomiast jesl; /Odpowiedzieli (wers 45). crtiśkĄ się fweo- 46) 
oraz odpowiedziano (wers 52}. Podobnie powtarzające się w pierw.szym n>z-
dziale tej księgi wyrażenie ?k tełematos jest llumaczone w wersie irzynastym na 
dwa sposoby: t pragnienia i ; woli. Zdarza się reż przeciwna tendeticja - rdżnc 
wyrazy greckie zastąpione zosiają iym samym słnwem, jak choćby eksago i ek-
balio, które przelowimo jaku wypwwadzuć{ęat. i 10, 3-4). 

W niektórych przypadkach możjia tłumaczom zarzucić zbytnie dodawanie 
wyrazów. Za prz.yktad niech pwiuzą: semeitm. prZclłu mat zony jako C4udi»wiv 
znak. zamiast po piu.siu znak (pt>r. i 4 .54 w przeciwieństwie do np. J 7, 31, gdzie 
tłumacz słusznie używa tylko rzeczownik^ maki - bez przymiotnika cudowne)-, 
uzdrawiając chorjtfh zamiast nad chorymi (por. J ó, 2): zawołał z mocą zamiasi 
zawołał, mówiąc (por. J 7, 37): po ttrepie Świątynnym zamia.st w świątyni (por. 
J 10. 23], dodane w Humaczeniu dwa wyrwy przedstawicieli (ptłr. J 
33); zgromadzony dum zamiasi tłum (por, j 12, 34). Brakuje EH i w obecnym 
wydaniu kwjnlralowyeli nawiasów, sygnalizujących dodatki od tłumacza, th[>^ 
rD/uniiem intejieję redaktcirów - dzięki temu uproszczeniu tekst je.si czyielniej-
szy pod względem graficznym. 

Spotyka się te> niekiedy pewne nadinterpretacje w tłumaczeniu, np.; ;wclto~ 
dzę zamiast jestem (po grecku eimi) w J 7, 29, baśnie tak uczę zamiast tak 
mówię (po grecku hutos lafa) w J 12, 50 {i podobnie w i Jfl, 2t: n czym im 
mówiłem zamiast co tm powiedziałem). Pismo mówi też w innym miejscu za-
miast Inne Pismo znowu mtfwi, lub nie do końca słuszne uproszczenia juk: wielu 
Żydów zamiast wielu spośród Żydów, w) 11.19, 

7as[rztżcjila może również budzik niekonsekwentne tłumacDenk, na przy-
kład wyrażenia hydor zon. Otóż wc fragmencia siiidmego rozdziału l^wangelii 
według św. Jana czytamy: jego wuęirz-a pupłyną strumienie dajjjcej 
tyt:ie" (wers 38), a we wcześniejszym, czwartym lozdziak-: „.„On dalby ci wodty 
żywej' (wers | 0 , p™Johuie w wersie ] I: .^Jkąd wipc weźmiesz wodę Ż^H^^TŁ 
Przrykłady potknięć i usterek można by mnożyi:, ale przecież trudno wszystkich 
uniknąć, można je zaś poprawić w kolejnych wznowieniach^ 

Na koniec pragnę podkreślić, ie najnowsza edycja Biblii jest ważnym i cieka-
wym przed się wzięciem, zmierzającym do przybliżenia Słuwu fkiżego wspóiezc-
^neEnu przeeięinemu Jol.ikowi Miejrnj nadzieję, że wydawcy, biblisci i komen-
tau>n;y będą także w przyszłości pochylać się zarówno nad przestaniem Pisma 
Świętego, jak i zmieniającą sî ; menUdniostią łudzi oraz ich językiem, który ewo-
luuje, co rodzi potrzebę ciągle nowych przekładów Biblii. W>z.).mko po to. by -
śc nawiążę dn słów prymami Pt>lski - pu ^pochylo^ciach^ danej epoki łatwiej 
.spływała prawda. 

JSiiiui Jlhńrŵ nw / PuJmy H*<)wwttj jtvJfai zjtz^l j linw,a>h_ 11. •:H| i j , . j f 
Zihprt HiWi j.iii nhkkt t ink j ł ^ ł StridGio FV»rU. Jwirt hpri, Gwnhpn .1NH. u 
•lodłiL. 



BJJATA PŁZYMUS/AŁA 

SŁOWO SKIEROWANE DO CIEBIE^ 

N ajnuwsza biążł Ś Anny ŚwiidtifkAwhjr BibUa a człowiek zbiera 
artykuły truiorkfr kedre ukazywały się w ,.£naku\ „Tygodniku Pwwszechrtfw'' 
i .Życiu DuL-howynT przez dtres kilku lat, e ł^ j imLj^ inteipre-
tacje Staregn i Nowego Testamentu. której kolejne fragmenty dopełniaj:! się, 
w trtytfl /jisady, iż „Biblia tłumaczy ^mą siebie ( 

Można ją p o l i t o w a ć jako kometiraT/ Jo biblijnej hiniorii Stwcirzenia. 7.bit-
wicrtiP i przeznaczenia Autorka rozpoczyna Ickianę od Księgi Kłłdzjiju, aralii u-
je wyjc i e z EgłpwS wspumina dzieje Fdiasza. OztasHl i Janusza. pi^ze o Zwia-
stowaniu, o kroczeniu Pintn monu. o Ukrzyżowaniu, Zmanwycbw sianiu 
i o Apokalipsie. Interpretuje także biblijne wyrażenia ..Boga bogalcgfi w miło-
sierdzie", imienia hm mumie l czy ..Radnśei Pana". Książka Świderkówny po-
zwala się czytać jako niezwykle coidyeyjna wersja katechizmu - i z pewnością 
laki) rolę może pełnić. W żadnym jednak wypadku w niej się nic wyczerpuje. 

Świderkówna przedstawiła niema! klasyczna, hernieneutycz.ną inierpretację 
Pisma - złudnie z lym, n czym mówiła wczesnej. iż: Bdg ciąg/t do nas mówi, 
równi*i poprzez Pihlif. tylko tr?.ebn ją swte czytać, stale zglębim'-, Tego 
my uczyć jrff tul Ż\dów. diet kuirych Shrwo Hoże jf ti ciągle żywe. chipie ode 
kwntne, skierowane wiośnie do tnnie i To ju mam je odczytać i z/eamptoiić 
n-swoim życiu. Wierzęr, je Bfblfa Jest księgą natchnitwą. wfaftymy rihmocze-
śnie. Że ZtiWiera przesłanie dla każdego Z nas. 2filVi i*ra sens, który cZeka, abv-
śmygu ihikryli wtedy. gdy do niego dojrzejemy. A morka odczytuje poszczę 
góine księgi w kontekście próbLemów w spó l e j n y c h . Znajduje w rich 
odpowiedzi na pytania, ktflfe w ciszy niejeden z nas sobie siawiu; gdzie jest 
Róg, gdy me czujemy Jego obcenośei; dlaczego wciąż cierpimy,, jeśli On się 
nami opiekuje; czy można powrócić do Boga, gdy sarni vobie zgotowaliśmy 
klęskę: czy jzeczyWiście wierzymy W Bug a, czy jedynie w stworzony przer 
siebie Jrgó nbmz'.5 Ta bardzo „prywatna" łekoira Biblii wynika z osobistego 
/angażowania aut arki, WOrn pragnie możliwie najgłębiej zanalizować, ale 
zarazem jak naibardziej przyhliżyć czyte lniom Siewa, skierowane wszak tak-
i e do współczesnych. 

Wie sposób tu nawet zasypializuwad wszystkich parasjonyćh przez Świder-
kównę kwestii, chcę jedynie ZWtÓcW uwagę na te, które - moim zdaniem - krt-sla 
najbardziej istotne perspektywy współczesnych duchowych rozterek. 

BÓG BDLA\. 
Przed dwoma laty ksiądz Andizej Luler. zastanawiając się nad problemami 

duszpasterstwa początku XXE wieku, podkreś l , iż trzeba Udzioin przy pomi-
n ą o tym, że Bóg jest Osobą, „że ma uczucia, żc kocha, i e lęsknl". tJnświadezL--
ME relacji z drag im człowiekiem jest bowiem ILU tyle znane i ważne, i e będzie 
pozwalało mówić - poprzez analogię - o relacji ze Stwórt^. I tę właśnie per-
spektywę eksponuje auuttfca, która kilkakrotnie wraca do myśli o tymr iż: 
.„wbrew fdazofiezfl.-j koncepcji Absolutu - Bóg ten jest od samego początku 
fiokiem d l U, przede wszystkim li ag i c m d i ci <rzfv wiek o fs. 21). 

świderków na przypomina, iż człowiek Aistał stworzony jako ribraz Hogu 
„mężczyzną i niewiastą'^ ..kaziłe z litch jest stworzone jafcłO dl ł drugiego" [s 

Ten „początek" pojawia się w interpretfuji „końcu"'- pisząc o Apokalipsie 
j akoczasic,, wypełnienia f . . j wszyslkich lloż.ych obie lnic", amorku książki pod-

1 CfcAń^wufe^rZA^łii^MtfwiM mirtŴ Li (irakiW JlfeU, ^ ÎK. 
' ł i i ^ I Ulf r UiMm, JNKV 17, h Hl 
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kreślą,>je nowy tfwial iłędzie„świarem komunii", wzajemnej radości. Nanze życie 
jest życiem w^pOlnolowym, Ji^g jest Bogiem ..tlla" - ,,czynne;, dynamiczne i 
i en wartej na człowieka Obecności" ts. 3-1 h. 

Kwestia ui powraca w ru/d/ialc, w którym aumrka próbuje p^zedumaczyć 
iinięBoga, ktyre pada w Księdze Wyjścia:,Jahwe.Jahwe, Beg miłossemy i łas-
kawy, nieskory do gniewu, bogaty w laskę i wierność" (Wj 34.6>. Wskazując na 
hebrajskie określenie laska j-, u^wiiidjmi;! nam* iż jest ono dii konua 
•icprcetłUDUlCUdnC. ^rribujiijc je iłpokfC^lidt mówi o „miknu L-/ynncj" (s. 53>r 
będąccj aktem WOlit a rtie chwilOWcj (Nlłoeji. Tak rOZUmiano, słown lo wskazuje 
na więź, jaką Bóg zadzicrzga z każdym czIowiekLcnu oczekując odpowiedzi -
„czynnej mitosci'h skierowanej do Nieyo i do innych ludzi: ...u ihmIuuw rtie tytku 
naszego życia Z Hogiem, tęcz także eale^o ŻycUt społecznego ieiy nie kaprys czy 
dążenie du wiitsocj korzyści, ale wierna postwn u otwarciu na drugiego (Boga 
i człowieka}, jak również świadoma siebie oiłp"wi?dzitdnosc (s. 61 )r 

Relacyjność jest zarazem sposobem, w jaku riulczy nnzu mieć nas s u tych oraz 
nasze życie duchowe. Wychodząc [*i*a indywidualistyczna, py-
skujemy szansę rozwoju, kińrej rrak w zamkniętym swiccu: whisnyc^ przeżyj. 
Pwilrzegajj|c ZJIS sens relacji* zaczynamy odkrywać Boya, kldry jest .Jblisko". 

DUCZECOTAKMABYĆf?... 
Kiedy mowa o Bt-żej otwcnosci. j^izwyezaj pojawia Hiobowe pytanie 

o przyczynę cierpicn.a, Świderków na, przy mina iąc tf księga SLarcgo Testa-
memu, podkreśla dwie rzeczy - fakr. iż f linb jesi pewny tego, >e ni^dy nie od-
szedł otl Boga, i wiążące nię •/. tym pr/eknnanie o Jego i ̂ mieniu. Tym s,imym 
autorka podważa, tak Często pojawiający się i w ninzych czasach, arianie ni, że 
skoro cierpi niy, to Bogi niema. Do^iadczcnie Hiobti ndczytt^e przede w^zysi-
kim jakb ..dmmal wiary" i ..próbę wiary" {s. S2), 

Hiob, zmagając sic z cierpieniem i zwąlpieniem, dc^cbodzi do wniosku, że 
LSógje&L odpowiedzialny ya zło, że w Nim tkwi FHłkaza"P klóra IB zfo dopus/m. 
Świderków na wyjaśnia, że Hitłb blitl^i z.dwńch powodów f3o pierwsze dlatego. 
ŻL.- tworzy własny obraz Stwórcy, po drogie zaś -ŻE uznaje, iż cierpi enie jenl karą 
za grzechy (a jest co foterp rotacja pr/yjaciól Hioba}, Odpowiedź juką nirzymu-
je, pmw^idzi go do zmiany mydlenia - cbcąC ..usprawiedliwić-" Boga. uznawał 
Cały czas, że człowiek musi by£ wynaenłdzony fx\ ..dobre życie", żc każde zło, 
które rus dotyksn jest zawsze konsekwencją l££0. ct> /.roblliśiny (s. fi.Sj. SpoLka-
nie z Bogiem ukazała mu włannif nieświadomość i niemoc. Doprowadziło dn 
zdemaskowania fałszywosei przekonań, obrazu świata. Hiob, klóremu Bóg zadał 
pytania, na które ten nie potrafił odpowiedzieć. uświjuEocuił sobie własny grzech: 
Dta niego samego jest to zresztą grzech całkiem nowy, bo dojrzał go dopiero 
H1 rozważającym wszelki? mntki ćniede .-.potkania z Panem. Nowy, iect zara-
zem bardziej radykalny od wszystkich, jakie n\dgl popełnić poprzednio. Poleca 
rm bowiem na przytriOsZf-WrtiH sobie miejjtCO kwmwuriiu świa-
tem i losami człowieka. To tak. jakby ktoś c hcial powiedzieć: aCdybym ja byt 
Bogiem, urządziłbym wszystko i lepiej, t sprawiedliwiej!" (s. 8ó>. 

Swidcrkówna unaocznia, na czym polega odwieep.ny. ponadczasowy ..grzech 
sprawiedliwego", który lem je wyroki, pev,ny utlaMici meoinylEiości, |łrZjckLina-
nyo swej wyższości i .jczystości'" moralnej. Problem teiił oglądany / innej per-
spektywy. poruszył niedawno o* Paweł Kozacki; t>o dzianie zmietli i etn zdaniu 
nu temat odpowieduatnofci za składane wy z/tanie wiary. Nadal df 
rj Zgtidiiość shlw iLzyudw. hun z f j iiaioittiust rorkfz/dum akcenty. \Yledy UWOŻfl* 
(em. że trzeba zmienić swoje życie, by domknąć do wyznania, że Jezus je.u Me-
sjaszem. N& pierwszym miejscu stawiałem moralność, ktdra dawała prawo do 
Wypowiadania wielkich słów bezjałsza, Dzif&jdzę, że by przemienić swoje życie, 
trzebu uwierzyć i wyz/tuć. ie JeZus jest Panem*. 
ł S.IW.K L, Ofl H:-..-• -J Mi-ł̂ nr.n rrtrńilftfcł*J t M l RnrJ.-. Inih " ' ł . 4 J. 
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Posiawa zawiera nia pozwala kształtować moralność, i. wfaiy wynika też zro-
711 mienie własnego, życia. Swkterfcówłk pisze: Wyrzekając sit ograniczonych 
tKtywisHóa imądrości judzkiej, UtuH pr&tył rzeczywista nawróceni*. Od agre. 
sywnefiii bftfcjr jakiego stworzył sobie na twłasny obraz, nawrrkił tif do Boga. 
który jest, któty był 'jego przyjacielem i ksóry przyszedł do niego iv „ wichrowej 
burzy" (*- S7). A * i ę c nie zrozumie sif (i nic pmcżyjć) cierpienia bez Obecności 
i bez drugiej owby. Rcj otwarcia ^ię na lo. co n » przewyższa. 

ZAWIERZYĆ 
ŚwtdL-rfcńwna przypomina o L>m, iż im bardziej w ydaje się nam, że jesteśmy 

samir tym hardziej oznacia to, że zamknęliśmy uę we własnym świecie. To nie 
Bóg j t t t nieobecny, ale my dla Nic^o, zad On „potrzebuje n t t t t j obeenofci'\ bo 
- bez udziału nas samych - nic może pomóc {a. 71'). Wian Piotra chodzącego pn 
morzu słabnie, gdy przcMaje On pniw.KK pozą Niebie, a skupia się na sobie: Mocy 
Botej doświadczamy tyłka wtedy gdy zawierzymy Mu całkowicier gdy oddamy 
Mu się bez reszty. I doświadczymy jej w takim .stopniu, w jakim zdołamy Mu 
naprawdę :on]ilć (Ł 193), 

Rozważają tajemnicę 7-wiasiowanu. autorka jKtdkreśła, że tylko od widy 
, .zależy spełnianie obiel nic lioga" (s. 177} Poslawi W ary i jest dla autorki przy-
kładem bezgranicznej;" zawierzenia. nawet w najtrudniej szych momentach 
(przecież posiadanie dziecka ben ojca w tamtych czasach było równoznaczne 
z. wyrzuceniem poz.i nawias społeczeństwa). A żalem to, co wydaje się niemoż-
liwe. eo płiłkrtieza nasze perspektywy, może stać się początkiem nowego. 

Przcdstawilam tu tylko jedun wymiai rozważań Swiderkówny, który da się 
streścić w postaci triady cierpienie - ^mkpjęcie się we własnym fwiccie- za-
wierzenie. Można je. octywiście, interpretował? z użyciem ilHłCgo klucza, np. 
..serca słuchającej" i ..osobowej relacji", jaką jest modlitwa (i. 2.17). Mój wy-
bór jesi osobisty i wynika z Charakteru wlanych poszukiwań Natomiast 
ogromną zalety książki jest właśnie stworzenie możliwości dokonania takiego 
subiektywnego wyboru i piuwokowanie do szukania własnych tropów lekturo-
wych, hsi przecież: Słowo Bożejetfbowirm ęjągle żywe iskiemwanedo każdego 
z 'icis. Dlatego pĄpiw&tmy Je stale odczytywać, zgłębiać t realizować... (s. 6). 

Ann* ńwKlfritrtwni AWinfi JPHM mt^ai&in? .IAW nlLnwn . Kr*<V 

JA kOSŁAW CYMERNtVN 

BEZCZASOWA RZECZYWISTOŚĆ TORY 

Miórasze Pawła Śpiewaku rozbiór niezwykłych mwaiań dotyczących pierw-
szej księgi Biblii, a zarazem pierwszej księgi żydowskiej Tory - Beresiził, czyli 
Księgi Rodzaju. Genesis. Niezwykłych, gdyż napisanych pntez znanego socjo-
loga. a zarazem syna pary poetów - Junu Śpin-waka i Anny Kamieńskiej, autorki 
miskom i tej Książki nad k.sitiżkami. będącej zbiorem opowieści dla mlodzieżv, 
powstałych na knnwic Starego Testamenty i stanowiących znakomite wprowa-
dzanie do lektury tej. często /te czytanej, a niekiedy wnęcz pomijanej części 
BłblBt Książka śpiewaka stanowi fe.lejny kmk na drodze, którą kiedyś wyty-
czyła jejjo matka - wprowiidz-i Wywiem w świat wydarzeń i bohaterów Księgi 
Rud/aju. Eym razem za poStedmciwem inidraszyH ery li ópowit&i, komentarzy, 
homilii osnutych wokół Tbiy i 'łanach - Hiblii żydowskiej. Młdrasie Śpiewaka 
Ki swego rodzaju Wędrówka jio świeck' Księgi Bereszit, zagl.jdante pftd pod' 
szewkę opisywanych tam wydarzeń, penetracja boc^nyeli fcieżek, z rzadka 

uczęszczanych przez interpreterów, prób* dopowiedzenia i wyjaśnienia po-
szczególnych wątków pierwszej z biblijnych, ksiąg. Jak pisze Śpiewak: bezmi-
dru.szy .suchy tekst 7bryprzypomina;jesiftBttdrzewo, n^biur.L zaś jî HUwifi i Jjłę^i. 
gdy :ni.mi (nh^sia. Warto jednak zauważyć, ac spogL̂ da on na stworzenie świam 
i człowieka, historię {rzęchu pierworodnego, fioiopczy v̂,reszcie nadzieje Ahm-
\t\inm. I^a^ka i Jiikubj t pefspektyfry judaizmd« wykluczając tym samym chry-
stologiczny punkt widzenia, jaki zwykle towarzyszy chrześcijanom przy lukiu-
rze Starego Tkstamemu, 

Taka optyka mozc w pewien paradoksalny sposóh wzbogacić nasze rozumie^ 
nie pierwszej Księgi Biblii, ws^ik sam Jezais powiedział; Przetaż każdy nauczo-
ny iv Piśmie, wyćwiczony w królestwie nitbitskiem, podobny jext cdowtrkawi. 
który wynosi Z skarbu sWtgOMrwe i stare rzeczy (Mt 13, 52). Midtaszowc poszu* 
kiwania śpiewaka pozwalają wydobyć ze wspólnego, jtideoehczjcścijańskiego 
skarllcii «wu „slure" uiyśli i pî JWily, kttir^ sprawiły, że nnrfkł żydownki przetrwa! 
i zachował swoja tożsamość przez tysiące lat. Słowa tJtrysiusa celowo pn-zytu-
czyłem w brzmieniu Ł t?.wF EłiMis gdańskiej, stanowiącej XVll-wieczrŁC prote-
stanckie iłu maczenie Pisma Świętego, ydyż, zdailitnn^piewnkj. JI:slł)rt[] wyjąt-
ki We wiemcoryginaLowi, JednoczcSntc aLi tor zauważii, zc każdy przekłatf Biblii 
jesL w pewriym sensie ruidni^zem - rodzajem szukania, które wnika w tałoić 
tekstu i Spaja zwartą, jęzrktrwq ca baC. N;lh/.c pr/ukhjdy iraleinjcdjKK/L-
SNIEświadectwami naszych poszukiwań, naszych odczytań Pisma Świętego^ być 
może warto je skonfriniować t. pissz.uk I w .MIANII I udczytn NIAMI i^-ch. którzy 
ubcuj^ zc świętymi teksami najdłużej, KiifRa nadkstęgami, nte wchodząc w JJO-
lemikęzteo]UGII(cłirześcijariskL|, ujawnia JT-DNYCYESNIE PRZEHC]J;;LLE ż.T^k) INTER-

pmacji. którego istni :nic przez lata kryło się pod niewiele mówiącymi pr/ccięi-
nemu chrzerfeijaninowi HEBNLJSKIMI NAZWAMI. 

iruneusz Krzemiński, omawiając na limach ,,/nakn" k>if|żkę śpiewaka, za-
uważył, Żc midraszowe rrtzwużjaua są roiłzaju munifirsłrm duchowe; 
i umysłowej odwagi ituepadtefdoSęi. Wotnos^ la pizcjawja się w poszukiwaniu 
coraz to nowych sensów Tory. w uzupełnianiu oraz dyskusji nad Słowem danym 
pnez Siwfreę. Spory nad Torą nie są bt>wieni niczym dym i gorafitcym - wszak 
z każdej strony moim, dojść do dr&ewa życiu stojącego w środku raju - zauvh^aż.Li 
auutr Księgi nad księgami Poza tym u moż I i wiają zajęć i e wla snego slanowiska 
wobec zawartych w PiśrYiir prawd, łkma jest Tnrp - pin ze Śpiewak - alf ta. jak 
można ją rozumieć, jak odczytywać, jak inteąu-etpwać w smtirn i bliskich życiu 
zależy już od każdego, kio oddaje się studiom. Ten specyfremy indywiduutiziu 
psizwala kolejnym pokoleniom Żydów udźwignąć „ciężar przemierza", rym 
w iększy, że r. ibi n i ęv ny judaizm godzi się na m i lezen ic Hoga, kióry nie mówi juz 
przez proroków, nie dokonuje cudów na miar̂ f przejścia przez Morze Czerwone: 
Żydzi goiir.ą się z tyw, że Bóg żywy i Bóg żywych aktywa się łub, dokładni?j, 
skryta fest Jego widoetna moc, (-,,) Ciriar przymierza przenosi się nu łudzt "łf-
dyłujących nad Torą. Razjeszt:ze dtrwodzą otti wagi intelektu i wiedzy, która stoi 
ponad usniikim 

Midraszc, będąec świadectwem ludzkiej zadumy nad Słowem łfoga, nie niogą 
j^iii ik f>rzy[ii(.-ś<J tłdpjwit-dzi ua wszystkie pytania. Peiteimjąc i oświetlając ko-
lejne warstwy tekstu, docierają do granic Nieskończone eo, by tam zanLiSkjiî . 
Śpiewak przypomina jednak, że człowiek wyposażony jest w dociekliwość, in-
teligencję i więdnę pił Ui. by ttdnsktinułtie dany mu fwfat i hdoskonatać sens 
Sławą, a rym samym rozpoznać siebie na nowo. Trmi nie jest w niebie - jej 
prawo obowiązuje na ziemi, ludzie powsnni je odczylać i wypełnia. Poszukiwa-
nie iadu w świecie owocowało u starożytnych Greków i ieh europejskich spad-
kobierców kolejnymi systemami i pojęciami, które mialytnporządtować rzeczy-
wistość, lecz okazy wały się: jiieudck^ame. niedoskonale. Pogrążeni w g^zciu 
różny th koncepcji łatwo ułegamy km proszeń i u i gubimy prawdę. Żydzi tym-
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czasem, Hiale wracając do Tory. Stowa-arki, ufajł), że najglębsty sen* świata 
kryje się właśnie u niej- To przekonanie pozwoliło im przetrwać L zachować 
tożsamość. Zatużcnie, że istnieję C r t ^ których nie da się objąć jedną koncepcją, 
że należy stale zbliżać się do Słowa, oglądać je z rożnych perspektyw, by cho-
ciaż czffoowa odsłonić sens i dzięki lernu się lepszym człowiekiem. stuno-
wi wieJki wkład badaczy Tujy w rozwój ludzkiej myśli. PrwfiiwsJawiająo się, 
duEi i i nującemu w kultu nic eu mpęjsk icj, z.gu hnemu przekonan iu o istnieniu opo-
zycji między wiarą a rozumem. etyką a teorią p<wniinij, £txki Ludzką wolno^ 
z transcendencji!. 

OtWłtrtj^Tł Księgę Benuzit hebrajska litera ber. której wartość cyfrowa wy-
nosi dwa, bywa odczytywana jako /uak lakiej postawy - z jednej strony jest onu 
otwarta, a z drugiej wyraźnie zwana r obrysowana. Zatem trtwaruiu na coraz to 
nowe pytania towarzyszy silne poczucie zakorzenienia w Słowie danym prze/ 
Boga. "lora jest punk Lem wyjścia, a mądry człowiek łonie ten, który zna wszyst-
kie odpowiedzi, a ten. który ich Małe pohukuje. Odys wędruje lak siamo jak 
Abraham, ale Odys idzie ku swej rodzinnej, znanej od dzieciństwa lince. Tym-
ciastfll jedynym „punkiem zaczepienia" Abrahama jesa Ruża obietnica - wic. 
skąd idzie, ale w przeciwieństwie do Ciieka punkt dojścia posesiawia fiugu. 

Midmrze śpiewaka nic są jednak wyłącznie bokiem dla niezwykle bogatej 
tradycji interpretowania Tory, nie są też. wyłącznie próbą rckonshlkcji świnia 
żydowskich wierzeri. Wybitny socjolog nie zamyka tej tradycji w muzeuni. Po 
kazuje, juk biblijne historie ożywały w blifottj i dalszej historii narodu wybra-
nego. Tak było na przykład z AJcedą, e/.y li ofiarowaniem Izaaka, która dla Żydów, 
mordowanych W C I S A C H kiucjat ] W Auschwitz, stała pniflguracją Lch cier-
pienia. Pozornie bez^nsowne rozważania dotyczące tego. czy Izaak ocalał, czy 
rzeczywiście umarł, ezy też być może później zmartwychwstał, umożliwiły po-
koleniom przekładowa nyeh/ j <Mw przetrwanie i zrozumienie) najgorszego-
Abrahama, wyciągającego nóż nad skrępowań)m synem. |Kiwtórz.ył się na dzie-
dzicu pałacu arcybiskupa Moguncji, gd/ie IHK) Żydów w 10IJ6 roku daremnie 
szukało schronienia i popełniło zbiorowe -^imobójstwo w celu uniknięcia śmier-
ci z r^k fanatycznego oszalałego tłumu lub ochrzczenia silą. Uczynił go też, 
w tyna samym czasie, pewien Żyd z Wormacji, kióry wolul sam zabić syna niż 
narazić go ita śmierć w czasie pogromu. Tora hyła również Ucieczką w czasie 
holocaustu - jej studiowanie zalecał cytowany przez Śpiewaka rubin Kloni mus 
Kelm i s Szapi ra z warszaws k iego geiui„ gdyż kirtly człowiek wylewa Izy z samym 
Bogiem - wtedy len ptaa !•:<> mmmmiii* załamany znajduje odwagą, aby .Hitidio-
wad i iwuczać. Być mozc w po-aawic Izaaka kryje się ialpowied>. na py tanie..|ak 
żyć po shoah, ^pjew;ik przy parni na, że w kabalistycznej symbolice Izaak repre-
zentuje siłę. A sita p\riqznna fęst w tym wypwlku zsamaogró/ticzeniem, panowa-
niem nad sańiym sobtf. Pdszedi bez protestu nu u fu trę. świadom lego. co ma d;ię 
ifflćr Jriłn irbie ofiaruwaf. Razrtn z ojcem nhisł d/twAo. znasM kamienie nti 
nłtarz. Bez uporu pczwołił się związać. He z krzyku nękał na uderzenie noża. (...) 
Izaak zabiły czy wkrze siany z martwych - byt z pewnośat} innym Człowie-
kiem Ale w sile, iaórą symbolizuje. nie nw waleczności, odwagi. Jest ta to xoto-
wość znoszenia i przejmowania wstełtieft nakazdw 

W Księdze nad księgami autor stara się zmierzyć z pytaniami dotyczącymi 
zagłady. przypomina losy swojej iiajbłi/szej rodziny i znajomych. Czyni to 
w dyskretny sposób, Ulrikąftc przy tym niartynnlogiezncgo patosu, Przywołuje 
na przykład opowieści I j ca . który, chcąc umknąć aresztowania, cbodz.it pooku^ 
powanej Warszawie w mundurze oficera S5, budząc śmiertelne przerażenie u lu-
dzi mających mu niodć pomoc, wupomina też swojego ojca chowającego do knri-
ca życia cukier i mąkę w biurku. Śpiewak, zgodnie Z duchem badaczy 
Hęeioksifgu, zadaje pytania --kfr) teraz będzie miał osła wie fi siwo ?. kio bę-
dzie miał dum? Na łamach ..R/eczpospołitej". w artykule poświęconym 60 tocz-

E 06 
niey wyzwoleniu Auschwitz, autorA/Ur^^ zadał jeszcze inne, bardziej drama-
tyczne pytanie - jak nroina wierzyć trzęsieni? świata, gdy wszystkie mslnunen-
ty pomiaru zastały zni-wzone? - jedyny odpowiedzą pozostaje pamięć i modli-
twy Ratję miał Elie Wieści pisząc, że cztawiak twioil się ku liagu dzięki 
pytaniom, które zadaje* 

Pomimo iż. Śpiewak nnika bezpośrednich odniesień do najbliższej nuin rze-
czywistości, lo niektóre z jego inułmszy wydają ^ byij niezwykle trafnymi ko-
ineniar^nui do tego. co na^ otacwi, Warlo zatem w ramach właściwej tym opo-
wieściom swobódy przyłożyć ,rmiarę Tor\" do ua-iz.yeh czasOw i swojego 
własnego życia. Tym hardziej, że autor w jednym z wywiadów, których 
ud/.ielil jako socjolog, swoje spostrzeżenia dutyczące w spółczesnego społeczeń-
stwa właśnie ilustruje przykładem Z Księgi Kodzaju: Mamy dwu Śwtaty i dwa 
bibiijtie madełe życia: model Ezawa i Jakuhtt. Jakuh całe życie siedział iv aa-
miocie, studiował i pogłębiał ęzkM'ircorńsłM). A £;aw wciąż byi >r dm-
dze: zmieniał tony, przyjaciół i LV niczym nip znojdttwttf zasp/dajenia. ukojenia. 
Współcześniejestt&ny naśladowcami Ezawa, Możnai więc po lekturze Midraszy 
zadać ]łyianie,czy nasz iwiat nie jest spadkobiercą pokolenia wieży Habel, które 
- j a k pisze Śpiewak - używa słów ptbiych. mówi dla mówienia, Isy nie być 
samtHnym, ukryć swoje myśli. Czy współczesny konsutńpcjoaizm nie przypo-
mina postawy Sodomitów, którzy zawsze kucani zti zaślepienie i samozado-
wolenie, którym błognstawłetlstwn tfajiaitu przesiania (,..}ich własne błędy i nit-
stać ich na skruchę i żał IB tylku część pyLuń, jakie nasuwają >ię ważnemu 
eayirlnikowi Tory i komentujących & midraszy. 

Śpiewa kowc poszukiwania, zgodnie z duchem Pięcioksięgu, łączą w sobie to, 
eo indy widu J I U C Z O M . cfł uniwerialne, generują hezezasową rzeczy wjstuiO, 
w k(Orej nioze spotkać się wczoraj i dziś, tradycja i hh^pOlcze-Hnoś̂  skończoność 
z. iym„ co iiiesktniciune. Mam wrażenie, ze w tej imdraszowej przestrzeni ocalał 
ślad Szechiny, czyli Bożej obeerujści, aniołów, patriarchów, ale także wybitnych 
badaczy Tory czy artystów, takich jak Marc Chagall, Tgrnu^ Mami czy Anna 
Kamieńska. Książka Śpiewaka sianowi świadectwo żywej refleksji nad Torą, 
i to w kraju, gdzie sp ilonoayrmgogi, zniszczono żydowskie dzrclnice i kirkuty. 
Warto przy lej okazji przypomniećt że niemal równocześnie z .Ifidwszami uka-
zały się komentarze do Tory dla nawet najmniej rehuiptych... Stanisława Km 
lewtkiego i $4 komentarze do 7CJA Konstantego Geberta. Są to wyra£fłe znaki 
lego. że po latacli żydewska tradycja odradza îę w naszym języku i nasze i kul-
turze. a knuj nad Wisłi| nic jest tylko cmentarzem i miejscem kaifm narodu, który, 
jak mówi Tałniud, jako jedyny spośród wiciu, zgodził się przed tysiącami lat 
przyj- z rąk Boga Torę. 

MAR IA HUNOTOKA ¥t lt V\ 

O CZYM OPOWIADA BIBLIOGRAFA? 

Opracowanie Grzegorza Kramarka: Tradycja hibtijna w łłtreaturre pafsłdśj. 
Bibliografia opracowań. Wiek XX sytuuje się w nu Kie zniiei-zającym do pnjcd-
n u n i a d wu oddartyeh ?d sleb ie sfer religii i ku I tury. Tukie d ział unia ptidej mowa | 
Kościół w E3o]see już w okresie dwudziestolecia. Świadczyły o tym wysiłki śro-
dowisku kwartalnika ,,Verbum", wydawanego przez 7.%nnnadzenie Sióstr Fran-
ciszkanek Służebnic Krzyża z 1 .asek, a także ludzi związanych ze Siowarzysze-
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niem Katolickiej Mlodstieiy Akademickiej Odrodzenie. oddyjaluj^cych poprzez 
takie pisma, jak (Waiszawa, Lublin), ..Pat" (Wilnu) i „Kultura" (Poznaj. 
Książka przywołuje również w pamięci wysiłki pod t jmoww w calu wydawa-
nia, już w okresie powojennym, dokumentacji bibliograficznej Religia a litera-
tura. opracowywanej ni Katolickim Uniwersytecie Lubelskim. Te^o lypu mler-
dyscypUtiamc inicjitywy przecierały drogi dla prac w rodzaju tej, którą wykunal 
Knimaiek. 

Wyjątkowość jego opracowania polega n i tym, że łączy w jedno spisy bi-
hl foj iMkinedolyc] 1 ^ problematyki religijnej i bibliografie liicrackie. kión: 
do tej jiory istniały jako oddzielne ,„światy". Rejestr zawiera przeszło 2000 
opracowań w układzie alfabetycznym, według autorów, i uwzględnia, pozycje 
książkowe, rozprawy i studia ramieszi-zanu w pracach zbiorowych, wy powic-
dzi prasowe fnriyki ly. eseje, wywiady, wypowiedzi ankietowe) z periodyków 
szkOł wyż-s^yeh i innych aż po pisma codzienne, hasła encyklopedyczne i słow-
ni kuwe. wstępy, przedmowy,, poslowu. Powstał on w wyniku przeglądu bj-
bliografii literackich i biblistyeznych. dokumentacji bibliograficznej ReHgta 
a literatura oraz kwerendy cza.s<ąiiśm ienniczej Obej muje opraeowa n i a o utwo-
rach upartych na uadycji biblijnej, jawierających biblijne toposy, niotywyr 
wąiki, schematy fabularne, stylizacje, gatunki, podejmujących zagadnienia 
związane z Ptsmcn Św. fmcsjaniz.m, profetyzm, prowidencjmializntjs a także 
piśmiennictwo apokryficzne i posty Itograficzne. polskie przekłady i parafrazy 
biblijne, wypowiedzi twórców na lemat Funkcjonowania Biblii w i eh żydu 
i twórczości oraz materiały dotyczące obecności Pisma Św. w programie na-
uczania, 

Granica czasom, jaką autor sobie wyznaczył, jest dwukrotnie przekroczona: 
pieiwsza ,,Wyptf«tlSA"tQretrtHp£k)Qji w wiek XIX, druga to doprowadzenie spi-
su do końca rok a 2CD3 (jem nawcl jedna pozycja z 2U04 r.). Z ostał nich czterech 
lat odrwłow ano przeszło 270 pozycji. JI a porównańi a warto dodać, >& dla okresu 
IWO-1939 było ich nieco ponad 160. 

pzjeje tradycji biblijnej w polskiej liieraturze XX w można zilustrować meta-
forą drzewa, Jego pień stanowią badania pierwszego c/.icrdziestoteeia. Hiorą 
w nich udział najpierwsze polonistyczne pitna: Bruckner. Uirkcnmajer, £!hrza-
nowski, Dobrzycki, KttHei]bachr Kleiner. Pî gon, Windakicwia. z KUL-u- Krzy-
żanowski, Kamykowiika, Żyezyński. Są leż piominenirti teologowie (ks. Archu-
u»wski, bp Szlagowski), nie brakuje reprezentantów innych wyzJiań (Koniński. 
Hulkft-l pskowski). mozaizmu tKallck, HoŁdhcm), leli !,wdia obejmują dwa ob-
szary. dziedzinę stricte biblisLyczjia (refleksje skupione wokół translacji) i ob-
szerniejszą - kullurową (poszukiwanie biblijnych przesłań w małeni prądów 
ideowych, w konkretnych utworach, a nawet w zachowaniach autorów omz 
w .systemie językowym polszczyzny). 

Czterdziestolecie, o którym mowa, dzieli na części cezura I wojny światowej. 
Jednak p w t powstające w warunkach odzyskanej niepodległości stanowią na-
luralną komynuację rozpoczętych wcześniej wątków. Zarówno przed, jak i po 
noku 141 li odnotowujemy więc zainteresowanie obecnością Biblii u Reja, Ko-
chanowskiego, Potockiego, w apokryfach i Leairzt religijnym. Z cza*cm do-
chodzą prace o Grabowieckim. Zabczycu. Ijuboinirskim. Uwaga badaczy sku 
pi ona jest jednak pfcedc wszystkim na romantyzmie, W jej centrum niezmiennie 
pozostają Słowacki, Mtckiewiez, Knuiiriski, pojawia się też Norwid Kiczem 
do rozszyfrowania bihlijnycb tradycji epoki jest mcsjaniz.ni. Szeroko rozumiana 
współczesność reprezentowana jest przez studia nad Kiisprowtczem i Rostwo-
rowski m. 

Dane liczbowe z łych wczesnych dziesięcioleci wskazują, żc w dwudziestole-
ciu pciM nabierają tempa. O iEe / łat 1[XH)-I909 bibliografia odnotowuje 25 
pozycji, a w następnych - lcMtl- l[J19 • z nicji wojny ich liezha spada (21 lo 

m 

w Polsce niepodległej Ltane te wyrtosz.i odpowiednio:42 w pierwsz.ym i 7S w dru-
gim dziesięcioleci u. Tematyka badań wskazuje zaś jednoznacznie na potrz-etoę 
wyartykułowania treści i konieczności prtemilczaaych w okresie zaborów. 
Wrzesień 1939 r, przynosi, oczywiście, całkowi te załamanie - kmnynuując me-
laforę drzewa: porazdruyi uderza w nic piorun. 

Ejita tuż powtijennc to cz-as ,,odbudowy warsztatów badawcz.ych", moment 
podejmowania na nowo pracy w uniwercyieracb. fiibliogr;ifia rejestruje znane 
•/ dwudziestolecia nazwiska poloniców (łiorowy, Górski, Kleiner, Pigori, Ro-
spond}. Z tego okresu - druga połowa lat czterdziestych XX w. - marny blisko 
30 prac. Ten naturala t rozwój zostaje w I <549 r. zakłócony przez ostre wkrocze-
nie tiocrcalizmn w dziedzinę kultury i nauki. W lala pięćdziesiąte wchodzimy 
żalem z morderczą cenzurą i minimalną liczbą czasopism kościelnych, okłada-
nych dodatkowo ostrymi restrykcjami. Z uniwersytetów (|iozjł KUL-em) zni-
kają wydziały icclogic^ne. Mlcidzi zetempowscy bojowkarze szykanują reno-
mowanych profesorów, a uczelnie pozbywają hię „niepriwiłmyślnych" uczonych. 
MOŻULL mówić o kolejnym uderzeniu pioruna. Niektórzy battucze szukają bez-
piecznych nisz - wy|-ciem bywa publikacja w nielicznych wydawnictwach ko-
ścielnych. Tzw. postępowy m V atol i kom, t;od iąc ym się na mariaż z marksi zmeni. 
stwarza .się możtiwo& publikowania w prasie E wydawnictwach podległych or-
ghinizacłi fiojęshiwa Piaseckiego, i^w. Paksu, Sz^ka się ratunku w „pracy u [jod-
staw:M, analizując najstarsze teksty (KrzyżJinawski, Janów), dokumentując daw-
ne lektly teatralne (Lcwaiiski), badając sy>tem językowy {Mayenowa). Tc 
pożyteczne zajęcia, k^óre zczasean z;iowoctiją wydaniami źródłowymi {Ba^uro-
dzica. połskic kolędy, piejtni pasyjne i wietkanocne, kamyczki kamielitariskic, 
najdawniejsze dmmaty religijne) i opracowaniami (satyra polityczna itnesan-
•su). nic wykorzystują calęgo potencjału Imeleklualnc^o. 

Ma prtęiizłci 70 pozycji f. lat 1950-1959, problematyki transłacyjnej (glńwnie 
W zabytkach) dotyczy nieco ponad 30, a staropolszczyzny • 2(t. Odnosi się wra-
żanie. żc mamy do czynienia z próbą pograhmia pnblemaiyki n,Lligijnej w pyle 
dawno przebrzmiałej historii liczba prac o literaturze XIX i XX w. ledwie 
przekracza 20, Na tym tle odbijają się studia nad tjziaiiami. podjęte przez łrenę 
Sławińską, czy prace Stefanii Skwarczyriskiej o Mickiewiczu i Słowackim. Są 
to głosy pochodzące z bardzo różnych „parafii": opracowanie Sławińskiej jest 
wyrazem swobody myćlcma, jaką stwarzał jej KLTL, nad studiami Skwajwyń-
skicj roztacza parasol Pax. 

Pewne penpektywy otwiera utworzona w JOS.ł r. Komisja hadajl n:id I ilcra-
turą Katolicką Ibwartystwa Naukowego fiUL. Z czasem zorganizuje ona ogół-
nounjwc^yleckie wykkidy', a następnie ogólnopolską sesję na temat łcalm reli-
^ijnegci' oraz zainicjuje w latach 60. prace Zakładu liadari nad Literaturą 
Katolicką (pó/niej: Religijną) KUL, który podjął się opracowywania bihłio^ra-
łii z zakresu relacji religia a literatura, uwzględniającej dtjnłbek lakże w dziedzi-
nie tradycji biblijnej. Wiatach 30. Zak ład rozpoczął systematyczne organizowa-
nie sesji, które dały początek -^rji wydawniczej Religijne l^adycje Literatury 
Polskiej, będącej w z taezncj części dokumemacją obecnoAd tej irsidyeji w pol-
skiej literaturze. Ale to muzyka przys.dośet-

Tymczasem jesteśmy w połowie lat 50 : październik lLJ*!6 przyniósł oczeki-
wany moEi ient odwilży, [)zięki memu nwigło ukazać się fundamentalne dla kie-
łkującej na KUL-u inicjatywy dziełu: Matka Hwku w paetji ftittskiep. Pojawi.|a 
się inożliworfć publikacji w koncesjonowanych czasopismach Chrześcijańskie-

1 •FMIN a r*tlfla N-PŁ W | IŁ? | (K KLTAŁ Ĵ. ÎRRN HURT̂  L NRFA R̂ IH Î JK H JIMFUMFSW H & - HŁXII TŁM (L 
I I KII I^ni^BwM pmy U -.,.. 

" • " ' " S K ikicti^rj Ktetn niti .ii l ^ N I J N m j pTr-t̂ hiwaj nŵ  
»jrttliimji* jiS płwj[v lt:mi|»Lłk* 
^Urn-ilf i ł̂ j ui^ uk uJi -uę m .Wifji-. 
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go Stowarzyszenia Społecznego oraz w , .Więzi". Liczba pozycji z w lalach 60 
przekracza setkę. wśród nich pry en wiedzie ^aropolszc żyzna (m.in. Romyffa 
modomiaiktulskir. rragedia a bogacza i ł^tourtM Anonima Gdańskiego, studia 
ei Miaskowskim i Sarbiewskim), 

n i blisiyka nadal drqży pmbkmotykę traits lacji k ukazują się prace M Kossow-
skiej ujmujące całościowo problematykę przekładów Pisma Św. na język polaki, 
otwiera się (akze nowe pnie badań w postaci rełlcksji nad bibli^.mami. Szerszym 
tronusn wkracza literatura współczesna; pi^-e .się o Staffie, odkrywa Liebłf la 
i T . Nowaka. Odwa/n ic j poczynają sobie znawcy mniamyzmu, w którym należ-
ne miejsce zaczyni* zajmować Norwid. Sumując: w lutach 60 r obserwujemy 
wzrost ilościowy materiału, nadal jednak odczuwa >ię „syndrom zaciskanego 
gardła" - o religii wprost pisze się w periodykach kościelnych (także w wydaw-
nictwach K U L - u ) ora* w pismach koncesjonowanych. inne pabliksiejc zatrącają 
o tę tematykę przy okazji. 

Lata 70. charakteryzuje dalszy wznatf zainteresowaniaodbiciem ftililii w pol> 
skicj literatura:, co wyrazi In się odnotowaniem w bibliografii przeszło 1&0 po-
zycji. Oczywiście cenzura nudał działała, wydając lip. (zw. zapisy na poszcze-
gólne nazwiska fnp- Miłosza, o którego przekładach biblijnych mOgMmy 
dowiedzieć się dopiero po uzyskaniu |>rzezeń Nagrody Nohla). W związku z pu-
blikacją Biblii Tysiąclecia (infta nazwo BibliaTyniu:cka^, przekładu bpa K. Ro-
maniuka1 oraz tłumaczeń ŁUśw ieckicłi" (B rand siat:iiei*. Sandauerr). pojawiają się 
nowe zainteresowania h.idawcze. Ukazują się leż popularyzacje biblijne; , .pra-
wowierna" Żyetiiew icza i laicka Kosidowskiego*. Poza tym mamy opracowania 
dotycz^cł.1 zastosowań języ kowyeft materiału pochodzącego z Biblii. W siud i ach 
staropolskich zwraca się uwagę na pieśni religijne (maryjcK, pasyjne, wielka-
nocne, do Św. Józefa], legendy, dekalogi, naistajsze kroniki. Z a i n t e r e s o w a n i e 

budzą Jurkowski. Łady sław z Gielniów;*, Mikołaj z Wiłkowiecka, Sekluejan, 
Opec, Da myszek. Do klasycznego zestawu romantyków: Mickiewicz- Słowac-
ki - Norwid - nauka dopisuje Malczewskiego, Cioszczyriskiego, Charczyilskic-
go. Ujejskiego. Noc romantyzm interetuje badaczy przede wszystkim jako epo-
ka narodzin żywntnyeb ronty wów liierackieh (Judasz, Lucyfer) oraz odmiany 
polskiego dramatu religijnego, Spośród nowych autorów bibliografia odnoto-
wuje Micińskicgo i J. Żuławskiego, 

Współczesność zjtznacza się nowymi nazwiska nur Harasymowicz, J- Hertz. 
Przyboś, Herbert,Chorumański. O swych *wi:|zkjLh z biblii) piszą: Laszowski, 
E.aczkowski. Bryll. Ożó-g- I to właśnie wydaje sig św.iaJczyó o zmianie nasra• 
wicri wobcc religii. 

PiH.:zątek lat H(ł. jesi .szczególnie dramatyczny. Społeczne ożywienie So l idar -
ności" zostało stłumione wprowadzeniem stanu wojennego - w drzewo literac-
kiej tradycji biblijrtej uderzył kolejny piorun, W ł a d / c zl ikwidowały wówczas 
całą pizLsę z wyjątkiem partyjnych dzienników. Po zawieszeniu stanu wojennego 
wicłc tytułów nie powróciło na rynek, cenzura zaś we wznówiooycłi i całkiem 
nowych pismach dopuszczała publ iku je okrojone z in ibinucj i (Ustawa z dn. 
3L.U7. Si r . O koni w l i publikacji i widowisk art. 2 pkt 6 {Dz. U. Nr 20 poz. 
*m-; 1983 Dz . U. N r + 1 poz. 204)1. 

T y m niemniej bibl iografi i z Jut 80, odnotowuje niemal podwojenie zjisiihu 
„Bihli.ści" nadal roztrząsają problemy przekludów, skupiając tym razem uwagę 
na bibli i (Jdariskicj i Biblii Leopoldy oraz dumaczeniach Cylftpwa i Miłosza. 
Pojawiają się studia na leniai poszczególnych psalmów ^ przypowieści. Zainte-
resowanie hud/.i EiLL-ewjiictwo u Mateusza i Marka* 2 c z a & t m dochodzi ptobłe-

1 PujrU.iHYftW UniWMvitiuWWir* W pruUuljP.' / Klfo-'"* 'T^ M n p j L 
1 .UL. A r i j k .4".".Jlr.I I ff.jwrpp JfchntlfWil, WKnmm jL.^mrftf w ̂ j l J ^ J y r ty j ; r j ^ i n . i , 1 ^ ! 
" Pi,rnł| Jn .fifii,.' J.irmr Ewafi/tilthty Ji- rtf If X 11" 7'u1.! . i:.!•{. 
' IhW, Ŝ JMn, .̂ijJłJJ , . |1U purtW K t̂SLK.O/î l 
'fl^i-wd-JS^ł^ll^J 
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matyka dydaktyczna - Biblia w szkole. Wużnym elementem krajobrazu jest 
pojawienie się ksiaa zbiorowych: W^fiw Biblii na lileralarf fNtbk(f (njd. K. 
Bukowski. Kraków 1985) i Bibiitt n łiteraturii {icd. S. Sawicki. L Guifryd. 
Lublin I9B6). Pierw:ia '/. nich jest otEpowiedzi^ środowiska krakowskiego na 
zapotrzebowanie nabczyeieU w ?wiązku z wejściem Pisma Św do programu 
szkolnego. W literaturze staropolskiej odkrywa >ie Mortęsk^ Cieklińskiego 
i W. Rzewuskiego Barok dostarcza też materiału do retlcksji nad poeają de-
wcicyjną t transkrypcjami Pieśni nadpiefniemL Kolejne pcile oiwitrajij anali-
zy tekstów modlitewnych (ęiHfńakfy. Badania nad lomantyzmern skupiają się 
na i ri adzie: No rw id - M iekiewie z Słowacki. Naju ̂ /eeli^t nonniej&zeptu oglą-
dowi poddawany jes1 Norwid, przedmiorern uwagi jest jego sposób pojmowa-
niu dziejów i istoty człowieczeństwa, piękna i ojczyzny, grzechu pierworodne-
go : sluwa-ziuma. mający swe b i U l l i c * BihJii. W ccnlium refleksji nad 
Mickicwiczenr pozostają D':iady\ Księgi ftiflgmymstwa ora/, tiryka lo/.ańska. 
Natomiast u Słowackiego pociąga mesjanizm i kortCcpcjc kosmiczne. Ósme 
dziesięciolecie olwitra się na religijność p&zytywizmu. pojawiają s:ię studia 
e Konopnickiej, Asnyku. Prusic Stankiewiczu, Młodą Polskę neprezentują nie-
odmiennie Kasprów ez i Rostworowski, iitaft, ale coiaz czg^cicj spoiykamy 
się z zainlerefowaniem Wyspiańskim. Odkryciem SJJ dramaty A. Hcrtzówny. 
Dwudziestolecia dotyczy prace o Lłlakowiezównie, Schulzu, Witiliuie, Ze 
Współczesności baclaczy interesują zarówno twórcy zdeklarowani pod wzglę-
dem wyzjianiowym (Wojtyła),juk i po^uktijjcy (Ró&WiCZ, Słwki, Szymbor-
ska. Białoszewski). Oddzielną kategorię Lwurzą pisarze odwołujący się do tra-
dycji mozaistycznej (Stryjkowski). 

Koniec łat Ktł. e się z kolejnym przełomem politycznym, w następstwie 
którego marny wymianę obozu wladz^ a t.. mą cofnięcie restrykcji ocharakie-
rze ideologicznym, w ostatniej więc dekadzie XX w. tradycja Hihlcjn:i może 
cieszyć się swobody - rera^. przeszkodę stanowią względy ekonomiczne. Ua-
dMi/e. sLanopolszezyzy zaełębiają sif przede wszy-Mkim w pisarstwo barokowy 
i.Birkowski. Piekarski, llo^jusz, Rakaju odkrywają walory tekstów pochodze-
nia zakonnego ^karm':litiLńskich, wizyikowskich, liernardyńskich). powraca za-
interesowani e kaŁnO łzicjstweni. Wśród romantyków poiawdajat się Lenarto-
wicz, Berwiński, Ciozkowsti . Znawcy Mickiewicza otrzymują Diaszy frowane 
analizy Duadów> Kstąg pieigrtymjiwa, Zdań i tnMif. Po długiej nieobecności 
wraca Krasiński. 

Lala L?t). przynoKz^ dalsz^ rozpoznanie religijnego oblicza pozytywizmu. Po-
wstają prace o twórczości Orzeszkowej i £więtochowslde£Q. Zdecydowanie 
wẑ LLsta z;tinleresow;:nie Młodą Polską • badacze zajmują wę Niemojewiikiiu. 
Szniidlcrowskim. Rydlem, Teirnajerein, KuHerem, Ostrowską. Bardzo poszerza 
się wiedza o dwudziestoleciu, dochodzą b ^ i e n i opracowania o Tuwimie. Sło-
nimskim, Wierzyńskirn, ł.oboiloWHkim. C^echowiczju, Wacie. .1. Hulewiczu. 

Jako nowość pojawia się temat poezji okupacyjnej (Baczyński, f jajcy). Naj-
s«rzej jtdfiflk swą ołt^iłofó zaznacza JiMraUira poWOjpnna, Hrzcdnłiotem zain-
teresowani a Sni Kamieńska i StathLira. Herling-Gmdzirtśki i ks. Twardowski. 
Zawieyski i Kacz(nar;ki, Kołakowski i Kulmowa. Gmchowiak i Głowacki, Kon-
wi^ki i Szelburg-Zarcmbina. Biblistyka łych lat także przeżywa rozkwit (księgi 
zbioroweh ij. PibUa u kutium Europy, Hibtia w U igra turze. Jan Jakub Wttjfk -
tłumacz Biblii najfzykpolskL W cticit.chętną rucottig wydania Nawf go 
mrntu, tłumaczenie Biblii aa język kaszubski, rozważa się nioż.liwośó przyoble-
czenia Pfsnia Św. w śktską szaLę językową). 

lektura książli O. Kommrfca według klucha getigralicznego utrwala przekth-
nanicostopjiiowym-uzAiście zain^resow.inin problematyką bihlijn;], W latacli 
60. naukowy mch edytorski koncentrował się w państwowy cli wy^lusvnictw-ach 
Wrocławia {Ossolineum} i Wuryzawy (lłWN. Książka i Wic<lza)h Krakńw spe-
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cjalizowal się w muzykaliacli [Państwowe Wydawnictwo Muzyczne). W Poz-
naniu ukazywały hię nicliezne publikacje KsięgjHOf ^w Wojciecha, raź l.uhlin 
reprezentowały nieliczne wydawnictwa KŁIL-uv. Następną dekadę chansktery-
zują z pozoru podnbiw proporcje, opracowania pochodzą przede wszystkim 
z Warszawy i Wrocławia. Pojawiają stp jednak nowi; oficyny, wydawnictwa Rak-
su L Akademii Teologii Katolickiej, ze znacznymi możliwością mi edytorskimi 
dzidki związkom z wladz&mi państwa. W innych o<tvx1kach próbowano uciekać 
się do tcchn i k powielać rowy cb (I aibJin -KUL, Kraków-Studium Myśli Chrze-
ścijańskiej przy Duszpasterstwie Akademickim), w latjteh 70. do „twardego trzo-
nu"edytorów* z zakresu religii dochodzą ośrodki w Olsztynie, Gdańsku, Kzwzo-
wie. ]\>jawia się także pierwsza jaskółka w wydawnictwach UMGS-u, Lila KO. 
przynoszą nieoczekiwaną zmianę: na cznto „stawki" wykuwa się KUL. Wiele ini-
cjały w podejmuje Kraków (wydawnictwa sygnowano przez Kunę Arcybiskupia, 
leskie'Ebwar/ystwj Teologiezne. wspomniane Duszpasterstwo). Aktywizuje się 
LódZ {Archidiecezja) i Katowice ( Księgarnia św, Jacka), Obok tego mchu, ki> 
Scielni^go w szerokim znaczeniu, wychodzą opracowania ptezcntujijee dorobek 
uniwersytetów (Lód£ IW.nań, Gdańsk) i Wyższych SzJę l̂ Pedagogicznych (7Je-
Inna Góra. Słupsk). Tendencje nasilają się w ostatniej dekartzie XX w. 

Autor we wstępie ujawnił jedno kryterium dobom materiału - nie bierze pad 
uwagę recenzji ntwiwtfw Literackich i przedstawień teatralnych. Wydaje się jed-
nak, że przyjmował milcząco także jakie* inne płożenia. Pewne światło na nie 
mogą niictó pozycje wyeliminowane przez Krumark a. choć obecne w bibliogra 
Hi: tifUtiin a literatura. Przyjrzyjmy się uieklórym pominięciom. Pię£ z nich 
dotyczy Psałterza, a są to przemyślenia Anny Kamieńskiej1", porównanie mię-
dzy przekładunii Muott i Kochanowskiego" oraz próba ndpowiedzi Eia pytanie, 
czy Kochanowski laicyznwal PsM*rz! , : Najłatwiej odnieść się do pozycji po-
równawczej - dlaczegbj-4| pommiętoH skoro w tym artykule poruszana jest kwe-
stia różnic między katolicką a protestancką wersją psalmów? Odpowiedz nu 
pytanie o laicyzację, ważna z punktu widzcni.i ^wiatopoglodowego, być może 
wnosi zJbyl mało informacji literackiej, I wreszcie rrz.y książkowe pozycje Ka-
mieńskiej - może zbyt wiele w nich zachwytu, zbyt wiele literackiego subiekty-
wizmu? Poza tym edycja Książki nadksujiJcami wydana została w oficynie prze-
znaczonej dla Literatury dziecięcej, niewykluczone, że to było przyczyną jej 
nieuwzględnienia. ^ Okazaliśmy na trzy przepuszczalne motywy pominięć: styk 
zr literaturą obcą, akcentowanie postawy światopoglądowej, subiektywizm ujęciii. 

Czy dałoby się wyodrębnić jakieś' inne kryteria eliminacji? Weźmy zagadnie 
nia „mariologiczne1'. Tu obserwujemy przede Wszystkim pozbywanie sif mate-
riałów regionalnych (Pomorze", Wanilia"). Czym one dla czytelnika bibliogra-
fii różnij się od artykułu o ludowych typaeh Madonn".)IJ Ale załóżmy, że 
regionalizm nic star owi centralnego punktu zainteresowania. Jak jednak wy ilu-
moczyć bcak p&yc i dotyczącej najnowszej poezji maryjnej'""1 Oddaleniem od 
biblijnego wzorca? Toz i ludowe wizmmki Matki Etaskicj Si] bardzo dalekie "d 
ewangelicznego pierwowzoru, dlaczego mc znalazła się w hibliografii wypo-
wiedź o motywach maryjnych w poezji średniowiecza i nenesansn|T7 Czy decy-
dowała o tym „odłeiĄło^" od Biblii"/ Wszak średniowiecze w swojej „Leo-logii" 

"H dl >T ińłJTpjrifwi/inr' H iJfclftTJ iifjw l'KK 
" KihjzŁi AikJ jbrtfikimr. W«, JI>| fui itrnrtL IWji* IVB3r Twnrzt k}tfx'-" a. Mjm-jui A fo !-•• -Ir <tt Al tltifrt ił •• . I ifr t iwwm IWTftf^f n r n IPUIJT ifrh .tiAk̂ iri' t 

JS.iimir- .:V .'nrr-i H,. -.r n n'.i .$'\J-tr : fkjHńAh-"' dr JCim iWmnJj . Jto«J.yi> Niuiowit UJ. frar ł UkliMTft.-/ 
rLMłrrj-kî iT: IW^WJl 
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" Z. J... Zfi<ii z.̂ tud̂ ™«t w » | J « j m ^ i , m m i y j m r f l J ™ ObJ tltWŁHf ł.•»> 
" 3. Sławki: Mntywjiaaiyjn- w ,-tJJrtDuirti irt .-rt i JIWMłuy. IV) ICfOŁ Zjwywftu htriulury i iWî il. ijtirr 
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bazowało na apokryfach, a te znalazły się przecież w polu zainteresowań Kn-
marka- Nic uwzględni! on także wstępu doantolngii Pod TUwfa ottirtif1*, cho<; 
samą antologię odnotowat A ezymżjc się różni np. informacja o rymowanych 
dekalogach z zespołu tekstów bentinlyfikicłi" czy dekalogach łemkowskich 
ed podobnych pozycji wćiągnŁęłych dn bibliografii? Analogiczny przykład 
mamy w kwestii obyczaju kolędowani a. Mim wrażenie, żc noworoczne kolędo-
wanie analizowane p acz fi&rtrnińjkięgo równie j ^ t odległe tid Biblii, jak zwy-
cząj kolędowania ł kuzą"1. kLóry już nic znalazł u/nania w oczach auUłra. przy 
czym wydaje się, że i ten pierwszy artykuł, i dnigih są niezwykle dalekim echem 

rajskkj szczęśliwości, t lak można by dalej snu^ nasze ,.niys]ę...,n. ..wy-
daje się...1,

h h, możliwe „ ; , 
W swej recenzji książki G. Kramarka S F-lta podkreślił, że jest (o pierwsze 

tego typu zeslawicun w Polsce. Należałoby snbic, a przede wszystkim polskiej 
kulturze życzyć następnych opr:ieowjń tego rodzaju, ba w kolejce czeku trady-
cja paliyttyeana z jej bógatyr* ,posadr]wienicm" rue tyle ttmże w literaturze, co 
w kulturze polskiej, o czym przekonują studia nad kultem choćby tak popular-
nych świętych, jak Mikołaj czy Ełartaii, Godny uwagi jest wpływ tradycji mo-
nastycznych: benedyktyńskiej, cysterskiej, franciszkańskiej, dominikańskiej, 
pauli ii skięj, tarftelitańskfej iid,, których echa odczu jemy w legendach, żywo-
tach, pieśniach i inny 'h titworach /wiązanych z od kiwanym folklorem zakttn-
Fiym. To wszystko czeka na nowe pokolenia, wypważone w środki nowoczesnej 
infomtalyki. 

OrtfpK^KłWWBrt:nu^w^M^^^^^^iU^. - ń Tmrmmitni SJULÎ T 
• Uk-yk.-̂ riTtoły KUt. I jililm w. lłi*2 nltK 

^"ł j f fw J M ł-J-Ji'" t**wi>.>hŁuj Lublin I W , . 1 1 1 . 1 1 
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wydiwnhlwo c.v.arnf, Wolowfei 2(MI« 

Maciej Malicki: Wszystko Jest. Ss. 21)6. 

Agata Miklaszewska: Hi£fitawtui. Ss. 109+3 nlb. 
PłitćrZilalw: Ostatnio ojotolmtfa. Przełożyła Justyna Goszczyńska Ss. 1ES. 
Anna Ii. Kamicjiiccka: Dziewczyna z Buenos. Ss. 217 + .ł nlb. 

Atłaja Veteranyi: UwrTtftniftr morze, wynajęte tftnrpety i pani Masło. Pu^l^wic 
Werner Morlauf-. Pr/.-loeyia Alicja Rtisenau, Ss. 130, 
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Poeci, poeci... 

l i t ATA PRZYMUSZAŁA 

„NA MIŁOŚĆ CZEKAM ZE SPOKOJEM 
PRZECIE.^ - WIERSZE ATTILI JÓZSEFA 

Ai i i l i Józ-scla nie jest w naszym kraju szeroko znana, choć polskie 
p / c k k i d y jego wieiszy SJ| w obiegu uzyiełmczym od łat czterdziestych', Toni. 
kióry właśtiie wydało ,,1'ogranie ze", zawierający wybór Liryków w Jłif lhaettaiu 
Jerzego Snopka, może wreszcie pozwoli dostrzec tę poezję, wzho^acając pasze 
myślenie o literaturze europejskiej X X wieku, 

[,OS 
Jeśli spojrzymy na życiorys węgierskiego poety, io szybko dostrzeżemy ele-

menty tworzące mityczny obraz autom niezrozumianego, człowieka żyjącego 
rui ubocza. T e m u mitowi rzadko sic Józsel' wymyku. ehoć z. drugiej .strony jego 
Ins nie pozwala się zamknąć9k stereotypowe lormuly. A więc samotnik, ale jed-
nocześnie ku>ś, kro nie marzy o niczym innym, jak a spotkam iu z drugą o^obą 
Buntujący się indywidualista, który niemal proroczo ostrzega przed czającymi 
się jeszcze w ukryciu zagrożeniami łat dwudziestych i trzydziestych minionego 
stulecia. Wielbiący iycie „ogrodnik". chcący żeby, ..gdy Ar ia l dojdzie do zjtra-
ty,h mini ,,nu grobie kwiaty" {B^dyi- ogrotiriUiinn), który w fcoricu jednak sam 
życia się pozbawia (popełni! samobójstwo w ntku mając 32 lata). Jeśli 
dodamy do tego jeszcze walkę z. biedą i nasilający się chorobą. neurasteniczny 
romans z komunizmem i porażki miłosne, to odkryje się przed nami Życiorys 
osoby, kirtra nieustannie szuka mo/kwo^ei przekroczenia własnego losu. 

P O E Z J A 
I to wia ln ie , tprzckraezanic'\ wychodzenie poza to eo jesth stanowi istotny 

elemcm Zarówno życia, jak i twórczości.. Bo pisanie poezji io przecież nie inm"-
go, jak właśnie szukanie sensu., budowanie obraz.u świata, który zawiera w sobie 
więcej, niż można dvsirz.ee w pierwszej chwili . 

Zwraca na to zaesztą uwagę sam tylul wyboru: Olśnienie. a dobitnie potwier-
dza wiersz napisany w formie dialogu poety z człowiekicm, który „nie jest nie-
zadowolony, choć me jest zadowolony": 

Ufc wstytiho, CO ja inem. u Ie nie slumlcjd wa, 
Skifit 

JCDLCfl W t i m k L ł ł T ^ - I M r t l Mf wm l**s I. m i ; p m j 1-kirtBJJ Wy^ysfuiĘ^i HuJj-
HB I |-V4S J ł1" Wifltł I--*-- il ..-.ln-iti UL»>RÓU. H¥mf> rłfrnr~r WOJ-̂ -T̂ J Nfłk 
nHimn.nJfiUj^jiiLjjJ ^ f f - i ^ m t W>h la-JffłA Nw.-k.ki M f l l ł M tfffj. 
rf I IJ ,'IUIŁ'I ' >*; LiŁii w A w J . i y i r i " ' ^ b^^wr-JIrj W,uu „ • i -m 

Osobno tt/nj,-j{ i /> rttbnf sen e tfołtilnje jedruAatne s,tpwo. 
Wiitzipuiku? - Tak. ie pierze szybuje. a szkielet łrwjj u- brtfttclut 
mt Siciytie łysej, tr&siciqtxj jitaffzi 
PojfcUr lo dia mego ^iuww melijlr, Litfrr ruylcpirj 
otntiWff.vtić ę oddali. 

{tkiłułd t\'u się iwnfteif i-^H jrł-, J 
Józscf posiada poetycką zdolność widzenia ,,razem". Pod tym pojęciem ro-

zumiem nie lylko zdolność syntezyt ale przede wszystkim dostrzeganie tegoh 
eo istotne. Brak dym insu pozwala mu „wejść w Środek rzecz/1. Patrząc na to 
•̂ amo, może ukazywać różnorodne znaczenia. Umysł i serce uzupełniają się 
w poznawaniu, pokasują drogę do całości. Tcnh który widzi osobno, î na jedy-
nie , jednolotne słowo" - posługuje się językiem wyczerpującym się na okre-
ślaniu konkretu- Nazywa to, eo mntcrialne, analizuje szczegóły - „widzi świat 
wproszku'". l^i Mickiewiczowska fraza pojawia się nieprzypadkowo. Sposób, 
w jaki Attiła Józ-seC my<ili ty poezji, ma wiele w.sjiólncj-o z romantycznym jej 
postrzeganiem, Poezja staje się rodzajem po^n^mia. ale nie wjąże się ona z ..czu-
ciem" h przeciwstawionym ..zim nem u rozumowi"; wprost przeciwnie jest 
wyrajem ich polĄcz<nia. 

DZIECKO 
Trzeba jednak podkreilić, iż. m umiejętność patrzenia, dostrzegania głębi, nie 

jcjii czymś Istwym i oczywistym. Częjfciej przecież widać lo, co jest teraz i co 
bardzo holi. W przejmującym wicnizu zatytułowanym tak właśnie - Dontiyt bo!i 
• pojaw i .1 się obraz CEIŁEGO st worzen i a doi k 11 iętego cierpienie nv Wszy si k iu moż-

liwości uśmierzenia Mlii wydają się hyó nkwystarczające, a jego narastanie 
powoduje poczucie całkowitego osamotnienia. Ból egzystencjalni i Tizyczny 
oddaje symholiezny wizerunek opuszczanego tlimtoiWkcin; 

• 

a dzjrcH/fktt, 
iwłrujiajqct> JiHifl jtrrecłtolhi. 
/WDWttH JfcfflC ififflr; wj l łJf , ( , „ } 

Osierocone allwi pî rzucone dziecko, istota bezbronna, któru nie potntR żyć 
sama nie tylko w mensie fizycznym, ale - co w ptH-̂ ji Attih Jozsefa jeszcze kir-
dziej istotne - w wymiarze psychiczny m i duchowym, sianowi jeden z ważniej-
szych symboli w tej poezji. Przy czym jnyilę tu o symbolu w sensie Rieoeurow-

ni, o znaku tączącyni w sobie wymiar pozajęzy^łwy i językowy to, co nic 
może zostać do koric; wyrażone i to, co zostdlojuż wyrażone. Taki .symbol uczy 
nas zgłębiania tHjemr k życiw ptiprzcz wyptiw-iedziane słowa, 

W pierwszym momencie, a zwłaszcza po poznaniu życiorysu Józ.sefa, i sinieje 
pijkusa {narzucająca 

się niemal od razut) wyl*tru p.*;yelio,Hnalityezncgo modelu 
lektury. Tym silniejsza, iż sam poeta pozostawał wielbicielem Freuda, poświęcił 
mu na wet jeden z. utworów. Można więc Czytać te wiersze jako w yrflł „nicprze-
pracowanej" żiiłoby po śmierci maiki fosiemciła go, gdy mw! 14 lat)r a w buncie 
przeciwko Bogu odnajdywać trop uczuć syna, któły został pozostawiony przez, 
ojca (wyjechał za pracą, ^dy Attilu Mz-sef miał } lata), ['noblem nie polega jed 
nak na lym. hy odr/.ucatJ psychologiczne uwarunkowania, lecz by się do nich nie 
ograniczać. Stanowić one mogy punkt wyjęcia, ale nigdy nie juwiuny byc punk-
iem dojścia. 
SAMOTNOŚĆ 

SamolntKść rzeczywiście staje się u Józsela niemal obsesją. Temat powraca 
w liczjiyeh wicrszacl" kierowanych do matki oraz w,,, poezji miłosnej. 

Matka jest adresatką utworów pełnych żłorzeczcri i ż^lui złorzeczeń bo: 
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Ststtf. *Mitłia. ftszustktj Hiepojętą, 
rwu zdrada nie zjia miuryt 
Wtyi wrzuciłaś w rnd&Sd pOCZftt}, 
Hf bótu zrodzfitKf oknttZf^ wiary. 
Oszustką jesteś! Wizystiiir tłu ty 
ukradfaS pm>crri W gwlzinir ostatniej— 

{Pfitiw żtite} 

i żalu. ponieważ:: 

Od tygi\Itria lytfut a rrunntc 
ęitfRle myślę; serce sir iwnic.,-
Ze skrzypiącym koszem W mwAHth ft 
szła nu itrych jak tkn>tYtrU>^ weittom, 

(Mijnw) 

Rozpiv"to^ć emocjonalna tych wiedzy, powroty Jo wspomnień, są wyrazem 
doświadczenia, którrnic tylko wywarto ogromny wpływ na pozostawione dziec-
ko, ale weiąż starowi istotny element jego życia. Choć właściwie powinnam 
napisać - istoiny elemenl nicmożno^ci życia: rana po matce nic goi się przecież-
1 10 naznacza sposób mydlenia, przeżywania świata. Tenr który jesl sam. musi 
sobie radzić lak. jak potrafi. 

MIŁOŚĆ 
Paradoksalnie jednak, mimo wrażenia niemal cgotyczncgopogriiżenia się we 

własnym bólu 1 jakby wbrew silnym icndenejam indywidualistycznym, nic znaj 
dzicmy w Lej poezji Kłów sugerujących zgodę na los. na (rwanie w samotnosrc i 
W jednym z ostatnich wierszy, w którym padają (choć nie wprost wyrażone) 
słowa oskarżające Boga o pozostawienie człowieka samemu sohieh pojawia sî  
pjzesłanie wskazujace jednak na imp nadziei: 

Na miltrfć (-JfłfJrii 'j- tptiki>)ttn pryn-it. 
Nierftifi\fj*i wierność dlOgf mi oddania 
w pustej otchłani„ ner J>vn ctenfljArfl faicęif. tjjh c 

Wiersze Józsefa niemal ..pisane samotnością" są bowiem równocześnie apote-
ozą miłości.! w apt>1eozą bezgraniczną 1 bezkrytyczną, 

W rym właśnie kontekfcic ważny siajc się symboliczny wymiar tęsknoty 
za bl i ską osobą. Symbol i CZMCJŚĆ . obej mu j ąe do<w tad czen i e życi owe. otwiera 
zarazem inną perspektywę jego oglądu. Widać to niezwykle wy ra/nie w jed-
nym z piękniejszych, moim ^daniem, wierszy Józsefa, w Odzie, będącej aa 
razem pochwalą ukochanej i opisem piękna świata, który dzięki miłości od-
słania swoją tajemnicę. Spotkanie z. kobietą przeobraża więc jednocześnie 
rzeczywistość i mężczyzn; , zo.stawiu w nim Ćlad - „rzeźbi" jego myślenie i 
postrzeganie. Spotkanie wypełnia ranę: po?, wal a odnaleźć sens („twe istnie-
nie wszelką istotne ść wypełnia"). ł może nie warto byłoby poświęcać temu 
wierszowi ty te uwagi, gdyby mc pojawiająca się w ostatniej części Pie.frf 
poboczna: 

Pociciągnie, m lof^jjod^ 
mtfże jeizCic dziśfif odwjdff. 
tntK* płonąca ttehierdc. 
może acha tai powiesz dt> ri»HJ>.: 

phuiczs przyjemnie v.itthi, wykąp się! 
Olu ci nioff, utrzyj się* 
Skwierczy "tięsi^o ^ OJNfJlt, rzut .ii? na nie* 
Gdzie fc-jf, tom jesl rwr fit-danit'. 
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Pochwala jest więc skierowana w srronę przyszłości, pozostaje oczek i wanieni. 
Samotność oznacza izukanie, wiatę, >JC sens istnieje, tylko zpsral zagubiony. 
I-Tłdióż pociąg tent staiowi metaforyczne wskazania na konieczność przekracza-
aiu własnych granic, ukazuje drogę, jakL| każdy z nas musi przebyć, by odnaleźć 
- dzięki miłości - inny wymiar świata, 

Ten właśnie wymiar można dosLr-zee, kiedy umie się patrzeć ,,głębiej" • 
t w tym też znaczeni 1 twórczość Attili J ó z e f a jesl ,jdo£lębiiie^ metafizyczna. 
Tajemnicą świata jest miłość, a József odkrywa na drodze cierpienia spowo-
dowanego brakiem d upief a™by. P&mdoks polega na tym, iż buntując .się prze-
ciwko (własnemu!) t brązowi Bogah tak naprawdę w swych wierszach dotyka 
Jego istoty... Jakby wciąż żywy pozostawał w nim wizerunek Stworzyciela z. jed-
nego z wcrcsnycfc uj worów r 

Odmoie-t rirwJt "Jn ciehif cttmńip. 
mój W M J I I F ńf P£fiwrnw. 
U^Ąwł' handlować na niicę. 
10 Ja portmo£t artit Irzyarf. 

iMój&óg) 

To przecież niezwykle subtelnie ukazaita rtlacja z Bugiem - Osobą, której 
pralnic się pomagać, bronić i z którą chce ,się rozmawiać... Jednym słowem -
którą się kocha. 

K U L T U R A 
Poezja jako poznawanie tajemnicy, twórczość jako nieustanne przekraczanie 

samego siebie, szukanie innej osoby i innego wymiaru widzialnego świata. 
początku podkreśliłam, iż ten wybór poezji wę^iciykiego autora icsl ważny 
w kontekścic tileratuiy eurri|iejskiej- Tłumacz Jerzy Snopek w posłowi u wska-
zuje na inspiracje suneałistycziie i bliskość 2 Józefem Czechowiczem (widoczną 
zwłaszcza w wierszu M e ^fem: uspokój ^ię to tylko wieczór, / raego się bo-
isz. mój maleńki?"), i polskim poetą łączy go jednak bardziej przeczucie nad-
ciągającej katastrofy, o której wyratfnic mowa w wierszu odezy Lanym Tomaszo-
W| Mannnwi podczas jego wizyty na Węgrzech. Ten utwór jesl także istotny ze 
względu na swe przesłanie - mówi o wierze w litermuię. w siłę kultury: 

^.zechciej się ruzgotM 
i opowia. inj. c'W J7tv (Kumętamy 
kaidr f» - xli?wo, mów, że jesid ; >u>tnj 
i te ttty ^ szyscy tu jesteśmy z 
bit ty nlfj.7 lepie], czym jest {udzfoi .nr-^Wć, 
Ty - poesa btagtf .tię ttit plumi. 
i;iW prawdę tumias; nafnotetą mamu'. 
Niech btask jrfriw nam ttfwicci, 
satnttmt f roku brwlumy jak ibjtcr. 

iPwikiftw Tomas&i Mumia) 
f 

Poezja, która mówi prawdę - podczas gdy opisy rzeczywistości mogą ludzie -
siaje się jednocześnie środkiem zapewniającym przclrwaniei ukazującym nowy 
szlak wśród mroku. W swojej wierze w kulturę Atlila József wpisuje się w lari-
cuch poetów szukających oparcia przed n i d c i ą g a j ^ (czy już póiniej istniejącą) 
ciemnością w powrót ie do podstawowych waności - ludzkiej godności, miłości 
i twórczości. 

Cldyby szukać bliskich mu poetów pośród piskich autorów, to prócz wspo-
mnianego Czechowicza warto zastam>wić się nad Aleksandrem Watem. Cier-
pienie nie pozwalające zapominać o sile Uczucia, wadzenie się z Bogiem, wiara 
* poznawczą wartość poezji. Tych powinowactw jest dużo - i mimo oczy w i-
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stych różnic (jak cłinciazhy problem judaizmu i pokuty za komuiii/jn u Wata)-
Lu pctfobiefetwa pft̂ wofcgją do myślenia o Vn-spólnyeh europejskich ł(feacb dwn 
dziestowiecznych poetów.,. 

Także dlatego - ;.le przecież naprawdę ni a lylko dlatego - warto przeczytać 
Olitiieniel 

rtffil.1 IŁ*f: OHnif/--' Ptff.iwrl. wymył > prtttmfcm LęMWflrtfflAt̂ rt j\ip«Łictc-L. fcjty HH' 

jtóEFFnUSItr 

POETYCKI ZIELNIK TADEUSZA 
CHABROWSKIEGO 

Tadeusz Cltabrowski (ur. 31 listopada 1934] to autor znakomitych (omów 
poetyckich. ogłoszonych w kraju i na emigracji: Madtwufl (2 wydania: Lon-
dyn 1963 i 3964), iutn w Pensylwanii (Londyn 3965), Drzewo mnie obeszl" 
i Warszawa t 9 7 3 ) , W e r i t e i Kraków 1 9 7 5 ) , / > ™ i inny m w ^ I W k ł y n 1988), 
Panny z wosku (Lubl in 1992). „nowy i stary zarazem", jak objaśnia autor 
w przedmowie, No^y drewniany raweń (Lubl in 3993)- Mia.tftt nit-hu i ziemi 
[Częstochowa E99f k h o l d złożony Jasnej Córze • lenni szczególnemu miasic 
i miejscu, które głęboko uformowało i jegosamego; Zakwitnę wierzorem (Czę-
stochowa - zawsze bliskie poccie liryczne intermezza wywiedz ione 
z kontemplacj i rzeczy świata lego, tym razem roślin, a szczególnie kwiatów: 
dwujęzyczny tom f~iałąź c-osa E.ablin 199G) oraz Kościół pod słońcem {Lu-
bl in 1998). Dodajmy jeszcze współudział w głodnej .intologii współczesnej 
poezji kapbfiskicj UłowaMa pustyni«r^LJ^tk^jjL k*. Bonifacy Miazek , w s tępka 
abp Karol Wojtyła, Londyn )97l}< 

Poeta od jjrzeszlo trzydziestu łLit obecny w kulturze polskiej (ongiś dwuobic-
gowej, dziś - jednej i niepodzielnej), zjostal szczęśliwie d o t r z e m y zarówno 
przez kapituły różnych prestiżowych nagród {m.in. dwukrotnie Nagrody Funda-
cji Kościclskich, ncwojorskity Wr^rld of Poriry Press, PKt^ydtnU Miasta Czę-
stochowy), spotyka! się z wysokimi ocenami krytyki krajowej i zagranicznej, 
jak t nade wszy siki - siat się autorem poszukiwanym przez zwykłych czytelni-
ków (o ile miłośnik iw poezji tak można nazwać J - jego książki zjiikajij z księ-
garń. a np. wydany przed Laty w N o w y m Jorku IOJII Drewniany tvwer lo dziś już 
bibliofi lskie ę y m e h u n . M i m o niewątpliwych sukcesów literackich Tadeusz 
Ch ib rowsk i pozostał człowiekiem ujmująco skromnym, nie ubiegającym sie 
O Za&Eczy ty, lecz W codziennym t ierpl iwyni wysiłku dokładającym dobro do 
dobra jak wiersz do wiersza. 

Poezja ChuhniwKKięgn. w swej różnorcidiloŚL-i tematycznej mieniąca się ni-
czym wiosenna łąka, odpowiada bogactwem myśli i doznań czysto skłębionym 
doświadczeniom współczesne eo człowieka. A przecież czytając (e wiersze ani 
przez moment nie ulegamy wraźcfliu chaosu, gotowi jesteśmy nawet uznać rtie 
kttjm; deklarację poety za kokieterię: 

Mtirtf a pOTjtjtftu łiiutku 
i wl r f j f j duzzy. iwffla Jutyr/n 
ntij.i h.itt tknie oówugq 

Tak [o brzmi w wienzn W piwnicy myfii z lurnu Gałąi raww, 

W lej poezji bez rruJuodnajdujemy głęboki i prawdziwy porządek, aczkolwiek 
jest on moie tylko jednorazowym i ^uj*; lnie jednoosobowym przypadkiem, jest to 
prawdziwa wartość łych natchnień; znamię osobowe stylu, przeżyj, racji... 

Wicie nx/.y próbowałem zna[cz"e imię tejjo slytu; jest tu może po prostu głębo-
kie. cieple - żeby nit rzec: miłosne - i atirniujące uczestnictwo we wszystkich 
sprawach tego świata. Podziw dla „spontanicznej syntezy życia" i wierność 
wszy sikim jego odcieniom. Atc coś jeszcze; ta potizra kocha język, klóry jest jej 
kolebką, Poela dobrze rwumre, że jak nauka jest uniwersalnie ponadnarodowa, 
tak mądrość - wlanie lokalna i w swej niepowtarzalności wlanie narodowi 
podobnie poezja; podobnie poeta: ojczyznę ma - jak matkę - tytko tę jedną, 
rodZOnł|. Malką Chabrowskiego-poety jest Ojezyzjia-Polsyjcz.y7.na; i niewątpli-
wie jest On jednym zc szczególnie udanych jej synów, Swymi wierszami wnosi 
w świat, ten trudny nWiat Crrocnpomtu, odblask wartości meosziicowaiiych — 
„jak zdrowie"*: wiarę, nadzieję, miłość, wyrwane i ponawiane codziennie w tym 
języku, letóry dla Potoków rozrzuconych w wielomilionowej diasporze po całym 
świecie jest może ostatnim ogniwem łączności z Krajem Ojców, pozwalającym 
doświadczać hlofiosliiwieóstWLi udziału w życiu i urodzie „knaju lar dziecinnych", 
co zawsze zostanie „święty i czysty jak pierwsze kochanie" 

Na początek przypomnę Ci, Tadeuszn, pewien wiersz Cypriana Norwida, jako 
żc w miłości do wszelakiej Owiała tego zieleniny masz w nim znakomitego po-
przednika i patrona, a w iersz. Len iitoż* u leciał C i z pamięci w nieobeszłych prze-
Wrzeniach Kraju za Wielką Wodą (nb. cen kraj przez pewien czas dawaj sthro-
nie nic również Norwidowi,,, ale, ule - nie o tym mowa). Oto ten wiersz -
niezwykły, w^pa^ały, pora szający d< y głęh i. Wi ersz- testament. My ̂ Ję, żc będzie 
* sam raz na hasso ci mi inno Twoich wierszy. Oto Finis ze zbioru \fade-mecłml} 

.. .Pod sobif nttnyTił wykvf>aw5zy Zflmdf, 
Cóś i iyi iu kuficif, kuAt tiif nKfum-vadr. 
Zfażttire n^stu ffr/rłrk kttwtckłyn -
ló&ic&ne w jtettftjak hf Iza Jt; 
Wstnym.tjf /nów, . Utżcfi... riiżtli 

'/niecifrf*5ini<my .ti:f wstrzyma t iwrintit: 
PńJiyi tytnykam cicha, juk drzwi cdi •-« 

Tak flaey-lKuttn i • dtypeinwizy zielnik, 
{.idy i pfy.iititufgu j?i .lHijh Mtjiiuiiejszyin tiScieiA 
Szeptał u Mien itn.it twonhe - tArt /Kuł lMijścm 
fatfóf podpisać3łf..t pimr... /k&mtftrkt 

He w tym prawdy' [ to poczucie solidarności w pracy nad nieśmiertelnym 
h^rbarium ulotnego życia... 

Myślałem też w związku z Twoim zJcl u i kiem o jaki mś szumnyi n cytae ie z Twar-
dowskiego, aEc chyba ?byt wiete was różjii, żeby próbo\vać objaśniać wienoami 
iednego wierizc dm^jego. Między na nu mówiąc, coś mnie lei kusiło, żeby zacy-
tować Cl coś z moich florysLyeznyeh wierszyków, atc się oparleEii pt>dszeptom 
Króla l-:|fów. Dodam tylko, że w milowi do zieleniny i;otów jestem z Tobą konku-
rować do koriea naszej ery interglacjalny. No, może dopuściłbym zawodów 
Twego znakomitego rysownika - Zbigniewa jóżwika Domyślam ^i^. żc jego in-
spimeji zawdzięczam-" piękne wyjanie tomu prz^z Wydawnictwo Akademii Kol-
niezej w Lublinie, lak widzisz., otaczij^Cię przyjaciele w iriî drzc i pięknie pomy-
ślanym świecie. W tak im wymiarze zg(jda nawet na zielnik Sokratesa, aczkolwiek 
len patron mądrości podnbnonie pfztpadal za ..rmturaliaini11. a nagabywany kie-
dyś praż jednego z uczniów, czemu nie wychyla się zaMfattfO, skwarne i gwarne. 

r t P i u k p i r- riŁr* I J łŁjf AWi nwt 0(1: JL I Kii l u H : n ? « H h | •* Yrjl* (MiLini- ^ i 
Ji»uly li-ijii. jr̂ lh: r̂ Ukr:-.; ^ir.KłKrk 
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t 
by wejść w świat, g Jzie spokojnie rozkwita życie, piętrcą się góry i malowniczo 
grupuj J| się gaje dHwtie, miał odrzec, że od chmur drzxw czy kamieni niczego nie 
można się nauczyć,, natomiast wiele - nd lud/i. Ale może id była słynna Sokratej-
sks przygrywka dn tponi, cz.y li począlek poleriejalncgo dialogu, nic autentyczna 
deklaracja ideowa Mędrca rad Mędrcami .Ja urn bym się z Mistrzem posprzecza!. 
Nb. pocłyckk; i szerzej - artystyczne. naukowe czy religijne fascynacje natury lo 
odwieczny w.vck ru.sfrych myśli J emocji. 

Nie rozwijając sz.fzcj lego wątku, zajrzyjmy do polskiej irtdycji poetyckiej. 
Om ki IŁ a poćiaci. Mikołaj Hussowski (1475-po 1533) 7 jego pieśnią o żubrze. 
Mikołaj Rej (1505-1569) - zakochany w swoim wiejskim go&podarclwich piesz-
czący się z ryhkami, pszczółkami, maluneezkami (melonami} i wszelkim do-
brem naturalnym: Jan Kochanowski (15.10-13S4Ł gościnny jak jego czamole^ 
ska lipa: 

Gniciu. nądi ptrd mm iUtłrm, a odpoc^fj tobie! 
Ari> dojdzie cię lit słońce. przyrzekam jfl tobie, 
U-i 
A ja |W>7Tł i tzźptem Jtprwtf uinirin .-.nudnie. 
Ze niawiekfftfi łacno słvdb itr prjypednit. 
Jabłek mjtrtwdzie nj;1 wiłzf. lecz mię pr-nt kłothjt 
Jako szirep napłuttniejszy u1 HtSptTyjikirt nnhie.2 

Pomijam całą plejadę poclćwminDrumgcutium baroku i postbaitiku, naczeEt 
z księdzem Baką. W romantyzmie nie walno by nikogo pominąć, aleja wspo-
mnę tylko Cypriana Norwida (t82l-]&BJ> i oczywiście Teofilu [ -enanowiczj 

„śpiewaka Kaliny", tej najczulszej z ro.ślin. ktńra 

,JLI / j ^ f f i ) szrmkiru. 
Nad miKfryw iv gaju wtłu potokiem, 
( J 
V tej krynicy* u iej kaliny 
Jafiofuj#f&i kręcił j nienbiny 
(...i 
Knimu ir^de zielone tninfa 
i jak dziewelyftft nr gaju CZźkak), 
A %dy j r.sienią w skrzynkę zjetowf 
PoitcTfirny krzyżyk Jaita ^bitono. 
Biedna kalina u\ać go kdchofu, 
Ba h'jj>jikte moje HJcie roZwsA), 
Żyiw k, irate rzuciła iv inyr/f, 
Ż ?utu -TfRJt tła swoją rtradę.' 

Wspomnijmy jeszcze Jana Kasprowicza {IS60-I926J z mistycznymi ^neta-
mi w cyklu Krzak dzikiej nfty(189B), Marię Paw lików ską-Jasnorzewską (] S93-
1945J. Z najbliższego sąsiedziwa czasowepo można by wymienić cały legion 
poetów wyrastających z kontemplacji natury we wszelkich odmianach iradycji 
od archaicznych „ przechowanych w pieśni ludowej zestawień f paralel i zmćw. 
świata ludzkiego i kosmosem natuFy do mistycznych utoż.samicfi kosmosu ludz-
kiego ducha z boskim prabytem. Może dwu przykłady; najpierw 1. Jerzego I lara-
s y m o w i c z a d f t t t - I W : 

7A\ atofm 
JwitwiiM irzt-tZCZĄ 
juk W p etti 
starii cnointt 

Kwhmnrt . i UfcfcAihJta Olfr^.J K r n r ^ i Ł , V h A , 4 « l l W f IN> 1 T | <™iJrwKr; JWyr Wybh. tybfM I tfftf*. J NfW|-»lM"J.H Î̂ rnHI IM*. < Al 

.4 ja tak siedzę siedzą 
gazetę czytam 
Uf 

To lyl ko jeden £ < tdeicni bogulei palety poetyckiego traktowania natury przez 
lego pisarza. Oto inny współczesny poeLa zanurzony w kontemplację kosmosu: 

Tasaka fum fitfpnjf 
W rytmie gónLieh piNukiiw 
ten rytm objawia Mi Ciebie 
Prudmetw* , {...) 
Cer m i mówisz górski SinwleniH f 
w którym Miejscu jrf .y inny spotykajZ? 
ze mną. Jt/ifry także przemijinn -
ftodobne jak ty... 
Czy podobnie juk f f j . 

Natyu] chciałbym /Ałwfcj.yć szkicowanie kontek^u-Oczywiście rzeez włma 
pozostaje w sferze projektu „większej całosici" na pjzyszfoŚĆ. kiedy będzie moż-
na obszerniej opisać, uporz^kować 1 zinlerpretow^ zjawisko literackiego spo-
tkania Tadeusza Chabrów sk iego ze światem naiury. Wróbmy do jego Zielnika, 

Książkę - zgodnie z tytułowym określeniem - wypełnia nieodmiennie od po-
czątku do kyrica żywioł roślinny, od wilczego łyka po czamy bez. Większo^ 
z wywołanych po imieniu roślinek każdy z IUS rozpozna bez trudu, np. porzecz-
kę czarpy chram czy łopian, ale aą leż po^ta^ie niezupełnie p^i^poSite. przynaj-
mniej znazwiskai dła mnie bez słownika nie chciały się objawić np. zagorzałka 
wiosenna, pozicwflik piaskowy, niepokalanek pieprzowy, oszłoch moriki. sa-
J/iec konoplasty, a nawet lnica pospolita. Myślę, że niejeden z nas- jeSl i z iubi-
lerską precyzją chciałby rozpoznawać wszelką lutejsz^ rosi inność - będzie się 
tnusial obłożyć nie rylko .słownikami, ale może nawet specjalistycznymi kom-
pendiami wiedzy o przyrodzie ojczystej. A może niekoniecznie1? Jednak nieko-
niecznie, Jeśli bowiem porzucimy ścieżkę pedanterii i |Ki prostu poddamy się 
urokowi poetyckiej mowy. okaże się że nie będzie nam poljzcbny nawet mierny 
zboianiki. Wystarczy zwykła literacka wrażliwość i kontemplacyjne nastawie-
nie do żywiołu języka poetyckiego. 

Mówiij lu wszelkie rośliny; perz. głóg, dynia, cebula, koper, bazylia, lamina, 
ale ostatecznie nie dochodzi do nas wrzawa wielojęzycznej w jeży Babel świata 
roślinnego^ lccz,P. no właśnie - glos Sakralna, odbity w liściach, kwialjch, łody-
gach duszy wflpćłczeuntgo człowieka. Nie zmyli nas nawei żeńska forma gra-
maiyezna monologu. Dziś, wobec feministycznych wątpliwości, czy poprawnie 
iwlugujemy się męsk î Tonną ^ramaLyczną nawet w imieniu Boga {więc może 
puwinno być: n1ta Boga'\ „tej Bogi"?), nie pr/cszLidza'takie wyznanie: 

Chciałabym mir*- Wiy.tiy i r^.y tbiewzyfy, 
mzś w ter go u j t r_r ptan "jrf id re^ 
balową .Tałmy i kurzu, itafnclfi 
bezbrzeż/Kj jasttaiC {wstrzelania, 
coś z wniebowz}ęeia niepf&afanegtn 
Wtedy nie byłabym tytko fragmentem 
t^łirtHieit'* ( 

(bazylia, it. 4J>) 

1 Tui M U- Thptft njtttiJi. r»'t K. IWłjjli iMdtujn. 1 Jmv M KUKAW łUH. L SUM 
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Kto z i ra niic lubi bazylii .'Zrywam HJttek z moje^ balkonowy mistyczki i wkła-
dam między karty Zielnika. Oczywiście. powie kto£, żc to roślina do przypra-
w i a j nic wierszowania. ale tak mówiąc, pokazuje. że nie do końca zna się m 
rzeczy-

Wszystkie ..mówi:|ce rośliny" CllabroWSldegO {płoszę zauważyć. ŻC nazwi-
sko jxjety jest znaczące i od razu pozytywnie Wnbee niego nastraja: mam rudzie-
ję, i c mcjcsl (o poetycki pseudonim, lecz całożyciowe zżywanie się ze znakiem 
imienny TEJ przypisanym do oseihy. jak to określali Mamżytni, mówiąc: ,.nomen 
omenłł,..J, wszystkie te ęgzoiyczne postaci, nawet te, którym przypadło całkiem 
pospolite nazwisko {przezwisko czy wyzwisko, jak np. popłoch pospolity) za-
chowuj!] się - wypowiadają się - jako mędrcy, którzy do głębi przeniknęli praw-
dę egzystencji, 60 głębi możliwej dla wspdlezesnofcf, która wiruje w obłoku 
chansn, prąc ku prawdzie ostatecznej, acz nie Widząc jej przez znnż-one wiedŁ( 
oczy i przepalone nadużyciem zmysły: 

T-REŻY iif LYFTU* tnt>mem J TDORZMIE. 

(...) 
jVff dief t y imkdartq /tu uryftisku 
hisfoni. antrapotoĄien. 
iortywitijowamf yirl.t) drt udeptywania 
koiiihfJH kopyttim 
(...) 
ikiy rif tytki rmimrrtl i ator&ilic. 
ukrndtmtnr życm ehwila. 

iOtnrtka, 6fl> 

Zoslawiam czytelników z niezwykłym darem wyobraźni. wrażliwo&i i mo-
drości,/. sokraicjskim zielnikiem Tadeusza Ohabrowskiej;o, kończąc swoja Lau-
dację jego Oławami, a właściwie slowajni jednej 1. roślin przemawiających w to-
mie 'Zielnik Sokrates u: 

Moctf nŵ r można prifCiti 
- jnk tH'iertf7i SettoperthaUff' - prztmtAić •• 
w. fre liście w 1WrtKc. łdfarftfl im fotiytfzs 
tyto W pdtsłe met/tiki 
O Utopioną W jts rf fNty.irj M(.K't? hit tiść 
woziwoutl iwfatirn) itwffit Wt&JWtfĆ 

7.di<w C M m ^ k r Zji-mOt £ Im^...- Hf li Fu.1 ZJWJII/IJ tt> •. , I i " .IIIK grilli /PO Zhięiiim 
fht.*. i Whiiiwiiumi. Mi.i.k 1:... hEi-h.lL ,'LJ u Luhliate, I. .i-ł,n l » ł r t v p:< 

LCKASZ JANICKI 

PRAWDA I WSPOMNIENIE 
frme pogody Marka Kusi by - polsk iego dz ien n i karza. publ icy si y i poely miesz-

kającego na stałe W KurUdztó - to zbiói wierszy tworzonych w przeciągu ponad 
trzydziestu lat. Tom obejmuje zarówno poetyckie juwenilia z lat sicdemd/itHią-
tych. jak i atwoty najpóźniejsze, pochodzące z 2CXJ4 mku. Trodno jednak oprzeć 
się wrażeniu, że autor starsi sięr by chronologia nic była dlaczylclnika najważ-
niejsza. Świadczy o tym już sama konstrukcja tumu, który został podzielony na 
cztery czę^i . Ciąźćpłorwsza* zatytułowana Drewnianepoduszki, Zawiera dzie-
ła najnowsze, częsrć draga {Budowanie jeziora) 10 utwory tworzone w ciągu 
dwudziestu lat. klóne Kusiba spędzi I za granicy L JJ. Dopiero c zętó tr^e-
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tria (fnne powody) Lilłeji iLLijc n . i j s ł a r s z e , , .[jołsk i e" wiersze p o e t y , a całośc t u m u 
zamyka cykl poetycki Hotel łłtuhm, napotny wToninta w roku, Podział 
jest nie tylko formalny, paszeze^ólne rozdziały nriżni;| się także tematyką l^-
wstała ks i 3żka na pierwszy rzut ok a n ies poj lekko cbaolyc zna, poddana po-
etyckiej obróbL-e, kronika łosćw autom. Jest to niespójno^: tylko pozorna, bo-
wiem dokładniejsza lektura pozwala odkryć w^tki wii|żiłcc poszczególne utwocy 
w całotf . 

Drrwniaite poduszii to wiosze najbardziej soitymcnialnc, zabarwione melan-
choliit pizemijania, będące efektem ruzpartiięlywaiiiBcmsówdzjcciAslwa W prz^-
szlo^.jak wehikuł cza.su. przenosi Mara fotogiatia (Na werurtilzie ojca), zapadłe 
w pantięć mrazentewzrokowe ( S u z k i e krzaki}bądż sln^hołwe {Pakt}. Poera-
^myslowiec, dc] jirzeszlości powrata po^irzez dotykalne rekwizyty, znane sobie 
jnicjsca czy smaki potraw. W wierszach pisanych techniką podobną do sin imienia 
swi^domo^i pierwszy i niipuK wuchamia następne asocjnicjc: 

Zieltmy pntwT ittftfolUtntJ Many. Niebićjide 
Utitrwnki M<inr z Untnph tmdhjtfi n 
BtrjkowMr} frrbti Ssmrftii&fi f,ri inyfrAd? dzieci 
W dwkti rruifyt h potofoi f\. imjż tut \ titiniłx?wyiT\ 
A^d.fńi ^ Marianem ff. wdotym iml^ntiojfAii!,-
Omi ii- czerwonym swetrze, OH iv czerwonej kurier. 

(Kolory) 

Perspektywa mlodeffjb człowieka zostaje zderzona z dniem dzisiejszym, a te 
same. lucz LI kilkadziesiąt lat stande obrray. przypominają czasami, że: 

(...) MafonZ 
Jttz rur iyjeoA hs kiliimnssu. Hzefhiarka fi. 
Wyjyriwltt i ft/rA Jj 7ilrtlt Ti! fi i 7 {K? jm" pOKrZrbir, 

<f>/ttj(ti rut f-h rn-) 

Poera Zaehowuje spokój i powage w obliczu ueaekajftecgo czasu, chce „za-
wrzeć pitkt z pamięcią dz.iecinsrw n" i Pakt), pdrtokić w sobie i unieśmiertelnił? 
w wierszu pojawiające się wspomnień i a. Wnlczjfc z ieh chaotycznym przepiy-
wenł. osadza je w konkretnych miejscach, iiorz^dkujc. tworzy pewnego todzaju 
l^ewiłdnik po ^wej pamięci. Jak dziewczyna z wiersza TuHpćnowitc. wierzy, 
że „Każde drzewo ma swojł) sutMię świata". 

Odnuenne w toiuicji są utwory zawarte w BudaWamujeziora. W większości 
dołyezti nne kLinadyjskit:h doświadczeń Kuliby Juk w iersze z Drewnianych po-
duszek, zdradzają upodobań i e autoia do szczegółów. Su^enij^ że powstały ad 
hoc, ptxf wpływem chwil] r w czasie zajmującego spotkania (Ab wieży) czy pod-
czas rozmyślań o losach przyjaciół [Krtirfai elegia na fmlenf Janusza Zurakow-
.Ykiego). Dodajmy, że pmyjaciele ci Io często poeci, jak Wackw Iwaniuk i Anna 
Frajlich, klóizy z różnych przyczyn zn:i leźli się |n>za Polską i są postaciami nic-
nial egzotyczny mi W kraju „kanadyjskich gęsi i kanadyjskich kumaków". Mysi 
o powrocie do Polski, ctąjle odpychana, natjętnie powraca, jednak zc fiwiado-
moAHą nierealności. Na pierwszy plan wysuwa się rzeczywisto^ Kaiłady- kra-
ju, który nie preeułajcbyćaiii na chwilę ziem i i| wygnania. Wyobcowanie dyktu-
je poecie pesymistyczny ocenę Ameryki - kuMtynerttu. fdz.iL- jest możliwe 
hodowanie jeziora. Mie zawsze tę kryiykę wyr:Lia on espresis verbis. niemniej 
jego smulrk wyczuwalny j a t wypisach pustych, j-dominowanych pracz techni-
kę, kanadyjskich krajobrazów: 

Stratne .fmie<hvki. Beka rur 
Spyi futiza. fyterii podmiejskie/ kolejki 

it'fJok>-vdie) 
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JtipoAfka 
JCÓBaiiti 
{fllM-ft I 

Łyżka 
P*> 

Lyiee 

Wyjada 
Kitiirttfyjską ;JJIU['... 

(BmilftWiitm- ,'r-fr*r<t\ 

Piowadzi to poetę du niemal socjologianyiili wniosków na «ma|t nijakośei 
i degrengolady ludzkiego ilycia najwyiszegM iyzyhi\. Polskość natomiast 
jest waloryzowana przeważnie dodatnio, jak w wicrezu dedykowanym Wacła-
wów j EwaniuHfiWi, którego p<K.Ł/ję Karibu, w tr^cli^ żartobliwy sp>osóbr wyposi 
ponad twórczość rdzennych Amerykanów {Ktnnptrluyy 

Inaczejje^t uka/ana Polska w trzeciej części tomu. zatytaJowancj Inne p&-
h m u f y . Utwory tam umieszczone pisane były w d u e ^ i n l e c i i i I974-K4 i za-
wierają wiele aluzji do Ówczesnej sytuacji politycznej kraju: Są to jcdnoczc-
śn ie W i e rsze najbanlz i L- j pr/e iAni^te > \ w iolc m pnbl k y stycznym. Ważne daty 
z najnowszej bis toru l^nkkr znajdują lityczną interpretację, a tematyka i po-
etyka często zbliża się do Nowej F a l i Lingwistyczne isbfcwy słowami {Obce 
h^Attyk wykorzystywanie - uinicszcsonyrfi w niezwykłych kontekstach -
zw iązków frazeologicznych Ei }n>< Lvy monologi-jakby rodem i. f i lmów Ba-
rei ( I ł1 A-T/^toi /*! HuiHUttizm)obłiaŻLijąabsurd źypja w późnym l ]Kl -u. A w tle 
pojawiają się al u/ je do politycznych wydarzeń tejjuczasu: smyków (iS n>ku, 
powstania „Solid arnu^cL", wyboru papieża Polaka wprowadzenia >lanu wo-
jennego. EHłędcm by toby jednak widzieć w wierezaett Kul iby tylko komentarz 
do historii / e szczególną namiętności 1111 prawdziwość mirów,narodo-
wych, wskazujL' na dziwactwa i uwikłania dziejowe narodt! polskiego. Tak jest 
na przy kia rt w gorzkim wierszu Mapa. Z w o ł u j ą c y m się do złotego wieka 
Rzeczpospolitej Obojjj.i N.iruddw: 

'/.a aiprm ttfan 
|VJJ fa) ttiU ftjWyPF] 

Nitu iulkiepr Hutwbff 
: er? Jeździł ód inarjji 

du niuria 
bałlyeiffpjM 

Otwiera lhs^uż>ńi. juk fc r^rAf 
Zh!JMj rft.'\"*\m\i łl 

Podbojów 
: wjfdkn pudóbka 

lieitkt.Hi iiu>htt\wxku 
11 it\n tkir i idf 

•.itjfh/wur 
iMapaj 

l \ liska przełomu lal 70. i KO. |awi się jako kraj marazmu, nonsens u, a życie 
w jego dusznej alrniHifcrzc staje •-sę nrawie nkinużłiwosuą, kelleksja husiby 
nad charakterem Polaków i uh powjjjjgiaayiji) 1-jsami wteink wicdy się rodziła, 
a dojrzała już w czasie pobytu za granic.| 

Hotel Hudson jest ZL5I stansowaną próhąopijania życia Polaków, zmuszanych 
z różnych przyczyn do en ii gracji z kraju Dzieje Norwida czy Kolińskiego uka-
zują, że bezdomność i tulactwo są w do[yclicz..jsowe| historii Polski raczej pra-
widło wością niż odst( pul wen t od normy. K usi ba odwołuje się doi nitu |Hiw stałe-
go jeszcze w romantyzm i e, !etv lUpdnia go Wli i sn} mi przeżycia ni i i cierpie 111 em: 
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Tu i\ ifl» &twrfo mt ftitspruHirdiiwoHć, 
Nil LTfiJtj" -fi A ttł IL J. RN; w Wnjtt silili!F 

Nil A r.'J<v>it:ii dumną USigodzifflfc. 
Ntł Ameryk* J J d t ł J I rttid wsffslkłm Cr> filipie. 

Zycie bez własnego kraju lo ^vcgelacja, mySl a |>łwrr>cie j o t jedyną nadzieją 
dta człowieka, pozbawionego ojczyzny. Obcy ludzie zamykają się w kole wła-
snych spraw, jak pisze poeta: „zaclnnt f... i nawet dymy Treblinki dyskretnie prze-
oczył" IPodtói). Z taktem bycia Potakiern łączy większy bflgaż rtoświad-
czeii, a nawet piętno, kióre możn.i przyjąć idb:i oflrzuciO, lednak rezygnacja 
z własnej tożsaińośd przytuli tylko zagubienie, póiskie skiw\j „dom", wmz z. ca-
łym ładunkiem emocj i i konotacji, rtie tritłite w^iać zastąpione bc^nainięinym, 
angielskim „house" (Micj.ne). Z kondycją etnigranta wiąże się poczucie tym* 
cznsnwosti i prowizoryczności, eze^o symbolem jest iytulow\ (.hotel" hrak 
tym wiers/om jasnych barw, /am insi lego płteta. z.okrucieiislwcin Wtibec sjime-

.siebie, Ws|Vunina ^iliiL-n; Norwida i Kdsiitskieuo zdataod Pf^ski. thrte! tlud-
son kończy się obrazem śwmi w Central Parku, który nie przynosi pocieszenia. 

Dla Kusi by poezja jest intymtr tn językiem, za pomocą którego mdwl się o ży-
ciu. D i^y on du lealizmu, do prawjy. Bohaterowie bądź adresaci wierszy to za-
wsze osoby autentyczne: mtcjsca opisywane w urwootcb są konkretne i hutwt do 
Znalezienia. 1'opczez kontempliicię sytuacji realnych poeta chce dotrzeć do sensu 
własnej egzystencji, złączonej z losem tysięcy innych Pdkikóiiy-eniigiLintów. Inne 
powody ^ opowieścią o L'.oizkiicli dziejach wygnańca z ojczyzny, jego nóziach Lin-
ku z tradycją, a lakże o powrocie po łalaCh dr> knjn tlziecińsiwa i wspomnień. 

H± J I M . - , " * Hi'1 IyjHj, K/L-.,- - aintLłL : I 1 

Ja ros ław WACH 

STAN ZAWIESZENIA 

Dziecin S i w o (o cza.s piękny, elektryzujący, czas bogactwa doz nań, wielkich 
planów, fasejnujacycłi pomysłów, -netek ^Ikryć i epil-mii. ezjts nieograniczo-
nych możliwości. Nie jest dobize dorosnąć /był wc/eśuic, ale i niedobrze zbyi 
pófrto, Wsponmieflie owego cudownego stanu, okazuje się wówczas nader wy-
raźne, i rudne do zatarcia. W najnowszym minie wierszy Cir^egLirza Wróblew-
skiego ton nostalgii pojawia się wielokrotnie. Zapewne ezę& z tych utworów 
opowiada o tęsknocie za ojczyzną fniekonieczne wv współcz.csJiy:n tęgo słowa 
/.ruiczeniu> czy nawet z owej tęsknorj hczpo^nsdnio \eyrasta, ale często również 
taka Interpretacja Wydaje -*ię niewysiarczijąca. I . i r jk i koptnhai-ki^o p«-ty od 
sylają do problematyki ogólnej, wyrażają niepewno^ egzystencjalną typową 
nie ty łkc] dla emigranta, ale charakterystyczną dla człowieka zagubionego w ob-
cym świecie, w rzeczywistości widzianej niejako przez szybę, nie swojej. Oso-
bisla przestrzeli z o s t a ł a utracona, p-óyme wspomnienie po niejISiągle trwa i nusci 
sztuczny spokój, który trzeba byłO sobie wykoncypowfl^ i przywyknąć do nie-
go: stłumić pmenienia - i dzięki temu uczynić życic znojnym, ale nijakim, po-
zbawlonynt sensu i treści, W te i sytuacji nie pozostaje nic oprócz tnarzerf. ale po 
wielokrotnych zanicchaniach i. porażkach również w me się juz nie wierzy, Jest 
w świadomości podmiotu tych wicnizy znanuenn> syndrom wiecznego oczeki-
wania na lepsze czasy, ZYI lękania z realizacjąutsjdtfczyuhpostanowień • lnimo 
iż doskonale rozumie, ze owych leps/ycłi c z a s ó w - m c będzie, że przyjmując taką 
postawę nuvc jedynie powtarzać poszczególne sekwencje swego 3o*u. Próbuje 
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więc w tych powtórkach dostrzec refleks szczęścia, wydobyć z. nich odrobinę 
satysfakcji* narzucie wbic imperatyw nulowi, dokonać przesunięcia czy rtawel 
odwrócenia z-nstczeA - (emu, co beznadziejne i naznaczone brakiem odwagi, 
nadać ceetoy osobistej decyzji, Kto nie podejmuje wyrwania, ten nic przegrywa. 
Prrynajm n iej pozom te. 

Bfdq .rff dis ciebie ta}rm*\icv* 
Hitnircfiut.' ci. którzy przybętkf ttim przed irtlkf. 
A potem, gtty nadejdą "aslęjftt. ty Ffdzir.tz już 
wszyslttf ^iedziai. 
f*łiy*/Lusz ich fiikim taatym uśmiechem i 
Kejiiziectf rttzem dt> rfnjdkd. 
Ptfwainym ruchem dłittli WitktrzenZ m 

pałeietane Uiżka r miJegły widok W t/gnafy. 
Na k&titfc, gdyjuż n^rty nbUwy, 

Udzie r.f zimieiii i ca ich pnyttfóści czeka. 
fflomietItvnia i ogrody J 

W przywołany a utworze iK.-zywi.se ie widzieć można świadectwo wiedzy emi-
granta, klóry nowo przybyłym objaśnia prosie prawa adlplacji. Niemniej wyda-
je się, iż. zastosowanie wyłącznie takiego klucza interpretacyjnego zn;icznie za-
węża łioryz< a i L odczytali ty talowej opozy cj i Ogród to pi-ze.Ktrzerf otwarta, mi ej^cc 
zdecydowanie przyjazne, pełne barw i zapachów. ,, i Umieszczenie" juz takich 
pozytywnych skojarzeń nie budzi, jest miejscem raczej neutndnym, jednak - na 
skutek dokonanego przez poetę zestawienia - jawi się jako sfera zamknięta, 
wydzielona, więc chyba oceniana pejoratywnie Odnieść można wrażenie, że 
„Ogrody" przynależy do świata przeszłości. sięgają granic magicznej kra i ny dzie-
ciństwa. natomiast „pomieszczana'1 definiują stan człowieka, który zagubił się. 
ale z oddali słyszy jcsćCie echo dawny cli piagnieil i marzcii. Urak mu jednak 
odwagi, by na nie od powiedzieć. Z tego właśnie powodu 11 lityczna wyprawa po 
zioto nic dojdzie ni^dy do skul ku, na zawsze pozostanie w sferze ,zdumionych 
pm^nicil". Nie pomożeam ironia, ani apoteozaliióalfiiio&i, która brcrni raczej 
jak pochwała lenistwa i wypada nieprzekonująco. 

Cffż za il£zę&iś nic nie rtddćt 
Omijać tych, m (0310174 Usiyuflm zn pieniądze przeliewią 
gwfozdj&hry, 
Gtiiszc.-tjf brzpdtikiego wtfiurrti. {tatrze j*>f" 
ihjftrr twgi 
Qn rrnie Jtr.iki/rulie ntZiunie, 
,VJ> HMUJi fkdowtit' tui kuczki * tuki nie druhu gtrmwtj 
kafclą. 
Podobnie ink ja wypoczywa n-.fofd fcfjijJhjrh 
dmwhimcffa', 
Zdaje tw xifr iepojtfi SWtytf knilkif misję. 

i Nit irilet 'mej dnkize] 

Nieprzypadkowo bohaterem jednego z wierszy |esi portier. Trudno o lepszy, 
bardziej bez|Jośredrji przykład człowieka, kuny się zusieJział, Grzegorz Wró-
blewski często sięga do konkretnych doświadczeń, z upodobaniem kreśli wtze-
lunki ludzi skurczonych, zwiniętych do swoich małych światów. Portier i la-
wenda należy właśrie do takich liryków, poeta czyni nas świadkami spotkania 
dwóch rozbitków życiowych, ich ^aintanośei, frustnteji. zawiedzionych nadziei. 
Obaj balansują nagtimicy rzeczywistości, zarówno mury „puste&u hotelu", jak 

i rojenia o własnych możl iwie i uch okazują się więzień Lem, / którego nie ma 
ucieczki. GJy ras wypadnie s i c E*>zj uurL ż y c i a , 1 rudno do niego powrócić. Po-
zostają,.wczorajsze gazety", wspomnienia mmionej swietikości. J&wenda" i ma-
rzenia o przyszłych sukcesach. No i jeszeae nieiiiiwisć: do sohie podobnych, bo 
przecież kto inny niż oni, pozostali „poriier/y". mógłby batdziej bezwzględnie 
i dotkliwie, bez jednego gestu, samą tylko obecnością obnażyć życiowe upośle-
dzenie i osobisty porażkę. Oczywista w pierwszej chwili tytułowa opozycja po 
leklurze kilkLt wierszy nie wydaje s ifjuż tak jednoznaczna. Niewolić mog:( nie 
tylko „pomieszczenia* ale 1 ^dgrody11, zwłaszcza w sytuacji* gdy zabraknie od-
wagi niezbędnej do dokonania wyboruj Konk rei nc decyzje za zwyczaj przynoszą 
spokój, sian zawieszenia • przeciwnie - łęk i rozdrażnienie. Świat niezrealizo-
wanych marzeń może być rakim samym więzieniem jak stenfctury społeczne nisz-
czące indywidualizm, odwracające ud życia i pozbawiające energii: 

Ohirrwuję przerttęc&mycłi urzędników 
wytrmde czhpufcych U1 stoncu. U ft frićnięte 
inrMVJ(v inrętrty pochtiti ufa rwłmnwoinieHia... 
r . . . j 

łSfin u1 gpt&innt h 1zczyłu) 

Picrwiit ętr twrt iT/ffi m' tUeple, gdy wydamit tnt reaztf-
(ŁysUitc, 
nit wlefcto mu mi iutttkóptacń^ 
Drugi pHpotem :C JP^N,' A J tehoditch 
Tł̂ h nie Htdwii IL- h>i!'tm\ fintzki/n języku. 
Mrm yd juk rMjnll&my kól 

(Umifflt. ^tlf^Jr.l;^V nihr>fy!} 

Zaproponowana przez Wróblewskiego symbolika okazuje się symboliką ru-
chomy, a właściwie mało stabilny Tomowi brnkuje siK wyrazu, jego przekaz 
jest rozmyty, a sensy zdezorganizowane. Szczególnie niemrawo 1 mało wiary-
godnie wyp^idaj^ odwołania do po^lswy stoickiej. Trudno u w i e r z y ć v< idee, 
w które sam autor me wierzy, choć przyznać trzeba, ^ nmeno pragnie siebie do 
nich ]>rzekonać. Niemniej liczne obawy i niemożność wyzwolenia się z konwen-
cji stanowią solidną zaporę, Ow -Jan niezdecydowania, bycia w połowie drogi, 
wszystko jedno na jakiej płaszczyźnie odczytywany, najlepiej oddaje wiersz pL 
Autonomie. 

Uyftwjir.i jię 7! ljtJr ti 7jh jTr1 nie istnieje, lecz czitję. z,r nie r.w njruf 
T(/TAl 
wfęe Jednak mttszf być TA M' 
.fyrrJf-ft i ̂  iarti xę p™ żbikiem tnajego owiecenia ? 
(A Hcitetkti i" PiutH) utruiq przyartafliit-Ąó Tytrriiioddychania? -pytó 
drugi gtf. r,> 
CzyiAyif i mgiiy tfie choifztl ft> 7,\' mty I j^cyzi- (YJfa r.^j.i^ j^crJ^Hj, 
ptnif/łiriu h kuetfri.., 
'/Jńrra mi iię nu mdiaici Apoiiyiayt ynt materia daje o soińe zntr/i 
(Mdłości u\ także zlutizroir.) 
lh>\hn;ilt<\ cftlUlflcMltltT? 
Znkfadaj-fc. 
ie HTJWtTJi sif T>\Mr ti TAht me 1,-iimrje, lerz czirjf, że *\if mu tniiir 
TUTAJ. 
H'ffr... rnnsię byt1 

Mustf być TAM? 
Cmję, ze fiie fllM TUTAJ, 
a tAM nit hnitjt-
Mtazę być TAM, ttonieważ czittf. ze me r*a mm* TUTAJ, 
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Negatywnych oricziK nie łagodzi próba leintetpretacji władnej sytuacji. Czło-
wiekowi niezbędnajest osobistapr/eatneii, 1'aklu Konnic / mieni u ra ironią i am-
biwaicncjąjoiaczuniow^ftin znnzema i mKczninwani znajdujemy takrew 
tykach po&wi^conych re łucji z pftrlncrką. l i j właściwie samotność we dxvoje. 
uczucie dawno wygasło. wyzwaniom okazuje się nawet prtfhaocalenia wiary, że 
kiedykolwiek istniało: 

Dltwztrjo iuż nie fcnrtfcHWł 
{'.'d.i.1 ttitrtt jHH/JKtnfr.' z lilMtyrh fiti J 

f-J 
pt •aiiitiiipąyeh ptyętów) 

Nasz* ptau mtfftui -^.Jli! w u ituiytiL 
{...) Kochałem się z h tylfrt uri^i. i 
l?efnem;.t uzębieniu i pięriftpalcwstym 

(Przyj*iy\vf 

Miłość Jesi tytki' {IWŻinJNA ~£}tjt;fe mis ti.fwititfainiu. 
(...) 

iPiSłtwny Kiati 

Skierują nic uwagi u fizyczuo-biologiezn;| dclcrm mantę wzmaga jeszcze, 
i tak już wyraźne, doznanie obcości. Portem nianie xxydjje się niemożliwy by-
najmniej nie ze względu na ułomność języka, lecz rozmówców. którzy nie są 
w %tanie lub nie chcą wznieść s[ę ponad wymianę komunałów {Synku i^rra-ez-
xacji). Zaniedbanie i rutyna n> pierwsze /. symptomów, a jednocześnie istotne 
przyczyny fuzkladu Związku: 

Bez Wlfitędu 110 fa r'i>' Jnc/rj ff.ijf &vatizqy/ftć .vwlj pi*Món-fcje i 1 tym 
tltypien' w nietlzirtf, ftirttfpłp/tf i w J.-rjjmirwrj tdtjpnkM. .sfot terenie 
jiFi;iTyi; <KUZ ZbiiiT.ek. 

(StUimione jVititHiri\Kr lPm];r<im oAtnu r}} 

Rumie jac je poety jawią .się xv ciemnych l^an*ach nie tylko ze względu na kry-
zys wieku średniego \t Poranna umie tu mę tężyzny w średnim wieku. Nieoczfki-
wane wfftpliwffst i przed wyrit.tzenirw w drogę)|, ale również Z tego powodu. Że 
unosi się nad nimi widmo śmierci, pomimo:deprecjacji dawnych msureri żal 
tych wsZVsikich planów i zamysłAfr, których nie udało zrealizować {np. Kie-
dy nagie odczowamy piękno '/.ir-mi). Wicie z nich prze pudlo bezpowrotnie. I^i-
dobnie jak młodzieńcza ż>wotnosćL radowe. beztio^ka. Człowiek starzeje się 
kompleksowo - i io wydaje się nujcnidnicjsze do zaakceptowani di. Od agonii 
ciała nie-kończenie bardziej przerażająca jest ..chora" d u -za. Nie przeraża oczy-
wiście fakt, że staje iię CUJ.IZ bardziej kapryśna, złośliwa i Zawistna, Tęcz to, iz 
jej „choroba" wskazuje na ścisły związek dócha i matciii. W iej sytuacji zagad-
nienie nieśmieflHnOĆci flaje *ię boleśnie wątpliwe [CiWpif^T/Irt du>za fPłtttT 
dziecku w trakcie tektury Witthma Shakespeare^)], 

Kilk.i słów o ilustracjach zamieszczonych w turnie. Ich autor Tfeodor Bok. 
urodzony 19-17 roku w Szczecinie, uc zeń Bronisława Kon inszego i absolweni 
Duńskiej SzEbl) lłc^igmi w Kopenhadze, ód 12 lat żyje i tworzy W Danii. Naj-
większy chyba rozgłos przynioslj mu niezwykłe rzeźby oraz drewniane kon-
*tnik*je wieże, piramidy, olbrzymie głowy czy kule, a naWeł calc zagrody, 
domy i miasteczka powstałe w wyniku mozolnego zbijaniTCłk^ct z maIcrtkidi 
klepek. Zapewne wtelc z nich inspirowanych tyfo Sztuką prymitywną, niektóre 

| -,'ii::iM|.| maciczne lub rylnalnt: przedmioty, ale zdarzają się i Likic, które 

ujawniają fascynację techniką. Szczególnie wyraźne nawiązania do asorty-
mentu wojennego: pojazdów, pnciskówŁ heliwiw, krótko mówiąc, wszelkiej 
maści miliiariów. Niemniej nasutij dziel nigdy nie jest jednoznacznie czatny, 
zzmszŁ- lagixlzi gohininor. groteska cz.y poctyekofó Wizjj Speeyfllczną aticę rjb-
razńw, rysunków i rzeźb T«0d4m Boka rozpoznaje ^ię uaiyclutiiasi. J\viw/i\ ina-
£icZaiy świat. 

Przyglądając się uiueiudmmionjm między wiedzami cnaun, motylom, 
żukom.dziwnym sr^orkom i żabom^ tania/y;ne wzfiry łxiniiei(ć mnzna wraże-
me. ze lo ostamii teprezenianci ra^cynuj^eego i pełnego tajemnie, aczkolwiek już 
bajdzo od|egkgn» l niCifffll zupclnrc zapomnianego świata t l ^ ^ i l t l w l Mclaji-
cholia przeplata się tu z. beztroską, pnwagsz pnneską. Damski kozak, rozłożysty 
biały kwiat na cholewie, a nad nim potężni karabin, plasi d/iiih wyłaniajmy ^if 
spod hełmu, któn mczym czole wypus/cza pocisk, czy róża uwi&ioaa wahcę-
gach to tylko pi/ykładowe, nawet u ie Ji.ijkirdziej zaskakujące koncepty. Nie 
/jhrjkło lakżc kompozycji t bryl, awśródnjcti cliantkLerysLycznych piramid, 
wież i kul. 

Patrząc na dziclit E codo ni IJok:i czujemy, iż jego opinii nu |qnat sztuki nie 
jjodyktowała poz a. tecz autcniyczna pasja: Sztuka, ta Ciężki kawałek chleba. iw> 
nir ma celu knUctrwego; to Uf/tinr dążenie da jakte^iś hmryzontu. ktdry eiągie 
ucieka i mir ku. Jrst Hr tym cw Itmuturga. tdrjetf Se: (W wexfdegcr... 

CR-N^-FL RMNIRI; ^NI I I I LII/IN. I' I.-.,*. T.-. HI r HM. FLIL.LN̂  I-| I S.-, R.L J [ W I J J LOŁMUL HLHLKY 
I ł ^ j w ł J M Ł u 711 

WWW.L MAI'KIKWICZ 

TO, CO JESZCZE NIESKOŃCZONE 

Płócienne mary]iarvi Jo\iJ'a Brodskiejió, para nieznajomych tfż.ymających się 
za nęcę na spacerze, haleki bocian, która fifrzym Ek;ir - ..hiedne Ikarzysko" -
nimjł do stawu, ntatka xx skrytosu przeżywająca wygnanie z ..gniazda siaro w i e-
IÓW". gimnazjalne koleżanki. Miriam i Reginka, spntkim ..u wy hu LI I ńhartow-
skiej", Lt wejścia do «elta... Co łączy te WnzysLkie ohrazy z tomu najnowszych 
wierszy Jul ii HLirtwie',1 Co sprtiwta, że różm^borwne refleksy icnuttów dajq jed-
nolite światło'.1 O d p w i e d i wydaje się oczywista, każdy z obrazów należy 
do mniej łub bardz iej odlcęłej przeszłości - pamięć. 

Wojennym debiuieni ^ksEążkoaymi urodzonej w Lublinie poetki bylx Poże-
gnania Czy można - jak sugerują lyiuły - LH!CZX lywaó (om z roku 2004 
jako antytezę dziełu sprzed s^eśódzieiięciu łat'.'Niezwykle rzadko zdarza się. by 
poeci z pełni] (lub nawet warunkową) apmbfllą xvrac.ili po lalach dp dorobku 
swojej młodości. Nie znani wpnawrfeie pe^tów likwidalorskicłi Jttlu ?larlxvig 
wobec własnych juweniliów- - uikich choi.-iażbyr z jakimi występował Miły«z 
np. przecixvk€>młodzieńczemu Fnemutowł<> <. zasie ^styj^in ale wiadnnm. że 
iriotyw pożegnań wielokrMnre PNWTFLCAL w poezji HUIlorki Nie mh odpowiedzi. 
DlaLego też snucie zbyt śmiałych tbrriysłdji ha temaf obleiniki tlojizałej i LJSZ-

c zędnej w śruKi k ach x\ yr i / u fx>dtó z d wudziescołtn k \ dc!BtUiającą w roku, w k tó • 
r^m w piixx sumiu waiszawskim gffiic [ł.nz> liski i Clajcy, hylohy naiwno-icią 

Niemniej jednak można odnaleźć związki tńiędzy tomem debiutu nek im i naj-
nowszym WcńBy wiersz Pożejskanie. Mamy tu nic tylko pokrexviei'istxvo t i u -
lów: utwór ten je si splotem wi^edw i obrazu w. jakie później złożyły -ię na iliui 
licz pozegrtiittjd. Ludzie. kt(̂ rzx (Kleszlî  ich z\yyezaje. w ygląd. s |»sób bycia 
t ubierania, małe namiętności i Ljlęlioko ukrywane LęskmHy ważące na całym k h 
zyeiu. Jak rt' wersach dotyczących maiki: 
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/a tnutem «ł cmmlortN prawoak& nym tezy moja rtUlitf 
dafeka ly/-h wsiystkłeil których kochahl 
itajbaniiiej t*t tych których kochała pojbardztej 
Noiiłti udwrerf jaŁm- z. lwiej y.i-zic} 
i wfary u/płetłort* Lv wiamtslkł WFTPch 

Smulny la wiersz - i bynajmniej nłc dlatego, żc mowa w nim o minionych 
czasach i ludziach, routny, bo przypomina. że mikitfS ftakze wzajemna! i przy-
wiązanie nie gwarantują bliskości, bezpieczeństwa, zrozumienia. Tylko z pozo-
ru nieporadnie wyostrza lę prawdę powtórzony w nagłosie i wygłosie irzedcjO 
z cytowanych wersów przysłówek jiajłKndztej"- Ryć najdalej (..najbardziej" 
daleko) - najbardziej kochać. l.osy *zeząików matki odpowiadają kolejom jej 
dokonanego życia. I b jakby inny. tftgiczny wymiar znanej piosenkowej frazy 
pióra Jacka CYfc&jiy Jaka róża taki cieni/ {.. V Jakie życic laka Śmierć". ŚmfcK 
jKizobiaje iu w alegorycznym związku z życiem. 

Mi tremie naplecione włosy i suknia hiał^ ryszkq\ Nic wiadomo, fety córka 
wspomina matkę z. tai jej młodości, czy lak wypadała ona na królko przed śmier-
cią. Podobny iylcmai z innymi postaciami u. zmienionymi w PoiiffiwKto: 4,{.,.> 
obie panny Zakrzewskie/ niezmiennie w cierni iiararmie obute i w czarnych 
pończoszkach", Jnl:a E-tanwig tworzy swego rodzaju album ze zdjęciami tych. 
którzy odeszli: „ N k ( już nic żyje jt grona tamtych ludzi' dyskretnych dobrze 
wychowanych i mówiących półgłosem". Ludzie dyskretni i powściągliwi,,. Ta-
kich w wierszach Hartwig pojawia się wielu, dyskrecja i powściągliwość są dla 
niej jednymi s. głównych cnót, I w laki właśnie sposób ona rarnaopfrtiadaO wiel-
kiej histoni i historiach życia konkretnych ludzi. 

Cu wiedziała Piękna Rudwtwtl it Min ie i i™ w-1 akopoeh Sztltiiftóttłl? 
(..) 
Cz\ Mrriu ustysruło mJ W hi/nr n.iZ) pi. wygłądab tycie jej Hiocttunrgti 

W OJwifclfłdtt7 
i - J 
Ft' aswojme lw/ny fpiq w WUJ-
przywołując kitieyt h kochithiit 
i JknjTty drt korTfri dacłunnSfl mitr tertio 

{Rozłączeni^ 

Jeszcze jedno pożegnanie, tym razem literacko zaposrcdniczone - P ^ n d * 
w e i Marią. 1 Szampania Apollinairv'a.arlylerzysiy.,,[... i kióry tak lekkomyśl-
nie/ zachwycał się widokiem w u j r ty / - j a k i e j>iękoe rokiety rozświetlając?noc 
- / n i m znalazł się w okopach" {Medium)/, 

Wysiłkiem wyobraźni można przywołać obraz, rozsiania Tadeusz! z Marią c i ) 
aulom Alkoholi t Rudowłosi). Tym samym podsyca si^ pamięć „o nich" - o po-
eiach. o bliskich, przyjaciołach, znajomych i kolegach po piórze. Pojawia się 
mysi, i u dla zajmujących się literaturą, ezytelników i piszących, czas odmie-
rzają narodziny i śmierć wybitnych pivirzy. tyluły i daty ogłoszenia ich książek: 

.h.':j,Tj fttilriffrjPTl 2 di/tu kit ilicbii i i'imun»n 
wytUijr dzi^ jakby odktt.\witti \itpjtattti 
Mieczysław Jctm.iiim łłdefblU A lekutthter 

Póżlliej .Jamci młodzi/ którzy postanowili o samych sohie/ St;ichura Woja-
czek1'. Katalog postaci Mk odmiennych, kióie wyłącznie w pamięci mitorki mo-
gły sianąć do jednej zbiorowej FOLOGNLTII: 

Nnsffptt* odloty byłyjifkbypo fbudrff,' że jut pora 
Choć Hrtpntwdf /Wierr f>yfa jeszcze przed >vc7est\a 
Wiktor TbłtrtifwAmr 

[O FudrJ-
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Jastrun, Iwaszkiewicz, Gałczyński. Wat, Woroszylski. Herbert. Międzyrzecki. 
Wśród nłeb honorowe miejsce zająłby Miłosz, gdybj nie to. że raz.sporządzanej 
fotografii się nie poprawia Miłosz, podobnie jak BrocWkit doczekał scęw tomie 
Julii Hart wig osobnego zdjęcia portn-iowego. 

W odróżnieniu jednak od utworu z nazwiskiem autoca Wielkiej elegii dta Jan* 
ba Donnę 'iJ w lytule, imię M i h ^ / a piświ^conym mu w ien>zu nie pojawia się 
ni razu. foetkn optfwiada o awoim btłhaterze w trzeciej n^opie, wiersz nazywa-
jąc wymownie Medytacją. S łowikowych definiciJ medytacji jest kilka: tu naj-
irafniej syjj wykładnią wydaje się 'rozpain ięiy wanie', 'rozważanie1. Taka je KI 
bowiem poclyka utworu • pu izię&d bliska poetyce elegii - dominują w nim 
opisy cech, zwyczajów zmartegu, aluzje do wybranych faktów z jego życia, oko-
Hczncfci Śmierci. Wieniz jednak nie zost.il napisany dystychanii, nie jest też 
bezpośredninł świadectwem żalu po ulrfcKWtiżgCj osoby, więc zadegtę - a tym 
banlz.iej ^a Iren - w wąskim znaczeniu łych terminów uznany być nie może 
Wpisuje się natomiast w lemalykęćalej książki; przekazuje tu, co z ż.ycia boha-
terów z pninlu osohisiych nozw-IITRI Julii I łanwig je HI, jej zdaniem, najbardziej 
^odne zaputrdęLima. „f5\ć uwiełbianyrn :ilbo odrzLfcanym — i mką 
dnoigę/ Nigdy pośrodku"'. Wiersz odczytać można jako apologię biblijnego im-
peralywir bądź z imry lub gorący, Należałoby leż uzupełnić - mezależnie od 
tego. jakiego dokmlasz w y boi u, nie s[H)d z i e w a j się uznania: 

Nim nyitszfdi pTZ*Z7UXV)f)y nJcJ <"ZtlT. 
doznałćifiiwiłniii cyn bfdq smrotf t dojict^ime 
toiatto nieehffidt i n W f l ^ e 
/Kidawa!" rwoje twitntze i okrfiy 

Wulno się jedynie •li^myśla^, że zapisem M ilus/oWych ul jawień są książki 
To. Orf susz i Eurydykah !>nx^a przegrzeli... Choć można by leż p: ij ii innym 
tropem. Może gdzieć poza wierszem. Hunem, enidycj:| skrj'wa się cicho sposob-
notó odnalezienia własnego modus vtvcndii',' W każdej porze ż.yci.i, lakże w w i o 
ku podeszłym. „7nakomily lekarz któż lo zaprzeczyf Ale ja cllU'a]ę dziś dobrą 
pamięć/jaką po sobie pozoMawd" napi-̂ ZL- autorka o kimś dla czytelnika ano-
nimowym. W łych z pozoru naiwnych pyliniiach kryje się w pełm przez Julię 
l-łartwi<< uświadomiona niekonsekwencja IOZ u mienia literalury i; szerzej, sztuki. 
„Kim jest pocln któn1 ubolewa nad ludzkością/ sam będąc skażony do głębi'.ł" 
Nazwiska z innej epoki, postacie wywołane <hj innej fotcigianfc 

Czytam mutinie a w ^fri/z rtwr mi jak kotka 
Że ojciec Lirkrmi bvl zwolennikiem Millera 
i że oir s&rn ulegał rriłttdf'ścf jetgfl ptij^tfdom 
A co ponoć zarttyscmłiyzrnem ^tjmuici i Słiem* 

Tyiuł wienzaokazuje się jednoczesiiiejej;o pointą I odpowiedzią na tak płsta-
winne pyi.nu;i - Jed"ok me przestałam ezylaćieh wj'f 

Pamięci o ludziach nic przekreśla ich niechlubna przeszłość; podobnie jak nie 
zapewniają jej gromadzone przez la la zasługi i dokonania. J^OUULE i Eliot na jed-
nej szali, Herbert i Miłosz na drugiej, Pdwnwa wątek iHiże^iiania. Co żegnamy 
wntz z odcjiScicm człowieka, co pozostaje we wspomnieniu o artytfcie? Co wresz-
cie wspólnego ma owo wspomnienie L wierszem, plólucm czy partytury? Nie 
ma odpow iedzi - by się posłużyć tytułem poprzedniego tomu wierszy potrtki. 

Ludzie pióru, pędzla, smyczka - artyści wsBcIkiej maści - nic cieszą się szcze-
gólnymi przywilejami ogółu; pamięć o nich wa zawodni; bo podlega dyktato-
wi e*asut woli, mód. W anonimowości można widzieć wartość i zagrożenie, nie 
sptisóh jedjuk zapanować nad jej doddWą odmianą, nad zapomnieniem; 

Było 'M.-i piffiaro 
SLfti ftnyszfo do gfowy trby nutzić tyic dijert? 
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Nitzb hkii fpjja T.nuhiiiy tif ir FK 
MY mu jednak ptwnaŚci rzy Znikmj w jej następnych wydrtniadt 

{jjHfpotrzebne skreślić} 

Zwraca uwagę celność lycułów wierny Julii Iłartwi^. Skojarzenia z u r z ę d o -
wymi kwest i o n u r j u j i / a m i {fttepottzetNie skreśłic) s ioczywiste; podobny mceha-
n i z n i miałby władać pamięciąp^dynt^ftocs lowieka i pamięcią z b i o r o w ą kre-
owaną przez. powal u v do tego instytucje. 

Tamtęć minionego. Zwiady nwtfć niegdyś piz.eżytych pożegnań m ó w z a-
mknąć Oczy na cud trwania Ale może je także oiworz.yć. skoro: „Nie musi 
nazajutrz wstać sionce/ Po noęy nie hium nastać dziejtf Tak spojr/eć - to już 
wszystko odmienić" (ffotegmaiio, prYwitania. podłifkowania). To jakby 
wezwanie do skupieniu. „Me zawsze niużua zdążyć na ucztę/ czy usłyszeć 
calowe koncertu/ciasein p o c l o s u-ić można tyIkoosLa nią frazę" /marli pocci. 
wielcy kuni]K>zyiorzy i malarze, wreszcie bliscy, rodzice, przygodnie spoty ku-
nę o-^łbs • 11 i c żegna tu nawet łych, kLórycti z a b r a k ł o . Powstrzymanie się 
od nazwania wykonywanych Kc-itÓu gestami pożegnalnymi n u podwójny 
wymiar -egzystencjalny i e^elyczny , Najpiękniejsze jest to co jeszcze nic-
skonezon e" f Po ornat ku). 

hilip Hnriwip1
 rw.-.-• w y d r n i b ł n Sn". YłWułtfj 3lłUf ••'• Hi. 

ŁUKASZ JA M C M 

NAUKA PATRZENIA 

typrauti vo południe jest drugim tOTK-m poezji lacka Delinela. Pierwszy wy-
wołał przychylne komentarze, między innymiCzetilawa Miłosza; W a-yfNhłkaJac-
f-.ti Drfutelti, mamy dii czynienia z kinu zupełnie niezałrznyrn itd obowitjwjącej 
obecnie mody. Poetyka jego wierszy jest tni Niska i nie ukrywam, że ono to skłoniła 
nurie tlo iegQf>oeh!eł>negośądu. Oizekujf po tym poecie wietu twórczych spełnień. 
W swoitl} nowytn zbi.yrze łMmr! ntttłał nie utegu dominującemu współcześnie Sty* 
łowi. Pownlt do konwencji, zorMconych dzi.i przeępoetdw, jest wyotzem/e^Prafr 
czej osobowości, ałe tez zttofdujr uzuwdnwrrie \vprojfematyce wierszy. 

Przcjrz) siość mysrłi oraz I-LSUJ i konkretny styl. w jakimś;} one formułowane, 
sprawiają. żc jtiż pobieżna Ic k LLLra y... |łozwala odgadnąć jej ^ łów n 4 ideę. 
Wydaje się, iż dominantę tcinatyszną •s ierszy stanowi dramat Lrwania i przemi-
jania rzeczy w is Lose i. E pi (unijne twpoz nan ie znac z e m a od leglosci w sensie prra-
sirzjcnnyni iczusowyriMowąick szczeknieeksponowany i rozwijany. Słowem* 
kJnezcm jest wędrówka, nozuimaiu j.iko odkrywanie nowych miejsc, ale też 
często innycb, odległych epok. Odwieczny topos życia jako egzystencjalnej pod-
róży znajduje w wiei\z,ich Dehncla nietj pową konkretyzację W jego poezji nie 
iyle liczą siędoznali 1 a psychiczne podmiotu. ile samo stwierdzenie ogromu 1 nie-
poznawaliiOsci siwialfl: 

iKlA)^, hd^dubina. przez jjfjij^c 
Ha ff rvzłrgtii {frrftfrrrii. ttikti nitprzyikmtgr 

7. pewpeHyw y 

,J.Pvptiitt. de iytw 
Miju K I dtrakdła. ł itr &ftojt " tfptfuę) 

n u 

,h Wszystkie dalekie miasta, w klórychftny niebyli" napełniają podmiot lii >cz-
ny m e l i L n c ł i u l i ą . której towarzyszy nieii^ycone pragnienie o b j ę c i u calowi nym. 
Można mówić o swoistym Lraj.-iz.mie p i K l m i O l u , aikaj^ym ze swiadoilio.ści. 
iż^lzicti po dniu ^inie pamięć o imliaidach istnień ludzkich, o niepow tarzalnych 
Cftubowościach. krór.-ch me będzie nam dane ni^d\ piwriaó. Ma on pr^uc ie 
winy spowodowaiieiym „pr/jcoczeniemi i niemożnością dotarcia do sensu jed-
nostkowej egzystenc,]. Wszyscy ImLzie kryją przecież w sobie tajemnicy, ..na-
wet" upośledzona psychicer 1 ie dzi ewczynka czy dwuna-Stulelni, chory na yiuzIi-
cę kręgosłupa, zdeioniTyw;my chłopiec, urtiiesze/^ny im zdjęciu w podręczniku 
biologii, 

l.łcbnel W.słowie pjętyckim udllaidujc raLLulek przed zapijmnieilieill, jakkol-
wiek zdaje sobie dobrze sprawę Z [jgr.LiiiLzeń języka. POirafi zdobyć się na wy-
znanie: 

J?HJ spiafenit (...) 
Ttt jfrZesHwtmie sumienne fkitik&ir 
Wifisnośt i - fin nie. Drzirztft 1 pophdy 

("' NadBir&Ittftwem.;.) 

w jnny li Ł Wicrsżłi konstatuje, s-l zachw \ canie s ję, , msi nikcjii z tarcie i ^zczer-
hann w 1'orniaze" jesi uiesLosciwne wobec ciąglycłi cierpień innych ludzt. Nie 
iitniej silny jest jeiJnaLt imperatyw nakazujący poecie uwieczniać znikomą cli wi-
łę z nadzieją, żc irtozr kiedyś w takim samym mieście/.p noc taką sumą przy 
bliOiiuczym siole/tra fi do kogoś te kilka linijek. 

Pisaniejc&t więc pojnioh^anejakm zairz.ymy^aniecziLsu i przekazywanie niri-
mcntalnych wrażeń drugiemu człowiekowi. Na iym twierdzeniu Opicia się teo-
ria poezji autora na pofuditie, JtgO ^^•lersz^ cecliujc jKdantycztHJśc 
odtwarzani;! drobnych pizeJrnujtów. Ltlutnych ehxvił i odczLLć. W statycznych 
obrazach staia się uenwycić ptir/ądek świ,ua i wydrzeć rzocęywi&logĆ desiruk-
eyjnęmu działaniu czasu. Zwrac a uwiagę upizywilejowane zaaęzęnie, jakie przy • 
pisuje Lwonom rąk ludzkich: obecność jjjbrazów, r/efb, a lak ze przedmiotów 
codziennego użylku slaje się dowodem irwaniu liumanisiycznej Lradycji. Przy-
woływane w wiecszacli jjegzoLyczne" nazwy dawno nieużywanych przedmio-
tów oraz terminy ptłehodzące z języka listprii ^luki i>rzmtą jak zaklęcia ma-
ciczne, Wicie utworów jesl zainspirowanych tlziclami słynnych malarzy, 
m u z y k ó w - w tym swoi Mym ..przekładzie intcn;eiuiolycznym"ł można do?,rrze-
gft(J wpływ poezji EteilKrta i Miłosza. Autor najwięks/.j seiitymetn wydaje się 
mieć do epoki końca XIX i początku XX wieku. Reminiscencje dzielą Piousiu. 
pewien ulotny klimat wykwimu ce^h^ją^egObeiłe epOąne pozwalają zrozumieć, 
dlaczego pod poszczególnymi wierszami umieszczone s^ daty obejmujące lata 
1900-1904. Słowa wspólezesne. takie jak: ..graffiti", ..sms". ,Łneon". ..tłredy" 
pt>jnwi;yą się niezwykli rziidko 1 liurz-i harmonię Jeliknitnego stylu. Pra^niołdu 
zachowania dostojeństwa i powagi mowy intpo^-iLida szacunek, jaki ma poeta 
wobec rzeczy w Lstości t człowieka: 

Wie rżnift ie, nie pieprzenie, ate apmwtdfiie 
mfłofcL Dyscyplina donna i s^aciietńO. 
Itikltyśm -' wykreślali szjtpłery wznosili 
TtejtnJ- : fterxoie i...} 

Iiv:. Sie r/nięt ie 

J^zyk musibyóćwięzuTiy»jegozasiłd> iic^ułs pozwą łają bowiem na upitrziid-
kowajue cliaoLycznej i zmiennej rzeczy wiato^ci nazwach własnych, rzeczow-
nikach oznacziijących przedmioty, odnajduje Dclmel nie puste dźwięki, lecz wła-
śnie rzeczy: zmysłów:, niemal dotykaliiŁ1. ..Niesniienclnc lii inwencje" iiieiyłko, 
jłik uważa wielu współczesnych poetów, nie laL/nią obrazu świata, ale pozwą-
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łają nam ten świat ogarnąć i oswoić. Obraz kurtyzany weneckiej fktóry nota 
brnę nasuwa skojarzenia Z podobnym WIEISSSEM Czesława M I I O S Z J O istnieje te-
mz tylko w słowach, eh roniony przed działaniem czasu, Nic możemy nawet 
odgadnąć, czy kohista t:i jesi nam współcześni (podmtot Ibyczny mówi. że ją 
wi( I r.i a\). czy jest lyl ko konwencjonalnym wizerunkiem zai nspirowanym n p. lek -
turą (świadczy o tyra „klasyczne" słownictwo i lekko archaizowatta sldadnia 
wiersza). Działanie czasu zosmje dzięki lemu zawieszone, a opływana sytuacja 
dzieje się w poetyckim zawsze". 

Należy zwrócić uwagę na tony ciekawy motyw, także silnie związany z pro-
blemem przemijania Statyka pojawiających się obrazów zontaje przełamana 
przez |Xjeię za jMiuccą imagin.ii ji. Unieruchomione przedmioty pozbawione co 
prawda przejrzyści i przyn/łości, żyj^ przecież swą potencjalną energią. Spo-
strzeżone przez oko obserwatora budu\ zaciekawienie i uruchamiają mcchani-
zmy wyobraźni. Tak dzieje się między inny mi z zauważonymi na wystawie zdję-
ciami maturzystów; 

,(f„,ł ttninie Zfltftljił. 
W fany rt .ęjuiÂ F Suils łiftit) kupawat' nuitępny 
Garnitur lub garsonkę. fo waycfi kin ctitufzić. 
inne gazety tiytai' i gdjjt itufzirj pić. 

Foiittml 

Pttezja Dehtiela staje się w tym przyp;idkn nauką uważnego i twórczego pa-
trzenia na rzeczywistość. Podkreślane jest wirtualne bogactwo każdej chwili, 
która niesie z sobą szereg możliwości, (kl nas tyl ko zależy, czy skupimy uwagę 
na tym fenomenie, czy ]wzejdziemy obok. nic koncentrując się na nim. 

Wyprawa napbtudnieświadczy o dojrzałym i spójnym światopoglądzie auto-
ra. Potrafi on dostrzec w otaczającym nas świecie inny wymiar i wprawnie 
przekazuje swoje doświadczenia czytelnikowi. Jego poezja ma ambicję siać się 
płaszczyzny porozumienia między ludźmi, lak jak może nią być wspólnie do-
świadczana rzeczy u istoić. Słowo poetyckie nie tylko od twarza, ale także kreuje 
i odkTywa. Dehnel Joiwala nam odczuć, że nie żyjemy w nagim, behawioral-
nym świecie. S l w się przekazać, iż jest możliwa transformacja tego świata 
w kraj poezji i marzenia. Bez spojrzenia, na jakie może zdobyć *ię artysta, rze-
czy tracą swoją wielowymiarowo^ i mezak-żnosć wobec unicestwiającego 
wszystko czasu, Można wtedy stwierdzić, jjk w pierwszym z umieszczonych 
w tomie w ierszy:,.Nie ma Prospera. Nie ma Medio łanuAle od razu dodajmy: 
„Przecież je:*( poezja..." 

MARIA MA KARSKA 

ZAPISUJĘ SEN, ALE SIĘ NIE BUDZĘ 

lak się ma sacrum do profonum? Takie pytania stawia sobie każdy świadomy 
człowiek, który został wychowany w kręgu kultury t religii judc^hrześcijań-
skiej. Zadał je sobie takzc Arkadiusz, I rtnia. poeta z Częstochowy, człowiek 
miody (rocznik ale artystycznie i twórczo dojrzały, ze sporym doświad-
czeniem i dorobkiem literackim. Autor Czterech książek poetyckich, szkiców 
i Tdccnzji, puh I i ko w.m yeh w z nanych czasopismach ogól nopol skich. doktor n auli 
humanistycznych, laureat wielu nagród i wyróżnień w konkursach poetyckich 
W 2004 roku ukazała się. nakładem Enstytutu Wydawniczego ŚWIADECTWO 
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w liydgoszez.y, czwata już książka Arkadiusza Frani c/ łsię nie bwkę. na którą 
składają się trzy cykle; apokryfy, abaynl i -opisuję wn. 

Pr>elat inspirowany Biblią i malarstwem surrealistycznym, dopisał do Ksi^jji 
siedem fcyfrj znacząca) własny eh apokryfów, kióre zaskakują treścią i pointą. 
Przyjrzyjmy się jednemu z nich. kióre^o bohaterką jest Maria, kobieta czysto/ 
jak chcą hagiografowie /1 botku-ze pisma. 

Gjcitćłtie swojego dziecka 
ptKtruÓsf kitC 
przyłożył acha do 
miękhego brutcłiO f...> 
mtfrw 
gładziła taiei.ifynu pałcaad 
gę-niłtay 
kirftuiliu 

(apokryf l/t 

Ptteia prowokuję nim czytelnika, ale tak naprawdę toczy monolog wewnętrz-
ny, sam stawia sobie pytanie, jak się ma niepokalanie i czystość doeielesnosti 
i fizycznie i kobiety? Odwołuje Kię do dziel innych artysirtw mających podobne 
rozterki. Poddaje rcFleksji obrazy, które poprzez swą syjrtńlikęi wizyjność po-
twierdzają tezę. że Maryja j e * kobietą, a zarazem w każdej kobiecie jest Maryja 
Kontemplując obraz Paula Gauguina Te Tamari SoAtua - Nawdziny Chrystusa, 

Hożego, snuje wjasne rozważania. 

yittim urad&ł i/f 
rut dalekiej wyspie tniu/i 
w kraju bit inif?>łi 
w bitHirtnh tKutryikiej kohtrpy 
imityi 

diirwim 
oparta o wiiduwwy Itasz i 
rudijła 
komary pity oiepokatant) łnrn' 
Srnpikafay bi{Życ peMdrzał 
te ta/nari na attitt 
ijdoWski księżyc nadał itziri-kN 
imię Jfitts 
iv inaciy 
ten który przez swtyt Żyt te i cierpienie zbawi 

Uipakryftff) 

Poera i malarz mówią jednogłośnie, że każda kobieta, b o względu na czas 
i miejsce, kiedy rodzi synah jest w tym akcie spełnienia identyczna z Matką Je-
zusa. Ałc jeden tylko naiód, „naród wybrany", miał prawo nadać mu imię-jesus 
/ co znaczy/ten który przez woje życie i cierpienie zbawi. Być może naród ten 
Otarł się o tajemnicę mistyki i wal sens cierpienia. Być może Żydzi pierwsi 
pojęli, że cierpienie czyni człowieka święiym. 

Obraz Masa Tnista Matka Boża kanqca Dzieciątka w obecności trzech świad-
ków to kolejna sugestia A. Prani, potwierdzająca jego tezę. Głównym tematem 
obrazu Ernsta jest Matka Boża. która wymierna mitórnu Jezusowi karę za jakieś 
nicposlu^zeristwo. Taka konkretyzacja zbłrża Boja do człowieka, czyni Go lu<lz-
kim. W oknie malarz przedstawił profile świadków zdarzenia, r,lrzy surreali-
styczne głowy" - Hiluanda, Bnilona i siebie. A oto wizja pudy; 
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łrtflrtu boża 
oddano w ęfurwONł sukienkę 
r .ę/f^Jrfl fSftttiffin 
podmojta kil/Hity ręhf 
mi ił-y.î JnŁ UTJŁlI f...J 

iti j f f t f \fióm uri jrt> Hudku Ir ruritfAi tłę 
juk ńf&ŻJ 

(upotnfft) 

Dla obu artystów nic to jest istotne. eo w człowieku boskie, lecz to. co w Rogu 
ludzkie. Ałc w Arkadiuszu Prani budzi sî  wątpliwosCr może znamy tyItoswoje 
wyohnLŻenia o Nim, nic do&trzęgając lego, co istotne i co jest na wyciągnięcie 
ręki. Stad refleksja związana z kolejnym obrazem, plńtnem Î Lula Gau^utEia Zók) 
iChrystus, którego tre^^ A, Frania po liWOJiiilW ulinlHJKUtuje, Oouguin daleki 
byl od wszelkich dogmatów i praktyk religijnych. a chrystianiom by! dla niego 
tylko pretekstem ikonograficznym, jak każdy inny. Dla pocly sianowi on dyle-
mat ontologiczjiy. 

IL trurlHl krujti 
bo&a odmienia się 
prtfZ wj.zy>Aie hgory {...} 

drewniany IrO.a f...J 

ajzptfty rtnrf głowtum trzech brrhwek 
C^dta ni farba tta lewej ręre 
h^tilie miała ftprtę jDjioiiri 

ttif^kryj Vi 
jaki krtlnr ma hijg h' twaim kra)t\ 

(apokryf VU) 

Arkadiusz Frania prowadzt inteligentny i;rę z czytcLnikicm, |>łowokujŁie go do 
myślenia. Na ile wiara chrześcijańsku potrafił obronie îę przed argumentami 
rozumu? /asionawb s ię, że skoio g noset i U igiezne 1 ączenie w i -,ity z nazu mcm nie 
dah> wytłumaczenia Tajemniej. to juk współczesny człowiekt mocno tkwiący 
w Swiaiopogl^d/ie naukowym, ma -̂ obie z tym lilozoliezno-tcologicznym pro-
blemem poradzi^'.' lekturze ttytkryfów wniosek nasuwa jeden. Z wiary się 
nie dyskutuje, wiara wymyka się rozumowi. My zaś ciągłe chcemy patrzeć na 
lioga po ludzku, bo tak łatwiej. 

W kolejnym swoim cyklu wiedzy poeta pfnponuje czytelnikowi rozmowę 
ocgzysiencji artysty. Surrealizm dokonał rewolucji mentalne i i nit dziwnego, 
żc pociąga jes?cze i dziś tych, którzy jej ipłidkobiercerni- Pod^wnidomośc 
i senne marzenia* wiclwruiezm^ metaforyki - tu fascynuje. Ju? sam lytul cyklu 
sugeruje. że ezytelnet nie będzie miał do c zy n ienia z trzeźwym og l^lem rzeczy-
wistości. hołunówka ma to do ciebie, że po jej dluż.s/ym zażywaniu niektórzy 
miew ają narkotyczne wizje. Arkadiusz Prania rozpoczyna swoją percepcję i dy-
sk u sję H loz' lfiezną i ̂ d uł1 ni zu A Mi tdiglia 11 i ego Akt leixfi y z nnfoianymi ramio 
nami. 

tff jest tktphiwdf wielki akt 
nogi poniżej tul 
nit mieHi-:tj się 
tra obrr.ise i,.. \ 

f * ie W t\kf} 

l*oela formułuje swoje refleksje z jjfcrspcktywy wid/a. I.iryzm baiw, zmysło-
wo^ pięknej kiiłłieiy to pnezja erotyzmu 

102 ffarnifiain tWHltf 
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motiełJif rufa/ua l^} 
prawe] !\i f trzymała ftdtksifiyę 

lewtf Wiiaiywafti y'tiłvf 
u- ktfrej Wykłuto cif 
poi/fdiUtSe 

fwiet&i akrf 

Witalność. pożądanie t a inspiracja dla każdego artysty, ale lo też istmn ludz-
kiej egzystencji. Kredy pKfMtawianz w tmłuar:e/JiłtmJif swoicA ubrań/{...)/ 
wtedy zarrzynn się kobieeaK - tak poeta sktłnienrownl nbraz tiene Magrit la. /r^-
zufia w buduaru, Marzenia t wizje i tęskn^y oscyJują wokół erotyzmu, anyma 
czcka na -Swoją ntuzę, na spefneeme. m,irz:|t idealizuje. To poezja erotyzmu^ 
wymyka sic spod kontroli razu mu. Tu tuftbeulizm. 

Asysta ż.yje c h w i l ą jego si!q napędowy rnnaże, które w zetknięciu z. rzc-
czywistosciri rozsypują się. {istotą jest dla piego sam akt twórczy, później j u ż mc 
go me obchodzi. Jego ofiarami stają się ci, którzy najmocniej go kochają. Jest 
jak demon {.Stanisław Przybyszewski) na obrazie W. Wfcksa, 

przesta la? byt rtłoim miU hnienii /w 
Mftirtń spoltiijme skarrzyi7 i .Tj^.ujr 
w nurty Mkwuny 
Zpłoattti bękarta W I/J.TJ ttu.itym 
hrzuetin 
dtmoń 
artysta 
mzftadl się na krzeit* 
wyritłĘntłt nogi 

(l/r ut' (tnejt 
(demon i 

Hyć może bez absyntuangfata nie nwhże ż,yc, hys- może też bezabsynta nikt artysty 
nie poimie. Scjit w KITIIICpckiesijaiiedoobrani EdouanlaMinetapyqcy absynt: 

pijtfk udaje ed&irka 
okryty spzethir pelerynę 

jr.fj jak nielttper: iamknifty n1 

Jiuktmif ' blotty ttamycń skrzydft-t..,) 

H' ktcłh:k\i pf%yjactei absynt 
me j*ow<iti 7axruft' pm-d w i/t Nr 

(pijący łrfu>Tf/J 

Artysla to dc mon. dje możnj ^o uCcniać k.ileęoriaitn ludzkimi. Jest bardziej 
świadomy całego tnigizrnu egzystencji ludzkiej, hoJefdtWTBŻliwosó udbiera tzc-
czywistość w wyższych rejestmeh. I jedynie w stimealistycznych kategodaclt 
można oceuiiić jego życie. 

W konwencji onityzmii utrTymnnyjcst trzeci i ostatni cykl poetycki zapisują 
sen. Czy nasza dociekliwość swialu zmieni nasz. kts f/pytn mnie Irrucy przed 
htokicm / riirntchnw jak mieSt£i^ch Z kamie i) A. JZ ir̂ rj-f.1-' przecież czeka na 
innie Ą,,,Śliczna dzirH t V>na/w t :arn fi jmńt—iH-fuH h śmtrręi//. MolyW ^rllie r-
ei ciągle powraca w wierszach Arkadiusza Fmnih tak jakby poecie zawsze towa-
rzyszyła świadomość, że jest ona na wyciśnięcie ręki. 

Tom rde się nie budzę lo lektura głęboko FilozotiCłnji. zati zymimie w kadrze 
cza^u tęgo. czemu należy się bliżej przyjrzeć - życia. Rdprzez paradoks, inielek 
lualny i trafną m e t a f o r bp^actwo śujdkó^ ai b stycznego wyrazu j^xŁia pruwo-
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kuje dn dyskusji. Oczekuje od odbiorcy, żc <en d y s k u - ? podejmie, żc będzie 
podąża\ za jego tok:em myślenia, sięgnie do kontekstów biblijnych, filozoficz-
nych i plastycznych. 

Aifc-lluu Fnńł.' ̂ ł+MHiMdtf. brtyM Dtytamln? iWlADCCTWO, IMr^M UPL ł M 

NOTH SANETRA 

CZŁOWIEK NA MIARĘ 

Wydany niedawno wybór wierszy Elżbiety Cichtt-Czarrtiawsfciej f * . 7We. Wr 
swoim przelaniem nawijzuic do wiersza Karola Wojtyły Myśl jesi prze-

strzenni dziwną* a -Ł/ezególnie do wersetu: zastanie w uczynkach naszych rylka 
ta. co naprawdę jen:. Bardzo bliskie tym słowom jesi więc tylulowe hasto toiffll 
lubelskiej poetki, k l i fy , będ^c wyborem autorskim, podsumowuje półwiecze jej 
działalności literackiej. Okazja jest więc wy j u t o w a do próby catofriowego spoj-
rzenia rui temaly i tendencje obecne w tej liryce, zasługującej niewątpliwie na 
przybliżenia i wnikliwą krytyczną uwagę. 

Miara umienia poszczególnego i istnienia w ogóle, prawda o człowieku i śwfe-
cit, świadomość miejsca, fct£i i celu - io bardzo ogólnie nazwane wartoóci. 
poszukiwane, tropione, ścigane poetyckim słowem hlżbicly Ciuhli-Czarniaw-
skiej. Lektura jej wiertzy przypomina odwracanie kart i odczytywanie tajemni-
czych znaków na nich zapisanych. 7. tej talii irtOŻM układać pasjanse swojego 
życia, zakotwiczone w ogólnych pławach istnienia. Można poszerzać świado-
mość dostępnych nam miar-

Tyte ile cię jest - (o przecież poetycka parafraza formuł: „wszystko, na c o cię 
Staff1. „wszystko, co w twojej mocy". Jawi się więc przed nami doświadczenie 
pełni, jednak pojęte| nic ryle jako kres możliwości, afc w głębszym, ontologicz-
nym zmiczeniu. jako całość nasiej istoty, prawda o nas, nigdy nie osłaicczna, 
nigdy do końca niezgłębiona, niezamknięta, ciągle żywa, dynamiczna, dostępna 
w danej chwili, ale już w następnej rtopehiiana. sumująca również, doświadcze-
nia minione, Wielka wartośuią żyeia jest świadomość ostatecznego wymiaru lej 
prawdy, s-wiadomość miary istnienia: wielkim n iehezpicczcf i^Liu - z wodni* 
cza pokusa je j przekroczenia, fałszywa myśl o potrzebie bycia większym niż się 
jest. Tej pokusie ulegli pierwsi ludzie [tak pik Uda będziecie&Qii- Kdz 3, 5); to 
kuszenie jcsl leż. głosem współczesnego świaui. wykorzystującego w swojej re-
toryce konsumpcji odniesienia do ludzkiej potrzeby doskonałości. 

tyle lit cif jt!ł lo nie 
lo ftaiUrHK n/ zfl wofo 
wspfyaj ł f f wyifj 
wzit-ć i ttsiamie^o strzebla dntlwry 
ht jjtmijifrjjnjL-irwirjn ffi^woflfTkMł 

tiuizentri 

Miraż dostępu do nieskończonego< Boskiego) polcncjału zawsze więt zagra-
żał ludAiej tożsami ><ic i.. 

Tyk He cię jm. Zaznaczony w tytule książki łioinocentryzm jest główną jako-
ścią tematyczną poezji Ellżbiety Cichli-CzEiniiawskiej. Poetka zadziwia wielo-
ścią ujęć lematu, zaskakuje wciąż nowymi, niepowtarzalnymi, odkrywczymi 
sposobami mówienia o człowieku. Jej sztuka słowa zaświadcza o wewnętrznym 
skomplikowaniu, o bogactwie elementów, które skbdąją >-ię na ludzki) naturę. 
Jest t o dla poetki lemat nieskończony, ciągle frapujący, wciąż świeży, pełen ta-

jemnic i nowych odkryć. Ten fenomen nieskoiicvono.sei autorefleksji, myślenia 
człowieka na swój lemat, objawia zresztą cala sztuka, zakotwicz^™ w twórczej 
i itic/aspokajalncj potrzebie poznania, zrozumienia i wyrazu. 

Elżbieta Crchla-C arniawska przedmiotem swojej lirycznej refleksji czyni 
człowieka wspólezesn^o, „"tyle ile cię jest" nie „było" czy „będzie"', Jej 
wiersze tworzone na przestrzeni pstalniego półwiecza wyraziście wpiMij^ się 
w swój czas. zarówno poetyką jak i Atrybutami przedstawianej rzeczywisto-
ści, Jednak zasadniczą ich cechą jesi ahistoryczność, drżenie do ujęcia lego. 
co w człowieku ponadczasowe. uniwersalne, właściwe naturtc ludzkiej w ogó-
le, nie tylko w konkretnym miejscu i czasie. To twórcze założenie pomaga 
Zrealizować wszechobecna w tych tekstach przyroda, w swym potencjale cy 
klicznego Odnawiania się j i t b y wieczna; niezmienna, wyjęła spod żelaznych 

zasn linearnego, jakby pozbawiona bolesnych konsekwencji rtannJ/in. 
Przyroda pLimaga człowiekowi zrozumieć siebie - poetka często sięga do me-
taforyki roślInnej, zwierzęcej, do obrazów ziemi i nieba, by zbliżyć się do 
tajemnic ludzkiej duszy i do żródcl tworzeń i.-1 Stosunek jednosiki do naiury 
jesi też miari) jej wielkości lub upadku. W tym iwzg^dzie rellrksja Elżbiety 
(.•ichli-Czaniiawi-.kici nie napawa optymizmem. Gzlowick w swym d.jżentudo 
panowania nad światem zrywa więzi z natmq, pragnie się wyosobnić, unieza-
leżnić od reguł rządzących i/eczy wistośeią. W konsekwencji traci kontakł nie 
tylko z naturą, ale i r. innymi ludźmi, a w ostateczności i samym sobi], gubi 
miarę swojego istnienia. Już nie wic. J l e go jest". Zawieszony pomiędzy moż^ 
liwośeiami i pragnieniami, samotnie stara się przepłynąć ocean dnia „w paję-
czym sicie" (optymistycznie^ z tomu Motywy attizienne. 197SJ. Ul rat a poczu-
cia nwiązku z otoczeniem skutkuje xv człowieku oł*zwladniajlcą alienacją 
wobec samego siebie, która, jak ^ię wydaje, stanowi najbardziej niebezpieczny 
chonihę współuzesnego srwiata. 

Wiersze Flż.biety Cieli li -C/a mławskiej nie tylko- fctlWiają tak przejmująco 
smutną diagnozę. W ieh świetle ożywa potrzeba widzenia, słyszenia, odczuwa-
nia - słowem: potrzeba komak tu z piękne ni, dobie i n tego śwrala i i\ n Igi ego czło-
wieka, potrzeba zbliżenia się do siebie w prawdzie i z pukonj. Nos/ej zindywi-
dualizowanej, rlr.ipieżnef współczesności poetka pokazuje lustro głębszego 
widzenia, szenizej perspektywy i skłania do rozrachunków, fcrórych wynik zade-
cyduje o naszej przyszłości. 

tiios poetki nie jesi głosem Kasandry. krzykiem rozpaczy ani jękiem zwątpią 
"•a- 3'rzeciwnie, pełen .subtelnej, wyczulonej ULI szmegół wrażliwości, wyraża 
zrozumienie. wspótn;kzuwanie. wjspólprzczywaflie ludzkiego losu, który jest 
również jej udziałem. Poetka nie stawia się „ponad", je.si „z", co u w i d ^ / n w się 
in.in. w unikaniu liryki bezpośredniej, Mało w tych wicrNzath .ja" lirycznego, 
częsio glos poetki przyjmuje tomaę uogólniajijcego opisu. aiiLilizy stanu r/eczy, 
pi>iłmioL łuyczny przywdziewa maskęcurfaej indywidualności, cudłegolu.su. 

Na te walory wiersjy CJżbicty Ckffl-Cttimiawskiej zwracano uwagę tid po-
cz^ików jej twórezości. Ma okładce l rzcctcgo z jej iumiktVw (Spojrzenia wfwlo-
ł>roi i f , Warszawa 1 zamieszczono adnoLicję, klóni nie straci la aktualności 
do dziś: VłV wszystkich jej Utworach zwrat a Irlł^J^j- dobry wnrsziUf poetycki. 
udtrzĄfąca kidmn literacku, ciekawa wyobraźnia, smak, subtelność penetracji 
psychologicznych, uwrażliwieni? na sferę pjfyblematyki merafizycznej i fi-
1'ZCfCa się szczególnie -pm yrjti, tuiiiejętinrić skrdm, 

Tc cechy liryki łączą poetykę f-lztncty (.'k hli rzaniiawskiej £ poetyką inrtcgo 
kobiecego głosu polskiej poezji • Wisławy Szymborskiej wydaje mi *ię, że obu 
autorkom pod pewnym względem niezwykle blisko do siebie- Ich bardziej ra-
cjonalne niż emocjonalne wyobraźnie ewokująswimy pokrewne kszudiami, choć 
odmienne kolorytem, wypełnieniem, Wspólne im jest O]ierowanic napięciami 
pomiędzy powszechnym, ogólnym i jednostkowym, szukanie w języku srrod-
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ków wyrazu dla prawideł tanienia, operowanie paradoksem, metafizycznym 
oksymoionem, zderzanie mowy polneznej z Literacką, eelnróć metafory. Są to 
sposoby na „wytrącanie" z obezwładmajieegO poczucia twycAijoofci, a więc 
nieważności. Zdunienie, zaskoczenie, a w ich następstwie zastanowienie. rc-
llleksja -10 częsty efekt tektury wierszy Cicłdi-Czarniawskiej. 

Literacki debiut poetki przed pięćdziesięciu Jaty tO dwa krótkie wiedze, Zti* 
btiwti i Żniw, opublikowane na lamach .Jyj-odnika PbwszechneBp" w roku 
1955 (nr .W). w okresie studiów polonistycznych w Katolickim Uniwersytecie 
Lubelskim. Po I i Jatach, w roku 19óń. poetka opublikowała swój pierwszy to-
mik poezji Określając świalłotietl CfJfl^S jej dorobku l i ryaiwfiO zawiera się 
w piętnastu poetyckich zbiorach, który cii większo^ ukazała się w łatach 70. 
oraz w ostatniej dekadzie, mniej więcej od połowy lat 90. Oslatuio wydany wy-
bór jej poezji da jcmoż l iwo& przekrojowegospojrzenia na tę twórczość. Oczy-
w i & i e t autorka pioponuje nam w nim to. co według niej najlepsze -tyle ile mnie 
jest, Prz.y czym w wybortte możnadtouwc Jyslans do siebie dawnej, zaznacza-
jący się'w bardzo ostrej selekcji wierszy z wczesnego okresu. Nie Iwjadczy to 
jednak o swego rodzaju ,jKlcinanm się od korzeń i". Przeciwnie, w lej poaetf 
uwidacznia się podobieństwo środków wyrazu. wiemotf wczesnym impulsom 
twórczym i nieprzemijające oczarowanie sztuką słowa. We Wflępie do książki 
Elżbieta Cichła-Cza.Tiiawska wyznaje: C^jfrti jest p i sari?. jak rozumiem jegtnens 
(u tym samym roif poezji). starałam jif wyrazić jut na pocz&ktt drogi w wic* 
szach „Gliniane piała" i „Zgodana pójście "A...) w/sztjrttposzM-
kiwaniem, tttmołiuf, wszechstronna praeą. upartym trudem ks&ołtowania, walką 
topornym tworzywem. Na pewna też zmagartłemylę pisarzu z sobą Htym. ca go 
otacza. {,»)Chcf wierzyć. ze&MktK u męc i poezja. jest dla #tet* ludzi pomocą 
w trtafezieniu miejsca na ziemi, często ratunkiem, zawsze jasnością 

Istotnie. Tyle ile tif jest za.̂ w i adeza o ciągłości sztuki poetyckiej Elżbiety Ci 
chłi-Czamiawskiej. Pomimo zasadniczych przemian rzeczywisto^i historycz-
nej, w której poetyka la dojrzewała, a także prób nowych Środków wyrazu [mi-
niatura poetycka, zabawa słowem), poetka utrzymuje wciąż, kontakt z wielkim 
tematem swojej twórczości - kondycją współczesnych Judzi. Obserwuje czło-
wieku próbującego sprostać swojemu fttttoWfc szukającego właściwej dla siebie 
miary. Powaga tego zagaił niema nie przekłada się na patos. Żywe słowo pulsuje 
w tych wierszach rtrtJegtą s k a l a zniiczeń, skojarzeń, wartości.1 tylko wyczuwal-
ne jest na przestrzeni tych kilkudziesięciu lal przesuniecie punktu ciężkości z me-
lafory na metonintię - uproszczeniu języka mwarzyszy widoczny wzrost objęto^ 
ffei tekstu. A może lo, wciąż żywe u poeLki. rozmiłowanie się w słowie tak 
warunkuje sposób wyrazu. 

E l i W u r ^ h l d C u r a i m k i . ty*, tłt • * m 1*^1 r ^ n j r S ł h n imim. Lrtini SKIJ ,« i*J 

Książki nadesłane 
Wydawnictwa W.A.K,T Warszawa ŻftOf 

Wojciech Kuczok; Optrwieści p rz r^Wt f i Ssl 742 + 5 nlb. 
Sławomir Shuty: Catffł" tf normie z ekstnalKNutsenr. Ss. + 5 nlb. 
Mariusz Sieniewicz Żydówek nie obsługujemy. Ss, 24'/ + S nlb. 
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PIOTR MAJEWSKI 

Doświadczenie materii 
Szkic t> maLirstwic mowDOesaydl w Polico lut i 60, XX wr 

W Encyklopedii sztuki polskiej wydanej kilka lat temu pod kierunki,cni 
Jana K. Ostrowskiego znaleźć można ha^ło lrmałarsrwo materii", które 
odittfcii się do jednego z nurtów ,.nowoczesności" przełomu lat i GO. 
minionego stulecia1. |-"akt odnotowania w publikacji encyklopedycznej tej 
odmiany pialarstwa zasługuje ra uwagę między innymi dlatego, że wy-
znacza wyjątkową perspektywę iówn uległoś i dążeń i intencji artystów 
rodzimych i zachodnich w tamtym czasie. Wystarczy bowiem zajrzeć do 
słowników i encyklopedii międzynarodowych, na przykład do najbardziej 
monumentalnej The Dłęttonący nf Art pod redakcją Jane Turner, by na-
braS przekonania że przywołany termin jest tam wiązany nie tyłc z polską 
sztukzjfw ha£le pominiętą^ ile z malarstwem zachodnim*. Czy zatem obok 
Jeana ban triera, Je+ma DubufFeta* Alberta Utirriego i Antonio TJlpieaa -
najważniejszych przedstawicieli tego malarskiego stylU na Zachodzie, n.i 
leżałoby postawić Jadwigę Maziarską, Uronisława Kierzkowskiego, Raj-
munda Ziemskiego przedstawicieli Grupy Zamek i Crupy Nowohuckiej? 

Zdziwić może fakt, że w publikacjach obcych na ten temai nie ma na-
zwisk naszych artystów; pomimo że mamy niezłą reprezentację tego stylu, 
nie tylko w konfrontacji z krajami Fiurupy Środkowej, ale tez w porównaniu 
z innymi krajami Za:hodti. By i może nie należy się tym brakiem specjał nie 
przejmować, gdyż nasi aitysei nowocześni są doceniam i mają swoje miej-
sce w szerszej swtadomosci publiczności międzynarodowej. Jesl i jednak 
uzna się, że brak ten jest wynikiem wieloletniego nieistnienia wolnej wy-
miany kulturalnej między Wschodem a Zachodem i wciąż nienadrolnonycli 
po upadku komunizmu zaległości w uzgodnieniu wizja wspólnej historii 
sztuki, to z pewnością warto posz u kac punktów zbieżnych i zastanowić się 
njd nimi. Wskazaniu charakterystycznych dla SZtąJti polskiej po 1945 roku 
pi wiązań z kulturą Zachodu poz.osiajc ważnym załamem, je^li historia sztu-
ki ma dążyć do obiektywizacji faktów, a pamięć o polskiej sztuce nowocze-
snej wykraczać ma poza biografię kilku najznamienitszych artystów. 

Czym było malarstwo materii? 
Dubuffet przyznawał, że lubi, gdy malarstwo jest na granicy lego, co już 

malarstwem nie jest, Idąc za logiką tego lapidarnego stwierdzenia można 
powiedzieć* że malarstwo materii wyznaczyło sytuację graniczną w tej dzie-
dzinie. Uylo przejawem rewolucyjnej pi zemiany i określemeiri takiej ptxs(a-

h C k u M U K n ^ m ^ H 1T+JHI 
: LT.II.vr . nt Dttl^ith/n,- ,-f ĄfT. CD. I TH~.T.I S. - V. ŁT 
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Jean Dufauffet. podnfpiik tez kompasu* 1952, lethnika miesfjnartKninrl. 
11 ti,5 A 15? cm. McsĆc KationjI dn An Modcmc . Ot f l tR Geurges Pompid rc , Paris 

Henr Wg: Jttnl DUbuftet ]WL-LL>65 (kat. wys t twyh G ł l w i * ZłChętl . Wkrewwa, 
pnitl/ień 1993 - lucy 14<W 

ci sztuki. która zmierzała już ku nowym, nieznanym z tradycji itrzwjąfca-
13 iu] n fom u lny m, modna by powiedz i cc ku formom, .pom aJ areki m". Jego 
cechą ctiamktetystyc/ną hylo bądź eksponowanie do granic możliwości 
materii mularskiej i uczynienie z niej „wartofićl samej dla siebie", bądź. wzbo-
gacenie powierzchni obrazów materiami obcymi. Maria Rzepińska d/iwila 
się, jak bardzo technika kolażu, u później - w pewnym sensie kontynuująca 
tę tradycję - sztuka materii /burzy ki niezmierny od stuleci koncept oh ra-
zu1 . W tradycji malarskiej od c/asów renesansu do impresjonizmu • ostat 
niego ogniwa tradycji na Holistycznej - obraz był ,.oknemM na świat i natu-
r^. Definicja obrazu Mauri« 'a Denisa sformułowana pod koniec XIX wieku 
w pewnym stopniu odrzuciła tę koncepcję, nakazując malarzowi skupić 
uwagę już nie lyle na świecie przedstawionym, óo na samej formie, na „ukła-
dzie kolorów i linii na płaszczy/nic". Zapoczątkowana w ten sposób fbrma-
lislyczna tradycja malarska osiągnęła największy rozkwit w sztuce abstrak-
cyjnej. oderwanej od świata wyglądów, ale nie zdystansowanej wobcc (wiata 
iluzji malarskiej. 

Po II wojnie światowej następny krok nn.il należeć do piewców nowej 
abstrakcji międzynarodowej, do przedstawicieli informelu. Iluzja materii 
zastąpiona została sarną tnaierią: żywSoleni larby - jak w malarstwie action 
pniming i osławionym w Polsce taszyzmiL'. oraz materiami rzeczywistymi 
- j a k we właściwym malarstwie materii. W lalach 50. informel królował 
W pjuropię , StanachZjednoczonych ] Japonii. A w Polsce? Powszechnie wia-
domo, że w okresie „odwilży" dysonans i dystans między Zachód cm 
a Wschodem tilegl zmniejszeniu. Wówczas właśnie polscy arty.ści krótko, 
ale intensywnie uczestniczyli w zjawiskach szeaszych, związanych 7 kul 
Hm) międzynarodową. F;chent tamtego ot warcia jest dzisiejsze pytanie o ma-
larstwo materii w polsce. Jak można by jc sformułować? Powyższe spo-

M UrtTHrtiU: fl. W L i r w i i ' i , Wrr lłu W^wKnfeAw MV;. 
IMKK̂  IHJ 

strzeżenia skłaniają do zadania pyta fi następujących: j:ikic relacje wiązały 
polskich i zachodnich artystów odwołujących się do estetyki tworzywa? na 
Czym miałaby polegać odrębność lego mirtu na rodzimym gruncie? Xie jest 
łatwo odpowiedzieć na ic pytania, gdyż w przywołanym pojęciu zawierają 
sję wielorakie kierunki poszukiwań. Określa ono zarówno nowe podejścia 
ftp obrazu w>fród kolory stów, jak tez dotyczy przeciwstawnych kolory zmó-
wi formuł sztuki czerpiących z. dziedzictwa awangaidowego. 

Sploty z koloryzmem 
Wyrastające Z informelu GMlaretWo materii ftic pojawi lo się wFtdsc&j w ar-

tystycznej próżni. Spl ot lo s i ę po pierwsze • z lokalnymi trądyc j am i, przędę 
wszystkim z koloryzmem. Dailotej Erudycji - jak to ujmował Aleksander 
Wojciechowski - .jdrtigą u ilodo&T:. Nacisk na „efekty materii malarskiej" 
nie byi EK̂S iem£bcy lej tradycji. Można powiedzieć, że problematyka wzbo-
gacaaiazmysłowego oddziaływania powierzchni płótna materia!nofcią far-
by była w niej obecna stale. Jednak leraz uległa SWoiSLcj radykalizacji, sta-
jąc się obszarem poszukiwań samym dla siebie interesującym ajlystycznie. 
W tym sensie kotoryzm polski zmienił się Tematykę tradycyjnie skupioną 
na pejzażu i martwej naturze koloryści, a właściwie ich uczniowie, zasląpili 
pr/esuwając uwagę ku sumej formie obrazu i ku wartośćioin czysto małar-
skim. Artystów zafascynował naturalizm malarskiej materii i płynące stąd 
lnożliwoŚL-] artystyczne, Najlepszymi przy kładami mogą być poszukiwania 
wyhitnych uczniów kapistów i kolorystów- Stefana Gierowskiego. Raj-
munda Ziemskiego • Zbigniewa Tyruoszcwskiego. Pierwszego interesował 
sLatus fizyczny Obra/U. drugiego nowe możliwości wzbogacenia malarskiej 
formy, trzeci wyzyskał w sposób mistrzowski efekty widziały warna malar-
skiej materii, tworząc na początku lal &0. serię kompozycji energetycznych. 
maloWLinych żywiołowo, pewnie i logicznie, oscylujących pomiędzy abs-
trakcją i figunteją. 

Pomimo że mówiąc o malarstwie materii ma się na mysrlt przede wszyst-
kim odmianę abstrakcyjną malarstwa, nie sposób pominąć wątku quasi-fi,-
guiutywnego. Figuracja. a więc oheow^ć postaci ludzkiej w rthrazic. zwią-
zana^ egzystencją tematyka humanistyczny nie znikła, ale została na J IOWO 

opracowana, w nowej formule zyskała wyraz isto££ i swoistą moc. Punktem 
wyjściadla cyklu Otages (Zakładnicy) f autriera, cyklu uważanego za wcze-
sny przykład powojennego malarstwa materii {z.osial zapoczątkowany 
w 1943 roku), były sylwetki ofiar nazistowskiej przemocy we Francji, Sto-
sując grubą i formowaną w organiczne ksziałty pastę malarską bauLricr po-
kazywał zniewolone i storturowaueciało. Również Dubuffet nie zrezygno-
wał nigdy z figu racji, ale dokonał jej wyrafinowanej ..prymitywizacji11, 
Polemizując z artystyczną przeszłością świata przedwojennego „odarf" Ei-
jurę z. nawarstwionych w- malarskiej tradycji konwencji przedstawiania, 
odwołując się nie do tli ej. lecz do szczerej ckspjesji lw<5fOuw art brut, W Pol-
sce w uurcie fignralywuym malarstwa materii plasują się „figury osiowe" 
Jana I.eherisieiua1 .Uioć poza reliefową budową nie mają one wiele wspól-
nego z. Iłtihuffctcm. 

Lebenstein nie postępował spontanicznie. Tworzył swoje fjguiy ,,z pre-
medytacją" dekoratora. Daleki był od żywiołowego geslu, Unikat Leż bez-
pośredniego narzucania widzowi ekspresji. Powtarzając wertykalny układ 
..na osi" nadał swoim figurom ran^ę symbolu. Wyłaniały się one z , .biot a" 
farby i masy plastycznej, powoływane tło życia na wzór demiurg icznego 
aktu mitycznego Prometeusza, który ulepił człowieczą postać z g l i n y i wody. 

łA. ̂ ń h c ^ l i Wmm-*-fcr̂ i —CJłA îiU? 1-JsMlwjj IUTIL 
ss. 
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AllKfUł Huiri. Hfcrt*i czerwie.A, l£J54. 86 x 100 cm. juta, olej/ptóuw. wt .Tf lc 
Modem, t jondnn. Repf. wg: Mauozio CaKeii, Aflłfrftf Hiyzrr. Milanu 1977 

Stwarza nic człowieka nu nawo, topos często wiązany z rzeczywistości,! 
„wielkiej wojnie", motywowany konieczności4 r o z r a M k a z bolcsmj hi-
storią, by i próbą odpowiedzi na wywołane przez wydarzenia wojenne rudy 
mentarne pytania o pierwiastki ludzkie i pierwiastki zwierzęce w- naturze 
człowieka Ubenstein nie był pod tym względem malarzem odosobnio-
nym, Motyw „wyłanianiu uę" ludzkiej poSUci z nieokreślonej materii iwiata 
rozwijał w malarstwie Jerzy IthócZewskL Postać nie tyie malowani], ile 
nabudowaną na powierzchni obra/u z. wykorzystaniem materii tekstylnych 
zna łeś można w kompozycjach Aleksandra Kobzdeja (np. w cyklu Baby 
gatuchawskie, I9Ó1). Wspomniane obrazy Rajmunda Ziemskiego. nazwa-
ne Pejzażami*zawierały niekiedy sugestiefiguratywnł, przywodziły na myśl 
daleką od doskonałości, nieokreśloną pftfta^ uchwyconą jak fidyby TUI eta-
pie stwarzania. Ki&ly tendencje te w Potafe ujawniały siv, w katalogu pierw-
szej wystawy indywidualnej Tcłiórzewskte^o z roku 1957'l^ideusz Róże-
wicz pisał; „Ogromne morze żywej materii t rozlewa się na oczach 
zdumionych ludzi / śmieje się plącze krwawi". Siawi (e wiązały się nic tyle 
jednak n nurtem figurjtywnym.co pr?ede wszystkim z Ealq abstrakcji. która 
zdominowała na kilka następnych lal malarstwo nowoczesne w Polsce 
U podstaw nowych dążeń leżało równie fundamentalne pytanie, pytanie o 
samą materię, podstawę bytu t miturę rzeczy. 

Sliuktoraiizm i .metamorfozy" materii dwie odmiany nurtu w Polsce 
Posługując się gęstym impas rem i materiami obcymi artyści dawali nie-

kiedy wyraz refleksji nad materią samą. Dość przypomnieć Du hu fletów • 
skie cykle Mateńctogił i Tckstumtogii. Na ie ostatnie składał się ogromny 
cykl litografii rejestrujących stany rozmaiiych powierzchni naiunilnych, cale 
bogactwo dostrreżjonej nagle metafizyki bytu. Odkrywanie n i e z w y k ł y c h 
światów materii, dostępnych niespodziewanie w najbliższym otoczeniu: 
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w skale , w pi as ku r w żdżblc trawy, pod mikroskopem i w panoram tez nym 
widoku krajobrazu, inspirowało wielu a r tys tów polskich tego okresu. Piotr 
K r a k o w s k i , jeden z k r y t y k ó w t o w a r z y s z ą c y c h nowej >ztuce. u potem ha-
dacz iego kierunku pisał o ..naturalizmie materii'', stosował też określenie 
„malarstwo strukturalne1**. Oba terminy oddawały zaiótóiisowania artystów 
fenomenami materia prima. Ale Wzbogacanie powierzchni obrazów goto-
wymi przedmiotami - s u r o w y m płótnem workowym, drewnem, blachą, 
określało też mny (drugi) nurt zainteresowali t hodziło w nin |o stworiijfcnie 
dzjeła symbolicznego, struktury odnoszącej sit do okre&ooej Otwartości 
treściowej dzieła. Materia ulegała metamorlii/ie: z ubogiego Zrzutu za-
mieniała się w nośny symbol. 

Pierwszy nun iozw|pik Jadvdga M$viarska, która znajdowała inspiracje 
w obserwacji konkretnych stanów materii, a nistępoie przetwarzała je w ab-
strakcyjnych obrazach, z czasem nadając im poniać reliefów. Malarka fa-
scynowała się między innymi wyglądem biologicznych pieparaiów ogIma-
nych pod mikroskopem, ryimem powiększonych ściegów tekstylnych, 
niezwykłym i złożonym u kładem Ustawia dostrzeżonym jako abstrakcyjna, 
samodzielna forma {Sirefa presji, albo fascyntyącynii (także w sensie 
metaforycznej zawartości} powier/dmiami skorodowanych, częściowo 
zniszczonych przedmiotów; Sztuka krakowskiej artystki wywodziła się z ob-
serwacji i na£lądowania wyglądów rzeczy (częsio czerpanych z w/or6w 
fotograficznych >. jednakże rezultaty tych obserwacji były hardzo swoisie. 
Malarka przenosiła wrażania wz lokowe uie wprost, ale przekształcała je 
w dzieła niepodobne do swojego pierwowzoru. Korzystała z wewnętrznej 
logiki podziwianych struktur materii, co prowadziło do uzyskania określo-
nych rozwiązań formalnych, zapośred nic zony ch właśnie w tej logice. 
Warsztatowo rzecz u j - inu jMdziarska dokonywała przetworzenia okre-
ślonej obserwacji w tkance dzieła sztuki stosując własnq technikę reliefo-
wosteaiynową. A jednocześnie powoływali! do życia dzieła nowe i odręb-
ne. będące dalekim echem motywu zaczerpniętego zk świata rzeczywistego^ 
dopiero dziś stopniowe odkrywanie tajników warsztatowej metody prze* 
noszenia wzoru fotograficznego w obnjh „obrazów wypukłych11 podwala 
lOzpoznad pierwotną inspirację dla tych niezwykłych reliefów*. 

W tym nurcie poszukiwań plasowała się sztuka Gnjpy Zamek, a szcze-
gólnie trzech jej przedstawicieli: Włodzi mierzą Borowskiego. Ty ttfsaDzie-
dnszyckicgo i Jana ziemskiego". Cała lubeiska rewolucja artystyczna byia 
dziełem Grupy Zamek -• pisał Jerzy ł.udwi liski, alówny animator i teoietyk 
grupy1 Nie naśladowana imaj ani Uurriepo, ani T&plt.m - kontynuował 
krytyk, - Poszukiwaniu imału#ii:nvch form przebiegały zupełnie samodziel-
nie* a poza tym inaczej. W momencie, gdy w raku 1958 mfodzi Hiszpanie 
prrkazałi mi Bicfintdc w Wenecji .-swaje uhruzy Z kawałków tynku i kawałków 
worka, n- Krzywym Kole tv Warszawie fułtełska gritfta demonstrowała ma-
lamwfia wyraźnych cechach rzeźby. Ryty io pierwsze na Świecie zbiorowe 
demonstracje nowego ruchu. Te WCZCŚiUC zauważone. ale trochę zapomnia-
ne związki polskiej sztuki nowoczesnej z nurtem informelu międzynarodo-
wego, a szczególnie hiszpańskiego, nabierają znaczenia, jeśli uświadomi-
my sobie, jak ważnym s formującym doświadczeniem był ten "kres dla 
wspomnianych artystów. W niedawnej wypowiedzi l^piesa na len temat 
pobrzmiewa nutu wciąż żywej fascynacji świadcząca o przełomowym cha-
rakterze ówczesnych jego odkryć, klórc pozostały ważne także w następ-
nych okresach twórczości Kaialonczyka. Tana>wa geografiamnie id śniła — 

' ZA. r. N J 1 AtortfrH * ,r hia* >, J Uf. 1. t r 1 Ŝ riLi wiptk :t. 
J TAI IKIIJ , F. 1. IL EED. I. JL HUFTMCA. I 
II. PiŁs- iu..,n.L , HU^J ,JhTiio1 ̂ r̂ JnrnofJ I IRF*R;Rnhnjj u ^ :,- ivuirJ1 TIMŁWi^i1 J/n-̂ .tif.Lir; 
.OirV.HlLr m 1-2. « 44 H 
I-'." ^Ltm1 I VłUhr I. J |.ptY>p. ml I 1P Lmfrlfek. UkjJuImUi fc^UJrtnrfłijr, Iłłl, -
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J iidwi&a Miziarska, K/ysiaii&tćjo. 1958, technika mieszana, 12(1 \ 75 «n, 
Muzeum Chełmskie. Fyt. archiwum 

mówił małarz - dzfaacznepołączertia, struktury tuolekalartie,jfawiskaato-
nurił'r. fwiat galaktyk* świni w mikroskopie. Symbolika ziemi, popłotu. pm-
chu, z którego powsraiiiiny i w który się obrócony Symboliki! sótittamofci 
zrodzona ^przeświadczenia. żc różnimy się od siebie jak ziarenka plasku. 
Największą niespodzianką było dla mnie to. żr nagle moje obrazy po ra: 
pierwszy n' historii stały .się ścianami*, 

W tym samy m czasie w dyskusjach artystów i krytyków polskich znacze-
nia nabrał icrmir .struktura''. Ńteeo ironicznie pisał na ten temat Julian 

• lVyp>H,cJf trty*} ^j^ift.u auł w fiłimr Affi^i ^ Y I " * , KC*. TFCIPFEFEI. D F O C CITJM. TWPRTTTA Ac Cuih* 
igą Fnmtt S. SKtf 
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Przyboś, klóry wręcz, narzucał krytykom nadiJŹywanio iego określeniu dla 
opinii malarsiwa". Usprawiedliwieniem był fakt, że n a ś l a d o w c ę stmktur 
niiitL-rii, wyprowadzanie formy artystycznej z obserwacji wewnętrznej bu-
dowy biologicznej tkanki albo geologiczne sio preparatu pojawiało się nader 
często w działaniach samych artystów, było źródłem nowej fonny tnalar 
^kicj. Dla Grupy Zamek postępowanie to Zastąpić miało ituzję malarski]. 
Próba oddania rzeczywistych stosunków przestrzennych obserwowanego 
przedmiotu spowodowała, żcw nowych prac;tcłi dominować zaczęła forma 

u as i-rzeźbiarska. W której bądź z n ajduw j |y odbicie naturalne iyLmy i ukła-
dy zauważone w samej naturze (Ziemski], bądź Ecż miały być to dzieła rów-
nolegle i „konkurencyjne" wobec natuiy (Borowski i DniedUszycki), Dlii 
nich najlepszą nazwą jest określenie 1'objcts da r t . Trzeba bowiem d(nlaeH 

że były to obiekty niepodobne już do obrazów W znaczeniu tradycyjnego 
malarstwa, ale też kie miał} one wiele wspólnego z rzeźbą. Sli]d nazwy 
dzid kreowtuiych przez artystów były odrębne i wląsne, Ziemski tworzył 
Fonnury, Dzieduszycki Inne obrazy, a Borowski Ariorty. 

P r ó b n i e jak Tflpki+ także Borowski, patrząc na odległą pf^eszlofó juz 
r. perspektywy wielu lat (w rozmowie z Luizą Nader), nadal tamtym do-
świadczeniom rangę wyjątkową, inicjującą jego podejście do sztuki jako 
dynamicznego procesu Odrzucania kolejnych ograniczeń konwencji arty-
stycznej1". Początkowy sprzeciw Wobec tradycji malarskiej postimpresjo-
nizmu prowadził ku badan i u medium malarskiego i ku analizie morfologii 
obrazu; odrzucenie iluzji 1 pikluraliz.mu przyniosłoodkrycie struktury i , .wy-
zwolenie" materii, a w konsekwencji zaprowadziło do zaprzeczenia dzieła 
jako takiego i - ostatecznie - do działań czysto konceptualnych. 

Jci!li poświęcam tyle uwagi Om pic Zamek, to plaśnie dlatego, żc postę-
powanie artystów lubelskich było dość symptomatyczne dla przemian sztu-
ki nowoczesnej legc czasu. Wc wczesnym okresie twórczości Jerzego Ro-
śoiowicza można znaleźć podobne motywacje związane z analizą 
morfologiczną obrazu,, fascynacje p f D c e s a m i natury i deklaracje wzorowa-
nia się na nicli w procesie twórczym. Zdzisław Beksiński, zanim poświęcił 
sic formule malarsiwa figuraty wnego, byl autorem obraz.ów-rcliefów 
o skomplikowanej morfologii, którą uzyskiwał bez zastosowania (arb. Przy 
użyciu trawienia, graffiti i innych trudnych do rozpoznania technik opraco* 
wywal powierzchnia reliefowe, które w procesie mstszcflia - paradoksal-
nie - uzyskiwały często postać szlachetną i niezwykle intrygującą. Koja-
rzyły się zarówno z naturalnymi procesami furmotwórczymi, jak też 
przywodziły na myśl ntetaforykę zniszczenia 1 odradzania. Wczesna twór-
czość Beks insk tego, zai nspi rowaiia stm klu ra liznłem. zmierza ła tym. samynt 
ku złożonej symbolice. Plasowała się na pograniczu drugiego z wyróżnio-
nych nurtów. 

-Tę dragą odmianę malarstwa materii, odmłddę melamorficzną. reprezen-
towała najpełniej iwórczoie artystów z.Crupy Nowohuckiej. W pewnym 
stopniu siała się ona w OEJÓIC specjalnością artystów krakowskich, wpisała 
się bowiem w koloryt lokalnej tradycji symbol i stycznej. Wspomniani przed-
stawiciele grupy: Julian Jończyk, Janusz Tarabula, Danuta 1 Witold Urba-
nów jeżowie oraz Jerzy Wroński, w połowie lal 50, sprzeciwili się domina-
cji formuły kapistowskiej. zhbżylt natomiast do kręgu Grupy Krakowskiej, 
by osiaiecznie na początku łat fól znaleźć się w szeregach je j c/lonków, 
W ty ot samym czasie również inni członkowie Grupy Krakowskiej na iwój 
sposób zjubdaptowali metodę asarnhlażową, wymyśloną i wprowadzoną do 
języka Sztuki nOWOCieSrtcj prZCi Dubuffeta, a spopularyzowaną dzięki wy-
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Witold Urbanowicz, Materia, Ił^H, technika mitsr-ina/pKltiui. 47 x 7.ł cm. 
Ktpr. WJJ: Wrltjd (SffrWhfcŁ Stare i nowe |kai. wystawy], nd, Jónef Crabski, 

f r,i! LTi.i iks A, Krakto - Wuuawa 2łXW. BÓL Marek Ctadulald 

stawie The Ą/1 ofAssembiagc pokazanej w MOMA w Nowym Jorku w ro-
ku 1%) . Dzieła Adama Marczyńskiego, leresy tiuJo^ECi i Jonasza Sterna 
reprezentują najbardziej wymowne i indywidualnie wypracowane przykła-
dy. Nawiasem mówiąc, wymieniona malarka wzięta udział we wspomnia-
nym międzynarodowym pokazie szlaki frazem z Marianem Warzechą). 

Dla tego nurtu nie tyle jednak dzieło IJuhutfeEa, co Eiurriego można wi-
dzieć jako swoisty „model", klóry artytei krakowscy na swój sposób nader 
oryginalnie rozwinę ti. O w i oskim ariyście Achilles Bonito Oliva napisał: 
Wa wiotkiej syttcc powojennej rapttcząTkawai żywotny nurt inspirowany 
ciekawością wobec materii wynikająi ą :. tnot.fiwafcijej wyzyskania dla szlt'-
ki11. Nurt len. wywodzący się z tradycji kolażu, prowadził - jak to ujął wło-
ski krytyk i poeta - do „rozmytego obszaru obrazu metafizycznego". O ile 
w obrazach Łłurriego pojawiła si^ materia,zwłaszczaslrzępy surowej i j:ru-
ho łkanej juty workowej, u tyle eksponowanie tej „materii" miało cel sym-
boliczny: artysta zamieniał ją w znak o przemożnej sile. Cięta i zszywana 
juta odnosić się miała do procedur cli ind igicznych. co przywoływać miało 
wojenny epizod z biografii artysty, gdy pracował jako lekarz. Warto przy-
pomnieć, żc rozwiązania formalne Eiurriego zainspirowały jednego z daw-
nych kapistów • Piotra PoiwurOwskiego. Ocz.ywiście, jako matarz w pełni 
ukształtowany, dojrzały i fwiadomy swoich celów., zaadaptował on z for-
muły E Snutego tył ko tyle, ile potrzebował rł|a wzbogacenia własnej, metod j 
twórczej. \V malarskich kom pozycjiich |łejzażowyeh z. drugiej polowy lat 
5U. wprowadzał niekiedy fragmenty sui owego płótna workowego. W pej-
zażach Potworowskiego nabierały ono jednak znaczeń innych: przyjmowa-
ły rolę faktury i koloru, najczęściej symbolizując ziemię, świat materialny. 
Wspótokrcslaly, a niekiedy wręcz determinowały nastrój kolorystyczny Ca-
łości. 

W dziełach artystów krakowskich trudno jednak znaleźć tego typu faktu-
ra! no-kolorystyczną interpretacją zgrzebnych materii., rzadko pojawiają się 
tutaj odniesienia pejzażowe., czy szerzej rzecz ujmując - iluzyjne. Materie 
reprezentują same siebie, nadają obrazom konkretny, przedmiotowy eha-

A.U i _ ItA iiir fwhi n.Vr ' Umtrm fr h TrjlWj iMł IWIi IfcjL *T>t4wy|, CBUłUWS^P 
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rakter, LI jednOczes'nie określają ich nastrój. Stają się kluczowym elemetłlem 
nowego malarskiego alfabetu, W roku 1960 w •Galerii Krzysziofory miała 
miejsce wystawa artystów Grupy Nowohuckiej, na kiZirej po ra/ pierwszy 
pokazali "ni swoje eksperymentalne obrazy - przed mioly W czterdzieści lal 
p<Wiiiej Galeria Zdlerzak przypomniała twórczość Grapy Now^iockiej na 
monograficznej wystawie, która na nowo postawiła przed oczy współcze-
snych dzieła tajemnicze i symboliczne zarazem, działające surowością rtu-
leriałów i niezwykłą aurą skojarzeńinwą L-pływ czasu nie tylko nie pod-
ważył ich wartości ariy stycznej, ale nawiał im szczególni] moc oddziaływania 
patosem wyrafinowanej prostoty. 

Można pomyśleć, że wykorzystując w obrazach zwykle materie: deski, 
tekstylia, fragmenty mum. piasek artyści nic nowego nie wnieśli. Jednak 
nie pojawiły się one w znaczeniu dadaistycznego absurdu ani też w sensie 
surrealisiycziicj gry przedmiołów-maków zestawianych jak metafory języ* 
ko we: w związki objawiające niezwykłe znaczenia. Czysta nobilitacja zde-
gradowanych materii i ponowne ich u wzniosie nic w rzeczywistości dzielą 
niosło rozmaite sensy i określone treści, niekiedy zastanawiająco iradyeyj' 
ue. W sztuce Janusza Tarabuły można na przykład znaleźć próbę interpreta-
cji elirześcijiui^kich wątków ikonograficznych w języku formalnym, nowe-
go malarstwa. Twnrzył on rvlief> z wykorzystaniem piasku, ikanin, de.sek, 
erafitu i hłacliy. Na początku lat 60.. nawiązując do ikonografii pasyjnej, 
kom|>onowal Statyczne i Zbthlowane na zajadzie symetrii obrazy-przedmioty 
zatytułowane (Jkrtytpwmłei 'Chwila i Bfrilajium. Eieligijnym wątkom tre-
ściowym zdołał nadać przekonujący charakter wyrazowy. 

Generalizując można powiedzieć, żc rozmaite .,tworzywa zdegradowa-
ne" przywodziły relleksje natl procesem nieuchronnego z mszczeni a, klóry 
jednak nie prowadzi do nicości, ale jest przejściem w inny stan egzystencji. 
W tym sersie sztuka przemówiła uniwersalną rellcksją metafizyczną: jetfh 
świat zmierza w jakimś określonym kienuiku, to dzieje się tak w procesie 
wiecznej metamorfozy, w klóry ni dokonuje się nieustanna wymiana i krą-
żenie form bytu, przechodzenie £ jednej pokłuci istnienia w drugą. Jonasz 
Stern w asamhlażach złożonych ze szczególnego tworzywa: rybich ości i ko-
•̂ ci zwierzęcych. dał wyraz podobnej symbolice. Ratując szczątki przed roz-
padem i wprowadzając je do kompozycji malarskich przywołał ideę nie-
ustannej przemiany fenomenów natury, które na mocy wewnętrznych sił 
i nierozpoznanej dynamiki wciąż naradzają siy i giną w nieskończonym 
rytmie Życia, Tworzywem kolaży Teresy Rudowiez nie były szczątki orga-
niczne, ale początkowo fragmenty starych manuskryptów, potem cała gama 
..przedmiotów znalezionych'', zaczerpniętych jednak nie ze świata naEury, 
ale z obsZam kuElury. wytwórczości ludzkiej. W kontekście dzieła „mate-
rta,ł zamieniała się znowu w znak: ..zabalsamowane" przedmioty przywo-
dziły refleksję nad przemijaniem rzeczy i ich ocalaniem. 

Od malarstwa materii do sztuki przedmiotu 
Pisząc o fm iwyższych nurtach rn itł ;<rstwa prze lunitr lat 50 i 60., n ie sposób 

pominąć próbierim związanego z nową jego formą. Nadmienia o nim Piotr 
Piotrowski* sugerując następujemy obraz przemińn sztuki na przykładzie 
twórczości Włodzimierza Borowskiego: Syfit tapniba wyjfcia pasaptktu-
>'niryn. więcej - poza maleństwa; była io jedtiaćreśnie płaszczyzna jego im-
niemej krytyki" , W ja j obrębie pojawiły się dzielą kiadącc nacisk na własną 
pizcdminlDwo&rrtrftMry Borowskiego należałoby więe widzieć jako,,bez-
pośredni łącznik1' pomiędzy sztuką materii czasów ..odwilży" asziuką przed-
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miotu lat W. Doszło tutaj do z a p i e n i a tradycyjnej technologii malarskiej 
metodą wykor^stującą Jtfcpraktyezne* nieprzydatne" obiekty, szlucznq 
materię plastiku i świetlówki. To ureysrfc wyznaczyła drogę do sziuki&u-
łektyct/ue z „odwilżą " związanej, jtdrtuki? prz fkrat żującej jej pikturaino-
modernistyczny paradygmati W tym ujęciu malarstwo materii miałoby hyć 
formą przej.fctową sztuki, w polskim kontekście przejawem „wyzwalania 
się" z kategorii piktu rai izmu. a więc próbą przełamania dominacji formuły 
kolory stycznej. Idąc za tą wskazówką można znaleźć wiele innych dowodów 
świadczących o tym, żc polska odmiana malarstwa materii iłrzym^la nowe 
pojęcie formy malnrskiej. o t w ^ y ł a drogę ku sztuce przedmiotu, ku rozma-
iły m eksperymentom z „formami przestrzennymi" lal 60, 

Znamienny przykład tej charakterystycznej tendencji można wskazać 
w praktyce artystycznej Tadeusza Kantora Pomiędzy jego malarstwem ta-
szy stowskim, umotywowanym wialnie „doświadczeniem materii" a kon-
cepcją ambałaży zbudowanych z przedmiotów potowych i śmieje więź ge-
netyczna, podkreślana pr/ez samego Kantora. Sztuką przedmiotu można 
nazwać dzielą Aleksandra kobzdeja z lat ófl.h gdzie materia wylewa się ze 
szczelin, albo „opanowuje" ramę pustego obrazu, a cale dzieło przy hieni 
postać formy przestrzennej. < Jdd a łając się od wyglądu obrazu, genetycznie 
nie traci jednak Z nim kontaktu. 

W procesie „badania" statusu obrazu, rozbić i a tradycyjnej formy malar 
fikiej i poszukiwania nowej jej popłaci ważny krąg reprezentowali anyści 
środowiska gakrii Krzywe Kolo. Bronisław Kierzktłwski dokonał znamien-
nej zamiany farb na materie gotowe, ale uparcie pozostawał przy formie 
obrazu. Zamiast farb stosował plastyczną masę gipsową, którą inkrustował 
zwykłymi kawałkami metalu i blach, początkowo zachowując na rura Iny 
koloryt wykorzystywanych tworzyw, w późniejszym okresie wprowadza 
jąc także bogatszą gamę kolorów. Kwestia ..granic obrazu" została poba-
wiona przez Wiesława Borowskiego w tekstacli poświęconych sztuce Ma-
riana Bogusza z początku Lat ńti. Jego eksperymenty polegające na 
urozmaicaniu płaszczyzny obrazu poprzez zastosowanie form reliefowych, 
a także na drodze jej rozdzielania i nacinania., słowem; naiuszama jej fi-
zycznej stabilności, krytyk interpretował iako „atak przeciwko samemu 
malarstwu", ale nakierowany nu „uchwycenie nowego obszaru sztukiL. Po-
wstały obrazy-obiekty, które budowane były z wykorzystałem tworzyw 
gotowy cii: plastikowych ekranów, elementów drewnianych i metalowy rjŁ 
Walor estetyczny gral ttnaj mniejszy rolą, natomiast na plan pierwszy wysu-
wał się czynnik konstrukcyjny. 

Bogusz wielokrotnie nawiązywał do mysi i estetycznej Władysława Strze-
mińskiego. Podjął próbę rew italizacji założeń unizmu, ale jednocześnie fa-
scynował się informelem. Dwoisto^ zainteresowań dzielił z kręgiem łódz-
kich abstrakcjonistów1. Wszyscy oni przeszli przez etap faszyzmu czy 
informelu, czy później swoiście pojftegd nudorstwo materii, którego zppiti 
czerni jeśli nawet nie bezpośrednim był informel, ci konsekwencją poszuki-
wania u1 dziedzinie szeroko arzamimych struktur* napisał m.in. o Krysty-
nie Zielińskim i Lechu Kunce Jurnie K, Głowacki przy okazji niedawno 
pokazywanej W Łodzi wysiawy, która przypomniała działalność tcęo śro-
dowiska w lalach 1955-15)65% 1>udno nie zgodzić się z autorem, jeśli we-
źmie się pod uwagę na przykład prace Zielińskiego z końca lat 50. Pojawrb 
się w nich charakterystyczne rozwiązania formalne z wykorzystaniem wor-
kowego płótna i elementów metalowych. Wkrótce artysta tworzył harmo-
n ij ne i pełne wdztęku prace kon struowane z róż nye h rodzajów meta lu, Kom* 
pozycje te stały się jego wizytówką na ki łka następnych lat. Leci] Ktmka 
otwarcie deklarował, że źródłem jego prac były obserwacje mikroskopowe 
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Aleksander Kobzdcj; Ramo ziótetowm, I07O. ft™ prKwirwnua. 
\ 88 i 1 c m L nepr. w j : Atekmdrf Kobrdc; Z/mijainiu r materią (kal stawy], 
Polski t>am Aulwyjny ..Sztuka", Kraków-Wrzawa 2002. FuŁ Jeny SAlum 

Forma jego dzieł Wprosi nawiązywała do struktury komórkowej, którą sty-
lizował na omamem, wykorzystując metalowe kilka i obręcze. Powstały 
prace u lakonicznej strukturze i jednorodnym wyrazie estetycznym, 

Eksperyment formalny i konstrukcyjny na tym junc i e był zbieżny z po-
szukiwaniami Bogusza, Ostatecznie artyści spłukali się na I Biennale Form 
Przestrzennych w Elblągu, gdzie w postati monumentalnych „form prze-
strzennychłł - pomnikowych realizacji, wykonanych z pomocą lokalnych 
zakładów mechanicznych, zrealizowali koncepcje formalne wcześniej roz-
wijane w pracach kameralny^. Trzeba tez pamiętać, że w Biennale wzięli 
udział liczni anyści. którzy z malarstwem materii zetknęli się w stopniu 
daleko hardziej zaawansowanym. Jednym z. nich był wspominany wcze-
śniej Jan Ziemski. Można też wskazać Adama Marczyńskiego, który w tym 
samym czasie gdy Grupa Nowohucka pokazywała po raz ple m szy obrazy-
przcdimoty. wystawiał w Kraków ie Konkrety. .Mury i Materie - dzielą in-
spirowane koncepcją ohjet trouvć- Ukazywały one wprost przytwierdzone 
(lo płaskiej, jednokolorowej płaszczyzny tytułowe ...materie"; zardzewiałą 
blachę, fragment zniszczonej i częściowo spalonej deski, strukturę chropo-
watego riiitnj, Andrzej Matuszewski z kolei zrealizował na Biennale jeden 
z pierwszych w Pol we cnvironmenLs. a w prowadzonej przez niegopoznań-
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ELŻBIETA BLOTNICKA-MAZUR 

Artiste maudit 
„Demony" Jana Lebensteina 

skiej galerii od Nowa ( 1964* I %9) wystawy sztuki materii (Jerzego Rosolo-
wicza. Jana Chwal czyta. Krystyna Zielińskiego i Mariana Bogusza) siflnjjj 
wily ważny |iunki wyjęcia dla rieo aw^Ti gardo u y c h tendencji artystycznych 
lat następnych. 
* 

Dokonania wspomnianych wyżej artystów polskich były niekiedy hliskie 
dziełom fturrie^o i f-kibufietu. innym razem oryginalnie rozwijały uniwer-
salne wątki międzynarodowego informelu. Czy istnieje szansa, aby mogły 
znaleźć właściwe miejsce w hi Glorii sztuki lego czasu? Si^lz^, Że tak. Wy-
starczy, że łtędziemy pielęgnować pamięć o tych zjawiskach, skupiając 
uwagę na tych ich aspektach, które decydowały o tHir\;bnośei s/luki rodzi-
ntej. Jednym z itteh było dijżenie do cstctyzacji przentożny wpływ formu-
ły koloryslycznej, który - niegdyś odbierany jako zarzut dzis' wydaje się 
być atutem prac polskich artystów. Aby dostrzec też inne różnice i podo-
bieństwa, warto rozwinąć studia komparalystycznc sztuki polskie] i zachod-
niej tego czasu, juk również poddać gruntownej analizie obecność artystów 
polskich na wy stawach zagranicznych - przyjmowano ich w-Paryżu czy 
N o w yin Jorku z uznan ie m i pod zi we 111 c zęMo z powodu tej < jdręh no:Se i A b> 
jednak przywnóceilic tego etapu sztuki powojennej w Pohce rzeczywiście 
mogło się dokonać, konieczna jest wystawa monograficzna nurtu, która 
postawi ki by przed oczy Współczesnych badaczy, kolekcjonerów i miłośni-
ków sztuki same dzieła. Tylko wówczas możliwe będzia pełniejsze zazna 
jtHnkniesięz cstcLycz.nyin bogactwem niekiedy wyrafinowanych artystycz-
nie i nacechowanych formalny utnowacyjnaściądziel oraz wniknięcie w ich 
konceptualną, nie pozbaw loną filozoficznej głębi, zawartość. 

Fiotr Majewski 

Jadwnra MiLZkirilut: Spięcia. 1955. tKhnihfl miesziuWplólnci. ItW * I Ift,^ cmr 
Muzeum im. 1.. WyeZAłkawakiegO W Bvdj?oszczT. fnt. archiwum 

Pa sześciu latach, wiosni) i wczesnym lutem 2005 r.P Muzeum Lubelskie na 
zamku ponownie prezentowało twórczej Jana Lebensteina, jednego z najwy-
bitniejszych polskich anvstćiw minionego stigpcia', Niezwykle dztcla i gepba 
malarza* który większość swojego IftyÓfc/egożycia opędziI na emigracji z. wybo-
ru w Paryżu, po wielu latach spychania na margines krajowej recepcji doczekały 
się od początku lat 90. licznych komentarzy i szczegółowych opracowań-. 

Ekspozycja. lym n^ent przygotowana prze/ Muzeum Literatury im Adama 
V] ie k i cwieza w Warszaw i e, sk lada! s ię z ok. 3-tMJ prjL, w tym wielu nigdy wcze-
śniej nie udrotępn ianyeh szerszej gub|iczna£ci. Obrazy, gra liki i rysunki, w ukła-
dzie w zasadzie chronologicznym. zostały zgrupowane w kilka wątków tema-
tycznych. wprowadzając widza w kontekst wydarzeń historycznych i iródla 
inspiracji tej twórczości. 

l-ebcn stein od wczesnej młoduŚŁ-i e/uł sic wyalienowany i w takim sianie du-
cha wybrał życie artysty, Zsfc t uhwtih-rn jrr"f być ptatumm diattgo, byietn 
wyobcowany* Malarstwo stało się bezpiecznym azylem, spoiubcm na ukojenie 
lęków i sunomo&i wygnańca, który próbował na nowo odnaleźć swoje miejsce 
w świecie- Tuż po zakończeniu wojrS razem Z matką i siostry zosta! zmuszony 
do opuszczeń LA rodzi nrtt^d llrzEŚeia, Jeszcze w czasie u o jny Z^LIIL|| ojciec, 
a w roku. z r^k funkcjonariuszy Urzędu liczpiec-zeńsiwa. jego brat Józef. 
..Denwii"komunizmu bylj^iliią z obsesj i,która ujwurzyszyłaartsście przez cale 
ż.ycie i za ważyła na decyzji o porastaniu w Paryżu, 

W czasie studiów, w pracowni Artur i Nachta: Samborskiego, matował pod 
urokiem obrazów1 Utrilla zwyczajne, Mnijcpnzjonnc7ł„peryferyjne" pejzaże z. pod-
waiszewskiego Rembertowa, w którym mits&alw latacłi 1952- 1957. Szybko 
jednak głównym bolutei^mjeyo twfrtto&i się człowiek. a właściwie idea 
człowieka, przetwarzana w dziesiątŁach Ffcitr, które jeszcze w PLIISCC przynio-
sły artyście uznanie. Od | ® 6 mku rozpoczął serię Ffgut t r^fen/ę^ g^uszem 
na papier/e milimetrowym, następnie Figui hierta\cznycht az po rt»jcs(atycziie 
olejne Figury aStOWe, figury-znaki, dalekie ieiiLrriiw.eneje ludzkiej postaci bez 
twarzy, niento t r w a j ą W samulnoici, w odróżnieniu ud pierwszych, kreślonych 
wyraźnym konin rem, wyodrębnione z jednolitego thr ;'m ho kładziona na płonie 
warstwą farby, w tonacji głównie ciemnych ugrów i; czerwieni. 

Na en LI gracji Lebenstein nawiązał nieliczne, ale trwale przyjaźnie w środowi-
'••ku polskich inlctcktualis(Owr co zaowocowało wykonaniem wielu Ilustracji do 
utworów Gustawa HerIic^&-Gnidzjrt>kiego, Aleksandra Wata, Zbigniewa Her-
berta, Czesława Miłosza. 

'Vi („i [HOWUIf 4 '.li. s h U ', l i n IW', .r. MUJUWTI I JlfabklĘfP .M OIlL O '•• LuNinif J.nl J i r,4u.j:Lk r.± - Hpdąyw ,u 
inJj-^iJujInj |TK i^. •K̂ T-1.- tnij*' r 

' r j- j ł-yim^njrł^w^am-ji l jJ iLT. . . - : iflftłf^PrtHtmu* I^J- j i lu ł j - ł - jum U M j 
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Prace zdrugiej połowy lat bO, i 70, wypełniają wjKcrunki njtgiLh kobiet. Ciało 
jest jednakgrzeszne, rrOtyCZnt (...) tistiitef-iiie ciałi/jćlfpociągające, stądjest 
f w f i , wyznaje artysta, Niektóre ^ niL-h, w iownr/ystwie h^hrydalnych balii 
wypoczywaj^ na sofach. Inne w secesyjnym wnętrzu Sweety Sartt w sposób 
dosłowny tnic-^ swąją cielesność, odsłaniając to, co się pod nią kryje: -,zkieletr 

który w niezbyt odległej perspektywie rozsypie się w proch, Vaniias grzesznego 
ciuła objawi się W ptlfli, ii:Htejd/ic czas apokalipsy 

Po roku |96G Lebenstein znajduje nowe żrodld inspiracji w Muzeum Historii 
Nrat u raliiej: Otinifniem bsio odkrycie galerii paleontologii. W jego obrazach 
z lat 60. i 70. .Jcoogzysiujc" ś i ia l ludzki i zwierzęcy. W Figurach na osi poja-
wiają się elementy skamieniałych szkieletów. Powstaje rpnczay cykl Bestii,o su-
gestywnych kształtach w kokrach ziemi i-łkał}, które mogłyby njegqy£tamiesz-
kiwać Ziemię, chociaż w rzeczy wistosci są jedynie wytworem wyobraJfoi artysty, 
To niemal obrazy-trliefy, charakteryzuj jjce się bardzo zróżnicowaną fakturą, od 
laserunkowego, płaskiego tla, po wypukłe fragmenty kości. 

Jeszcze podczas p i e r w e j wizyty W Par\żu w 19,57 r. artysta z.wiedzal podzie-
mi a Luwru.gdzk- zafasej nowa la go -starożytna sztuka Mezopotamii i dostrzeżo-
ne w niej ..demony h.irbarzj-rislWa" Była Io sztuka « f sto demoniczna. O na pew-
na mato humanistyczna w naszvm pcjfchit, W rr>onochromatycznytb gwaszach 
i rysunkach powi-JLają wyobrażenia obnażonych do kośui kohięt, nu tle elemen-
tów starożytnej architektury Majestatyczny spokój \ równowaga kompozycji 
zostają zderzone z tęsknot.] za „utraconym królestwem", jakim są dla malarza 
wytwory kul lutry wielkich cywilizacji sprzed kilku tysięcy lat. Cykl Pergamon 
7 lat 90. przywołuic Świst wyimaginowanych mi tycznych hem sów, /wielogło-
wych posLaci. a także na e ieh kobiet, klóre stanów ją nieodłączny motyw twór-
czości artysty. 

W.łród wielu ilustracji wykonanych przez. Lebensteina do różnych utworów 
literackich szczególny wymiar ma, inspirowany przez ksr Józefa Sad?aka. a pD~ 
wsiały w tatach 19BO - 1932, cykl do bibli jnej Księgi Hioba w przekładzie Cze-
sława Miłosza. Księga Hioba mówi nam Ssprawach współczesnych, pontewat 
rut wie!u prawych tiałzi wciąż sfKldajt) największa ni*> szczęścia... ftudow;mc dy-
namiczną. ekspresyjną lwią rysunki ukazują dramat biblijnego bohatera, jego 
dialog z. Bugiem i własnym toserti. Hiub. którego ciało .staje się coraz, batdzkj 
wynędzniałe i doświadczone cierpieniem w kolejnych odsłonach, nie nielraeize 
swojego dostojeństwa. Stoi w s pracowany z rękami wzniesionymi ku górze 
wge&ic modlitwy i pokory. Przeważnie w ile, rzadziej na pierwszym planie, 
pojawiają się fragmenty architektury starożytnego Orientu z dorzecza Bufratu 
i Tygrysu, wyraz nieustającej fascynacji skarbami oglądanymi w podziemiach 
Luwru, 

Cykl ilustracji w technice gwaszu dci Uwag rzeczy ostatecznych i złości grze* 
ctfawej ks. Józefa Haki artysta wytknął |>od kortłec życia'- Barokowa Vfltilai 
została wyrażona w tanecznych układach między życiem a śmiercią. Konawód 
[ud/kich gnedfów w nienaturalnych gestach i ukłonach nic oszuka swojego prze-
znużenia, MB tego świadomród leżąca dziewczyna rozpaczliwie wpainona 
w widza, widoczna za mą. w lustrze śmierć, o zimnych pustych oczodołach, 
czekajuż uzbrojona w swój odwfcczfty atrybut • kosę. 

Wystawę otwierał J zamykał zestaw grafik i rysunków o tematyce politycznej 
Groteskowe kary k r u ry i I9CS roku ukaznją zezwierzęcone postaci oprawców: 
decydentów w systemie władzy totalitarnej, groźne iśntiesznc zarazem. Bogaty 
cykl ilustracji Ho Foiwariat z^irr-ęct^o Georgia Orwella wypełniają, oswojo-
ny bardzo dobrze we własnej iw4fVM>&i artysty ^wiat zwierząt-dziwoltów i sta-
da podstawicie litrzody chlewnej o antnipomorlieznych kształtach, odzianych 

•! L'KN-̂ VIN ntiiÓ-vfl jû  H ^ m r / Y C £ B 4 F U » UTJ • L M U * yHH1, LI .JĈ T, YRJ^II^NN ITILFT Lu* 
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w mary nitki i me hm i ki. Reakcją na wprowadzenie sianu wojennego w E:olsce 
jest seria drapieżnych r^unków o ,Hwojnje polsko-jaruzelskiej"1. świadczy to o 
[jlęhokirn zaangażowaniu emocjonalnym malarza w aktualne wydarzenia roz-
grywające się na arenie politycznej w odległej ojczyźnie i na świecie. Alienacja 
w enklawie wlanej twórczości nigdy culkiem nic oderwała go od realności. Po 
upadku PRL truchło „demonów" komunizmu rozpadło się w pyl i Lebenstein 
zaczął odwiedzać4 Polskę, Warszaw i ponownie stopniowo s la wała się juęo dłu-
gim domem. 

Lebenstein do końca pozostał art^sią wyłamującym się z szeregu konwencji 
i aktualnie nwfaych trendów w sztuce. W okresie warszawskim nie podporząd-
kował się .stylistyce socrealizmu, oparł się również natarciu abstrakcji niege-
ometrycznej, tMcfci był w swoich poczymimiich od pogoni za dobrą prasj|. przy-
chylną krytyką czy przynależnością do awangardy. .Mimo lo. a może właśnie 
dlatego, był artystą zauważanym, docenionynt barrizu wvzcśntc za oryginalną 
koncepcję Figur. Zawsze niezależny i przez to samotny na marginesie oficjalne-
go życia, nie wyrzekał się wielkiej InwJyefL choć jego twórczo^ moina okr^lić 
jako z gruntu nowoczesną. Kultura i natura przenikają się w świecie ludzky-
-zwierzęcych wyobrużcn, prehistorycznych skamieniałych gadów, nagich c-inł 
szkieletów kobiet, zawieszonych pomiędzy włas-ną ^ksualnuścią i śmierć\ą. 
Twórczość była dla artysty Stałym wyzwaniem inicłekiualnyrn, intyminj sferą, 
która pozwalała zrozumieć tajemnicę sen^u stworzenitr. 

Lęki i obsesje wielkiego artysr). memforycznie nazwane przeż autorów wy-
stawy „dcnionatui". były silą napędową regopra^'. Kreowały fwiat wyob^L^ni, 
w którym człowiek do korica odgryw JI nadrafdną mię, 

Elżbieto Błut/Ucka-Mazur 

' Gfl-ł*. HtrwA-Tu-wli „̂riffWj ńńń.fńr, łtor Lrtwwr,; Or^ ri, (IJ. ifLt, ti 

Książki nadesłane 
Korprtracja Ha!arlh Kraków 200? 

Piotr Cegiełka; Sandacz w buryzrynie. Ss. 
Paweł Deniirski: Wałęsa, Historta Wesoła, a oyrnmui? przez to fiuaina. Ss. IG5. 
Piotr Czerniawski: Poprawki do snów. !3oezja. Sb. M + Ą nlb, 
E3aweł Lekiżytkj: Poz^fcic dzieciom przycb(nizit'ilo ainic, Poezja. Ss. 39. 
Jaś Kapela: Reklama, Poezja. Ss. 74+ 4nlb. 
Robert Król; Habitat. Poezja. Ss. 6B. 
Marla Dzido: Małż. POWICM?. Wydanie2 zmienione. Ss 191. 
Piotr Cegiełka: Sandacz w bursztynie. Opowiadania. Ss. 27,hi. 
Maciek Miller: Pozytywni^ PtiuicśC. S>.. 292. 
Lwa Scidlllng Głupiec, Powieśt Ss. WS 
Midi a} Witkowski: LubłeHO. Ss. 309. 
Michał Witkowski: fjthiewn, Czyta autor. CD 1; tfsj'ęgauifcy. CD 2: Cimowski 
bicz Hyty nagrano w studio .Jcruzałem" w Zubkówk-ach śląskich, 2005, 
SławoniirSliuty: Pmdakipolski (wcyęłirtgy Ss. nlb, 200. 
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MARIUSZ DUBAJ 

Giganci kontra „cyborgi" 
X V M i ę d z y n a r o d o w y K o n k u r s P i a n i s t y c z n y 

i m . F r y d e r y k a C h o p i n a w W a r s z a w i e 

Genialny kompozytor,pian i su i podłóg, FryderyK Chopin (1&J0-) £49), za-
pewne nie przypuszczaj, że jego muzyka sranie się w przyszłosrci treść i \\ jednego 
/nHjhanlz.iejpreSLiżOWydl i ila j trudniejszy eh konkursów pianistycznych świata. 
Dzieje się lak od roku E927, kiedy Lo z jnicjatywy wybitnego polskiego piamsEy 
i [jedagoga, prufesOi a Jerzego Żuraw lewa ( I &S7-I9JJ0), ]K]wulano w Warszawie 
do żyeia cyk] międzynarodowych konkursów chopinowskich Głównym zało-
żeniem profesora Żuraw lewa by In oczyszczenie Chopinowskich kompozycji 
x przypadkowych naleciałości odtt fałszywych koncepcji uiterpnctHicyjnych. 
Istotnym motywem była także potrzeba popularyzacji te i niełatwej, choć nie-
zwykle atrakcyjnej dta słuchaczy muzyki oiaz stworzenie młodzieży możliwo-
ści prezentacji i weryfikacji whisnjchdokonari pianistycznych. Profesor Żuraw-
ie w zapewne również nie przypuszczał, że powolny przez niego konkurs będzie 
cieszył się tak wielką zywotnoflc^ popularno;^ i uintcre^wB^em w d i e -
cie, będz ic przechodz i I dii Icko id^ 1 przeobrażeń ii, a także - n iestety - stanie si ę 
an.-[tL| wietu skandali. 

Prestiż konkursów chopinowskich Wyznaczajq ich wybitni launeaeih szczegól-
nie ei, którzy mają siak- kontrakty ? wielkimi koneemami fonograficznymi i ^ 
zapraszani na wy.siępy <to największych sal koncertowych swiaui. Warto pod-
kreślić. że piestiż Len jesl nieporównywalny / uzyskaniem z.wyeięsiwa w żad-
nym innym konkursie pianistycznym. Wystarczy przypomnieć nazwiska laure-
atów konkursów powojennych, takich jjLk: np MaurizioPollini {Wiochy, 1960), 
Mart ha Argerich (Argentyna, L 965). Krystian Zimemian (Polska, l$75i czy 
Yundi I.i (Chiny. 2000), będących obecnie największymi gwiazdami światowej 
pianL^tyki. Rzecz j:eaia, nic wszyscy zwycięzcy potrafili utrzymać wyroki po-
ziom gty prezentowany podczas występów konkursowych. Jak stwierdził Kry-
•-lia 11 ZintL-rtnan. ji ie jest sz LUk ij kun k LI k wygreic SZUl ki\ jest Utrzymać Zwycię • 
stwo! Aby tak się staloH konieczna jesL stała intensywna pniea nad interpretacją 
oraz poszerzaniem repertuaru i - co Wydaja się paradoksalne - ograniczenie ilo-
tc\ ekspluatujucycli artysty lipnych propozycji koncertowych flywałoL ie znacz-
nie wyższą pozycję w świecie uzyskiwali laureaci dalszych nagród, np. Vladi-
mir Aslikenazy (ZSRR, [[ nagwfc w 193 J rokui czy Witold Małcuży liski 
tPolska. IUnagroda w roku). W jednym przypadku wielką światów 19 karie-
ry zrobił znakomity pianista nie dopuszczony przez jury do finału. Był nim. jak 
pamiętamy, Jugosłowianin lvo l^gorrlich (oslatnie wyróżnienie w naku 1980). 

W tym ostatnim przypadku na znak protestu obiady jury opu&ity tak wybitne 
osnbistoici, pak Murlha Argeri.;h 1 Nikiia Magalofl Bywało także, te wysokie 
nagrody zdobyWaJi piani^i występujący bez puwiidzenia w poprzednich edy-
cjach konkursu, nP. Kevin Kermer (USA, U nagroda w 1990 mku) czy Ingrid 
Flittr f AfEBityna, 11 nagroda w 2000 tuku). Dwukrotnie, kolejno w latach 1990 
i 1995, nic przyznano w konkursie pierwszej nagrody. 

Co ciekawe, i.stniejłt wybirni wręcz najwybitniejsi pi&m&i. którzy nie ben 
li udziału w konkurcie chopinowskim, a niekiedy też w żadnych innych liczą-
cych się konkursach. Wystarczy wymienia tak znakomito nazwisk, jak np. Via-
dimir Horowitz, Swiatuslaw Richter, Gltnn Gould, Evgeny Kłssin czy PioLr 
Anderszewski. Okazuje sie, że w sytuacji ekstremalnych dokonań artystycznych, 
wyrażających się w dorobku fonograficznym i koncertowym brak nagród kon-
kursowych nie ma zasadniczego znaczeniu. 

Wielka wartość Chopinowskiej muzyki wydaje się tkwię w niezwykłej inten-
sywności. a równocześnie prostocie narracji, wyjażająćtej się nie tylko w war-
stwie muzycznej, ale i w zapisie tiulowym. Zapis ten sialc jeszcze ulega kiysta-
lizacji, czego wyrazem puzjisiaje redagowane przez profesont jjina Ekietł 
i publikowajie przez Pilskie Wydawnictwo Muzyczne w Krakowienowe Wy-
danie Narodowe dzieł wszystkich Fryderyka Chopina, Od przedwojennego wy-
dania pod redakeją Ignacego Jana Izdebskiego różni. się ono widoma szcze-
gółami w z-aknesie tek siu nutowego, sposobu jego notacji oraz opracowania. Bez 
wątpienia. najnowsze wydanie dziel Chopina powinni mMzi pianifti pi>ddai; 
szczegółowej analizie i uwzględni w koncepcjach interpretacyjnych. 

Warto postawie pytanie, jak należy wla.sciwic interpretować uiwory Frydcry-
ka Choping, Jak stwierdził przewodniczący jut? XV Konkursu Chopinowskie-
go. prof, AndtTrj Junirtskk c:Ftopinisia musi być dobrym pttmiiiq. Musi grcic 
rneptrz*1, gtty wykoBĄfeuMrrn ftwfai, musif^w?zptti yzją, zjitką ^m się 
tfozami, musi mieć subietnoSfi ksórą ma Srhttbfrt> ftwtojjf, którq riti Srhu-
mann, elBgmtyf, jaką miaf Meitt/ebsofiń. hinstrukcjfc jalcą mjat£crlfx>v?łi To 
wszystko w Chopinie jest. ak piusjesreze ro, i-e^o inni me mają. (.. .) Kiedy 
będzie grot etiudę, żeby bytu tn etiuda włrtmozerskat elegancka, meskozitelrut -
tako, która wzbudza hmieeb. Juk tydzie u1 rui nokturnh żebym hufcl lapomrdećk 

czego i gdzie słucham, żebym przerUdsł sip ^ świni mmmtyz/nu, bury mi się 
skojarzy z pnttetością z itOctf, z zadumą. Juk bidzie gtai baitadf. żebym byt w 
takim siume, jakbym słi&ktdplękiiega opowiattaita, kfttrr trinie trzyma w napię-
ciu od poi"t}tkii do końc.n. Wolca • żebym ; uśmiechem poczuł h1 sobie rytm 
wnica. Mazurki - żebym potod utnccuinść i serdeczność, która jest H- nieżytu 
narodzie. W każdym utworze iitciałbym zobaczyć coś burego (...) (wywiad za-
mieszczony 24 września 2005 t. aa stronie inicmctotittj w^ w.kla.syka.onet.pl). 

Regulamin XV Międzynarodowego Konkursu Pianistycznego im. ftydeńfc) 
Chopina, otwartego dla pianistów u nuconych w łatach 1977-1983. uległ - w re-
lacji do poprzednich cdyęjt - poważnym modyfikacjom łnicjatorein zmian był 
przewodniczący jury. pmf. Andrzej JasiUski (jłówną nowością hyla fontia cW 
minaeji wstępnych, z w i a n a z koniecz-IIUŚL-ki wysypie ni a kandydata przed jury 
składa^cym się z dwudziestu polskich pianistów i pedagogów. Dawniej elimi-
nacje dokonywały się na podstawie pnftlanych naglił oraz listów polecają-
cych od wybitnych pedagogów, co w wielu przypadkach nie gwarantowało za-
chowania wysokiego poziomu uczestników. Uwniarw, żc nagrania mo^na było 
dokociywaij wielokrotnie, przedstawiając jedynie najlepszj- jego efekt. W bieżni" 
ecj edyerr miody pianina ubiegamy się o udział w konkursie, mu^ał wysi l ić 
z ok, 15 -minutowym programem obejmującym dwie grane kolejno etiudy oraz 
wybianą w<ln>dzc łosowinia ze zgloszoneeoprogramu wielką formę. wlączajM 
w to pierwszą ciCfAf senaty. Pr/eslucljamia eliminacyjne odbywały się między 23 
a 19 września w safach koncertowych warszawskiej Akadem i t Muzycznej im. 
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K Chopina oraz Pałacu Kultury i l\rauki. Efektem wprowadzenia eliminacji bez-
pośrednich by] znacznie wyższy niz w poprzedniej edycji poziom występów 
młodych pianistów obserwowany w całym przebiegu konkursu. Ela wielu uczest-
ników udział w eliminacjach był poważnym probtatWU związanym z koniecz-
nością opłacenia wysokldt kosztów przejazdu z odległych nieraz rejonów ia* 
la oraz zakwaterowaniem w Warszawie, 

Kolejną nowością było ograniczenie ilości etapów z czterech d" trzech. po-
dobnie jak miało to miejsce w czterech konkursach powoje pnycłi oraz modyfi-
kacja pragramu etapów pierwszego i drugiego- ls«Hą modyfikacji programu hyło 
znacznejego rozbudowanie. w efekcie ̂ zegostał się on ok. 45-minutowym reci-
talem. W ramach recitalu pianista miał możliwie wszechstronnego zaprezento-
wania swoich walorów pianistycznych i muzycznych. Co więcej, po raz. pierw-
szy w historii konkuMÓW mógł on skonstruować program hardzo indywiduaintc 
i niepowtarzalnie, co byh atrakcyjne dla publiczności i mc obciążało nadmier-
nie psychiki jurnrów. W pierwszym etapie były to obowiązkowo dwie etiudy 
{z wyłączeniem jednej, pranej w elimirmejlicłt wstępnych^ nokturn, waleh wiel-
ka forma (np, jedna /. ballad, Ftitttu. jn f-tifoll op. J9. Barkaroia Fiibdur np. 60). 
ponadto utwory dowolne (np. wybrane etiudy, impromptus. nokturny, preludia, 
scherza, walce), w tym rzadko pdjlwiaiącc się w programach konkursowych 
{np. rondsi. Wariacje op. 12 i tn,}, W etapie drugim należało zaprezeniowsć cykl 
ma/.urków, jeden z wielkich polonenow oraz, jedn-i / dwótih wmat (tntłollop- 35 
tub h-mollop. 58}. Etap trzeei, podobniejik w większości poprzednich konkur-
sów, wją/al się z wykonaniem jednego t dwOch koncertów na fortepian i urkie-
strę (e-moll op. 51 lub f-rttril np. 2|). 

Zgodnie z tradycją przesłuchania wszystkich etapów XV Konkursu Chopi-
nowskiemu, jak też uroczysta inauguracja (2 X) i kunccn laureatów (22 Xj hyły 
transmitowane przez 11 Program Polskiego Radia. Dzieje się lak od początku 
istrienia konkursów chopinowskich, zainaugurowanych - jak wiemy - w roku 
192"?. Przesłuchania konkursowe były komentowane prze/: Małgorzatę Pęcińską, 
Marka Dylewskiego, Kacpra Miklaszewskiego oraz: wielu zapnfóZoriych gości 
Jak wiadumoh ratlio znacznie bardziej niż icłewi/jj otwiera magiczny świai wy-
obraźni . pozwalaj 'jf głęboko przeżyć pięk no muzyki. 

Jaku ciekawostkę można przytoczyć trafne wytypowanie na podstawie trans-
misji radiowej laureatów dwóch p ie rw^cb iiaunńd III KonkuiNU t'hopinow* 
skiegu w roku 1937 przez śmiertelnie chorego, przebywającego na IttZCfiiU 
w Szwajcarii wybitnego polskiego kompozytora Karola Szymanowskiego. Nâ  
leży przy tej okazji przypomnieć, że niewiele brakowało, aby łl Program Pol-
skiego Kadia w Ogóle przesiali istnieć. Pr/e/ pewien L-yas hyl całkowicie zawie-
szony. a później dzielił czas antenowy z Kaziem BIS. Gdyby nie około sto tysięcy 
listów wysłanych w tej sprawie przezctorumych słuchaczy, w tym największe 
autorytety tfwiata kultury,, nauki czy potityki, zniszczono by wtclolcrnt dombek 
tej inslytucjil 

Po raz pierwszy w hisiorii w transmisją {lab retransmisję) wszystkich przesłu-
chań konkursowych włóczyła się Telewizja Polska u nowym kanale tematycz-
nym TVP Kultura oruz na stronic internetowej 1'VP Niestety, kanał TVP Kultu-
ra, choe dostępny dla posiadaczy telewizji satelitarnej, był nieosiągalny dla 
większości użytkowników telewizji kablowej Co i stoi ne, dzięki przekazowa sa-
telitarnemu ł internetowemu był on odbierany pr/ej melomanów z całego świa-
ta. Potwierdziły to telefony do utkanego studia konkur\uwego w dniu ogłosze-
nia limy finalistów oraz laureatów. Przesłuchania komentowane byty przez 
redaktorów Jacka Hiwtyluka i Adama ftozlacfta z udziałem za&ktonych piani-
stów. profesoniw fortepianu, krytyków muzycznych i dyrygentów. 

Do eliminacji do XV Konkurs Chopinowskiego zgłosiło się 312 pianistów 
z 4ft krajów, w tym 73 / Japonii i 53 z Polski. Wiciu z nich wycofało się przed 

występem l«h nawet xv trakcie jego trwania. Hyli lo główniejapońscy amatorzy 
pianisty ki, dla których już sam pobyt w kraju ukochanego przez nicli Chopina 
i możliwość zagrania kilku choćby utworów stanowiły wystarczającą atrakcją 

przesłuchań pr/.ysLi|pilo ostatecznie 257 piiini.Mów /, krajów, fin pierw sze-
go etapu konkursu połskic jury /ak wal Pikowało 80 ostfb z IS krajów, w lvm 
m.in. 20 z Polski. 19 z Japonii, ó z USA, 5 Korei PIJ., po 4 z Chin, Uyw&nu 
i Rosji, po 3 z Finlandii 1 franefi Dopuszczeni do konkursu mJódzi pianiści 
ni icli *li> Jysj-KiTryicji fonepiany konccrrowe trzech firm - Steinway. Yamaha i Ka-
wai, ]H"zy czym n a wy bór jednego insi ru i nen Lu do prod u kt.ji konkursowym h przy-
sługiwało im zaledwie ok. It) minut 

Międzynaroduwe dwudziestoosołKiwe jury piid prztwodnktwem pnłf. Am 
drzeja Jasińskiego .składidu się w większości z Polaków - laureatów konkursu 
chopinowskiego. Byli to: LiJia OryL-htrilówna. fiwa Pobłocka. Piotr Palcezny 
(wiceprzewodniczący jury], Adam Hn^siewict, Krzysztof Jabkiński, Janus/ 
Olejniczak, Józef Stempel. Honorowym jurorem był usłużony dla konkursów 
chopinowskich oraz wydania narodowego dziel Chopina pmfetar Jan fikier. 
W skład jury we^li także; Wkra Gumofllajewa (Rosja), Hiroko Nakarnura Ua-
poniał. Fauny Wajerrnan (Wielka Biylania). Choong-Mo Kang (Korca P!d.;, 
Władimir Kmjnicw fltosja), John (^Cdtior f[rl:uidia>. John l^rry (Stany Zjcd-
noe/onc). Sergio Penicuroli (Włochy), Eernirid Ringeissen (PrLncjaj, Dang Thai 
Son (Wicinunij. Arie Vardi (Izrael). Z powtidu złego •itanu zdrowia z obrad wy-
cofały się panie profesor Reginu SuiMiid/ianka (Polska) OM/ Zhou Guangren 
(t:iiiny). Z udziału w jury zmygpowala słynna ar^entyriska pianistka Marthu 
Argericli. Na ucw^miezenia w obradach nie wyraził z^oily Kr>-.siian z[imcnnan. 
twierdząc, że musiałby wybierać ,,między jabłkiem a gn^zk^'! 

T>o drugiegu ciapti jtakwallfikuwaim ?>2 Osoby - o dwie więcej niż przewidy-
wano - 9 z Japonii. 7 Polaków i Rafał Blechacz, Szczepan Kortczal, Jacek Kor-
lus. hotr Banasik. Tracjan Szymczak, Kr/ysilofTrzaskowski, Sławomir Wilk), 
4 z Korei PIJ., 3 z. USA. 2 z Rosji, po jednej z Austrii, Hongkongu, Kanady. 
Finlandii, Pranej i. TajwLuiu i Ukrainy. Kontrowersją wiełu krytyków i nieluiiui-
ećw wzbudziło odrzucenie utalentuwaneyo i znanego już w świecie Stanisława 
Drzewieckiego, a także Howarda NIUHUSAJ, Wen-Yu Shcn fNiemcyt, Xiau?ti 
Wu (Japonia) czy "limo Hermana Laioncnb (Finlandia), 

Zgodnie /. nnwym regulaminem do (inalu jury dopuściło 12 pianistńw, w tym 
dwóch Polaków (Kafal Iłk-chae/ i J;iwk KjuIus), ezwemo Japonii (Rieko Nczu. 
Yuma Osaki, Shohci Sckimoto, Takaslii Yainamoioj, tmje / Kotei PkJ. (hr:icin 
Dony Hyck 1 .im i Dong Min Lim, Yl-uI EumSon)oraz iJOjedntij ns^bic z Hong-
kongu (Ka LingCcdlcen Lec), USA (Rachel Naomi Kudd) i Rosji (Andrrj Jaro-
sirynskit. Wielkie kontitiwersje krytyków i melonianów wywołuło niedopusz-
czenie do li na Iw niewidomego japaifslctego | u unisty \obttyuki Tsuji oraz 
Austnaka Ingo! ta Wundmi, i t ^noc /c iMe ukwili%włi) i i ; Jurndydłutóws Ro-
sji. Chin i Korei. W komentarzach prasowydi, radiowych, telewizyjnych oraz 
i jHenietówyeh decyzję jury oceniono wręcz jako skandaliczną, hfobuyuki Tsuji 
od s^uucgo początku zachwycił publiczność wielkim zanngażowaniememocjo-
nałnym, wnkżłiwofcią i MaraunoHcni przygotowania, a równocześnie rzadko spu-
tykitną precyzją giy w najtrudniej-szych ledtnicinic fragmentacli rl/iel Chopina. 
Nie więn dziwnego, że hyl entuzjastycznie oklaskiwany przez publiczność i uh<v 
uorowany prestiżową na^rmdą połskieh kryLyków muzycznych. Ingolf W'uFider 
już W pierwszy 111 etaj>ie wy r&ż.n ił się n iesp<>i y kaną Jek kością gry. muzykj I noćc ią 
i wielkimi nmżliwościarni technicznymi. Zachwycające hyly w jego wykonaniu 
np. L.\-tlitr op. IK i u-iiiitli up. 34. c/y Mazurki op. 59. W drugim dapie 
t^ił jednak niezbyt precyzyjnie (np. E czę^ UiStmaty h-tiwłfj i naz.byt hrawuro-
woF co być moic zadecydowało o ostatecznym nezuliacii;. Wśród grupy odrzu-
conyeh 7-nalftzia się grająca z wietką koncentracją, precyzja i tnuzykałnościf] pia-
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Siadałam EJrzcuiecki (z lewej) i Mariusz Dubaj. 
}• il kir n mu I-I Lubelski. 19 LiislOpadl 2004 f- Ful. Ewa Zur^clui 

nistka z Korci lłid. S*>o Jung Ann. Znakomitą piauisiykę. od m&my technicznej 
przypomfrującą gnę CjEcjinii Goulda, zaprezentował Marko Mustonen z Finlan-
dii. Wtclkn sympatię z powodu cmocjonalno&i gry. wyrażającej się także w in-
tensywnej mimice, wzbudził reprezentujący Kanadę pianista narodowości ukra-
a'Lsk K_I Djiuu i Levkovieh, Jego interpretacje wydawały się jednak bardziej 
improwizowane niż starannie przemyślane i przygotowane. 

Listę laureatów jury ogłosiło w sobotę. 2 2 października ok. minut jx> |łół-
nocy. Pierwszą nagrodę oraz nagrody za najlepsze wykonanie mazurków (ostat-
n io przyznanej 201at temuJ, pol<mcza, koncertu i sonaty < a rzymal pt>i ski pi anisia 
Rafał Hlechacz. Dmpiej i piątej nagrody ni u przyznano. Trzectą nagrodę ex aei^uo 
otrzymali brat i a Lim z Korci Pld., czwartą również ex acquo pianiści japońscy-
.Shuhci Sekimoto i Takashi Yamumcuo, szóstą - CMnkł z Hongkongu Ka Ling 
Collecn Pozostali uczennicy uhonorowani zebrali równorzędnymi wyróż-
nieniami. Kontrowersje niektórych kry tyków wzbudziło zbyt niskie kh zdaniem 
miejsce japońskiej pianistki Yumy Osaki. Poza fragrodarni głównymi, ufundu-
wanymi m.in. przez prezydenta i premiera RP, min ki rów kultury, spraw zagra-
nicznych oraz edukacji i sportu, wojewodę inazowieekcego, prezydenta miasla 
Warszawy, przyznano nczesinikoin szereg nngnód pozarc|iilaniinowyeh ufun-
dowanych przez instytucje i sponsorów prywatnyeh. 

Wśróil finalistów największą niespodziank;| okazał się Jacek Kortus (wyróż-
nienie)- 17-letni pianista z Poznania, uczeń prof, Wułdcmura Andrzejewskiego, 
Trafił on w idiom pianisty ki zbliżonej do reprezentowanej przez młodego Zi-
mermana. choć jak wiadomo kopia zawsze gorsza jesl ud oryginału. Już w pierw-
szym etapie wykazał się wirtuozerią i koncentracją, grając fędnak zbyi jedno-
stronnie wyrazowo Znacznie ciekawszy p<id względem ekspresji byl w jego 
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wykonaniuetiipdnifi, w tym m.in. Mauifkiup. 17 iI t , Sonatob^nolł. W finale 
i Kancęn *mtt *agral dosyć -asekuracyjnie, choć jntnesująco muzycznie, na 
wiązując w zakończeniu 1 części do Zimennanowskich koncepcji intcrpjetaeyj-
nydi (słynne akcentowane tryle w lewej ręceł. 

Wielki zwycięzca XV Konkursu Chopinowski^ Rafał Rlechaez - .studeni 
Akademii Muzycznej w Bydgoszczy w klasieprof, Katarzyny Popqwej Zydn>ii, 
lanreal konkurów międzynarodowych i krajowych. w tym l miejsca Wogółno-
polskicłi eliminacjach do ton kursu chopinowskiego - od samego poezji ku uwa-
żany był za faworyta. Już w pieruny m etapie zabłysnął znakomitą i st;ibihi£| 
leefiniką oraz precyzja dźwięku przy niezbyt szybkich, chuć adekwatnyeh do 
charakteru utworówlemp&ch (np. wybrana / 'wMsop*28}, Zaprzentowai kia-
syczną i Rąje&tutyćną koncepcję Chopinowskiej muzyki (rtp. W Sonata hmoU. 
Nagroda Krystiana Zimcrmana). Wielkie wrttzenie wy wady w jego interpretacji 
Mazuńa op. 5ó (Nagroda Polskiego Kadiaj, Polonez At- i łpop, (Nagroda 
Towurz.ysiwa im. Fryderyka Chopin aj. a szczególne ; Koncert fortepianowy 
p-wott [Nagroda Filharmonii Narodowej), Z całą pęwmd&ą był to Chopin nie-
spotykany dotijd na konkursach, wykonywany bardzo starannie i zachwycający! 
Zwycięzcy wypada zycjyc. aby nthz.wiiaj;ic się artystycznie zac«rpntf nieco 
muzycznego żara ze *ziuki wykonawczej Î JHU [ .ipatticgo. nieco ma^ii od Artu-
ro Bcjiedeuiejjy-Mic hel ange lego i jak najwięcej kicutywnofci od samego Cho-
pina. który iak twierdzili jemu wspókzesni nigdy nic grał utworu dwa r;iz.y 
tak samo! 

Wysoki poziom wykonawczy czołówki japońskich pianistów biorących udział 
w koukunie - zarówrw występujących w f nule, jak i zsikwalifikowanych do 
drugiego etapu (np. Hissko K,™amura, Tbkashi Saro) - wzbudził mój wielki 
szacunek, fafa.gr* przypominała funkcjonowanie japońskich urządzeń elektro-
nicznych. które z. niezwykłą precyzją realizują wszystko, co potrzeba. Dopraw-
dy przyjemnie było ich słuchać, clioO niekiedy miało ^ wrażenie odbierania 
wpdni przewidywalnego grającego automatu. Pomimo perfekcyjnego prjygr^ 
towaniai wykorzystania wszelkich pi-siadanych możliwości <np. dosłownie wi-
jiey h-rę przy instnimeuela Juneat IV nagridy 1'akiishi VamamotoX brakowało 
niekiedy jakże ważnej w muzyce Chopina pdni emocjonalnnśei i kreatywności, 
Wajbańlziej stabilna pod względem poziomu okazała się niełitzna grupa piani-
stów z Korui PkL z kKłiych az troje zakwalifikowało się do finału, zas dwójka 
zosL.da iLiureatami. 

Nasuwa się tutaj refleksja nad obserwowanym ud wielu lat fenomenem zain-
tercTOwania muzyką Chopina w^tód pianista rri.rn. z. Japonii, (.'hinr Korei fJld, 
czy WpcLnaniu. Kiedy np. w roku 2IX)łl konkurs chopinowski wygrał chiński 
pianista Yuudi l i, naukę gry na Ibitcpianie rozpi^zfłu nk. 50 milionów Chiń-
czyków! Grank- CHopina^ nieoddanie z w i a n e z ustLiwicz.njm dwlczcnieni 
I doskonaleniemswoicli umicivtnokih przybiej-a forntę niemalże kultu religijne-
go. Okazuje si^, że muzyku Chopina, bardziej niż muzyka jakiegokolwiek inne-
go kompozytora, jest najcudowniejszym balsamem dla duszy ludzi wywudzą 
cydl NEC Z Dalekiego Wschodu, najglęhiej trdlJJiiC W ićh ̂ iLi/lihh-t.iSĆ i potrzeb\ 
emocjt>rM)ilne. 

UmĘystu^d wręczenia nagród połączona ^ koncertem łauremów odbyła się 
w Filharmonii Narodowej w sobotę 22 października r. Udział wzięhł w niej 
wiele znamienitych osobistnk-i. w tym przybyła specjalnie na finał konkursu 
królowa bełjjijskw Fabiola. łłr^emńwienie wygłosił prezydent Aleksandra Kwa-
śniewski, Wyrażając radość z hi kin, ze dane mu było doczekać zwycięstwu Pula-
ka w konkursie po trzydziestu latach od tnumfu Krystiana Zimermflna, Na za-
kończenie wygłosił zdanie „Ideał sięgni|l intemcLu"h będqce parafrazi] słynnych 
Norwidowskich slńw „Ideuł %ięjiriL|ł boi ku". Nagrodi) o szczególnej wynwwie 
hył ufundowany megdyi dla zwycięzcy przez prof. JerzegoŻurawlewa srebrny 



wieniec laurowy. W buch 1955-1995 nic był on wręczany zc wyglądu na za-
kwestionowanie pracz komunistyczne władze patWwoWfl odwołania się w za-
mieszczonej inskrypcji do Boga 

Przyznam, że koncert łaureanSw od fnt odbierany iest pweze mnie z mieszany-
mi uczuciami. Wydaje się, że niektórym artystom ha niczym już nie zależy, a nie-
kiedy dają ujk-ie swoim urażonym ambicjom i żalom z powodu zdohycia zbył 
niskiej ich zdaniem nagrody Bywało, że niektórzy r, nich odmawia]i udziału w 
lym kom-e urie, jak np. zmarły niedawno Ą lek siej Sułtanów {Ił nagroda w 1995 
roku). ,Stąd w regulaminie obecnej edycji znalazł zapis, zgodnie z którym 
odmowa udziału w koncercie laurealów wijże się z rezygnacją z nagrody pie-
niężnej. Podczas koneenu laureaci wykonali wybrane utwory zaprezentowane 
w konkursie. Bardzo interesująco wypadli moim zdaniem, pu / j bisqjącytt trzy-
krotnie zwyciężą, młodszy z braci Koreańczyk Doijg Hyefc Lim (np. cudownie 
wymodelowana ekspresyjnie /Battottag-nnill) otaZTakasłij Yamamptb inp. sio-
neczne w charakterze, choć ńiwbyt precyzyjnie giane ///Scherzo cis-wołf). 

Każ.dy miody pianista z pewnością marzy n ic tyl ko o wygraniu konkursu cho-
pinowskiego, ale choćby o wzięciu w nim udziału i -z-ajęciu jak najwyższego 
miejsca. Wygrać kooŁotfi chopinowski jest niezwykle trudno. Nie wystarczy 
IKipnLwnie czy nawet znakomicie gmć, gdyż tak gra znaczna większość uczest-
ników! TYzcbii kreować utwory w sposób niewyobrażalnie cudowny, choć zgod-
nie z oryginalnym tekstem nutowym. i mieć wielkie możliwości pianistyczne 
oraz potencjał psychiczny. A wielkie ulenly piaiiisiycznc. podobnie jak w każ-
dej mnej dziedzinie, pojawiają się niezwykle- r/adko.. W konkursie jest jak 
w sporcie - od znakomitego wy konania może być je>,ze*ę znakom i tsze, a możii-
wo&i są praktycznie nieograniczone! Jak wielokrotnie podkreśłalpnif Andrzej 
Jasuiski, każdy z pianistów niezakwali fi kowanych do dalszych etapów i niewy-
różnionych ma szansę na dalszy rozwój artystyczny t Wdągante sukcesów w przy-
szłości. Wysięp na estradzie ki>nkursowej obarczony jest poważnym ryzykiem i 
wiąże się z wielkim obciążeniem psychofizycznym. Wystarczy mieć po prostu 
zły dzień czy drobna clntfby niedyspozycję zdrowotną* aby pomimo wielolet-
nich wszechstronnych przygotowań nic hy£ w oranie zaprezentować wszystkich 
swoi eh możl i wotfei! 

ttmiimo bardzo wysokiego poz.iomu pianistycznego uczestników XV Kon-
koffcU Chopinowskiego częstym niestety zjawiskiem - zwłaszcza w pierwszym 
etapie - h y b mechaniczne inteipmft wanie muzyki. 1^ppj;uij.siy ,jcyborga'\jakże 
częsty na konkursach, potrafi grad niezwykle.^yhko* gluśnu i dokładnie. Jedyną 
cechą, której mu hrakufc. jest najmniejsza choćby wrażliwo^!. Przyznam, że 
interpretacji IV Batiadyf-moti. granej stale glosnu i agresywnie, dosłownie *a-
katowancj pracz jednego z pianistów japońskich, niestety długo nie zapomnę! 
Tak schematycznie i nudno granej U Smary b-moll. jak wykonam p m s pinnislę 
ukraińskiego. nie slyuałNd i nie chciałbym słyszeć już nigdy w życiu! Równo-
cześnie na konkursie pojawiły się wybitne OHbfltóoAcj, gridne uhonorowania 
i wypromowania w świecie Stąd też niełatwe zadanie zasiało postawione przed 
jurcifiimiH zwłaszcza ŻE każdy kandydat stanowił niepowtarzalną indywidualnoćć-

Kont ro wersje wywołane decy zjam i jury zarówno po pierwsz ym. dnie im. jak 
i tryceim etapie (z wyłączeniem, rzecz jasna, laureata I nagrodyl skłaniają do 
poszukiwania w przyszłości bardziej skutecznych rozwiązali organizacyjnych. 
W przypadku zaistnienia powafatych kontrowersji padają niestety podejrzenia 
o nieczyste intencje; prywatne interesy i układy. Z drugiej strony wysoce p«>fe-
sjnna tne grem i u i n /decydowanie nie powfono u legać opini i publ icznej, lecz kie-
mwać się własnym sumieniem i kompetencjami Pno[Mwycjah aby pedagodzy, 
których studenci bior^ ud/.iał w konkursie me mogli wchodzić w skład jury. 
wydaje się nierealna, w koricu młody pianista ma prawo ucz.yć się u każdego 
pedagoga, do którego mn zaulanie i ktonego wybierze, LO nie powinno wiązać 

wę z jakąkolwiek dyskryminacj* pedagoga ani z podejrzeniami o nauczanie po-
łajemne! Znacznie ciekawszy uydaje si f projekt SrumsPawa Dybowskiego z,nie-
rza^ey do ujawniany punktacji przyznanej każdemu z u c z e s t n i k ^ pod-

Z l Z ^ T " " d B l e j ' ^ "»** iu niezhvi 
I U i g r 0 r ^ D ł ł C - f W O k Ó f k ™ k u ™ ujawnię-

Z ^ r T " ^ ^ ^ S 0 7- uczestników, juk np. * U n i e 
j i ^ ™ * ™ Wówczas świadomnść jawności ocen zniechęcałaby 

P ^ ' P ^ ^ ^ d z y iorrepianu, ale takie wybrani kompozytorzy dyrv-
gcnci czy krytycy muzyczni, jak to w i d o w n i e bywałó w przeszłości 7 1 1 -
nością po.woliloby ,o w większym stopniu z.ihiektywiewać o ^ z n y wCr-
dykt. Warto dodać, m produkcję konkursowe ocenia nie tylko jury. ak- także 
krytycy , publiezntóć z całego świata. Zwracanie uwagi głównie na s t r ^ę rech-
mcznągry i reałte^ę teLstu nutowego a pomijanie czynnika ariysiycncgo może 
świadczyć o swoistym „sWywieniu zawodowym"'. O s t a ń m y werdykt w kon-
kursie wydają mgamzaroray ź y t k muzycznego, a nade wszytko pubłieznMĆ 
Jak wiadomo, może ona pr/ychodziii na konceny i kupować płyty laureatów lub 
(ego me ezyntć. 

Jaki jesr ideał mteipretacji muzyki Chopina?Czy je.st to pelcn niuansów kla-
syczny siyl gry Połhniego lub Ziincnnana. czy może ekstremalnie ekspe t sy^ 
kreacje Ar^erich lub Pogor^licha^ Okazuje się. że muzykę Chopina można 
dobrze na wiele różn^h sposobów, pod wamnkiem ż^ interpretacja jest 

wewnętrznie spójna, zgodna z tekstem oraz swoistym chopinowskim du^ 
chem i typem wmzłtwoScL Warto p rzypomni j że na.specyficzną własność wic-
iowersyjnofc. mlcrpreiacyjnej utworów Chopina zwrócił już uwagę - nie bez 
cierna ziosliwofrt - wspdhmsny mu pianista, kompozytor, ale i konkurent fem 
VT(wchelts (17W-IS70). W odróżnieniu od znacznej W i ę k s i utwotów n ł . ' 
maiitytznych w stylu brillant,których urok nowtłści całkowiciezwieirzal znpłv 
^cni lat, muzyka Chopina w cudyWny sposób niezmiennie zachowuje wielką 

Warto postawić pytanie o cel i sens o^nizac j i konkursów chopinowskich 
w dzisiejszych ezasach. Z całą pewnością w dobie zalewu rynku Prze? p|y[v 

kompaktowe, video. DVP, stacje radiowe, iclewi.jęsatcliiamą czy Intcme, jest 
on zupefnre inny ni± np. pięćdziesiąt lat temu. Wypucowanie znakomitych efek-
trtw w a j u c e wykonawczej wymaga WLelkicgo Lilenm, spfzyjaj^ycłi 
i aPOkc^jrch i materialnych, a nade Wszelko rzetelnej, ur^cjętnej długo-
letniej , intensywnej pracy. Z kolei zupoirabowanie na koneeny j nowe nagrania 

™ J ^ t wielkie, bior^ jk^ uwagę znaczną ich ftczbf do-
Mfpną na rynku. Pomimo ^wiat stale potrzehuje nowego piękna a artysta 
o wtelkim talencie i dokonaniach zawsze znajdzie emanie i zainteresowanie 
winód publiczności oraz Organizatorów życia muzycznego całego świata. Jećli 
konkursy chopinowskie w sianie wy promować talenty pianistyczne i znako-
mite kreacje wykonawcze, co wielokrotnie miało miejsce, z ealą pewnością war-
lOptmos^ tnjdy ich organi^eji. Kto z uczestników jest wielkim ariy^ią j ^ w n -
tent planistyki, a kto tylko sprawnym r,cyborgiem", pokaże czas... ' 

Mariusz Duhoj 
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MAŁGORZATA SZLOCHETKA 

Żyw ioł i dyscyplina 
X M i ę d z y n a r o d o w y F e s t i w a l 

K o n f r a n t ; i c j e I t r a I n e 

Tegprocaw Konfrontacje Teatralne października) zdominował teau 
biologiczny i epatujący CKICNW wicią. Najważniejszy stal się afcior. Mimnia 
lizm scenografii, współoesne kostiumy i emocje na granicy maleństwa U? 
znaki rozpoznawcze festiwalu, u jednocześnie kwintesencja współczesnego 
teatru awan^arttowegO-

Już po rttz dziesiąły do Lublina zawitały zespoły z całego świata. Trady-
cyjnie mocna reprezentacja wschodnich sąsiadów • lii atom si, l.itwy i Ro-
sji. Ale także goście z Grecji Jąpooij i Niemiec, Trzej twórcy Konfrontacji 
-Jarmuż Opry ński z, Teatru rwisor ium. Leszek Mądzik ze Sceny P l a s tycz -
nej Kt rL i Włodzimierz Siatiiewski z Ośrodka Praktyk Teatralnych ,.Gar-
dzieruce" - w s p ó l n i e decydowali o tym. kogo zaprosić. W c i ągu czterech 
dni obejrzeliśmy 21) spektakli. Oczywiście nic zabrakło prezentacji doko-
nart gospodarzy, 

Ubiegłoroczne Ktfflfrontacjebyty retmspektv\s sztuk inspirowanych twór-
czością Witolda Gornbio wicza. Th jednorodność lematów sprawiła, Żec/ęść 
widzów czulą się, jupupiona". ho chociaż Clomhrowiez.wńelkim pisarzem jest. 
to jednak jednocześnie hermetyczny in i n icpókornyrn wobbc twórców tcatni, 

W tym toku można było także zauważyć mocny akccm literacki: różewi-
czowski- Temat przede wszystkim podjęW lubelskie teatry, chociaż - z wy-
jął kicm Teatru im. Jul i usz a Ostcrw y żaden z nich nic przedstaw- i I spek ta-
klu premierowego. 

Scena Plastye/riu KUL pokazali Odchodzi inspirowane tekstem Matka ód* 
chodzi. Spektakl miał swoją premierę w puzdziemiku 2003 noku. Jest o tyle 
ważny, że 1 jeszek Mądzik rzsdkb odwołuje się do lileiatury- W lym przypad 
ku wyznanie poety Mak) nię punktem wyjfcłft, tworzywem przefiltrowanym 
przez wrażliwość autora Zielnika. Obraź został ukształtowany w poetyce 
wykreowanej przez Mądzika, kmnej p o z n a j e bierny od 35 lat. {Nie zapomi-
najmy, że w tym roku przypada jubileusz 5cen\ Plastycznej KUL). 

Mi ok wypełniający scenę i symboliczne obniży na krótki moment go roz-
ewie! łające. Ulotne światło, odgłos kapiącej wody oraz starannie dobrana 
muzyka - ty lit razem zjawiskowa wokaliza Urszuli Dudziak i frazy mu-
zyczne Marka Kaczyńskiego. Wielbiciele stylu l.cs/ka Mądzika nic czuli 
się rozczarowani. 

Także Teatr Provisori.uni i Kompania Teati nic przygotowały na festiwal 
premiery. Na szczęście w odwodzie znalazło się Do piachu, Lubelscy (e-

DdpitirhuTcaUu Prmisofiuni i Kompanii Tentr. Fot. Imma BunlzanawJ-ka 

atromani spektakl już znają, ale ci którzy widzieli go po rńz pierwszy na 
pewno nie żałował i pieniędzy wydanych tla bilet, Eto pur^m genialnie wpi-
sało się w stylistykę Konfrontacji, co świadczy o tym, że zespól Janus/a 
Opryńskiego i WitoEda Mazurkiewicza nie jiozostaje w tyle za w.spółcze-
jsnymi trendami. 

Mocny lekst i przesłanie sztuki koresponduje z natu rai ̂ tyczną grą akteh 
rów. Jacek Brzeziński oprawia na scenie połówkę świni, a potem widzowie 
czujązapadi smażonej wątróbki. Utiowba scenografia, tak lypowad[a Pn^ 
visoritmt t Kompani^ /musza aktorów do ihaksytnalnego wytężenia sił. 
Duże brawa za pomysłowe wykorzystania gramofont]. 

Lubelska inscenizacja Dopita hu jest wyjątkowa jeszcze z jednego po-
wodu - Tłideu.sz Kóżcwicz dopięto trzeci raz wyniził zgodę na wystawienie 
drantatu,1 Artyści TeaLnj Prmiwjriurn i Kompan i i Teatr nie zawiedli Zaufa-
nia poety, Świadomie zrezygnowali z eksponowania wątku politycznego, 
dążąc do Uniwersał i zacji sensu sztuki Oryginalnym posunięciem było ze-
stawianie naturalizmu i brzydoty wojennej rzeczywistości z piękntifl (toczjj 
RUkego. Pocrnai PieM o życiu i śmierci kornetu Knjsyofa Ritkc śpiewa 
Borys Sornmcrschaf Townrikszy mu dźwięk liry korbowej. Partyzanci nie 
są już tylko żołnierzami, ale stają się ofiarami historii, dźwigającymi na 
swoich plecach ktody drzewu, 

Z kolei Ośrtłdck Praktyfc Teatralnych ...Gardzicnice1" zaprezentował na 
jttbilcuszowych Koninonacjach Kosmos ÓardzieHie - Metamorfozy, czyli 
Zioty O.tird a FJcktry. Trochę żal, że Gartizienfcc pozostały niecona uboczu 
festiwalu. Bywały przecie' lata. gdy io, co się tam dzi.iici (off-kon fronn a -
cje). było o wiełe ciekawsze od spektakli prezentowanych w Lublinie. Tym 
razem Gardzicnice udzieliły gościny lylko jednemu przedstawieniu - tfe 
rjuiem dta gospodyni Wacława Myśliwskiego, w inscenizacji Iłointi S łu -
żebnego z Nadrzeczni kolo Biłgoraja 

Największe rozczarowania X Konfrontacji? Chyba niska frekwencja, 
Z założenia festiwal itdresowany jest do ludzi młodych, którzy teatru j es Jt-
czc nie odkryli lub szukają mocnych wrażeń w sztuce. Tymczasem więk-
szość widzów stanowili •-tali bywalcy festiwali i akredytowani go.scie. któ-
rzy na ogół spektakle oglądają z zawodowego obowiązku. Co roku na 

W I f l f urjiTJTicrci-fjl kę l - i t k w h < ' m l t w wuił / .niM m t t w w n> W . * . f H i pnHeii^-h L- .nhitinlF ^ 
NIKLUJ . W . RFJĘT, I T O - N . I W . 4 H K M U ^ U J L ; I L - L R M / Y , * ] . R J L U - ^ J I . W J - IMSU M K U J ^ M A L K I R I -

nucn K. ji..'. 

162 163 



Konfrontacjach widzi się le same iwar/e. Większość widzów mieściła się 
w autobusie, kupującym między scenami- Nie pomogła kampania promo-
cyjna w lokalnych mediach i plakaty widoczne w centrum miasta. 

Skłamie t en , kio powie, że Lub l in żyje Konfrontacjami- O b o j ę t n o ś ć wo-
bec lego wydarzenia nie do końca można tłumaczyć wysokimi cenami bile-
tów. Oczywiście niewielu z nas mogło sobie pozwolić na kupienie wszyst-
kich. a le na n i ek tó re .spektakle bilety studenckie kosztowały tylko 15 z!, 
Wrs.a tym organizatorzy po raz pierwszy wpipwadziH (co im się chwalił 
raftszy pakiet - 4 spektakle za jedyne zł. Nie byl lo bynajmniej zestaw 
sztuk najsłabszych, bo można było zobaczyć ni.in. Teair Derevo i głośny 
ostatnio witkacowski spektakl wałbrzyskiego Teatru Dramatycznego ...cór-
ka Fizdejki w r e ż y s e r i i Jana Klaty, (Inscenizacja urzeka trufaą diagnozą na -
rodowych przywar i błyskotliwymi aluzjami polityczno-społecznymi.) 

Nawet spektakle plenerowe, które można było obejrzeć Za danmo, nie przy-
ciągnęły wiciu osób. A przecież Biuro Pudróży £ Poznania czy norweska Stella 
Polaris to stali goście Konfrontacji, a jednocześnie popularne teatry. 

Zresztą najnowszego spektaklu Biura Podróży po prostu nie wypyda nie 
znać. Prapremiera miała miejsce w Irlandii, Polscy widzowie pierwszy faz 
zobaczyli inspirowaną Afakbetem sztukę Kop jest ten człowiek we krwi? na 
tegorocznej Malcie. Naw vi jeśli u znamy, że Paweł Szkotak spłyca sens dra-
matu Szekspira, lo warto obejrzeć świetnie zrealizowane widowisko. Spraw-
dź ićh czy jest możliwe przetworzenie dramatu sknlya w ciąg obrazów. Przy-
padkowych widzów / pewnością zachwyci wartka akcja, szczudlarze 
i zabawy aktorów z ogniem. W spektaklu nie brakuje współczesnych od-
niesień - żołnierze jeżdżą motocyklem z. okresu II wojny światowej, 
a Wiedzmy przypominają czeczeńskie bojownic/ki. Jednym słowem - dla 
każdego coś miłego. 

Jak można ocenić poziom artystyczny X Konfrontacji Teatralnych1^ Ge-
nem] nie nie ma powodów do narzekania, ale o ile mocnym akcentem były 
zawsze przedstawienia z Rosji i krajów ościennych, to tym razem Wschód 
trochę rozczarował. 

i l 
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.córku Ft&ttjb według Wirkaccgn Teatru Dra mu t y c z m y w Wałhrzychu-
Fot. anh iwum tŁnitru 
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Najbardziej czekaliśmy na to, co pokaże Rimunias NckroSius. Do dziś 
wiele osób pozostaje pod wrażeniem jego genialnego, słowiańskiego ftarn-
leta, kl órego og I ądal iśmy w 2001 roku. Teraz, po czterech latach Teatr Meno 
Fortas przywiózł Pieśti muł pieśniami. ale w tym przypadku nie można 
mówić o Olśnieniu. Reżyser umieścił akcję na |ilcw.skicjh prawdopodobnie 
jeszcze pogańskiej wsi. Tekst sztuki nie wykntcza poza cytaty ze Starego 
Testamentu. Jedna z pierwszych scen, gdy aktorzy starają się zerwać zaka-
zany owoc. to interesujący epizod. Kjedy wreszcie udaje im się osiągnąć 
eelr z jabłka wychodzi robak, W pamięć zadnia także moment, gdy Oblu-
bienica pragnie zaśpiewać Oblubieńcowi, ałe przeszkadza jej chłop niemi-
łosiernie fałszujący na trąbce. Liryczny nastrój ustępuje miejsca śmiecho-
wi. Aktorzy świetnie i>dnajdnją się w scenach zbjoiowych. Ich dynamizm 
^ciągnie"1 spckiakl. Duże brawa z J pomysłowe użycie z pozoru niesccnicz-
nych materiałów - aktorzy przędą kiuchy dom dla zakochanych Ze sznurka 
i nici i ciekawie wykorzystują zrolowany biały karton. W jednym momen 
cie pełni on rolę (rąby. przez kiórą aktorka wykrzykuje swoje kwestie, 
a w kolejnym symbolizuje Kościół. 

Zresztą Pieśń no4 pfefrtfomi zbudowana jest z tkanki symbolu. Ale mo-
mentami znaków, które trzeba rozszyfrować, aby zrozumieć przesianie, je^i 
zbyt wiele. Nie brakuje elementów charak tery styczny eh dla poetyki Nc-
frfeiiusa, np. pierwotny żywioł ognia, wobec którego Judzie są bezwolni, 
symboli/uje kowadło w kużm. Woda pojawia się w scenie, w której Oblu-
bienica, siedząc w wydrążonej, drewnianej Irtdec, płynie po moczu. 

Słabą stroną realizacji są monologi zakochanych, Chwilami przypomi-
nają sceny z niskobudżctowych komedii romantycznych. Pod koniec nużą 
swą powtarza]nrtfcią. Struktura spektaklu rozpada się mniej więcej w polo-
wie. W gruncie rzeczy nie zaszkodziłoby mu skrtccnte akcji z dwóch go-
dzin do godziny. 

Po obejrzeniu Pieśni nad pieśniami w pamięci pozostaje kilka interesują-
cych obrazów, i ndusrri a Ina scenografia (mcLalowe bu tle gazowe w odcieniu 
srebra] i nic więcej, To dobry spektakl. ale nie genialny lub poruszający. 
Podobnego zdania na temat spckiaklu NekroSiusa byl recenzent ..Rzecz-
pospolitej'*; Nowa premiero (...) nic ma siły jego poprzednich artydtieł. Po 
części bierze stf to siąd, ze mscemzofiićprzygoiawat ją z irdbdym) mu den Ju-
rni wdeńskich k&tłserlóatorićw* 

Kolejnym słabym punktem programu było Odejście głodomora 1'eatnl 
Dramatu Białoruskiego- Spektakl kończący pierwszy dzień Konfrontacji 
z założenia miał być wydarzeniem (esi i wal u. Teatr Dramatu Białoruskiego 
istnieje tjd IWO roku. Początkowo nosił nazwę Wolna Scena, co niejako 
z Założenia stawiało go w opozycji do oficjalnej polityki kraju, Ta insceni-
zacja Różewicza została przygotowana specjalnie na spotkanie i łubclską 
publicznością, a dramat został wystawiony na Białorusi po raz pierwszy, bo 
twórczość autora Kartoteki nic jest w ty na kraju znana. 

Odejście głodomora zrealizoxvane jesl skromnymi środkami. Na scenie 
znajduje się jedyny, chociaż rzucający się w oczy. element scenograłii 
duża klatka, w której siedź i głodomór. Reżyser (Walery Anisienka) bardzo 
dosłownie potraktował, inspirowany opowhulaniem f.in Hungerku/isder 
Kafki, dramat Tadeusza Różewicza. Jarmarczne kostiumy SĄ po prostu ki-
czowate. a szlaka przegadana., Na scenie pada dużo słów, a mało się dzieje. 
Aktorzy są wyjątkowo statyczni. Nawet rubaszny Impresario i głośna mu-
zyka Cyrkowa nie .są w sianie zatrzeć negatywnego wrażenia. Jest po prostu 
nudno, Podzicwięćdzicsręciti minutach •ipckraklu z u łjją opuszczałam Chat-
kę Żaka. 

Na szczęfcie następnego dnia można było całkowicie zapomnieć o sła-
bym Występie teatru białoruskiego, a wszystko dzidki Czechowowi a rebo 
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grs. Pierwsza m y 4 gJy ióbaogtlam program tegorocznych Konfrontacji: 
ciekawe jak Jaiłończycy o d c z y t a j Occhowa. . . JTenti Pappa Tajrahumara 
przyjechał do Polski po raz pierwszy, .Spektakl został odebrany wyjątkowo 
pozytywnie. Artystów kilka razy wywoływała na sterty btuza oklasków. 
Ale rqjtcziicwali się ci, którzy oczekiwali kanonicznej inscenizuj i. Abso-
lutnie nie można w odniesieniu do Trzech s iós t r 'ea tni Pappa Tarahumara 
mówić o klasycznym odczytaniu sztuki. Reżyser świadomie odciął się od 
tradycyjnej recepcji dramatu, co podkreślił w wy wjedzie dla „Gazety Wy-
borczej1'; W utyeglym firką oglądałem ..Trzy siostry ' w teatrze na Malej 
ttnmnej w Moskwie, T<> był bardzo kiasycirffiSpekiakL A ja pomyślałem, ie 
Czechow jest tanko w&półczesny, bo pokazuję, skąd pot budzimy i dokąd 
Ziniertomy jaka ludzie. Wstysćyatym myślą, szczególnie pa wydarzeniach 
Ił września w Nowym Jarku.' 

I rzeczywiście, w samej materii przedstawienia z Czechowa, poza tylu-
lem. pozostało niewiele. Jedynym typowo CMchowowskim rekwizytem są 
porzucona na scenie słomkowe kapelusze. Reżyserowi spektaklu można 
mzuc ić , żc powołanie się na nazwisko rosyjskiego dramaturga jest rinUJ-
liżycicm. Niedziela gitiłtiaa H:00, Hfrwwant śniadanie, ii:50. Siadam na se-
desie. Robię kupę. Ach. gówno! 12:JO wniedtftłf. Wsuwam obiad. Nie mam 
nie da roboty. Tyję. Siarkę praży - 7. pewnością takich słów nie znajdziemy 
u rosyjskiego dramaturga. Na szc^scie japońscy iwótey wythottefl z tej 
próby obronną ręką, jefli oczywićeifc przyjitiicmyH że Trzy siostry są jedynie 
punkiem wyjścia dla autorskiej wypowiedzi. Poza lym - czasem lepiej, gdy 
sztuka wzbudza kontrowersje. Na dłużej pozostają w pamięci sceny, które 
niepokoją i denciwują. 

Spektakl jest wyjątkowo dynamiczny. Jego największym aiutcm jest gra 
trzech sióstr (Saehiko Sbinu. Makie SekigucH Mao Anna}, Przez blisko 
godzinę niepodzielnie r/ądzjj one sceną, Tańczą, krzyczą, siprtwają do mi-
krofonu. Z pasj;) wyk rz; kują swoje monologi Muz na im po/a/d rościć tech-
niki i sprawności z jaką wykonują kolejne układy laneczne. Kreują opo-
wieść -• wyznanie o samotności i cierpieniu współczesnych, niespełnionych 

1 Gnwflmr Ińłdtn*! JW™ M D ".-WR^J J h , 1 i K.-.l. . u wythHt̂ ". i X r. ̂  3 

kobiet. Irytują się nawzajem, ale nie są w sianie się rozstać W spehakla nie 
hrakujc siek^LFalnych aluzji, u postaci często ujawniają biologiczną stronę 
swojej natury. 

Przedstawienie wydaje się odpowiedzią na niepokoje współczesnych nie 
tylko japońskich kobiet, które w X M wieku nit chcą pogodzić się i przyję-
ciem tradycyjnej roli żony i matki, jaką narzuca iut kutEura (świetna tfCtiS 
gotowania kolacji). W pewnym momencie nawet przerzucają się kukłij męż-
czyzn; w garniturze* W tle mojego spektaklu fwbr zwiewają latu 00. i 70. 
w JaportiL kiedy doszli* do ktinfnmtacji idei starych i ntiwych wżyciu i szJu-
ce - wyjaśnia reżyser Hiroshi Kuike.1 

Pod koniec napięcie jest lak duże, że kobiety zrzucają zgrzebne sukienki, 
aby zostać tylko w czarnych, seksownych kostiumach kąpielowych. Gra 
jtklorek opiera się na skrajnych emocjach, Energia szerokim .strumieniem 
płyn tc ze sceny, TflWn rodzaj teatru, ktujy trzebi c/uć, odbierać intuicyjnie, 
a nic rozkładać na czynniki pierwsze. 

Pierwszego dnia festiwalu, oprócz Trzech sióstr, zobaczyliśmy tLtkżc poru-
szający spektakl Komuny Otwock.którabywa nazywana spadkobiercą .i łflwi-
tynuatorem Akademii Kuchu. Tym razem, poprzez, spektakl fceirdiodnik/ 
Bauman, Komuna postanowiła na swój sposób o d p i c i się do trudnego pro-
blemu holokaustu. Nzlukj inspirowana jest trzema niclatwyjni książkami • 
pamiętni kicm żydowsk iego pulicjan La w otwockim getcie - CaJela PCrcchod • 
ii i kii (Czy ja jestem mordercą?), socjologicznym sLudium holokaustu autor-
stwa Zygmunta Baumana ijNtmtoc&srtoić i Zagłada) ora/ reportażem sądo-
wym Hannah Arendt (Ekhmantt wJerozotimię. Rzeczo batialnrrści zła). 

W jakim stopniu twórcy spektaklu czerpią z. li tera luty, do której się odwo-
ł u j ? Spektakl /budowany JONt z. wybranych cytatów, Najtrudniej doszukać 
się w nim odniesień do filozołń Baumana. Ja zauważyłam jedynie jeden 
cytat i to wcale nic najbardziej reprezentatywny dla sensu NowoctespoŚci 
$ Zagłady, a nawet wprowadzający widza w hląd. Przesianie Hannah Arendt, 
w słowach „Każdy z nas może byc Kichmanncm", jest natomiast jasne. 
Główną materią spektaklu jest historia rodziny Ptrcchodnika - „zwyczaj-
nego Żyda'1, który miał nadzieję, że wypełniając wolę Niemców uratuje 
siebie i r\wJzinę. 

Pu ukle ni kulm inaeyj nym spe k tak Lu jest moment, gdy pol icjanl odprowa-
dza swoją żonę Ankę t dzieci na miejsce zbiórki, z którego zostaną zapę-
dzone do bydlęcych wagonów jadących do Treblinki, a sam wraca, aby da-
lej łapać Żydów, 'I^ch. którzy zdołali się ukryć na terenie getta z nadzieją, 
że uda i III się uniknąć Wywózki: W spektaklu me prze milczą się bolesnych 
rozdziałów wspólnej historii - mamy kolaborujących Żydów i Polaków sza* 
brojących mienie pozostałe po pomordowanych, N aj umiej widoczni są z tej 
perspektywy Niemcy, 

Aktorom Komuny Otwock udaje się stworzyć atmosferę zagrożenia i stra-
chu. Osiągają (o za pomocą niezwykle prostych technik scenicznych: Prze-
chodzą od krzyku do szeptu. Mechanicznie i głodno nieruchomo w-[>atru-
jąe stę w widownię - skandują antysemickie hasłu. np. ,,Dobry Żyd., to 
martwy Zyd". Poszczególne, nawe! banalne w tieści zdania, powtiizanc 
kitka razy zapadają w pamięć i zmuszają do odkrycia ich ukrytego sensu. 
Powtarzalność dotyczy nie tylko słów, ale :i ruchu. Aktorzy wielekroć prze-
wracają drewnianą konstrukcję, upadają na scenę, uciekają po chybotliwych 
deskach, aby ukryć sję w mroku. Io war/y sz.y temu ciągły hałas, a w pew-
nym momencie odgłos t(uczonych w rogu sceny talerzy. 

W chwilach najwyższego napięcia aktorzy świadkowie wychodzą z roli. 
Gdy nie są W stanie własnymi słowami opowiedzieć u scenach mordów, 
musi itn pomóc sufler, który stojąc z tylu sączy tło ucha słowa bolesnej 
prawdy. Ale nawet te obce. mechanicznie powtarzana frazy z trudem pize-

-Tim/r. 
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chodzą im przez gardło. Dokumentalny wymiar zbiorowego świadectwa 
pogłębiają wyświetlane na telebimie obrazy, ki^rc towarzyszą spektaklowi 
-zdjęc ia ulic Otwocka, pian getta. sceny z zamkniętej dzielnicy, dane staty-
styczne na temat liczby zamordowanych. Możemy nawet spojrzeć w twarz 
Perechodnikowi i jego zonie Ance. 

PerechodnikfRuutnon przypomina antyczną tragedię, w które; mordy 
(facją się winnym czasie, a znajdujący się n;j scenie chór tyl ko je relacjonu-
je. Ale ten zabieg wcale nic łagodzi prawdy. Wiedza widzów na temat holo-
kaustu sprawia, że łatwo udaje się uzupełnić ...miejsca niedookreślone" ca-
łości. Dopowiedzieć tragiczny epilog- Wyrazem uznania dla spektaklu byta 
Nagroda Ministra Kultury na XV przeglądzie Małych Form Kontrapunkt 
2005 w Szczecinie i to wyróżnienie jesl w pełni z-asłużone. 

Kolcjnym wartym odnotowania Spektaklem, kióry obejrzeliśmy w przysto-
sowanej do tego celu przestrzeni jednej z hal lubelskiego Polmosu, był Obłęd 
Ajaxa yieckiego Teatru Altis. Wykorzystywanie od kilku łat do celów teatral-
nych (nie.stety tylko na czas trwania Konfrontacji) hali fabrycznej jest pomy-
słem trafionym. Pozorna antysoeniczność tego miejsca staje się frÓdlem no-
wych jakości. Zresztą dzisiaj teaEr coraz częściej anektuje nieieatrałne 
przestrzenie. Celuje w tym chociażby projekt TR Warszawa, w ramach które-
go spektakle z powodzeniem były już grane na warszawskim Dworcu Cen-
tralnym (Zaryzykuj wszystka), w biurowcu [Electeonic City) i w galerii 1J? 
Madame (Sny). Teatr Wybrzeże pokazał Happy. End łłrecbta w przestrzeni 
Stoczni Gdańskiej. Niektórych sztuk po prostu nie wypada juz wystawiać „po 
bożemu", czyli w budynku repertuarowego teatru. 

Teatr Altis przyjechał do Lublina po raz pierwszy. Grupa, istniejąca od 
ponad 20 lat. od początku slant dię na nowo odczytywać greckie mity 
Pierwszą realizacją Teatru Altis były łiachantki. W l.ubłinie zobaczyliśmy 
Obłęd Ajaxa> Działania ateńskiego teatru wpisują się w modny nurt fascy-
nacji antykiem, jako kolebką europejskiej cywilizacji oraz epoką, w kLórej 
narodził się teatr. Podobny program bliski jest chociażby Teatrowi La Ma 
Ma 1:1 len Stewart czy artystom skupionych wokół Ośrodka Praktyk Teatral-
nych „Gardzicnice" Włodzimierza Slaniewskicgo. 

'Ilteodoros Terzopoulos. reżyser spektaklu przyznał, że nie lubi teatru of-
fowego i sztuk postmodernistycznych, Nie akceptuję teatru alternatywne-
go. Bo p<? co mi on. .tkom jesl to wiełka klasyka, wielki tekst, wielkie ele-
menty teatru i jego wielka tradycja,5 

Teatr Auis zainteresował się mało znanym mitem. Ajaks wynosi ciało 
zabitego Acfaillew spod murów Troi i ma nadzieję, że przypadnie mu za (0 
zbroja herosa. Ale dostaje Mę ona Odyseuszowj. Znieważony Ajaks popada 
w szaleństwo. Słjdzj|c, że mści się na greckich Wojownikach wyrzyna stado 
owiec. Gdy szał mija. a Ajaks uświadamia sobie, co zrobił, postanawia się 
zabić. Trzech aktorów Teatru Atlis zdecydowało się przedstawić najtrud-
niejszy moment mitu chwile szaleństwa syna Telamona. 

Ciała mężczyzn pokrywa biały talk. Klęczą na seenieł a ich twarze ukryte 
są w czarnych skrzyńtach, Zanoszą .się zapamiętałym, przechodzącym w hi-
steryczny plącz, śmiechem. Scena przedłuża się. Za chwilę widzimy wy-
krzywione bólem twarze, W dhmijełi błyszczą długie noże. Scena zamienia 
się w arenę walki, Wojownicy mierzą w ciała niewidzialnych wrogów. Kon-
centrują się i z namaszczeniem powtarzają rytualne ruchy. 

Zaskoczeniem jest to. ze ich gra mc opiera się na gwałtownym działaniu. 
Nte ma lulaj szaleńczego miotania się po scenie. Postaci na ogół klęczą 
i często zamierają w bezruchu, a ich podniesione do ciosu ramiona tworzą 
na ścianach symboliczną grę cieni. W pewnym momencie ta powtarzalność 
zastosowanych technik zaczyna nawet nużyć. Irytuje też źle dobrany pod-
kład muzyczny, nic przystający do mrocznej atmosfery pierwotnego wido-

wiska, Klasyczna, spokojna melodia bardziej j>a\uje do dziewiętnastowiecz-
nej mieszczańskiej sztuki niż greckiego mity namiętności. To zgrzyt, które-
go trudno nie zauważyć. 

Atutem sztuki jesl natomiast umiejętne posługiwanie się kolorem, Tru-
pia biel eiał aktorów kontrastuje z ciernią sceny. Tylko wnętrze ma nicpo-
kojący czerwony kołor. Kolor, który przywodzi na myśl krew zabitych 
przez oszalałego Ajak&i zwierząt. Mocny akcent kołoryntyczny pojawia 
się także wówczas, gdy jeden z aktorów zostaje na środku sceny .sari], 
a jego owładnięte szaleristwcą) ciało drga konwułsyjute. Efekt pogłębia 
zalewające go czerwone światło. Największym zasktiezeniem jesl mo-
ment. w którym noże zostają zamienione na czerwone kobiece szpilki. 
{Być może jesl ro aluzja do tego. że Ajaks długo nie mógł odebrać sobie 
życia, bo chroniła go moc skóry twa neniejskiego, upolowanego przez 
Heraklesa.) Aklotyy zdają się tej zmiany nie zauważać i midal wykonują 
ciosy w powietrzu. Ale groteskowy kobiecy atrybut (chociaż nadal w ko-
lorze krwi) niweczy sens ich działań. Męski żywioł walki t agresji, pier-
wotnej chęci mordu i zwycięstwa. zostaje zastąpiony przez pragnącą 
przedłużenia życia, a nie jego zniszczenia - kobiecość. Mężczyźni jesz-
cze wałczą / tą siłą. ale ostatecznie odnosi ona nad nimi zwycięstwo. 
Wyciągają pudemiczki, aby szybko przypudrować twarz. W ostatniej sce-
nie aktorzy symbolicznie rodzą czarne skrzynie - trumny, Trumny, w któ-
rych pogrzebali zarówno męskie, jak i kobiece atrybuty. Gdy kłaniają się 
publiczności w id/i my, żc majt) pomalowane oczy i rzęsy. 

Obłęd Ajajca nie był dla mnie największym olśnieniem Konfrontacji. 
Okazał się jednak dobrze zrealizowanym spektaklem. Rytm greki (w tym 
języku zagrano) dodał interpretacji mitu siły wyrazu. 

W hirii Polmosu zaprezentował się także teatr Tanio z Austrii, w spekta-
klu O łowiskach (bytach. Jan Tabaka. Annu Wiederhold i reżyser Susanna 
Tabaka-Pillhofer tworzą trio świetnie rozumiejące się na scenie. Tworzy-
wem spektaklu są pełne absmdu i ironii teksty Danila Charmsa, Dynamicz-
nej grze aktorów, wywodzących się ze środowiska Ośrodka Praktyk Te-
atralnych ,, Gardź ieniee'\ towarzysz.y świetna muzyka Su sanny 
Tabaki-Piłlhofer. Melodie wygrywane na wiolonczeli na bieżąco komen-
tują tekst literacki. Poszczególne działania postaci wydają .się wyrażać z im-
prowizacji. Z pozoru lekką sztukę, zbudowaną z szeregu skeczy, oglądało 
się z dużym za i nietesowanicirt. 
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Njjbjrft?.i ej wycżeki wany m gościem jitbileuszjowyeh Konf ron tac j i byl bez 
wąlpieiHa Teatr Derevo. Lubelska publiczno^ zawsze przyjmowała arty-
stów Antona Adasifiskiego z ogromnym entuzjazmem, Tym razem nie było 
inaczej- W czasie irzeciej edycji festiwalu merniecko-rosyj^i teatr pokazał 
Oc^r^ imtHie, 8 w 2003 roku Wyspy na strumieni*. Na jubilairaowych 
X Konfrontacjach Teatralnych zobaczyliśmy Ketzata. 

Teatr Derevo jest czymś więcej niż teatrem tańca inspirowanym różnymi 
tradycjami. Artyści czeipłą z awangardowego teatru europejskiego, deJTaite, 
ak również japońskiego teatru butbh. Chętnie wchodzą w reakcje z publicz-
nością. Bliska jesi im idea performance ] spontanicznego happeningu. Po 
pierwszym lubelskim odegraniu Kerzata artystów zatrzymała na scenie ki Iku-
nasiominutowa burza oklasków, TyllS przez ehwitf kłaniali się. a potem za-
częli znowu grać. Odpowiadać n a e n e r g i ę p ł y n ą c ą 7 widowni. Spontanicznie 
przystroili stup kilkunastoma różowymi motylami i zatańczyli wokół niego, 

l5ercvo wypracował własny, rozpoznawalny styl. który wiele osób może 
nawet drażnić. Siedmiu aktorów grających w fcfza/u jest całkowicie ^wiadty 
mych możliwości swojego ciała. Sprawiają wrażenie jednego onanizmu, któ-
ry poddaje się działaniu tej samej pierwotnej energii. Trudno powiedzieć w ja-
kim są wieku - wszyscy mają ogolone głowy i gibkie ciała, Ci, któł^y oglądali 
wcześniejsze spektakle Teatru L>enevo wiedzą. Że nie jest to charakteryzacja 
do jednego przedstawienia, ale element rozpoznawczy członków teatru. 

W przypadku przedstawień grupy z Sant Petersburga Irudoo jest opowie-
dzieć, co tak naprawdę, minuia po minucie, dzieje się na scenie. Widz ma 
oczywiście prawo do własnej intetpteiaeji, chociaż teeenzenc i nazywają ostat-
nią szmkę Dcieva „przedstawieniem opartym na poludniowroamerykaftskim 
micie o ptaku wolno^i" Kwzat nie jest logiczną, uporządkowaną narracją, 
układającą się-w ciąg przyczynowo-skutkowy. To raczej zbiór kipir£ych ener-
gią obrazów. Plastyczna opowieść, w- której nie pada ani jedno .słowo. 

Osoby tańczące do rytmu stroboskopowej muzyki po wejściu na scertę 
zrzucają ubrania, aby przyjąć nową posiać, W jednej chwili widzimy kilku-
nogiego Stwora, w następnej wspólnotę dzikiego plemienia albo rajskiego 
niężcz.yznę-piaka zapładniającego kobielę-kwiai. Jedna forma przechodzi 
w drugą. LtJdyczna orgia ustępuje miejsca wyciszeniu. W początkowych 
scenach spektakłu o g r o m y ftłlę odgrywa mistrzowskie ustawienie świateł. 
Intensywne kolory towarzyszą rytmicznej i energetycznej muzyce. ł^od ko-
nieć aintosfera hedonistycznej radowi ustępuje miejsca mrokowi. Finałowa 
sce ita jesi wyj ątkowo mocn a - czarne postaci łudzi .nade ogromnego, krwi • 
ście czcrwonego słońca. powoli idą w kierunku widowni. Mija chwila, za-
nim widzowie oswoją się z tym obrazem i zaczną klaskać. 

Konfrontacjom, po raz, pierwszy towarzyszyła gazetka festiwalowa, 
w kióicj codziennie, „na gorąw" publiczność oceniała kolejne wydarzenia 
festiwalu. Wydawcą Ściany" było Siudenckic Kolo Arty.styczno-Nauko-
we Teatrologów UMCS (Czy zgrzebny szatę graficzną ilumaczyć traeba 
szczupłością studenckiego budżetu?). Duże brawa za wywiady z ludźmi 
leatru, mJn. z Koikc Hiroshi, reżyserem Trzech sióstr, iwórcą Teatru Atlis 
TSieodoroscm Tferzopoulosem czy Anionem Adasińskim z Teatru Dercvo. 

Jak można jednym zdaniem podsumować jubileuszowy festiwal? Dobry, 
wyrównany poziom artystyczny spektakli, ale bez zdecydowanie wybijają-
cego się przedstawienia. Organizatorzy postawib na sprawdzone nazwiska. 
X Konfrontacje okazały się festiwalem wspomnień, na którym mogliśmy 
przekonać się, czy dobrze znane zespoły nadal są w świetnej formie. Poza 
tym dominował nastrój pesymizmu i mocny głos teatru zaangażowanego. 

Małgorzato Sztachetka 

c a ł y t e n z j j i c ł k 

ALEKSANDER WOJTOWICZ 

PAWI OGON 

,.Gazeta Wyborcza" przeprowadza na stronie internetowej sondaż; Do-
rotą Mostowską a) zfiom i cenię, b) uiam i nie iubif oraz c) nie znam, ibś w 
innych portalach internetowych czytelnicy mogą z recenzować je j książki, 
przydzielając określoną liczbę „piórek". ..gwiazdek'1 lub ..merlinków". 
Wszystko lo byłoby materiałem na .średnio zabawną anegdotę, gdyby nie 
fakt, że w wirtualnej przestrzeni w sposób groteskowo zdeformowany odbi-
jają się kategorie i reguły wyznaczające charakter funkcjonującego w- 1/w. 
prasie wysokonakładowej sposobu pisania na temat literatury. W przypad-
ku Masłowskiej problem jest c tyle istotny, ze zoslała wprowadzona do 
światka kulturalnego jako „wschodząca gwiazda", a wszystko, co pisze się 
na temat jej książek, pnefillrowane jest przez ten wykreowany przez media 
wizerunek, Konsekwencją takiego sianu rzeczy jest specyficzny sposób lek-
tury h o czym Świadczą ticznc rcccnzjc, których autorzy najwięcej polemicz-
nego zapału wkładają w sprawy „peryferyjne", co sprawia, że za Pawiem 
króbv.e j ciągnie się pość długi ..pawi ogon" domysłów, zażaleń i bezkry-
tycznych apologii ozdobionych popisami erudycji krytycznoliterackiej. 

Wynika lo najczęściej z faktu, ze recenzenci analizują powieść używając 
kluczaautnbiograficznego. który w ostatnich latach stal się jednym z najpo-
pularniejszych sposobów lektury, poświadczanym niekiedy przez autorów, 
chęhiie wystawiających swoim ksjążkifon „certyfikaty autentyczności". Tak 
jest w przypadku -Shutego, byłego pracownika banku, który przeistoczył się 
w- aniykorporacjomstę i napisał powieść obnażającą reguły funkcjonowania 
środowiska Jinansjery". A także Tomasza Piąlka. który w telewizyjnych 
i a Ik-shiiwach op< ju iudal o swoich doświadczeniach z narkotykami. Trudno 
oprzeć się wrażeniu, że podobny mechanizm recepcji generował szum me-
dialny wokół Gnoja Wojciecha Kuczoka; mówiono pólszepiem o podłożu 
autobiograficznym książki, która za sprawą ekranizacji Magdaleny Piekorz 
stała się impulsem do pedagogicznych dyskusji, zaczynających się wr miej-
scu, gdzie kończy sję lueratura. Podobnie rzecz ma sif z Michałem Wit-
kowskim, który protestował - jak się okazało bezskutecznie - przeciw włą-
czaniu Lubiewa w doraźne dehaty polityczno-społeczne, zaś najbardziej 
dociekliwi recenzenci starali się zajrzeć mu pod kołdrę, zastań a witijąc ^ię. 
co oznacza deklaracja, żc pisząc Lubiewo ufał,.własnemu doświadczeniu". 

Sprzyjający takiej recepcji klimat tworzy, pożeniona z ekshibicjonizmem 
artystycznym, moda na auienlyk, Problem jednak w tym, że zastosowanie 
klucza autobiograficznego prowadzi doskoncenlfcwania się nawei nie tyle 
na fabule, co na anegdocie, oraz podsyca skłonność do spekulowania, które 
fakty z własnego życia autor przeniósł do książki. W len sposób wypreparo-
wany zostaje w [jtek.któn pozwalana lek Lunę z wypiekami na twarzy; jak to 
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jest być lewakk m-koowńrty Lą* narkomanem czy homoseksualistą? Ałbo też 
jedną z „cetebiiM1 (tak nazywa Masłowską dziennikarka Cali)! 

W odniesieni u do Pawia kndermj problem ten nabiera szczególnego zna-
czenia. W powieści pojawia się Dorota Masłowska, ukrywająca się za papie-
rowa figury McDoris. przedstawiająca czytelnikowi sceny z Życia domowego 
oraz ironicznie wystylizowane dylematy artystyczne (z niezłą drugoplanową 
rolą Kuczoka). Na pierwjtfy rzut oka książka odpowiada wspomnianemu za-
potrzebowaniu na autentyk ho pozornie wszystko jest w niej prawdziwe: 
Warszawa , czasy współczesne, środow isko show-biznesu oraz niektóre po-
stacie, z autorką na czele, Tyle tylko, żc jest to Warszawa widmowa, gntfe-
sfcowa emanacja środowiska, kióre Masłowska opisuje w powieści. Natomia-it 
dyskura medialny całkowicie spłaszczy! wielowymiarową konstrukcję książ-
ki, o czym przekonują recenzje dowodzące. Że losowany w nich często klucz 
autobiograficzny nie zdaje zupełnie egzaminu. Prowadzi do wyważenia otwar-
tych d r z w i ( „ R i M t Doris to Masłowska!albo staje się w y t r y c h e m i pozwala 
na postawienie zarzutu o krygowanie się i niekonsekwencję, opartego na na-
stępującym &ylogizjriic: buntuje się przeciw kulturze masowej, ale pisząc i pu-
blikując wchodzi w jej tryby, a skoro tak, to jej kontestacja jest tylko produk-
tem na sprzedaż, b rgo: nie jest wiarygodna, 

l aka linia krytyki (jak i obrony) prowadzi na manowce. W tak postawio-
nych zarzutach gubią się istotne zagadnienia, związane z tożsamoidą wła-
śnie. Fundamentem książki jest napięcie pomiędzy . ja" tekstowy ni a rze-
czywistym, między kreacją literacką a iluzją wery stycznego opisu; im bliżej 
końca powieści, tym jaśniejszy staje się jej początek, a zakończenie zbudo-
wane jest tak, że przewanościowuje zupełnie perspektywę lektury. W tak 
rozwarstwionym wizerunku narratorki pojawia się szeroka amplituda tona-
cji- od delikatnej autoironii po kpinę i szyderstwo. Na kartach książki McDo-
ns z papierowej figury, podobnej do bohaterów powieści. stopniowo prze-
istacza się w osobę realną: młodą matkę oraz pisarkę, nie polrafiącą w y r w a ć 
się z impasu iwórczcgo. Jednak mimo tego. że postać „nabiem krwiL'. zaś 
rysy psychologiczne stają się coraz bardziej wyraziste i prawdopodobne, 
trudno móu-ić o autobiograficznym wymiarze książki- Wydaje się, że hol-
d o w a n i e tej swoistej literackiej modzie jest w powieści nie celem samym 
w sobie, a środkiem; zamiast gestu zdarcia maski pojawia się gra pomiędzy 
różnvmi wcieleniami podmiotu - od w pełni świadomej swych tekstowych 
inkamfleji Doroty Masłowskiej, przez różne odmiany. j a lekstowegoL, z ru-
haszno-buntowniczą McDoris włącznie, laki koncept konstrukcyjny nie 
decyduje, rzecz jasna, o wartości tekstu, lecz pominięcie go prowadzi do 
wysnuwania fałszywych hipotez oraz do nawarstwiania nieporozumień* któ-
re jak w soczewce wyolbrzymia krążący w intemeclefragment pochodzący 
zapewne z materiałów promocyjnych: Dorota Masłowska wykreowała nową 
galtrif pełnych httmont postaci, z kiórych zabawnymi przygodami i pew-
nością zaprzyjaźnią się czytelnicy. 

Oto amortyzująca siła popkultury. ..Paw" językowy, melanż dyskursów 
zapełniających przestrzeń społeczną i medialną, wyparow&t 7. prezentacji, 
napisanej w konwencji slreszczeniandcinkasi.tcomu:Książka jest zabaw-
na. a bohaterowie sympatyczni". Trudno o bardziej przekonujący dowód 
słuszności, wyzierającej spod groteskowych zdań Pawia...,lczy oopresyw-
uości języka, który zaczyna mówić łudżmi", z a m i e n i a j ą c przestrzeń spo-
łecznej komunikacji w połc wymiany 1'razesów, gdzie krążą wytarte i zde-
formowane strzępy myśli. Wirtualny świat kultury masowej odciska swoje 
piętno na życiu rzeczywistym, wchłaniając również lo, co skierowane jest 
przeciw niemu, na przykład krytyczne dyskuisy mniejszości seksualnych, 
które przeistaczają się w powierzchowną modę {np. jedna z bohalciek, po-
etka Anna Przesiek, nosi tatuaż przedsiawiający powieszoną na szubienicy 
lileię „P", oznaczającą konteslację kultury patriarChalnej). 

-p 
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Wydaje się, że spora ezęSć nieporozumień zwi janych z jpcepcją Pawia... 
łączy się z faktem, żc nie-wszyscy krytycy do.strzegli, iż pierwszoplanri-
wym bohaterem powieści jest język. 1 nic chodzi jedynie o stylizację na 
hipłiopową ,,nawijkę'\ bo problem jest o wiele głębszy i dotyczy mechani-
zmów funkcjonowania kultury masowe i, która narzędzie komunikacji za-
stąpiła pustosłowiem, jak w piosence McDoriv Piosenka ta powstała za 
pieniądze z Unii Europejskiej, Można ją przeczytać za pomocą Utei zawar-
tych w alfabecie. Wzory poszczególnych łtfer znajdziesz w Internecie, 
www.Cżytajmiopowładam,p^ lub zamówisz esemesem. Oscylująca pomię-
dzy pustosłowiem a bezładnym słowotokiem narracja eksponuje absurdal-
ność języka. który traci transparentny charakter, stając się własną karyka-
turą. Można w tym miejscu przywołać tezę Heideggera o języku jako 
narzędziu. Dopóki jest „poręczny" i funkcjonalny, wydaje się w sposób na-
turalny i bezpoSredn i odzwierciedlaćrzeczywistość, zaś ydy ulega dysfunk-
cji, uwyraźnia się jego problematyczny i deformujący statui. Książka Ma-
słowskiej (o przede wszystkim portret, .zepsutego11 języka, klóry przekroczył 
ów punkt krytyczny, osuwając się we własne zaprzeczenie. A także portret 
kultury, która go wygenerowała. 

Świat przesloniony stereotypami z kolorowych czasopism i filmów, bo-
haterowie wzorujący się na postaciach z tałkshowów i telenowel - wszyst-
ko to wygląda dość znajomo i nie przekracza granicy zainteresowań zakre-
ślonej przez prozę i poezję lat 90, Kniejala przeciw kulturze nmsowej nie 
robi już od dłuższego czasu w rażc n i a na n i ki m, a zamiast osiągać Zamierza -
ny (?) skutek, wynosi autorów wysoko na łisty bestsellerów (casus Shulc-
go) oraz na lamy HtyjdtacA obcasów, skąd głos kontestacji słychać może 
głośniej, ale leż jest on mniej przekonujący (Masłowska). Przy tych wszyst-
kich wątpliwościach autorce Pawia ,, nie można odmówić językowego 
wyczucia oraz talentu do stylizacji, dzięki którym wyrażone w powieści 
poglądy mają pewną moc perswazji. 

Dlatego trudno zrozumieć tych recenzentów powieści, którzy jej krytykę 
formalną ubierają w płaszcz watki o treść. Maj bardziej surowy ton przybie-
ra Marta Sawicka we „Wprost"; ,./Vm królowej" kipi cynizmem efwiuje 
brzydota i głupota, zraża agresywnym językiem, brakiem spójnej fabuły. Juk 
mawiał pod koniec życia James Joyce (w końcu jeden z najbardziej znanych 
literackich eksperymentatorów), „tylko rnbdy bezkrytyczny idiota napawa 
się językowymi sztuczkami. Gdy tfltĄdrzejć i dojrzeje, nj swoją tniodiieńczf 
odwagą bywa już tyłko zażenowany", t Masłowska jako podmiot Csic f > iro-
nicznej uwagi Joyce'a, robi wszystko, by uprzykrzyć iekrurę. by odstraszyć 
Ód swojtf książki. Takie „pouczanie Masłowskiej Joyce m" nic wydaje się 
zbyt fortunne, bo przeć iż Finnegans Wake nie jest dzielcnt młodego czło-
wieka, niezbyt przekonujące wrażenie robi również owinięta ss cytat z kla-
syka obełga. Spiralę absurdu natomiast nakręca fakt. że tekst krytyczny zo-
stał zainspirowany napaścią osobista: Sawicka poczuła się dotknięta tym, 
Że w Pa^iu..- pojaw i LI się w niezby t korzystnym świetle, w związku z czym 
postanowiła wziąć srogi rewanż. 

W perspektywie rej pojawia się mechanizm lektury, szkodzący książce 
bardziej niż. klucz autobiograficzny; podział na formę 1 treść, rozumiany 
zresztą dość proslodusznie. Paw królowej to nic pusty fajeiwejk językowy, 
wystylizowana wydmuszka, która mielizny intelektualne pokry wa przerafi-
nowaną i rozbuchaną stylistyką. A to właśnie zarzuca Masłowskiej na pt7.y-
klad tcccnz.cn tka „Gazety Wyborczej'1: Książka ta jest w gruncie rzeczy kon-
fortnisiyczna. Me odkrywa ipdnych nowych horyzontów. Bawić też it(r 

możfiu na szczytach, niekoniecznie na podwórku Jeśli Masłowska chce być 
wyś/nterdtą hamorystk} popkuftumwi}. to już to osiągnęła. Me może Me-
rze kiedyś trudniejszą drogę, t to dopiero będzie ciekawe. Zgoda: horyzon-
tów nie cłdkrywa, ałe mówi o rzeczach dość istotnych oraz podejmuje ptv-
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bierny, z. jakimi literatura mierzy się już ud wielu lat. Jeśli język miałby moc 
sprawczą, to współczesna jwlszczyzna. odbijająca w dużej caę&i tfwifido-
mofilspołeczną, wykreowaloby uniwersurn podobne do tego. jakie pojawia 
się na stronach Pawia.,. 

[ronią losu jest to, że książka zwrócona przeciw mechanizmom popkultu-
ry sama pud ta ich ofiarą; została sprowadzona do wyznania w pierwszej 
osobie, zabawnej opowieści o pełnych uroku postaciach, w której brakuje 
tego, co jest Istotą prozy: przedstawienia własnego programu naprawy Pol-
ski oraz rozpostarcia przed czytelnikiem głębokich i odkrywczych wnio-
sków-. A przecież takowe w powiek i są, lecz po/ostały medostrzeżone, bo 
tekst został przepuszczony przez filtr który w zasadzie uniemożliwił ich 
wvlowienie. Mechanizm krytyczny oparty jest natomiast na antypatiach śro-
dowiskowych, zas osobiste urazy zosLuty ukryte za parawanem krytyki es-
tetycznej. iłyskusja o książce została wpisana w dyskurs medialny oraz za-
stąpiona kwestiami drugorzędnymi. Dlatego wielu krytykom ntożna 
Z powrotem wrzucić do ogródka kamienie, które: i radością podrzucali Ma* 
sławskiej: prostoduszne oskarżenia, efekciarstwo i uprawianie osobistych 
rozgrywek pod pozorem tworzenia literatury. Sprawę dodatkowo kompli-
kuje fakt, że rewersem tej posła wy jest pojawiająca się w części recenzji 
bezkrytyczna apologia, która bywa bardziej męcząca niż negacja. Ma się 
wrażenie, że większość recenzentów nic mo^la oprzeć się pokuje zajęcia 
Stanowiska skrajnego, pisania w tonacji ..minor" lub „major" oraz - mó-
wiąc język iem jednego z adoratorów - wygłaszania formuł: , jestem na tak" 
lub .jestem na nie1h. Krytyka literacka wprzęgnięta została w tryby mediat-
ności. zaś media przebrały się uchoczo w płaszczyk krytyki literackiej. Za-
mykając si; tym samym nolcns vOlenS w poetyce smsuwego sondażu, Do-
rolę Mostowską a) znam i cenię, b) znam i nie lubię oraz ej nie v\con. 

D m K i Sf j^młia , FDM/IJOLTHT}. BiNirfeL«TU\>£h SICIJ.T*. l i i 

JA KOŚLAW W A C H 

„KOMHJNACJE PERFEKCYJNIE 
B EZ WA RTOŚCIO WEŁ 

Kiedy ukazała się Wojna polsko-ruska pruł flaga biało-czerwoną, byłem 
studentem. Pa mięłam, jak na zajęciach z metodyki pani doklor wyjęła z to-
rebki książkę z wyrazistą okładką i zapytała nas, czy czytaliśmy. Nikt w gra-
pie wtedy o Masłowskiej nie słyszał, zostaliśmy więc poinformować, żjc to 
młoda, świetnie zapowiadająca się autorka, niezwykle inteligentna i oczy-
tana. Książkę napisała w mięsiste w łrakcie zdawania matury. Powieść za-
wiera mnóstwo odwołań literackich, m.in. do CcrYantesa. W „Polityce1' 
entuzjastycznie pisał o mej Pilch. Wszyscy uczniowie pani doktor Jftłfhę 
polsko-ruską... już przeczytali, od licealistów właśnie ją dostała, bo ebeą 
O powieści Masłowskiej porozmawia*? na łekcji. Temat młodej, zdolnej au-
torki na zajęcia z metodyki nigdy już ni^ powrócił. Pojawił się zu to na 
ćwiczeniach z tekstologii, jako intermezzo co prawda, ale tym razem głos 
zabrał profesor; zwracał uwagę na niechlujstwo językowe i składnię zupeł-
nie wykolejoną, 

Z każdym kolejnym dniem o Masłowskiej robiło się głośniej, coraz wię-
cej egzemplarzy Wojny polsko ruskiej., krążyło między studentami. Książ-
ka nikomu się jednak nie podobała, stąd fenomen jej popularności tym sil-
niej skupiał uwagę. Nie było zajęć, na których nic wspomniano by 

0 dziewczynie z Wejherowa i jej powieki. Pamiętam ćwiczenia z krytyki 
literackiej, na których prowadzący zasyp;my pytaniami odpowiedziała , .Pilch 
napisał o Masłowskiej w »Polnyct«, piśmie wydawanym w nakładzie kil-
kuset tysięcy egzemplarzy. Z podobnym zachwytem wypowiedział Się ^wie-
tlicki, a potem jeszcze paru innych. Na tym to właśnie polega, że jędrni mu 
7 drugim chciało się wepchnąć kogoś W tryby machiny". 

Po kilku miesiijeaeh w „Polityce? (nró, 200?) ukazał się tekst Ludwika 
Stommy rozpoczynający się następująco: Redakcja przyznała Paszport 
„Polityki" Dorocie Mostowskiej i nie jest to żadna niespodzianka. Ma 
sławską za dekretowali Świetlicki i Pikh. Skom zadekretowali Świetlicki 
1 Pilch, io zacnwyćiii się Nyazek, Mentzel i Zaleski, a skoro znchnycili się 
Nyczek, Mentzel i Zaleski, ropodnieba wynieśli,,, ifd- Czterech z wymienio-
nych ma przy tym skłonności do ogłaszania wszystkich, którzy mieliby od-
mienne zdanie. Idiotami i prostakami wyzutymi z rudymentarnej znajomo-
ści literatury, a o smaku nie wspominając. Siła HegO na każdego, Tak więc 
stała się Masłowska wielkością, „1 »PrzekrtSj* okładkę na zdjęcie o da, 
dziewczyna, dziewczyna, co takie oczy (w tym przypadku powinno być ra-
czej „chody") ma". „ Przekrój" nie dal wprawdzie okładki, ale za to felie-
ton, zaś „ PolitykoPaszport. 

Wojna polsko-ruska... trafiła do programu szkolnego, przetłumaczono ją 
na węgierski, francuski, niemiecki, holenderski, włoski, czeski, słowacki, 
angielski i rosyjski, a liezb.i sprzedanych egzemplarzy przekroczyła 120 
tys. Takiego rozgłosu, przynajmniej na początku, nikt nie mógł się spodzie-
wać; Jak pisaiam lr Wojnę.$ to mój Wydawca Paweł Dunin wkręcał mnie 
n • swoje klimaty: tiic się ttte uda, wszyscy umieramy, będziemy jeść ftetryny. 
Jak wyszła ,, Wojna-, " i dzwotii!ó*dtx mnie „City". ..Gała" i inne treściwe 
opiniotwórcze pisma, to ja się strasznie cieszyłam, bo jestem taka fajna 
i sławna i ws&yscy chcą sobie kupić moją książkę, której pierwszy nakład 
był tysiąc egzemplarzy i mial pójść na przemiał. Dopiero później do mnie 
doszło, że m popularność r, Wojnie " bani: o zaszkodziła, ba ta jest literatura 
dla dosyć ograniczonej liczby czytelników, wulgarna, afabutarna. z doić 
specyficznym poczuciem humoru. Jeżeli kłoś sięgnął per,, Wojnę,.. ". bo Ro-
bert Leszczyński mówił w Idolu M, że to fajne, no to dziękuję bardzo. Jak stę 
ogląda Jdoto", to się nie czyta lr Przepraszam, ale ja się z sym-
patykami „Idola", mrVivy'\ r.Gali'r, których stężenie w społeczeństwie jestr 
kurwa, niebezpieczne, nie będę wdawać w dyskusję, civ mam talent, czy nie 
{„Gazeta Wyborcza". 2 i .OittKti}. 

Wspomniana popularność nie tyle pewnie zaszkodziła Wojnie.,., co dla 
marnej autorki okazała się wyzwaniem. Sukces zobowiązuje, Ta metrykalnie 
młodziutka dziewczyna nia w sobif takcj niesłychaną dojrzałość pisarską 
i taki dar władania polszczyzną, dar rozpruwania, nicowania, rozbija/iii i 
na miazgę języka i tworzenia z tej miazgi języka swoistego, nieraz maka-
brycznego i karkołomnego* zawsze osobliwie poetyckiego, że możliwości 
dalszego rozwoju wydają tu nie da "miecenia - pi>ał Jerzy Pilch w „Po-
lityce". Obok ekstatycznych wypowiedzi pojawiały się i krytyczne, które u 
postaci s trawestowanej trafiły do Pawia królowej. np. naczytaliśmy się już 
dosyć zresztą, tonie jest literatura, ło jakiśkurwa bełkpt, ta foska ma n akur-
wionę we łbie, aiecb do pochwy solne głowę wepchnie i na to nadepnie albo 
hej ludzi*"- odłóżcie te noże, ona nie napisała już nigdy żadnej książki. 

W czasie lektury drugiej powieści Dortły Masłowskiej wielokrotnie od-
nicSć można wrażenie, iż powstała ona przede wszystkim po to. aby dać 
odpór wszelkim niedowiarkom, przeciwnikom i kry łykom. Ale bez. tych 
głosów nieprzychylnych i Wątpiących Masłowska być może nic miałaby 
o czym pisać, bowiem banalna treść l płaska fabuła to ewidentne defekty 
Pa wia k rółowej. Z pow i e4c i dowiadujemy się rże ludzie [ogłup i r infantylni 
: chciwi egoiści, że zależy im tylko na wygodzie i pozorach, a nie na i.stot-
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nych wartościach, Że z. chęcią zjedzą „guwno". jeśli tylko poda się je na 
„tęczowych talerzykach" albo w ,.promocji z łyżeczką". Konsumpcja i po-
pkultura zawładnęły naszym życiem, seriale wyznaczają rytm dnia. lun keję 
opinii publicznej sprawuje „FaktŁ i ..Gazeta Wyborcza'1, dźwignią sukcesu 
nic są rzeczywiste uzdołnienia esy talent, lecz udany chwyt marketingowy, 
bieda często prowadzi do patologii,,. Co z tego jednak, że spostrzeżenaa 
Masłowskiej są trafne, gniew słuszny, szyderstwo zjadliwe, gdy brak im 
głębi i nowatorstwa, 

Stylizacja na hiphopową piosenkę to bez wątpienia sprytne posunięcie, 
nie dotó, że na zasadzie samograja zapewnia żelazny zestaw tematów (bez-
robocie. przemoc i złodziejstwo w szkole, narkotyki, alkoholizm, rozwar-
stwienie społeczne...), to umożliwia jeszcze bezkarną szarżę na czytelnika; 
posłuchaj, kutasie głupi, gdzie byłe,i gdy świat się tak każdego dnia kiwi 
lub shuwysyństwo to FJJe biok czy kamienica* to twoja głowa... Nie jest jed-
nak w stanie przysłonić wspomnianych wad oraz ułomności fabularnych. 
Opowieść toczy się od jmnktu do punktu, luki wypełniają anegdotyczne 
dygresje, retrospekcje, komentarze o felietonowym charakterze oraz wstaw-
ki metatekstowc. Zabiegi formalne, takie jak rozbicie danego wątku na epi-
zody przedstawiające wydarzeniu z różnych perspektyw czy rozchwianie 
chronologii, mają zapewne zdynamizować i ubarwić relacjonowany histo-
rię. Często zasadę organizującą tok narracji stanowi potęgowanie absurdu, 
doprowadzanie sytuacji do skrajności. Dosyć licznie pojawiają się również 
korowody paradoksalnych skojarzeri czy zlepki nieprzystających do siebie 
e łementów rzeczy w istoSci, lakie przetasowań ie różnych porządków seman-
tycznych może skutkować pozorem głębi, jednak poszukiwanie sensów 
ukrytych nie zawsze jest uzasadnione. Wielokrotnie marny do czynienia 
wyłącznie z fajerwerkiem językowym, a treść nie nadąża fca formą. Ma 
slowska dostrzega mankamenty w łasnego dzielą, tocz nie potrafi sobie z ni-
mi poradzić. Dystansuje się od tekstu, podejmuje próby jego dekonsuukcj i. 
antycypuje ataki, puszcza oko do czytelnika, obnaża swoją świadomość pi-
sarską: ona tego nie wie. ale ja to wiem t powiem, takie są narratora prero-
gatywy opowieści a konwencji szkutnikowi że on jako meiiemy zna tu róż-
rtych rzeczy powody, „ale za ten realizm magiczny sorry" luh że rił* umrze 
wiadomo pneciet to fabularny byBry bezsens... Niestety, literatura już daw-
no straciła niewinność, tak więc wspomniane działania muszą okazać się 
jałowe. 

Bohaterowie Pawio królowej to postacie-typy. Szymon Rybaczko, mene-
dżer. były punk. który w najgorszy możliwy sposób przefrymarczył mlo-
dtfiertcze ideały, (o oczywisty symbol świata medialnego, współczesny Piotr, 
sprzedawca talentów, a nie rybak dusz, Katarzyna Lep. sentymentalna i na-
iwna ekspedientka faktycznie „lepi się" do każdego mężczyzny, odtrącona 
ukazuje prawdziwe oblicze; zawistne i małostkowe. Prze?. Annę Przesik 
wszystko przelatuje jak pr-cez sito, bezmyślnie recytuje nie swoje teksty, 
jest gotowa stać się orędowniczką obcych idei. jeśli tylko przy niesie to pie-
niądze. Robert Mak, podstarzały i otyły dziennikarz muzyczny to człowiek 
pusty, jedyny, który uwierzył, iż w domu Stanisława Retro, wokalisty prze-
żywającego kres kariery, odbędzie się znakomita zabawa .sylwestrowa. Na-
zwisko Patrycji lJitz, dziewczyny skandalicznie brzydkiej, również nie jest 
przypadkowe, bo jeśli plany Szymona Rybaczki się powiodą, zapewne bę-
dzie to największy przekręt w jego karierze menedżera, Wszyscy oni żyją 
rojeniami i padają ofiarą popkultury. Są pospolici. ale pragną hyó wyjątko-
wi, lepsi od innych. Jeśli nie udaje im się wyróżnić, to dążą przynajmniej do 
tego. by znaleźć .się w pobliżu kogoś sławnego. Mak przeżywa wielki come 
back na prasy fano dzięki publiczne/nu przyznaniu się do nadwagi i z otyło-
ścią kłopotów. Lep przyjechała z prowincji do stolicy, bocłice zostitć mo-
delką. Przesik marzy, by Ketro śpiewał o niej piosenki. Nie obowiązuje ich 

ż^iden kodeks montłny. dobre jest lo, co je.sl dobre dla nich, jedyna religia, 
jaki^ znają, to religia własnego exeo. Trudno w bohaterach Pawiti kniinwej 
dostrzec Coś więcej niż skumulowaną kombinację negatywnych cech cha-
rakteru. 

Dorotn Masłowska także pojawia się w powieści, jeździ rowerem po Pra-
dze, bacznie wszystko obserwuj, a na końcu jako zapomniana gwiazda li-
lemc&n, smętnie drepcząca po domu, gotująca butelki i obierająca ziemnia-
ki. wspomina chwile świetności. Z zazdrością przypatruje się również, 
spektakularnym i głośnym sukcesom aktualnej gwiazdy, czyli Wojciecha 
Kuczoka, ciekawszą jednak pcstacjg od porte parole autorki j e s Patrycja 
Pitz. Szkaradna bohaterka ogniskuje najważniejsze cechy jtwórczo&i Ma-
słowskiej, jej brzydota i asymetria rysów twarzy odpowiada bełkotliwemu 
językowi i wykolejonej składni obu powio&i. I^osy dziewczyny (miała zgi-
nąć pod kołami tramwaju* a najprawdopodobniej zostanie gwiazdą) to, być 
może, dalekie echo Josdw Wojny poiskcbruskiej... (miała trafik na przemiał, 
a odniosła niezwykły sukces rynkowy), w każdym razie sprzedano^ po-
dofamie; hrabłaę brzydalinęjatto mfiereksiraiwojąłiowąsuperktskę. Ponadto 
pomiędzy postacią Pitz a Masłowską faktycznie da Mę uchwycić pewne na-
pięcie. i to nte tylko ze względu na stwierdzenie: Nikt air jest piękoy, <dt 
święta Pirz Patriszia jest Ducham Świętym, ma w mej głowie ołtarze, na 
których stoi koto Jezusa z zasłoniętą workiem twarzy. Brzydota l>oliaterki 
koreluje Z upodobaniem autorki do wynajdowania i uwyptikłania brzydoty 
w świecie. Poza tym wykładnia snu, w którym Pitz podrzuca komuś do 
łóżka „swoją twarz i mówi; leraz tyją masz" wcale nie musi kończyć się na 
konstatacji, żc czyjeś oblicze Zostało Oszpecone. Założenie upiornej maski 
może oznaczać spojrzenie na otaczającą rzeczywistość z upiornej perspek-
tywy. Aluzja do ŚwiftegĄ, Szymona Sfupnika Stanisława Grochow iaka rua 
l>ewrn; uzasadnienie: A potem jej spódnicę zabrały, do ogródków wrzuciły i 
piasku do buzi nasyfuiły, a potem nu rutf nasikały, u ptdem się z niej śmiały, 
nt cię powtdał Pan... Masłowska ehe ialaby wsTrz ;|siiąi? czy te I nikiem, wytrą-
cić go z letargu, jednak dosyć szybka Opu&zczają Ją .siły. odnowi cielsk i ej 
energii wystarcza tylko na szumne zapowiedzi w styl ni Więc posłuchajcie, 
waszych złudzeń Kinoteatr Tęcza dziś obejdzie .TWĆ wielkie zamknięcie.., 

Język Masłowskiej, wielokrotnie Chwalony za ożywczy moc. w istocie 
żywi się sam sobą i w koricu pożeni własny ogon - ów metótekst to nie-
ustanna atiUtfkspoz.ycja, obroty wokół własnego pępka. Ma jednak Masłow-
ska rację, żc nie każdy by taką książkę napisał. Pewnie nic każdy by też 
chciał. Niemniej, dając spokój złdSfltwofciorili przyznać trzeba, że tego typu 
pisanie wymaga określonej biegłości i wyobraźni lingwistycznej - jednak 
nie aż lak znowu wyjątkowej, jak sugeruje autorka i grono jej apologetów. 
Co prawda, konstruuje ona swój osobniczy język, ale ostatecznie niewiete 
w nim wyraża, Jest io po prostu, od czasu do czasu /rymowana, imitacja 
nicgramatyczncj mowy potocznej, pokraczna mieszanina różnych srylńw 
i żargonów, m.rn. telewizyjnego, reklamowego, politycznego, młodziLŻO-
wcgoczy środowiskowego doprawiona garścią strnweslowanyeh tekstOw 
piosenek i kilkoma polonistycznymi frazesami, Łatwość takiego pisani a do-
skonnie obnażył i sparodiował Krzysztof Maslon {Mopuj, mopuj, ..Rzecz-
pospolita". 4'5.0ć.200S}, 

Hez wzgłędu na to, jak śpiewna byhiby stylizacja, język jest przede wszyst-
kim środkiem przekazu. Tek.ht Masłowskiej, o czym by la już mowa, niewie-
le wyraża, dominuje w nim my sienie techniczne; akt twórczy zosiał zastą-
piony procesem produkcyjnym. W chaotycznych scenkach jako wartość 
poznawczą proponuje się nie zrozumienie, wgląd w istotę rzeczy, ale pod-
patrywanie. wyszydzanie i podsłuch iwanie. I znowu świdnic uchwycił to 
Mas!o(i: Najważniejsze, że piszę z ucha., a nie z gfirny, stąd też ,.Paw królo-
wej" tei kamień milowy. Nie jest (o zatem książka twórcza, odkrywcza, lecz 
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konformisiycziia, Ziiiniasi analizy opisywanych patologii mamy realizację 
określonych zachowali, które natuAłną koleją rzeczy muszą zosiać odczy-
tanc jakochwalebne, czyli np. umiejętność zachowaniadysiansu wobec rze-
czywistości, siehie i własnego dzieła lub napiętnowanie lekturowego świa-
ta mediów, blichtru, popkultury... Masłowska zamiast rozbijać ów świai 
pozorów woli wejść z nim w komitywę, kokietuje czytelnika i od pewnego 
momentu chce go głównie bawić, często humorem niewybrednym, slap-
siickowym. W gruncie rzeczy pochłania wszystko lo, co niskie, i wypluwa 
wcale nie tak bardzo odmienione, 

Podsumowaniem poczynionych uwag mógłby być tytuł powieści. Można 
w nim oczywiście widzieć nawiązanie do słów z Grobu Agamemm.ma (Pol-
sko!, itcz aetif błyskodtauii łudzą;/Pawiem narod&ićbyliif ityipu&ą) i alu-
zję do wszystko zalewającej popk ul rurowej papki; ale można go również 
odczytywać bardziej dosłownie - byłyby to wymiociny samej autorki albo 
Warszawy, królowej polskich rnia.^ Paw jednak symbolizuje także coś bar-
dzo nic^nstownego, zatem zdobiący okładkę pawi ogon może oznaczać 
przebranie, tandetny i plugawy kostium przywdziany w ceEu stworzenia jnk 
najsilniejszych pozorów wlasiłCfO upadku. Upadku, który w istocie nie jest 
niczym inny m niż konwencjonalnym, młodzieńczym buntem, bulną i histe-
ryczną odpowiedzią na kry tyczne głosy oraz wykreowany przez media wi-
zerunek. 

Jarosław Wach 

DmiŁiiMłilmraii: nnłJbtfŁ^J t LMRWJI Mnirj Sifńr^ lUMmrfj t»imh Hjfli, t f m ^ n W ił I*1 

Książki nadesłane 

WydawnictwuNorbertimim, Lublin 2<H>4-2lłU5 

Zatajony artysta. O WacłtHtie H»nm-vm Ht90 1950. Wybór szkiców t wspo-
mnieli Andrzej Biernacki. Ss. 473 + 3 nlb, 
Abraham KajpinowicŁ Opowiadania wiletkkie. Tłumaczenie z jidysz Szuszanu 
Raczyńska. Ss. 133-
Tadeusz Nowak; Jak powstała SOUOAiłNOŚĆ. Wydanie2. Póslowtertjp.Mtef 
Życiński. Ss. 118-
Ireneusz KocylakrZfr/F/vti niedowiarka. Poezja- Ss, 71, 
Maryla Rose; BożemÓj. Medytatji.paetyikie. Ss, <54. 
Radosław K a s'mierczuk WutpszeZę .Wwe Poezja. Ss. 5J 
Ilona Fłuiszrejn-Gruda; PakĄ do wynajęcia. Powiek, Ss, 247 + 3 nlb. 
Wnnd* Lidia Smereczańska-Zierikiewiiz, Witold Jan ^łterccz*ÓsEł Krajobraz 
niewoli Wspomnienia z Kazachs/amt Wstępem i przypisami opatrzył Zygmunt 
P. Mańkowski-Ss. 127. 
Jerzy R. Krzyżanowski: USamtyL PartyzwKket opowieść Wyd.2popr*wiope 
1 uzupełnione, Ss. 336, 
Wojciech CifaiiniawskL; Amunicjd wojskowa IS4fi-iA70. Ss. 135. 
Ks. Robert Pisula: Kerygmat afn^totiki dzisiaj. Rihlijno-trologicyia synteza dla 
nowej ewangelizacji. Ss. 176, 

noty 

MAŁGORZATA X'/. I A CR I IKA 

DWADZIEŚCIA LAT MINĘŁO... 

Galeria Biała z okazji 20 rocznicy swujego ismicnia zaanektowała Całą prze-
strzeń Centmm Kultury w Lublinie. Wysjawa .Wom Biała zasługuje na S Z C K -

gólną uwagę nk lylk^z. |Hiwudu jubileuszu jednej r. wiiżnicjszych galerii aulor-
skich w Lublinie. Od 24 czerwca do 22 lipca byki Lu największa instalacja 
plastyczna w mieście. 

Dwadzieścia lat istnienia auloi*kicj galerii jest czymś naprawdę wyjątkowym. 
Szczególnie, jeśli weźmiemy psid uwajię, że cibeenie promowanie sztuki współ-
czesnej jest nicmalżr heroicznym wyzwaniem Tynie/.asem Guleiia liiaki działa 
nieprzerwanie od ruku. Jej istnienie zainaugurował wernisaż prac Leona 
Tarascwiezn, Właściciele wierni swójjemu gustowi, Niezmiennie promują io. 
co ich zdaniem stanowi wartość, nie oglądając się n;t mody i aktualne tendencje. 
W lym przypadku określenie „guleria autorsku" jest całkowicie uzasadnione. 
Biała może pochwalic sip dorobkiem blisko 300 wysław. Stale z. nią współpra-
cuj:]; Danula Kuciak, Robert Maciejak. Mirosław Mas Flanko, Iren;i Nawrot, 
Krzysztof .Solowiej, ft takżje L^on Tarasewicz. Niejednokrotnie mogliśmy rów-
nież podziwiać prace twOrców galerii Anny Nawmt i Jana Gryki. 

W tym rc>ku ubejrzul i śmy cykl 1 2 wys1 a w auLorów Zaprzyjaźnionych Z Gale-
rią białą. Dlaczego właśnie ta, wiertcząca obchody jubileuszu Nova Biała po-
w i 11 n ii być Zapamiętani? DoMfp«C rOKlał pr/ez kunitOiów wystawy - Annę 
Nawrot i Jana Grykę - slarannie przemyślany Sztuka rozgościła się m.in. w lial-
lu Centrum K uli u cY. Sali Czarnej, Sali Nowej, a Lakże kor'tar/U Akademii nra? 
Wjrydarzu. Układ archi tektoniczny ezekajace^o na remont budynku, wcześniej 
należącego do sióstr wizytek, a do niedawna ujmowanego przez Akademię 
Medyczną, doskonale harmonizował z przesłaniem współczesnej, częsio awan-
gardowej sztuki w kilku przypadkach ściany srały się integralną częścią prac, 
u nie jedynie miejscem ekspozycji. Michał Siaehyra (ur. 1981) umieszcza pod 
sufitem fnesk. Urszula Adamczyk i ur. ł981) w Chcecie bajki? Oto Imjka rysuje 
bezpośrednio na ścianie. Wykreowany przez niq dziecięcy zajączek przyjmuje 
różne pozy. Zostaje powiększony i powiełony, dzięki czemu zyskuje surreali-
styczny wymiar. Magda Bicz (ud l%l i -̂ wcijc obrazy -„niby tapety -również 
umieściła na ścianach Starej Akademii. Niektórzy artyści mieli rzadką okazję 
zagospodarowania wszystkich czterech ŚCMII. ponieważ kuratorzy pozostawili 
do ich dyspozycji oddzielne pomieszczenia Wejścic da środka było tanurzc-
niem się w mikrukostnos rzeczywistości kreowanej przez jedną osobę. Na wy-
stawie Biota widz wielokrotnie był zaskakiwany. Każde pomieszczenie 
kryło inne możliwości wrażjcń i budowało sŁmjne emotje. Powaga obok iro^ 
nicznego spojrzenia Kom i rm sąsiadujący z (TLI e izmem. Tematyka sjwleczno-
-pnlityczjifl pr*y intymnych wypowicdziich odnoszących się dfi własnej rodzi-
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ny. Reprezentatywnym pr7.ykLidan (MDIU icgopunkUi widzenia była Realizacja 
malarska Aleksandry Niewiadomskiej (ur 19&I1. 

Nie można sobie wyobrazić leptaych wnętrz dla lej wystawy, Zderanłedwóch, 
jakże otóiennycb. sfer czasówyeh sztuki współczesnej i zabytku - stało się 
fródfem nowej jako&i, Artyści miclldo dyspozycji az pomiesffzert Widzo-
wie czuli się jak w labiryncie, który co chwilę odstania nowe. niespodziewane 
obszary. Dobrze znane sale teatralne Centrum kultury zyskały inny wymiar. 
A obdrapane. popękane mury i farba schodząca ze ścian w nie wyremontowanej 
części budynku okazały się ciekawym tłem duobnaOw. 

Anna Nawrot i Jan Gryk-1 ^AkcydowaJi się pokazać równieżrkjmbek najmtod-
szych artystów zaprzyjaźnionych z galerią, którzy często właśnie tutaj debiuto-
wali -Nie bali się postawie na nazwisku, które poza wąski maronem lubelskiego 
środowiska rrnigq być w ogóle nieznane, Wielu z nich ID rocznik I 9 S U . Mówiąc 
LI najmłodszych uczcsiinkach Wystawy [judaĵ  ich datę urodzenia, :ihy można 
było się zorientować, żc stanowili on] zdeeptiowahą większo^. To efcki powo-
łania w JWó roku Młodego Forum S/.iuki - projektu edukacyjnego gakrii 

Galeria Biała od.dawna czerpie inspi racje i siłę do istnienia / lutjel.sk ieyo.śro-
dowiska artystycznego- Anna Naw rot i Jan Gryka uwiadamiają, żc okmsłcnie 
„lokalny" nic ozjiaeza „gorszy""* Reprezentatywny przegląd pnę wybranych ar-
ty stów jest dowodem na to. że Lubelskie dokonania bezboleśnie wpisują się 
w główny nurt sztuki współczesnej. Określenie prowincjonalny" może mieć 
w tym przypadku jedynie |Ktzy lywne konotacje-

Frzyjr/yjmy się krok pp kroku pus&Zcgólnyiii etapom wystawy Naw Biała 
Już w hallu napotykamy p i e r w - eksponat, którym ukazuje się... liat p. 
Agnieszki Ciekot (ur. [982] pokryła biniy samochód drobnym maczkiem słów, 
W (en oryginalny sposób udało jej się zatrzymać swoje sny. Aulo LOSTFFA unieru-
chomione lylko na chw ilę, Na co dzień możemy je zobaczyć pod budynkiem 
Wydziału Artystycznego UMCS; kióiego autorka jest studentką. 

Potem wchodzimy [W schodach do Sali C-^rm-j. która - zgodnie z nazwą - jest 
wypełniona mrokiem. W centrum stoi nwdel bdong^ego grobowca stworami 
przez Cezarego Klim^ewskie^o. Na ścianach koksowe fon grafie lnmy Nawrul 
i Danaty Kuciak. Obie zdecydowały się na rolę modelek. Zestawienie betonowe-
go, pusieeo grobu zckshihiejonisiycz.nymi portretami kobici zaskakuje, 

Sala Mowa zostali zdominowana przez, przestrzenne instalacje. Wśród nicli 
Obiekty Anny Nawmt - manekiny uhr,me w suknie uszyta z męskich krawatów. 
Praca, która każe zastanowić się nad wieiozęacznojkną definicji „kfibiCcO&i" 
i ..męskości". Poraź pierwszy zobaczyliśmy jc w ;tXW roku. Wtedy stwowiły 
element wyslawy Z drugiej ręki- Instalacja jiist kotitynuacją wczcśmejsze&o 
przedsięwzięcia, jakim było pokazanie białych sukni, z których każda niosła 
określone znaczenie. 

Uwagę zwracały olejne obrazy K-unda Stańczaka (ur. 1030). Na dużych płót-
nach znalazty się portrety Judzi tworzone * konwencji liiporrcalizmu, nawiązu-
jącego do techniki koniifcsu. Stańczak wykorzystał malcrialy O. różnych W / C H 

raeh. W jednej chwili są one elementem ubrania postaci, aby za moment 
niepostrzeżenie „wylać się" na tło i zdominować kompozycję. 

W seteu wystawy znalazła się Kot,• keja dnibiri Jana Gry ki. 'len wyjątkowy 3tWfr 
ma już swoją historię ijniwoli staje się jednym ze znaków rozpttfnawczycłijpałe-
rii Białej. Jego początkiem była wystawa Typ ó5fl z 2(101 roku, Konstelacje bia-
łych okruchów z ciasta i mąki żyją własnym zycietn. Starannie liczone przez artystę 
zajmują kolejne miejsca na świecie lub trafiają do njk j-iipncyjużnioiiyth twórców. 
Mogą srać się elementem obrazu, korali altu drobiną „na szczęście". W czasie 
wysLawy Now Biała tkvtjińy pojawiły się na ścianach Slarej Akademii i pra^teh 
innych art} stów, óla których byłi inspiracją CLI więcej, każdy z nas mógł zabrać 
kilka drobin na pamiątkę. OHfó&iC WZiq£ udział w iwurzemu Kolekcji. 
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Dowolności LEMATÓW towarzyszyła wielość technik artystycznych - klasycz-
ne malarstwo olejne, fotop rafia. TY sanek instalacje, tlimy video, a nawet fresk 
i OBRAZY (oczywiście białe) wykonane przy użyciu r a k i u r y TABLICZKI Bratllea. 
Postmodernistyczne zróżnicowanie dało artysioin swobodę wyrazu. 

Oczywiście poziom hyt zróżnicowany, ale na tak dużej wystawie musiały się 
rfwnicż ZNALEŹĆ prace slab-ze. N i e k t ó r e zmuszały do postawienia zasadniczego 
pytania: ..Gdzie EKWT^ granice sztuki?" Czy pusly pokój wylapctowany sksero-
W a n y i n ZDJĘCIEM hlofcowiska tO>Ztuka. . czy i c d y m c e i e k j w v pc iu iys ł , N:J który 
tak naprawdę mógłby wpaść każdy z NN*.' T N TAMO pytanie można było sofcie 
postawić patrząc na krótki [iIm będący rejestracji) lckc|T strzelania. Czy odtwo-
rzenie go w G.ilerii sprawi, że ST^UIIE SIĘ sztuką? A może klucz, DO zrozumienia 
tkwi w przyjęciu t ezy , że S/TUK^ JEST wszystko, co zrobi absolwent A S P ' . 3 Wystar-
czy tylko dołożyć do lego odpowiednią filozofię, N a j k - p i c j TAKĄ, KIÓRA absolut 
nie nie przychtxtzi na MYJFL, je<ŁI na dane dzieło patrzymy. Właściwą i jedynie 
SŁUSZNA interpretację poznamy czytając kalalog wystawy,,. 

Na wystawie Afoiifj fihfa zdecydowanie dominował ton sztuki zaangażowanej 
społecznic, Ołos artystów nie hojnych me trudnych pyraii. [gżących do kon-
frontacji i głodnej dyskusji. Chcących Zm^ić widando rellck^ji, 

W Y M / C R N bezpośredniej reakcji na rzeczywistość jest Bloy nu ścianie Kata-
rzyny L.skry (nr. 1 9 8 1 ) . Arlysrka przeniosła na mury Akademii st.N-annie wybra-
ne cytaty z inlemflowyeh pamięlników, Ich autorzy dla nas anonimom i, bo NA 

tym opiera się idea wirtualnej rzeczy w itfośei; Dzięki temu ich głosy bardziej 
słyszalne i mocniej zapodają w pamięć. 

Ciekawym pomysłem było wykorzystanie do tworzenia obrazów przez. Ma-
rzannę M F Ł M Z E W I E Z banalnych MMERIJILŃW - cena, SERWET i MAKATEK, kojarzo-
nych z zy w iołcm kobiecość I. N iceodzic N N> konlekst n I cjako rehabi tuti J e ie A try-
buty i e l e m e n t y s z a r e j EODZIESNO^CL 

Mocnym repiezenlantem szLuki perłónnantw hyl projekt Michała Srachyry 
(UR. 1 9 R 3 R ) . Udział W wystawie Nora Hit/łu HYŁ końcowym etapem S / C R S J E ^ O 

ptrcdMęwzięeia. W Starej Akadem u oglądaliśmy iihuowy Ziipis przygotowań 
autora, a n«siępnie przebieg wyhorów najPR^YScojtiiejszego STUDEMA Lu bhna. 
w kJóryeh Michał Slachyra przekornie wzii|L udział, /ego celem było obnażenie 
Łaniego blithru 1CgO rodzaju plastikowych konkursów piękności. Nikt nie od-
KRJ'T mistyfikacji, a aucor został MIWET wybrany W I C E misi erem. 

Bilans wystawy? W eiąpu miesiąca mieliśmy nic łada pradkę - MOŻŁIWR^IJ 

(ibejr/EN I a prac ŻS artystów Z.wiuZariycll Z Lublinem, wystaw ionycłt W sa-
lach. tJdyby podobny poka? odbył ^ie W Warszawie, byłaby o nim głośno. Mam 
nadzieję, że na następną wystawę zorganizowaną Z takim rozmachem nie bę-
dziemy mu sieli ezekać kolejnych 2(HAT. Czego sohie I Galem ŁTINLCJ zyczę 
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PRASA POLSKA W WILNIE PO 1939 R, 

Jan Iśowatik w uwojej ki lk LI tomowej HibUografii czasopism pótsHen wyda-
wanych fwza granicami Kraju ód września t939 rttku (t 1-5, Lublin I V7ó-1 LJSS| 
podaje zaledwie kilka tytułów periodyków polskich ukazujących się na Litwie 
po 1939 r. Tymczasem Józef Szostakowski, autor niedawno opuhlikowartej księ-
gi pod wymownym tytułem Między wolnością a zniewideniem. Prasa w język tt 
pokkim na Urwie w okresie od września i do IWrf n>ku, odjiołowuje ich aż 
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L41! Są to gamy i czasopisma wydawane ptjlcz l]o1aków, ale takż.e i rtdagowa-
[tL' w języku polskim przez okupantów. W bibliografii sąsiadują obok siebie la-
kie tytuły,jak biuletyn Informacyjny Armii Krajowej" [ 1944) i „Sz^njar Le-
ni n i" (I935)„ „My chcemy Boga" (IS>?0-19?4) i „Czerwony Sztandar" 
(1953-1989 Szostaknwski słusz.iiie informuje czytelnika. ze pm.sa polskoj^z.ycz-
iin tu nie to samo, co prasa poisfoi. S/cztfirtłriić: na Litwie, gdzie okupanci nie-
mieccy i sowieccy często uciekali się do wydawaniu ^aditnówek1", które miały 
siać zamęt w polskich globach i sumieniach. Autorsko wytrawny badać* per-
skiej spoteLitio&i w Wilnie, aktualnie pmeowrtik naukowy wileńskiego Uni-
wersytetu l^agngiczne"", zdaje sobie doskonale sprawę^ że nawet pra.su z du-
cha obca Polskom dawała poczucie społecznej obecnofci, przynosiła 
wiadomofei, które umożliwiały oriantucję u zamiarach i celach okupanta. Pn 
latach lektura rej pi asy dostarcza interesujących przyczynków do dziejów pol-
skoici i postaw społecznych wobec ciemięzców 

Jó:zef Szosiakowski wydzielił dwa zasadnicze okresy funkcjonowania prasy 
polskiej oraz polskojęzycznej: larsi wojny i okupacji oraz lata I9JJ-I964 (tj. 
pierwsze dwudziestolecie władzy sowieckiej na U t wiej. 

Wojna i okupują w Wilnie to czas bardzo różnych i ztozonych uwaniukowaii 
politycznych. Okres do 17 września, a whiściwii; du 19 września 1935? r, (data 
wkroczenia wojsk sowieckich du Wildft) b>l jeszcze czasem kontynuacji między-
wojennej pnisy |X3lskiej, ełtoc rea I i zoftpnćj w coraz trudniejszych warunkach. 
Umilkł już sJynnel ostre polemik i Stanisława Mackiewicza z Witoldem Hutcw i-
czem, czyli „Słowa Wileński^]" z „Kurierem WileiiskinC* ale jeszcze jest obec-
na w Wilnie wolna prasa polska. Inewska, biaboruska, żydowska. Ostituiim zda-
niem Mackiewicza drukowanym w ..Słowie" 18 wnaiGiiu było wezwaiue: Bqte. 
dopt/móż w słusz/tej watce i zmdią się fuiJ Wilnem! Od listopad do czerwtia 
1940 r. nastąpił czas rządów litewskich w Wilnie, rozpoczęły m.in. paleniem pol-
skich książek n* dziedzińcu uniwersyteckim 1 likwidacją w grudniu tegoi roku 
Uniwersytetu im. Stefana LSaLorĉ o. Mimu Ostrejcenzury litewskiej ukazywały się 
pojedyncze tytuły polnie, m.in. reaktywowany „Kurier Wileński" W prasie pol-
skiej, a także litewskiej tego okresu komentowano m.in. listopadową reForme szkol-
nictwa. Stała się ona brui.ilnym n iszczeniem wszystkiego, co polskie. Nawet w cza-
sopismach litewskich zwracano uwagę na nieudany sposób jej realizacji; Mtodzież 
polska, w odpowiedzi na drakońskie poczynaniu liiewskich itacjonalistów, zare-
agował.t 3 grudnia 1939 r. Grajkiem szkolnym, który został brutalnie siJumiflfiy 
Stanisława Lewandowska w swojej książce pi. Życie codzienne Wilna w tatach 
l\ wojąy Smarnej (Warsafrn 2<X1| \ pi^-e <> tych wydarzeniach: W początkach 
grudnia władze thrwskie dokonały rri^aniuicji szkól zwła.\zcza gmtnazjów a^di-
neksjtałcącycH* Mianowana nowych litewskich dyrektorów i insfreklorów. tudzież 
CtitfÓpenanełfA nauczycieLJdega. Zmodyfikowana rtfwnież programy rmuczonia, 
wprowadzając w dużym wymiarze godzinowym naukę języka litewskiego, historii 
i geografii Utwy, przy jednoczesnej eiiminaęfi historii. nuuk współczesnych pm-
blemów Pokki> przysposobienia wojskowego oraz przedmiotów nadobowiązko-
wych. Ze ścian usunięto godło Firfski i doiychczasowe j^rtrety, u nu ich miejscu 
umieszczono herby litewskie i wizerunki litewskich przywódców paitstwtfwycłi. 

'/mian tych nierzadko dokonywano w obecności młodzieży. Dtfałticzka litewska 
z Wilnu. Filomena Grincevtiiute pisała w grudniu 1939 r:., Tnnhęjest He z JUS-
którym nauczycielstwem z powodu braku taktu i wychowania. Nu przykład nu-
m zycietkn sama wobec dzieci ztywa orła ze idioty i rzuca na Zfemif. W innym 
miejscu portrety każe rzucać do pieca." (...) Wszystkie te zmiany wywołały ^i-
itf/wną ttakęfę tnłtKlzieiy. H'dniu .i1 gr#ibm r łutem błyskawicy, przy pefaei, iotkfar-
nej aprobacie i czynnej pomocy nauczycieli wzniosło się w^itwjflj* da strajku. 
Tapjczfftkuwalo go Gimfiazjum im. Wizy Orzeszkuwej. (...) Demonstracja prze-
niosła się na ulice. W niefwwtarztdnaj atmosferze napięcia i emocji pochikl przf-

\zedł od kościoła św. Jertrwt. utłcą Mickiewicza do placu Lukińsktega. Stopnio-
wo dołąi żyli doń również uczniowie innwb szkół średnich (,..) Strajk rozszerzył 
Się fakżf na szkoły powszechne. Wręcz tragic&tf byłV numienty, fidy niektórzy 
rodzice silą przyprowadzali swoje dzieci do izkofy. a one wyrywały się i ucieka-
ty. Strajki trwały kilka dni i miały daleko idące konsekwencja. Już wkrótce zaczę-
ły się aresztowaniu. Wifzumttcale niziny wraz " niepełnoletnimi (ss. 2-U)-2'l I). 

wydarzenia u: komentowały codzienne gazety wileńskie, m.in. „Kurier Wi-
leński" fnr 2SS z 5 erudnia^ i litewska „Liouws Aidas" a także rrVitni.ius fla | . 
sasrh, w którym donoszono o zamieszkach w szkołach, trwających jeszcze 
w pierwszych dniach stycznia 1940 r. ..Ca/eta Codzienna" <nr 25 z. i tutego 
1940 r.J Bkomenliłwała sinijki i manileMacje następującym udaniem: /jovj>ir zna-
ieźli w szkołach jedno pokolenie niepoprawnych. Możliwe, te z nii h wyrosną 
dtrbrzy ludzie dla państwa fud.skiego. Lim-i* natomiast z nimi PTEH [»•> drodze,.. 

Od ererwca 1940 r. doczeiwca 194t r. uwala w Wilnie okupacja sowiecka. 
Lrkazywała się wówczas, wydawana na lecenie sowieckich mocodawców, prw-
KH polskojęzyczna, m.in, ogólnoinformacyjna gazeta miejska „Pmwda Wiłeń-
skarł (organ Wileńskiej Komunistycznej Partii Litwy) i ,,Gazeta Ludowa'' (po-
wouiła kosztem zamknięcia,.Kurieni Wileńskiego"). 24caerwca 1941 r, wojska 
hitlerowskiewkmezyłydo Wilna. Rozpiiczęłasięokttpaejaniemiecka.trwająca 
do lipca 19*14 r. Podczas rej okupacji masowo pojawiła się prasa konspiracyjna. 
Niemcy wydawali też swoiq polskojęzyczną ..gadzinówkę1- pt. „rJonicł- Codzien-
ny". Jńzjcf Szóstokuwski przytJłcza tytuły wydawane przez podziemne struktury 
wj leńskiej Armi i Krajowej,. przede wszystkim di* u ty^idui k „N iepodłegloA;" {od 
lOcyjerwca z podtytułem: Organ Ziemi Wiłenskiej) t ..Biuletyn Su forma-
cyjny". Ważnym ogniwem konspiiacji wydawniczej okazał >dę lakżł Kościół 
katolicki. Pierwszym czasopismem wydawanym konspiracyjnie w tym okresie 
była gazetka ,,D[a Polski", powstała z inspiracji ks. Józefa Wojtukiewic/a, wika-
rtgo W parafii wiłeiSskiej ^W. Ducha W skł:id redakcji wchodzili m.ln. Paweł 
Jasienia, Stanisław Stoma i t.rzestaw /aowelski. Innym ciekawym pczykładen 
konspiracji czaiiopiiiniiertlficzejOsOb związanych z Kościołem jest pismo kape-
lanów Oddziałów partyzanckich pt.. nSui^u[il Corda'1, wydawane przez ks. Ciic-
dymina Pileckiego w Kermaniszkach. Dodatkową informację na ji^u temat 
rnciżna uzyskat? w pracy zbiorowej ptsl redakcją ks. Zygmunta Zielińskiego pt. 
Życie religijne W Połsee pod otaifkriflf J1 Y -F^-ZYJ^. Metropolie IN^FTATO 4 lwow-
ska fKatowice 1992). 7\i na str. w przypisie do artykułu ks, Tadeusza Krahela 
pt. Archidiecezjo łW^ibiiJ, czytamy: K\. Pitecki, znujtlujtic się Vmiejscowości 
sprzyjającej ruchowi wydawniczemu, mzpOtizął wydawanie pisemka dla księży 
kapelanów pt... Sur sum Corda ", w którym t*bok kazfu S dnje materiały da Pffga • 
danek atwiatuwych. No m&edito numery lega pisemka się ukazały drukowane nu 
powielaczu. W najbliższym czasie mają byćdntknwan* t-zcionkami. Informacja ta 
została zapisana na kartce papieru w czerwcu 1944 r. i najprawdopodobniej prze-
kazana do wiadomo^i ks, abp, Jalbrzykow^kiemu, 

Jak informuje autor książki, bardzo ptumicne do pi^mia tekstu o pi asie kon-
spiracyjnej okazały się materiały odnalezmrc w r w wileńskim kościele 
Hcmaniynów. Ryły to pr/ede Wszystkim dokumenty Wileńskiego Okresu AK -
obecnie w jhjsi^daniu Litewskiego Centralnego Archi^vum Państwowego. 

Kolejny rozdział monografii dotyczy okresu wkidzy sowieckiej na I.itwic (lata 
1944-19 -̂1). I^jta ie cechuje wykorzystywanie polskojęzycznego czasopiśmien-
nictwa jako narzędzia walki ideologicznej, Utrwalania,,władzy ludu". Sowieccy 
mocodawcy nte oczekiwali nyzbudnenja ^wimJomo^ci narodowej Polaków po-
przez drukowane ćloWÓ potskie. Jm czefo dix-hodziło nic jaku wbrew ich wuli. 
Zjawisko conffl większego przenikania do pnisy rrżymowej informacji o spra-
wach dotyczących autentycznego życia polskiego stulosię faktem (kultura, sztti-
ka, oświata, debiuty mltidych literatów, prezentacje programów dekad kultury 
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polskiej na Li i wic itp,), Należy zauważyć, ze praktyczni? informacje zawarte 
w księdze SzoHiakuw.skieĘo nie zamykaj\\ się n j roku I9b4h ale sięgają aż. pu 
marzec 1990 roku -datę ogłoszenia suweiennośei Litwy. 

Słusznie zauważa Romuald Karaś- wytlawca książki i autor posła wia: Książ-
ki! Szojtakowsiaega u Między widnościtf a Zfliffkffflfcmtfm " duje obraz dramatu 
UHleńsmyzrty, jej ludaoćri przeżywającej łata wojny i kołejne oku/jac je. łiislo-
ria jakbs itwzjęla się na tę ziemię, Stifd tyłe IU spraw bolesnych, raniących da 
dziś psychikę i sena. Zarówno tych. co pozfaiaH nu Wikńszczyżłue.jak i tych. co 
wyjechali n1 ramach ćwakMCjk Najefidity zc wst&odu i zachodu nic mieli łatwe-
go zadania w zniewoleniu Wiltńszczyzfly. Napotkali na zdecydawuny opór miesz-
kańców tej ziemi. Patriotyzm lokalny spławi się zazwyczaj z fwi tucitm obo-
wiązku wobec Ojczyzny Stąti tak hctoicznyitp&i stąd toku odwaga i determinacja 
H' ubranie wolności i nieznftioaści. 

TYzeba pamiętać, żc Wilno po lł/44 r. poiktycznie pozbawione świata intclieen-
cji polskiej (np, transport repatriacyjny nr 37 z 14 lipca 1945 r. przywiózł do Toru-
nia około 200 pracowników naukowych i o<wi aruwych). Ci, którzy nie wyjechali, 
byli często zsyłani na Syberię lob wypclniah więzienia NKWD. W latach powo-
jennych organizowanie tu polskiej praij niezależnej było nierealne. Zachowanie 
szczątkowego polskiego szkolnictwa już, stanowiło ogromny sukces. Słowo pol-
skie dostępne było w „Prawdzie Wileńskiej"'. „Kobiecie Radzieckiej'czy ..Czer 
wouyni Sztandarze"' I miały rozbudowane dzuly kulturalnej. Od początku lal pięć-
dziesiątych głównym pismem polskojęzycznym był r,Czerwony Sz.tandar" 
W odniesieniu do młodej polskiej inteligenci w Wilnie mówi się naweio pokole-
nia „Czerwonego Sztandaru" i wcale nie jest to określenie pejoratywne czy infor-
mujące o orientami politycznej. W synucji. gdy mc było możliwości pttdjęcia 
otwartej walki, przyjęto taktykę ,.wcłnxlzjcnia w struktury' i rozsadzania ich od 
wewnątrz, przystosowywania do wlanych ec4ów. Wydawało się, że io unicerWj 
posiawa i sy żyłowa praca, Ajednak jŁiwctoęęzamy jej 10. >c Wilno ma dziś polską 
inteligencję. Wysłarc/y przypomnieć tu chociażby nazwiska współczesnych nrpa-
nizalOfów życia kullur.ilnepo w Wilnie l Jana Ciechanowicz^. RumuaEJa Miecz 
kowi* kiego. Henryka Mażula, Wojciecha Piołnowiczj, Jajia Sienkiewicz;!. Alek-
sandra śnieżkę, Aleksandrii Sokołowskiego, Sławomira Wonny ńs kiego czy 
wreszcie samego autora książki Jó^ela Szostakowi iego, [lebiutującego wówczas 
jako poeta. Szostakowski w swojei książce pisze 0 rym: Materny twierdzić, że 
gazety: które w ztdożeniu wiadz ktmwiistycznych miały dużyć przekazywaniu tnl-
gómych ztwądzeń oraz ideologicznej indoktrynacji, w sytuacjach temu sprzyjają 
cych były wykorzystywane przez Pvlakihvdo utni-afoma fnilskaści wśród rodaków 
aa Litwie, Co więcej, władze i- sp&ófycałkowkie niezmierzony doprowadziły da 
[Niwstartia grupy jW.iWcft dztemifarzy. którzy dzięki kontaktom, jakie zyskali 
w pracy, slab sie potencja/nymi liderami spałet zflaśt i ftolsłdej na Liwie. Młudu 
fjolsuydziennikarzyczęstotakżepoeci, którzy podjęli pracę w ..Czerwonym Sztan-
darze" ̂  rekrutowali się z grona absolwentów polonistyki i dziennikarstwa Wileń-
skiego Uniwersytetu państwowego I ówczesnego Wileńskiego Insiytutii 1'cdago-
giczncgo. Wai*i dodać, ŻJC ^Czerwony Sztandar" ukazywał w następujących 
m .in. nakładach: rok 1953 - & iy- egz., rok ł % 5 - 30 tys., rok 19K t - 49 ty.^ rok 
1590 -54 tys. egz- Podobnie ..Kobieta Radzicckn" - startowała od nakładu 1000 
cgz. w 1952 r.. aby dojść do 42 ty*, egz, w |9tt9. 

Dopełnieniem czę^-i opisowej omawianej jmblikacji są bardzo interesujące 
aneksy, m.in, zawierające hibliujiiałię utworów autora w a polskich twórców 
I wy knlZ recenzji ksii|Zek W p^zyku p i l s k i m , j:ikie ukazały się W Wileńskiej prasie 
od roku tv)40 du 1564, Monogndię ilustrują liczne zdjęcia twórców polskiej 
pmsy w Wilnie. Całość wzbogacona jest o bihlioirafię opracowali prasy pol-
skiej na Litwie i liczne przypisy, wydzielone mi k^ńcu, a uwierające ważne 
i ciekawe dopowiedzenia. 

Przełom łat zapocządoówal nowy rozdział w dziejach polskiej pra^ 
na Liwie. Pojawiły się pierwsze polskojęzyczne tytuły niezależne, m.in ,,'iygo-
dnik Wilcńszczyzny" (ukazuje się ud i m r - posiada „dodatek historyczi.cj-pa-
iriotyczny dla Polaków na Uiwie"), .JVasza tfazeia. Tygodnik Związku' tkłaków 
na Liiwie". .Magazyn Wileński", .Znad WUii"ł, ̂ WucknKKfci Hmkowe. Miesięcz-
nik Szubrawski'"(wiułnaxviąz.ujedo tygodnika • j t j lycznegozlar IS16-15221 uka-
żuje się « i r.), za.̂  ..Czerwony Sztandar" pneksztaleil się w ..Kurier Wileń-
ski" i jest najcliętiiiej czytanymdziennikLcm Polaków nie ryIkona Litwie, (KidulTnie 
jak „Cłas zniHl Nienina" na Bi j lon^i ezy ..CazeLa Lwf t^ka" m Ukrainie. Wyp. 
da więc postulować pud adresem dra Jńzefi Szcstakowskiego. uby nic odkładał 
pióra, ale swoje archiwum pcasowc wykorzysiał do napisania kolejnego tomu 
monografii polskiej prasy na Wileńszczyźnie, obejmującej lam 1965-2005, 

rto J n .L.J UtlUlcmita I |i()[> W| \Tft. Wilnn, żm.,! 

T.^nrL-SZ /.ri!]ŃSKT 

FENOMEN „ZNAD WILII" - CHAPEAU BAS W. 

Tytuł prasowy powstał w ^nidniu I9ECJ roku. Wyjątkowy, gdyż była to pierw-
sza gazeta pry watna na ubszarzc wciąż jeszcze Związku Radzieckiego. Na po-
czątku ukazywała się jako dwutygodnik. Stawiała na sze™ką współpracę pi l -
sko-litewską (za im urn przyjęto mickiewiczowską inwokacją ..Litwo, Ojczyzno 
niuja...") i odegrała wielką rolę u hudzeińu świadumosei niepodległościowej, 
Jej autorami byli wybitni działacze, politycy różnych narodowości, zainspiro-
wani duchem Wielkiego Księs-twa Litewskiego. Publikację adresowano przede 
wszystkim do młodej inteligencji obu rurod6w. Chodrib - i nadal chodzi -
u to, żeby stworzyć akiywne. pozhawionę kompleksów i rnłwtKześnie myślące 
twórcze elity, konkurencyjne wołfe- iych odziedziczonych |xi okresie ttowiec-
kim. Sielankowo-u pniszewmy stereotyp ł^olaka /e Wschodu musi zostać zmic' 
niony. Niełatwe to zadanie, ale - hy zachować i rozwijać zdrową polskość na 
W schodzie - strategicznie najważniejsze. 

Po wyhiciu się Litwy na niepsxlległoś podstawowym c^lem czasopisma stało 
się pielęgnowanie tradycji tntclLgeneji połskiej, wykOrzyst&^e mniejs^^ci na-
nulowych jako „ambasadorów" obu krajów. Ma bazie .Znad Wili i" powstały 
nowe pod mioty kulturolwóreze, np. całodobowa stacja ridiowa o tej samej na-
rwie {1992), Polska Galeria Artystyczna w Wilnie Galeria Wileńska 
w Warszawie {20tW}. 

Od 2000 roku ..Znad Wili i" ukazuje się jako kwartalnik w objętości 160 ko-
lunin. To była świadoma decyzja redakcji - u szak mniejszość [jolska na Litwie 
informacje bieżne zdobywa / dzienników i innych mediów litewskich, Jeśli ZIL* 
chodzi o prezentacje prac analitycznych, recenzji czy utworów literackich to 
trzymiesięczny cykl wydawniczy okazał się optymalny. Obecnie jcsl to pismo 
skierowane do wymagającego czuelnika, zawierające m.in. działy rtatlkowe. 
oryginalną iwónŚzoSć, przekłady. 1^'Kkość kwartalnik ..Znad Wil l i " |)ojnitijc 
w kontekście dokotiań kraju ojczystego, jak również przemian zachodzących 
w EujKi]łie Wschodniej. Dlatego jest to też pismu v znacznym siopnin między-
regionalne, zwrócone lak że ku Łotwie, R i ułomni, Ukrainie, Obwodowi Kalinin-
gradzłdemu Hosji. Crono t w o m w skLipione w<ikół kwnrialnika deklarujei, że 
będzie sygnalizować ndjwazniejtze probłebry Polahhi, promując ich sukcesy, 

formując konkretne priorytety w działałnasr i kodaków, tworZĄC Swoiste .Jabby" 

> IS4 



jako przeciwstawienie sit dotychczasowej polityce dekłuraiywwj nieefektywnych 
organizacji często po.tftoweetiego rodowody bardzo gTO&tej* łto usypiającej 
i mało aktywnej. " dodatku jakże często dzielącej mdtików 

Od początku redaktorem BttCTeln^auiortm tytułu i wydarwcąjeat Romuald 
Mieczkowski, poeta. tłumacz fotografik, dziennikarz. Linjd/imy w roku 1050 
W podwiterisklcłl Fibi^iszkach, Pismo osiągnęło nakład ISOO egzemplarzy, 
czyli - zważywszy na szlachetny charakter kwartalnika - niemało. Można je 
nabyć w polskich kioskach, empik;ieh, trafllc-kłubach i specjałislycmydi księ 
garniach; dostępne je*i lakze w bibliotekach wybranych ośrodków akademic-
kich oraz w Galerii Wileńskiej ..Znaj Wilii"' ful. Okrzei 32, Stara Praga, 03-730 
Warszawa, (cl. 22/6l82QI2, OHS764030. c mail: znadwilii9wp.pl>. 

Warszawska Stara Praga to miejsce szczególnie predestynowane do ptakib-
nychdzialari. gdyż tuż obok znajduje się sporo akcentów litewskich: plac Wileń-
ski, ulica Wileńska, pasaż Wileński, apteka. Dworzec Warszawn-Wileńska. Sta-
ra Praga ma amhtcjc ttać się dzielnicą a l i t ó w i n u r n i k ó w sztuki, podobnie 
d/ieje się na wileńskim Mtttfmartfł UŁupis- Zarzeczu. Galeria już dopracowała 
się znacznej pozycji, o czym swisidczą m.in. wpisy poczynione w kmuieC: 

ffttreszcie jakof konkretna wspólna inicjatywa potskaditewska! Maze uda się 
nam ttrvchamić jakąś wspólną inicjatywę polsko-litewska francii$kĄt Mamy 
przecież Adama Mickiewicza, Europejczykapottad podziałami - dr Barbara De-
spiney-Żochowska (l'aryż>. 

Literaci - przyjaciele Wilnu i kultury litewskiej-fyczą pomyfinaści - Marek 
Wawrzkiewicz. Sic fan Jurkowski, Aadraej Onarowskt (2G ZLP. Warszawa). 

Byłem. Oglądałem, podziwiam odwagę i nwitach Postaram się w czymś po-
móc - Romuald Kara^ (wydawca autorów wileńskich. reponer). 

Wspaniale jesl mieć galerię znad WOtt nad Wisłął - Jolanta Srała Cpwd laty 
liriacownic^ka LOT-U w Wilnie, obecnie w Oslo}. 

Banka to radosne wydarzenie ie powstała w Warszawa- ta galeria! Oby jak 
najwięcej tu się działo spotkań, wuiuw najróżniejszych wydarzeń - zawsze w lej 
serdecznej i gościnnej atmosferze - Mągdatera Hntcdziewicz {historyk sztuki). 

Sytuacja. aarów no kwarta I n i k a, jak i gal cni. jest niezwykle /km a a . często żle 
rozumiana i wypaczana w Polsce. Przykro, ak trzeba stwierdzić. że wiele dzia-
łań skierowanych do todakdW żyjących po drugiej stronie Niemna odbywa się 
bez ich ud/talu. n i jako ponad ich głowami. 

Członkowie galerii oraz redakcji fm.iii. Kii aOalezyrisk?, prof. Mieczysław Jac-
kiewicz, prof. Tadeusz. Bnjtticki) rapniszają wszystkich chętnych dci wspgpncy. 

Tadeusz ZubiAsM 

WOJCIECH CHUDY 

POETYCKA BAŚŃ O MIEŚCIE 

Doft powieści i opowiadania często me są jednolite pod względem gatunko-
wy m. Jedne mają cechy reportażu, inne mi przykład eseju. Książką Pawia Laufra 

zbiOropowiadali o LubUnkopatrzonyuhsugestywnymi i pięknymi ilustracja-
mi Janusza Akcrmtnna - też ma swoje koneksje zewnątrzgatunkowe. Jest to 
proza pełna poezji. 

Najwyraźniej zwraca na to uwagę pewna analogu. Na str. opisany jest spacer 
narratora nouj po Lublinie; Miasiobyłogłęt»)kapvgrqŹort* we śnie t nic o tym nie 
wiedziało. Nic słychać było ani jednego szeptu„ żndnega psa. thoćby z oddali 
łiiedv tak szedłem, ta zdawało ttu tię, U jestem u- całkiem świecie. 

Przywołajmy tu fragment z Czechowicza: 

Ha wifjyfindcBud błiSs&ny kogmśki 
iId drugiej - tegor HlU.it, 
Mar fal i dmur popękał 
w ziole okienku^ 
gwiazdy, lampy. 

Ptjetyckie widzenia to jeden z kluczy do interpretacji prt^y laufra Jest to 
książka u I .uhli nic przeistoczonym. O Lublinie, który od czasów Czechowie™ 
meto się już przeobrazi r. A LI tor opisuje przemiany TEGO miasta: Miasto wzrasta-
ło się sąsiednie wlnski. tifirr H- przegranej walce starały się 
podtrzymać moje istnienie - a natfępnie wymienia: Uliczki Wapienna. Kredo-
wa. Widok, Kawin. leszczynowa, Sienna, Zgodna. Drewniana, domek przy Młyń-
skiej te świętym obra&tem oknie ((.. 152). Mówi o zanikaniu tych uliczek, ich 
ginięciu, wymazywaniu w foiadontt&i ludzkiei przez ts^s. Bardzo wyrazie 
ukazana zostaje pewna faza zaniku jokie^o?: Lublina, jakiegoś mia.sm. 

Wiele w tej książce jest brudu. wielu śmieci, dużo opisów rzeczy brzydkich, 
nawet odrażających, Odrzucają one Czytelnika przyzwyczajonego do literatury 
salonowej, eleganckiej. Jest w tym pewna melodaL autur IUI/VW3 ją mistyką 
behawioralny , Ja zaf nazwidbym ją, a za nią cały .gatunek", tnaj^-y swoje naj-
wybitniejsze reprezentacje w utworach Brunei Schulza. Józefa Czechowicza i Mt-
rona lliałoszewskicgo - metejd^ pr/cbiiftiianiii śmiecij, l^iblin, przeistaczając się. 
W pewnych ważnych aspek tach degL-ncnije sip. 

w opowiadaniu Dziecko z wąsem znajduje się taki oto rragniLni: Bardziej 
interesowały rtos te iwrzucont niedbale .{mięci, połamane ploty, rowy kanaliza-
cyjne. druty wystające z ziemi i dziury w mokrym, pachnącym asfalcie, bo były 
dla nas takim materialnym, nieZt$ttsZjt/wbtnym śladem mininriych zdar~eń i } 
Te pomijane zazwyczaj artefakty były dla nem kodem, cennym (topem, na fKtdsia-
wie kaSregobeztrudu tworzyliśmy sobie dokładną, duchową mapę okolicy, mapę 
dusz mieszkańców w dttnej okolicy, w której akurat się znajdowaliśmy (s. t33-
114). Metoda ta wydobywa z rzeczy, z przedmiotu, także z ludzi, ptiecjf tego, co 
innych łkLmra^a albo brzydzi. Poezję upodku i-ztowieka, nędzy, brzydoty, cier-
pienia. choroby, zwyrodnienia Basrniowq, uduchowioną, prnpojoi^ miloicią. 
To mnie w tej książce najbardziej ujmuje. 

Innym, elementem, na który chciałbym zwiócić uwagę w ksii§żce Laufra, jest 
rzecz hardziej uniwersalna. Otóż zostuje tu ukazany eharakteiystyczny peoeta ca-
niku pewnej rzeezywisrn&i Inttrkiej i kul tu i owej. kiOrajest niszczona przez nowe 
czasy. Przez konkurencję, technikę, globalizację, przez pieniądz i reguły ekono-
miczne. W ksii|żcejrtnob3rdz<i wyraźnie pokazane na przykładzie,,knajpy U Ży-
da" na lubelskiej Starówce. Knajpa [wiła ojiarą nowoczesnych, kapitalistycznych 
obszarników z rodzaju tych. klórzy bezwitffdnpodbijają współczesnośćprzyno-
sząc ze sobą banał, pustkę 1 jaskrawo podkreślaną, trzeiwą użytkowość (...i Juz 
nie dla mnie idła tego miasta, krów tuppmiesdctwała {s. 116-117). A więc knajpa 
Szeroka potem unthwoczainirui.i jakn „Szeroka" staje się symbolem, eks-
presją tego. co tera* wb&iwfe wszędzie na fwiecie rzuca się w oczy: degeneracji 
wielu H ł̂aehetnych komponentów kultury przez agresywny bezlitosne. inteiesi*w-
ne działanie człowieka komercyjnego, animal comereialis. 

Kolejnym elementem bardzo w y r a j e eksponowanym w Mieście na /tmwin-
tyijesi pragnien ie ocalenia Lcgo.cojcstdz^ niszczdne. niwelo^^ant: i /apłłmrna-
ne. Autor pasze: wiedziałem przecież^ Że możntt t łmtnić t*} wszystko jedviue f\Q 
ludzkie sposoby Że tylko ludzkie siły są tu do dyspozycji, by owe minione zdarze-
nia., odchodzące światy i łudzi, ustrzec przed erozyjnym działaniem sfyka, wia-
tru i deszczu, które wypłukują z przeszłości jej duszę. 1 że trzeba to mbić, bo 
w przeciwnym wypadku pozostanie tylko zdawkowy faktupis z. dziejów czfowit-
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B ł Z elnia na dzień uboższy f mniej czytany, '/blednie, tli w końcu uiiknie (s. 39-
-10). Temu rei .służy książka. Wydaje mi się, zc pm^ni4f | j f Lublin, Lublin, 
który na oczach narratora niszczeje, degeneruje się i rozpada, jest w niej zacho-
wywany i ocalany. 

Prowincja to kolejne słowo-kluez tta książki Laufra. Prowincja, klóru jest w każ-
dym /nas - jak Iwaszkiewicz |iowiedzial w Ogrwlach - „wszyscy jesteśmy ze 
wsi". Laufer pisze; Bo miasta ta nieje.st rw&r nu Judzką miarę, lo twór nieludzki, 
gdzie wpada sif >f niebyt. Tu toku zbyt duztt koszula, w tttónej człowiek ginie. Ola-
tcna mieszkańcy twiirzfi w "im prnwłncje. szokują n J miasto na dmtbne parceie, na 
tytko Ich wioski. no murki i skwery, w ku>r\ch sobie pomieszkufą. Bo jest w nich 
potrzeba tego istniema, jest inklinacja do .'uchowania ęw ia. chcą wiedzieć. ze ich 
łysina też coś w tym wszystkim utuczy ie ud niej tez ca.i zadęty (s, 60). 

Chciałbym zwrócić uwagę jeszcze na jeden niezwykły wymiar lej prozy -
typy ludzkie. Fascynując, choć opisywane niekiej> tylku kilkoma kreskami. 
Pani Marysia albo dziecko z wąsem. czyli kolegi narratora. klóry: miał anivsł 
udarty. pvli>!.n v j' pnjgnirntwti infantyb}}. ca pozwalało nnt na (Htgiffbione fri-
dzenteświata {s. r j w dzisiejszych czasach, czasach „ciężkich interesów", 
to bardzo nietypowe. 'Hikzc żebracy (.Tb była już żebractwo fffwodoWe, skłama-
ne, pmfesjptiainś, zebrtictwonie żebraczej dziwacy, ludzie perwersyjni. szaletl -
ey Boży. Kobiela pa j ,^ ..srebrnowłosy Starzec jęcząes pod sinym nosem nun-
try |HUI Z niegojącyrni SIĘ ntnunii ™ pogaeh, grający na gilarze Elwis. „ubrany 
w błyszczące, skórzane spodnie i ramonezkę". .Stasiu. którego porwały czarow-
nice, „rodowity kozak", grający na hundurze (j,. lOtt-112}. Koriczy tę galerię 
typów pani Ksawera, królowa pewnej kamienicy u zbiegu Lipowej i Al, Racła-
wickich, októrej - jak .się mówi-warto napisać. 

Wspumniak-m już, że o tych wszelkich rzeczach autor pi^ze te spoacą d<*/.ą 
melancholii i z miłością Myślę. ze „miłość" to dobro stówo. Mi ło£ó erotyczna, 
zmysłowa, która akceptuje bez obrzydzenia wszystko, a więc także rzeczy nie-
przyjemne. To wsz.ystko je.si w powieści Laufra. 

Na koniec jednak kilka łyżek dziegciu. Książka jest od strony edytorskiej bar-
dzo zaniedbane!, wyjąwszy przepiękne grafiki, które jakby z o s t a ł y stworzone 
specjalnie przez proł'. Janusza Akermaunu, aby (iddac specyfikę atmosfery Lu-
blina. Jest tu dużo błędów literowych, stylistycznych, a nawet ortograficznych, 
To wstyd, źe lak wydano tę dobrą przecież prozę. 

Jeszcze jednw sprawa, Spotkamy się lu z bardrO wieloma iłowami potocznie 
uważanymi za wulgarne i obelżywe, Jednak ubsceny i przekleństwu zostają wto-
pione w hisniowj atmosferęotaczającą srwtat zdegradowany i nie nuą czytelnika. 
Poza jednym wyjątkiem. jNa sfronie 132 znajduje się fiaemeiit. klóry negatywnie 
wyróżnia się na tle całości - autor wkłada w usną Profesora bardzo bruiakłe słowa 
o Matce lioskiej i Jej Synu. Słowu niosą, pociągają następne, domagają się coraz 
lnocniejszych. Takie jesL bezlnosiie prawo slowotwdfstwa i cryslyki. Jest oznaką 
niedojrzałości, gdy twórca po/, woli zapanować nad sf>bą mowie i ulegnie chęci 
eskalacji ekspresji. A lak się chyba w tym miejscu pr/ydarzy lo Pawiowi Laufrowi. 
Je^t łoosUzeżcmc. że wygferflinia U^dHfflHW j . .spuszczona z łańcucha" niekie-
dy wymyka się spod kontroli i cłoprowpiza do zdrady kulraiy języka, która w lym 
miejcie i kraju - cokolwiek by się cjbcialo iw ierclziłf jest ku Iturą chrzeiCcijariską. 

lhjwH l-Iiita: Mtiurnu ptamkuji Ol"-IAJ I prf L. Jon.: J L̂L-nTjńn W) Jł̂ nk lw.łł\i|lhłTWI«". I flHlłł ? • Łl. „ 11,1 

KATARZVNA HOŁDĄ 

POWIEŚĆ POPULARNA O LUDZIACH SZTUKI 

titóitie Małgorzaty S z y k ^ J c i ej-Wardy to ambitny mc U fdramat o arty.stacłi 
i sztuce. Jest tu jedno z tych dohrzc nadanych czytad&, które mogłoby się po-
dobać wszystkim, ale oiki nic ma odwagi się do tego przyznać. 

W książce występuje pię^ botaleffik. Ich narracje przeplatają się ze sobą. poka-
zują z j edne j strony historię każde i z dziewczyn, a z drugiej - składają się na całą 
opowieść. Książka jest infellgeninie skonstruowana, trzyma w napięciu, dobrze 
się ją czyta Są tajemnice, magia, odrobina strachu, ffih& {spełniona ł nie). Tnv 
chę do śmiechu, trochę d o refleksji (przy czym fragmenty <En refleksji w y p i j a j ą 
zdecydowanie bardziej wiarygodnie niż :<f do śmiechu.) W uarmgach pojawiają 
Kię wspólne motywy: tajemnicza Julia, postać feministycznej malarki, historie tn-
warzyskie, re s i m e postaci i ul. Wątki się Żfefb idf t . sJopniown odsłaniając różne 
aspekły wydarzeń i R ^ n e punkty spojrzeń i a na nie. o d k r y w a j ą sekrety boliate-
rów. Pewhb s p r j w y sip na boAcu Wyja^ni^ją, inne pozosmjL] w zamieszeniu. 

Dłońmi można*tę pobawić CzyU^ iwtótfy pó kolei, aby pozn^scałą hism-
rię, ftkazaną z różnych ]łunkirtw widzenia, albo każdy wąrJk traktowae jak au-
tonomiczne opowiadanie. Cżytanyosobni najsympatyczjiiejszy .stajeStę wątek 
Anny. Jest m jedna z najmilszych i najbardziej poży tywnycn bohaterek O h t u -
uczciwa, lojalna, uczuciowa i życzliwa ludziom, takim czytaniu bardzo zy-
skuje też narracja Mai - przy czytaniu całej książki „ud deski do deski" ta histo-
ria robi wrażenie wciśniętej na .siłę i nic broni się nawet przez fakt, że to w tym 
wątku wyj ̂ n i a >ię tajemni ca. nurtująca czytelnika od strony 13. Natomiast Maja 
,„solo" Staje się nieidq opowieścią, między innymi o emocjonalnych skulkaeh 
uprawiania sztuki pf jezoroby słabsze psychicznie, które nie umieją sobie pora-
dził? z porażką czy niespjawiolDwoćcią. 

Autorka pomoa problem śmieri-r. przeznaczeniJ, wyborów życiowych, od-
|i(^w!^dzialno^ci za winy i pokuty za nie. 

Wiele miejsca w powieści zajmuje sztuka. Szymańska- Warda stara się poka-
z y psychologię twt>r/enia - unhtcje, n>zczarowania. spełnienie, przeżywanie 
proceiu twórczego. Przez o]>\sy dziel artystów - bohaLerów ksią>ki. daje czy tel-
nikowi klucz do interpretowaniu >z(uki współczesnej. Pokazuje też nie najja-
śniejsze oblicze pracy artystycznej, to znaczy te wszystkie chałtury, które wielu 
twórców wykonuje z konieczności życiowej: hnicując tam. wiek nauczyłam się 
o fuchach. Trzeba jt n/bić tuk, by klient byt ztiduwofony. Nie ma cn pakować 
w moją pracę zbyt wiele artyzmu, ponieważ ludzie nlehwfifrmi ze jftbfe? naj-
cżfi&j nie RHStują d»bryw. lecz wczym.< żałośnie kiczowatym Trzeba 
robić ładne? bazie, jędrne biusty• swtypeinc spływających faii, czy jest /Mitrzeba. 
by Sfriywtdy, czy też nie {str. -17). 

Jak na melodramat przystało, pełno tu klisz i stereotypów. Jak Paryż, to ro-
mans. Jak wybór między dwoma ftpżezyznami, to naturalnie jeden jesr dobry, 
uczciwy, kochający i rokujący nadzieje na przysiłcićh a drugi - dcmoniczny, 
zepsuty, niegodny zaufania, uczuciowo zimny, ale zwierzęco namiętny. Spokoj-
na, zwyczajni! i przeciętnej urody córka zrodziła z szalonej i seksownej mai-
ki, a zaprzyjaźnieni ze sok| dziewczyna i chłopak przez Całą książkę nie potrafią 
sobie wyzjiitć wzajemnej miloici. Sz^ilonn i seksowna matka przy bliższym po-
zna n i u okazuje si^ fen ti nistką. k l ora pnrz uc i ła rrxl /.i i ię dla >ztuki. (Zre.szlą wszyst-
kie ieksowne kobiety w (ej książce.są niebezpieczne, niepalne zaufania i zwodzą 
mężczyzn na manowce z wh szcza boh uterka o i m i cni u Dorota) Fem i n rsLycz-
na artystka mrozi samym spojrzeniem: (...).vto;qcaprzede mną Kwa była zimne) 
•vrtką o feministycznym zacięciu Mr. 113} 1 ponadto Tylko raz namalaimfo swdj 
brzuch: hyl płaski i dobrze umięśniony. \'ie przypominał brzuchów innych ko-
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bieir ktofe mują Tu sobcf poród. B\l io brzuch kobiety która dba o swoje ciało 
i nie pozwala mu aa zbyt wiele swobody. Brzuch kobiety, która odcina si? od 
rodziny (str. I9j. Aż by się prosiło, żeby wreszcie opisać feministkę jako dobrą 
żtmę i spokojną osobę, romans umieścićw Bełżycach, ni szaloną matkę obdarzyć 
synem piłkarzem, który został sprzedany do prc.stiżjowego klubu w Wielkiej Bry-
Linii i nic wiadomo, czy opuści tamtejszą ławkę rezerwowych, czy nic, Akcja 
zyskałaby w tui sposól) na suspensie. 

Zdecydowania słabą stroną powieści jest język „szkolny", poprawny, 
ugrzeezniony i nudny. Wszyscy mówią Lu lak samo i w dodatku ciągłe powta-
rzają „faktycznie". Bohaterowie lubią (tż wymienia typi nco i nasz" i ..ponoć", 
lubią leż. zdania w stylu; „wziął sobie na ambic zmuszenie mnie. bym pokochała 
sztuką (.str. 50} [językowe paradoksy: „Odruchowo przeglądam kilka artykułów. 
We wszyslkieh iw oczy rzuca się feministyczny bełkot" {sir. I48J - w jaki sposób 
belkoi może .się rzucić w oczy? 

Trzeba jednak powiedzieć, że Dianie lo niezła książka. Jest umiejętnie skom-
ponowana. Akcja toczy się wartki]. Wartość ki Wc są fragmenty, które dolyczą 
sziuki - opisy dziel, procesu twórczego, próby pokazania różnych zawodo-
wych i życiowych postaw artystów. Książka ma, minio w.s/ysLkich opisanych 
w niej n i e s z c p o z y t y w n e przesianie, Floha turowie są sympatyczni. Kwe-
stie etyczne rozstr/y gnięle jednoznacz nie - dobro jesi dnhrem. zło ziem i na -
wet czarne charaktery w osobach scksowtycn kobiet dobrze widzą między 
nimi różnicę. 

MOftWMU S/łrtfjńhkł-W.iLi WpilliWkf-TłBjitm. Hłirt̂ t>HJn5.iłi3®Ł 

JACEK DĄBA1A 

POLITYCZNA NIE POPRAWNOŚĆ 
JAK MARZENIE 

Czy można zadebiutować i uduies-ć sukces literacki, jeżeli tytuł powieści nic 
podoba się wydawcy i dziennikarzont'.' Można. Pod warunkiem, żc jest to po-
wiek niecodzienna. 

Prowokująca książka Dany'ego l.aferriere'a Jak bez lejrnttu kochać się z Mu-
rzynem po raz pierwszy ukazała się w roku. Nikt wówczas nie przypusz-
czai, że nieznany debiutant stanie się wkrótce jednym s najoryginalniejszych 
współczesnych pisarzy. W swoich dwunastu książkach Laferrierc poleczył róż-
ne siy lc: od ironicznego i zjadJiwego do .szampańskiego, a nawet bezwstydnego. 
Do polskich czytelników dociera wialnie z opóźnieniem pierwszy kontrower-
syjny tekst czarnoskórego pisarza; trzeba przyznać, że ze sporymi seansami na 
dobre przyjęcie (chociażby zc względu na tyl u I), przynajmniej wśród tych, któ-
rym bliska jest inlcjigcncku odmiana ..e^tclyki dubbingowej". Paradoksalnie 
jednak sam twórca zwraca się bardziej du zwyczajnego czytelnika niż tlo inlc-
lektualistów. W Jednym z wywiadów .s.wierdza nawet kokietuji|eoH że czuje się 
bliższy kulturze ropowej niż klasycznej literaturze. 

Debiut pisarsk] do pewnego stopnia przypomina syluaeję, kiedy kiQŚ pomyli 
drzwi. Intruz* nikt jeszcze nie Irak Luje pa waż.n ie. nik r nic jest n i m specjalnie zain-
teresowany i lak naprawdę ktos takt prawje nie istnitijc. Dany't:go I jfeniere"a 
podobne doświadczenieliterackie szczę-tiwieominęło, Nawet poblisko dwudzie-
siu latach jego książka pozostaje ,,lekka", świeża i chyba przede wszystkim od-
ważna. I nie jest 10, jak niektórzy sugerują, tekst erotyczny czy leż pofrnflrtftCZIHL 
Twórca zupnąs mowa! mecz wyjąłkowo przewmtn autoi ton iczna skłonność do 

żartów zda-zji się tutaj ze smutną re f leks na temat przemieszania kultur, niedo-

za tym ,tfąe t tznajdowaniem siły i w a r t k i w codziennych maskach. Wątki zwią. 
zane z emLg™,ą, pieniędzmi i seksem {np. W niesmacznych w Pofaee La Chair 
da Mahre czy L Odeur du Cafe) stal, ^ z t ą p i ™ w j towarzyszą, chociaż on 
sam wzbrania przed takim tylko widzeniem jego Iwórcz^i 

Naw^t skrócony życiorys Lafe™re'a f t e p ^ Hw0ją r o z m a i t o ^ i tłumaczy 
dlaczego w t e k s t a c h powracają pytania: jaka jest moja społeczna i B 2 E 

1 m o i n ' l J a " * ^ P ^ n i e J , co oznacza dla mnie 
Obcość. Wystarczy powiedzieć, ż* p ^ r z wychowywał sEę na Haiti, w I97Ó r 
wyemigrował do Kanady, a obecnie mieszka w Mianu. W -dodatku, mimo iż 
u k o ^ y p „ e (iifcoły. a jego ojciec był między innymi d y p l o m y , pi sJrz 
przez kdka lat z w y b o r u p m c o w a l jako nibotnik. Miało ma to, jak sam twierdza 
pomóe o ^ c i i w j M n ą | i l W f l c M drogę" w i d u j ą zaszłą nie w tworzemuczy. 
M ĵ J'" ale raczej w zapisywani,, rzeczywistych doświadczeń. Nawei 
gdy są one wykrzywiane prze* styl. Niezwykle jest l e ż t f l ; ^ l^fcmcre r w o r i 
w językn francuskim i uważa się przy tym za pisarza amerykańskiego Jeżyk 
w tym przypadku ma dla niego znaczenie dmgorzędne: bardziej l,ezv się ,ndv-
widuahio^, cerf na kształt ciągłego samoodkrywaniaH. 

Jak bez wysiłku kochać Hę z Murzynem to powte& pełna specyficznego hu-
mon. Otodtówmdezamy nie tylko mniej lub bardziej finezyjnych żartów lite-
rackich, lecz wkraczamy glęhiej w świat ironii i .sarkazmu, w z m f t W rewiry 
^eHtoby się powiedzieć, rasistowskiej wyobrazi i kompleksów bohater** 
• M l J r ' > n i - zwiicszlayący nędzny foka! w Montrealu przy ulicy 
Saint'Denis 3670, Jeden z "ieh pozuje niemalże na buddyjskiego..micha dnmi 
narrator, usiłuje napisać powieść. Perypc-tic obu spnjwadzaj:, e doupn-
wiania miłości z białymi studentkami z bogatych kanadyjskich rodzin Taka sy-
tuacja, wydaje się mówić Lafcrricre, rtkompensujepodćwiadome poczucie upo-
korzenia czarnych i pokazuje nadal żywe. nawet jeżeli literacki W m f a n e 
historyczne kompleksy rasowe, Seksualna świarfonio^ rasy hi ulej, CA,mej czer-
wonej i żółtej została tutaj oddana w zabawnej karykaturze, na którą mócfsobfc 
pozwolić chyb,-, tylko pi,arz czarnoskóry. Lłfemere drwi zskbde drwi z innych 
i z. wyrozumiałym uśmfcthem pokazuje wyliczenia wajemnych fcU3iurowych 
związków. W .ym konickśeie wiele zdań w tej ppwjctei brzmi niemała jak pn>. 
wofcacja; w kwiecie, który „poluyczną poprawno^-, nie inaczej 
odbieramy mocne słowa jednego z. bobaterfW: Emaęja jest czarna C?\ fo ohv 
me przebrztniały mit? (s, 

Na wyróżnienie zasługuje przekład. Jacek Giszezak, tlnmacz i powi^-iopisarr 
klóry hhnko połowę życia spędził we Francji, zaproponował tłumaczenie łekkle 
ukiweipne. nic pozbawione przy tynł inwencji, która gra rm h^irdzo różnych to-
nach. Są tutaj więc ,jala[ujE|cezasypkądla nienKłwłąt"białe studeniki z uni wersy-
itfu MeOilla; Miz Literatura, MizSophisticaicd Lady, Mrz Desperacja, M n Kotka 
r Miz Mystic-, jest tajemnicze „rwan ic w bezmdlfij i kompan z psikoju, Bubji ni -
czym czarny maharadża w huremie", są tez opisy erotycznych wyczynów boMe. 
m, które w głębszytn pod len ie nie do końca ozn.u-z^,ją to, co mają oznaczać-
Wedziałcą że dopóki tego nie -mbi, nie będzie do kwca moja. Na tym fHdegu 
dramat seksualny a/ relacjach Murzyna z biała kobiety. tlmii;i biała nie zrobi 
czegoś, co uważa %zaponitąjqcet nie mokk być niezła pewien, Jako że a- za 
chętniej skuli wartałci biała kobieta białemu lprzewyższa Martyna (s. 
M). W mniej wy w : ^ mym przekładzie ten, wbrew pozorom trudnv tekst, zamiast 
młniczny i zabawny mógłby stać się po prostu prymitywny. 

Uany I j f c n t r r Jatb . ; „ „ M ^ l ^ M s i f . i f ^ n ^ i . Pfa;,. J - . ^ O i ^ w t flW. ^ i j , 
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noty o ; i i iforach 

Maciej Elialas ur 1972 w Przemyślu. Kompozytor. koncertujący mu-
zyk. publicysta. Ukoikzyl Akademię Muzyczną w t,odzi w klasie fortepia-
nu prut'- Z. Lasockiego. Oil 2UW r. jest asystentem w Zritludzie Pedagogiki 
Instrumentalnej Instytutu Muzyki Wydziału Artystycznego UMCS. W grud-
niu 200 [ r. miało miejsce w Lublinie prawykonanie jego Koncertu na 2 gi-
tary i $ Instrumentów Od uh. roku współpracuje z „Akcentem''. 

Lłżbicl:) l l łotnicko-Mazur - ur. 1LJ73 w Braniewie, Alfcolwentkn Insty-
tutu Historii Sztuki KUL Ja nu Pawła f[. Obecnie doktorantka tegoż Instytu* 
tu w Katedrze Historii. Sztuki Nowoczesnej. Współautorka pracy zbiorowej 
Artyści lubelscy i ich galerie pod red. L Laiucnskicgo. Jako publicystka 
debiutowała w „Akcencie" nr I -2/20łW. 

Murek Chorabik - ur. 1962 w Krakowie, mieszka w Gdyni. Opubliko-
wał tomik Blisko prnwtiy (Marabui, G d a M I99?)- publikował m in. w „Ak-
cencie1, „Czasie Kultury", „Kresach". Publice".,.Toposie"1 i,,Ty tulu1'. 

Andrzej Oi ryc l l - ur 1949 w Warszawie. Malarz i rzeźbiarz mieszkają-
cy w Bazylei. Autor zbioru wierszy Les chamea&K du myopó {Wielbłądy 
krótkowidzu} [197(5. Caracteres, Paryż), powieści Spdtka z lwem (1986, Czy-
telnik, wydanie W języku francaskini 1991. Actes Sud) oraz aforyzmów 
i przypowieści, które ukazywały m.in. w „Zeszytach Literackich",,,Fra-
zie". „Litcraejach",,,Toposie", Humań a"„ „Słowie Żydowskim" „Ce* 
gle", lrApein)nie". „Autografie", „Portrecie". W 2002 r, zrealizował film 
krótkometrażowy Album rodzinny, a w 2004 r. - Wodna kaligrafia. 

Mar iusz h o ba j - ur. 1959 w Ktfasny mstawie. Kompozytor, teoretyk 
muzyki, pianista, organizator życia muzycznego. Ahsolwenr (z wyróżnie-
niem) Akademii Muzycznej w Gdartsku w zakresie teorii muzyki i kompo-
zycji. Porte pian studiował pod kierunkiem profesorów Su lików sk tego 
i Wiesztordla, Doktorat z kompozycji pod kierunkiem prof. Stachów skiego 
w Akademii Muzycznej w Krakowie (L99U). W2łX>3 r. uzyskał w tej uczel-
ni habilitację w zakresie kompozycji i teorii muzyki. Jego utwory były wy-
konywane n l festiwakteh i koncertach w ^telu krajach świata, nagrywane 
i publikowane [in-in. PWM w Kraków iej. Jest autorem rekonstrukcji Ma-
Zjaka Dtfbmwskiego z refrenem opracowanym przez Pryderyka Chopina 
(PWM 1999}. Pracownik naukowy Wydziału Artystycznego UMCS, czło-
nek zwyczajny Związku Kompozytorów PoNkich. 
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K ł Wks faw Fdski- ur. 1973 w Tczewie. Poeta.eseista, Ukofczył Wyż-
-szcSeiinnanuru Duchowne w PtfpWnje. Pracował jako wikariusz w parafii 
? 7 W J f l t a c h 2 0 0 0 ^ 0 0 5 - ^ i o w a ł filologię polską w L u 
blinie (KUL). Opublikował tomy wierszy: Tafamkslf drfmiuje (2000) 

( M O t t Obecnie przygotowuje rozprawę dok-
t o r k o tłumaczeniach biblijnych Cztsfewa Miłosza. 

ludwik G a w m f c k i - u r 1939; muzykolog, absolwent KUL, wieloletni 
współpracownik „Ruchu M u z y c z n y " , „Kur ie r Lubelskiego" Akcen-
tu . Jest autorem ponad 500 szkiców, przyczynków, biogramów, recenzii 
i umówię,, z dziejów muzyki i p r z e s z k l i UNi r t t , Opublikował książki-

1 w Wtónfe (1995), Saga rodu Wieniąw-
Xtu ca (200.1), Muzyka religijna n Lubtb ac w tatach 1574-1794 
w przygotowaniu dalszy c t ^ ) oraz Sannik m&kjwLubelszczyzny odXV 
do XX u; Jest współzałożycielem (19%) Ogólnopolskiego Stowarzyszenia 
Miłośników Hejnałów Miejskich z siedzib:) w Lublinie oraz członkiem Sto-
warzyszenia Polskich Muzyków Kościelnych. 

Motr Majewski - ur. i970 w Lublinie, Mantyk sztuki, publikował m rn 
w ..Kresach . „Rocznikach ł htm^Etycznych", „Więzi"i ..Znaku" Specja-
lizuje sP¥ w dziejach sztttki polskiej po [945 roku. 

Rafat PriLszcznłek - ur, 1980 w Warszawie. Autor OpOwiada* Socjolog 
specjaltsla do spraw psychtilempii i te.upii rodzin, absolwent Uniwersytetu 
Wtirszawskicgo (Wydział Nauk Społecznych i Resocjalizacji, Instytut Sto-
sowanych Nauk Społecznych). Pracuje jako (otoedytor w Mu ttico Press sp 
z o.o. Publikował w „Toposie" i „LA-arcie". Od lat zmaga się z powieści. 
Mieszki w Warszawie. 

Małgorzata Stachowiak ur. 1975 roku w Sulechowie, w którym miesz-
ka do dziś. Z wykształcenia e k o n o m i k a ; pracuje w galerii sztuki w,,>01-

czesnaj, działa w ziclonogń^kim Stowarzyszeniu Jeszcze Żywych Poetów, 
Wiersze publikowała w antologiach i pismach liter, tc kich „Pro Libris" 
„Akant", „Esensja" „Dreszcz;1, „Bohema". Debiutancki tomik (O czymś) 
cierpliwie czeka na wydanie. 

MflJgorwtaSziacbetka - ur. w Lublinie. Krytyk Eiterackt i leatruł-
ny. Ukończyła filołojjię polski! na UMCS. Pracowała jako dziennikarz Xtt-
nera lubelskiego11. Od dwóch lal w s p ó ł p r o d u c e n t e m 1 * (debiutowa-
ła tekstem na temat grafiki Brunona Schulza - „Akoenlft nr 1-2} 
Publikowała również w „Twórczości". Mce.s/ka w t.ub[ime. 

Kłaudua T h f f l S o b c z y k a - m . 1973. Absolwentka Wyższej Szkoły Eko-
nomiczncj w Nowym Sączu. Debiutowała w uh. roku w „Śląsku", Narciar* 
ka, taterniczka, mieszką w Zakopanem. 

Andrzej T< hórzewski - ur 1937 w l.uhfinic. Poeta i tłumacz. Studiował 
na Wydziale Filozoficznym KUL, Wydziale Dziennikur-kim UW oni* fUo-
i o n ę i socjologią na LfW (magisteruim z socjologii przenłysłu). W czasie 
studiów pracował jako tfurnacz, najpier^v w Centralnym Labomtonum Po-
ligraficznym w Warszawie, potem w redukcji tygodnika „Mysi Społeczna", 
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a po powrocie ze Stanów Zjednoczonych (1966-196®) w Zespole Progra-
mów dla Zagranicy Polskiego Radia. Współpracował z tygodnikiem „K ie-
runki", miesięcznikiem „Poezja". tygodnikiem „Kontakty" . Autor totuów 
poetyckich: Wnętrze kwiatu (1960>+ Dlaó dotyku (196?)* Wosk na ncuę 
01969), Pmssota (Ł9B0). Reportaż z wieiy trabet (1931). Rok święty (1986). 
Haiku (\W)t utworu dramatycznego Hrrm w ryt i j ( )972) oraz opowiada-
nia dla młodzieży Mieszka w Warszawie. 

Airred Marek W k r a b k k i ur. 7 w Maryni nie Duszpasterz, fi-
lozof" i poeta. Opublikował tomy wiedzy: jak ciemność w ciemności {1991), 
Inaczej każdej wiosny {1993), Kogut z Akwttei (3999). Znaki szczególne 
(2000), MiejM i twarze {200?). Jest wikariuszem biskupim do spraw kul-
tury. prorektorem Metropolitalnego Seminarium Duchownego w Lublinie, 
zastępcą dyrektora Inslymcn Jana Pawia U KUL. łYowadzi wykłady zetyki. 
Interesuje się nowożytną i współczesny myflą wioską, czemu dal wyraz 
jako tłumacz Źłsad etyki A. Rosmińicgo (1999) oraz autor monografii: Fi-
lozofia i totalitaryzm. Augusta Del Nocego interpretacja kryzysu moderny 
(2005). 

Krzysztof Wróbel - nr, 1964 w Hrubieszów ie Absolwent historii UMCS 
w Lublinie. Jako poeta debiutował w „Kamenie". Wydal tomik wiedzy Jak 
ty (1 .nblin, 19S5), Fflm i teatr to najistotniejsze obszary jego zainteresowań. 
Obecnie pracuje nad filmem dokumentalnym. Mieszka w Warszawie. 

Tadeusz /.ubiiiski - ur 195.1 w Suchedniowie Pisarz, eseista, tłumacz. 
Amor ki i^żek: Dotknięcie wieku (1996, Wi^^wa). Sprawiedliwy w Sodo-
mie ( I99Ó, Bydgos izcz i Odlot dzikich gę.ii (2001, Warszawa) . Nikodem 
Dyzma w Łytkowie (2003. Bydgoszcz) , Góry na niebie (2005, K i d t e ) . Pu-
blikował m.in, w „Akcencie'\ ,.Arkuszu", „Frazie". „Kresach", „Przeglą-
dzie Powszechnym". „Twórczości", prasie polskiej na Litwie, Łotwie 
i w Kanadzie, W druku wybór szkiców bałtyckich Ciche kraje. 

W następnych Homerach nui iu: 

• Tadeusz Klak; Stachura i „przeklęte miasto": 
*• Joanna Wojciechowska-Kucięba: Niebezpieczne związkitczyli potęga ko-

biecych kaprysów, 
- opowiadania Anny Kuz.ak i Bogdana Nowickiego; 
• Bohdan Drozdowski w 50 rocznicę ..premiery pipciu poetów" w hZycin 

Literackim"; 
* poentat Józefa Perta. wiersze Kamili Janiak: 
* Jacek Łukasiewicz i Andrzej Sosnom ^ki o liryce Bohdana Zadury. 

Dziękujemy wstystkim, którzy dokonali wpłat 
na dział ufność sto tutową Wschodniej Fundacji Kultury „Akcent" 

P IC II i- id t̂i iHOZrui wplatm: ria kurtto: 
Ws^Tiodn i u F u n d a c j a K u I Lury ,. Akcent'1, Hanfc P E K A L) S rt. V Odd f \ al w E. ub l init 

nr r a c h u n k u : 124US5CI3- 11E IOWO 1 7 5 2 3 6 6 7 

Andrzej Włodzimierz Pawlucziik 
(1948-2005) 

Ift pajfdziensika 200'5 zmarł w Warszawie w wieku 57 lal Andrzej 
Włodzimierz Jbwlucztik - publicysia, e.scUta, krytyk [iieraeki. zasłużo-
ny redaktor prasy Inbel.skiej. białostockiej i warszawskiej, a lakże pisarz 
związany przyjacielskimi kouaktami z Euhclskim srodowiskiem łiterao 
kim, 

Andrzej W. Pawłuczuk urodził sit 28 sierpnia 1948 r, w Białej Podla-
skiej. Ukończył UceumOgóEnoks/iałcącc im. Jana Zamoyskiego w Lu-
blinie, a następnie filologię polską na Uniwersytecie Marii Curie-Skk>-
dowiikiej (magisterium w 1972 r.). W latach 1972-1974 kontynuował 
studia w Instytucie Dziennikarstwa Uniwersytetu Warszawskiego. 
W 1974 r. został sekretarzem redakcji warszawskiej „Kultury", a następ-
nie w latach 1975- 19SI był zatfępcą redaktora r^czełnego białostockich 
„Kontrastów", W okresie stanu wojennego współpracował z prasą pod-
ziemny - był m.in redaktorem kwartalnika palitycz.no-hl&torycznego 
„Słowo", 

W I9ltt roku opublikował tom esejów Rozbiory (Biblioteka „Więzi", 
(, 49), Pisał ta m.in. o powinnościach literatury jako narzędzia odsłania-
jącego „nowe mechanizmy społeczne b^dif psychologiczne". Brom! 
„Opozycyjnego'1 cłiarakicru litcramry- - w ten sposób, szczególnie w okre-
sie sianu wojennego, jednoznacznie opowiadał sif za działaniami środo-
wiska literackiego, domagającego się Wolności słowa i demokratyzacji 
życia publicznego. 

Szczególną aktywnością charakteryzował się lubelski rozdział jego 
życia i pracy. Już podczas studiów byl członkiem Koła Młodych pizy 
lubelskim Oddziale Związku Literatów Polskich. W 19Ó9 r. należał do 
grona współzałożycieli studenckiej grupy liicrackiej SAMSARA -s ia ł 
się jej teoretykiem i animatorem. W 197] r. debiutował na famach lubel-
skiej ..Kameny" jako krytyk literacki. W Jatach 19*0-1981 natężał do 
zespoht rctlakcyjncpo kwartalnika „Akcent". Rył kierownikiem działu 
krytyki literackiej. Sam też często wy stępował na lamach „Akcentu" jako 
autor zajmujmy się problemami najnowszej lireralury Jego publicysty-
ka była zawsze stanowcza i gorąca. W 19H9 r. współredagował lubelski 
tygodnik „Relacje" {kieiownik działu reportażu). Późnie] byl inicjato-
rem i reditktorem ^Tygodnika Współczesnego", a lakże redaktorem na-
czelnym lubelskiej gazety ..f]/.ieu \ Prowjtdził również zajęcia w Stu-
dium Edytorstwa i Dziennikarstwa w Katolickim Uniwersytecie 
Lubelskim <1990). 

Ostatnio mieszkał w Wanizawie. fłd 1994 r, pracował w wydawnic-
twie „Rzeczpospolitej", w dziale publikacji krążkowych. Eiył lakże 
współzałożycielem i członkiem kolegiam redakcyjnego internetowego 
Niezależnego Magazynu Publicystów ..Knnioteksty''. Należał du łudzi 
odważnych i bezkompromisowych. 

Pogrzeb odbył się 27 październikJ w Warszawie na cmentarzu para-
fialnym przy kościele Św. Katarzyny na Służew i u 

Żegnamy Cię. Andrzeju! 

Przyjaciele z „Akcentu " 

\ 1 9 4 



1 n f<i r m u j e m y C > , y t e l n » w , 
m.in 

Sdłon wrzfrfuży „Entyri" 
kniko^kn* Pf?«Jtnk-4cic 59 
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oLtof t l? 
(io.52i udL torsom 
^ufljffłmifl ..C^j^frjri'" 
ul. Wî Kka 14 

iltaBiin Id, fel-344i 

Al. Wojski 
654ra£ictaiiOutiL tMS&tiS-M w 120 
łTiirjpiriwii \Vv\Miw.i jLO/ĆCJ:, 

FCWETLIŁ L-FI'4 
KFEIJSO W K S M LCL. A4H-41-23 
K .̂̂ jrnia piiT̂ ml/i [̂tfviedn7wiiylkii*ifl JfcfltfHU1' 

In [l< h nitycia nuta. Hampry; 
z t f f j l I - m.in. szkic o (wtazośri ML Chagalla i .Noc poetów" g. Złdury. 2 - pdsko-
L •nehiję/j-t/a:.! iwńłczoii „polali 3 - iu\nowsza EKI Hylw. i prwm 
ukfLdi a; 4 pnc/ja debiutant^ i i^kitt" £ i krbatk. KIMMCWlKflwejf; Kosi nikirtl: 
n 1-1 no1**; pianki W. Mtyf*nkkp,>, £"h Sfcmćflfal 3 - [K „kara! W ^ i -

dnmaliing, fHozsP"; 4 • „Berlin - WkddT; 
X 1999: I -pnuuT, Mirfwwicza, S. Pókmki.A. Wicdcirannii, IfOKSpondencja E, SlACta}. listy 

J llifkcnmjinn]. 1 • ^llfctlka W. Maju. iłotornilt Ę. 
kmnowj / (1.1 rrutMńskim, uraEi ka (j MiHutfcrt J J 10 pfahkich szkice 
{1 iw r̂fCHrfi:! ki. J, Iw JuJuwskiL f̂ł, o kulmcrc I LUCUIDW, ptw/jii i. SictlniiiigrLHlLi. 
f KMW; - szkice d drflfnatlMBii CiałlbnMfkzi. |prozfl \. Apptlkld^, ^rjfika S. litdflj gi; 
J - ^Czytanie Ukrainy'"; 4 • «ejc fl M. Ci lowlńHkrm, 11, Ctynbcisu, T. Sliwiriku i A. Zicl ińsfcim, 
prwflM. ricLr/cti, MiishnHkn. 1 ^uhrński^o. 
t. 1(101: 1-1 -racje O IcnniH fatnlc i iHtiilńiî t-l.iJucraju: ̂ ykul „MuMiru" Kapusftfiski^o; 
fjjio wursKa^kii- <xy ^lnupokkie11: ,ł ™ iwłCRM M. L is^. T. Mt;ljiirtHF.kłet»Dr I1. MmOC* 
r^^sktego. A. StcvtnsOft; p n n J. Bierala. K HuflL-zuk̂ ; 4 Mi'di.1 -.sol^t po>-rurk-/,i Lnlv.it 
(Bwttnli^ki, K^puicińskk Knv*« KIikzo^sŁl (Jri/jjcii, Pnmtyakfr, Sofnirort 
3 IMJi - VIlock gniewlK • nowa galuMć w fiTLI/ił; kabict; LlT-jimi Amerykanie; 
S - r,Ełulsty K^hwinMyty" [W. twięidk, A iłusjui. U ta^kowflki, M Kuwba. F. S^kK 
F. vman4 o briwićłfl \ Y:ulvr/v. w • wć KuicSO i AI i-^nki, mziTKrtVy ^ Ko 
tertkim i fawhyczką, proza Micfflłćfólkfcgjit. tlxIu WitJii.i^-Jiich: 
* 2003: 1-2 - CaechowicY, Gombrowicz Kapnicińslu. \n\y SUtcłtUfy i Leśminreu d)'Skus|a 
Mlfid) „.Kflntyncnlów L̂ .1 l B Sinfrr i kmiitj J - wiem l:fii'ilkh. Oślicy, 
Bond.int, ̂ f o s niwDnrjwśu nicnline Outy-Gr*.^ 
K I -2 -Gnnlhrow-itz na I "krainie, nvwiżariji ( A t f ł C i w h w w i e z 
priłcAr (jnlllu K- Sm minowiCJ-J. JLnAê iftf J^tJfljf t̂CWtnflW jSAwrwj 
3-4 - Węgrzy, ł» ł f f f f ^ A. Lish U i c k i i t ^ A) Z c ^ k i w i c l i , F fH^iW ^o^^i s rS t r t iW!?-
w/tTiT, sikice o IwEszkLeWifllui 1 MnSLwin, Mtj^ H3rtf>łw w Garthknłatfh. 

Z i t n « w v i n i Łikip^nt arthlwiJnyc! numeriw ^ 
takZt rfi rjcat bti|i«irc4lniu d" n djki ji ^AhccntU^ 

Pnentjnwra^a-
Wytlawnidwa RHETOS 

ul Rakcw«cka61 
02 - 532 Wa^jzwa 

wwwrheiDspi 

O "Plregląd PbwHi£?chny" pfc&my pytać 
w Mionach EMPtK Meya^or^ L Kotpwte a £A 
ks^łamiacn Irnyicti 
Kosit pfęr.jmemty roczne; 110 JJ CtewjsifBigo 
egzemplarz? wyoosa 12 wpre^uroracie 10 zj. 
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- A & e n t " można kupić m.in. w salonach prasowych „Ruch1" S.A.: 

BlałyslGk Słoneczni^ 9 M3h$tmlharu 
Bydgcittu DfoęiH itseszOf Poittsiocre 6 
Hyugjuu fordom Ml RSesrtw ĄflmjnhMska 10 

Jam Kartmiera t S.emJnnrjwIrc 
ftytlgifilH Kruswlck 1 SłupS Biiatfa 
BldgcSid; Maapu5»irtha6 Sopd 
Ciechanów iiidiOjJid Halloa 36̂ 1? 
CjęstMiKwa Maile Caslno to Sjuttiit Ptx Hołdu Pnistaw a 
Efliląo (-g&Mjj? SjEjedn htnlDwiid 
(iiafck Hr:VI J Al. LtiiławPfltóuełi 
Gtfyr-a Tarnów 
K&nti toś&uwfci TjrmJtt PlacKaein WieUtlegonr 4 
Katowice Tcaw 
Kmjwipfl W&UHtfsJta Jernralimsha 23 
Kalcuics Wojracto fOfuri F âlaS? 
Kjflr̂ n PBłtaWfc- flafEWfl TBL̂  GrwJrî rtjfa 16? 
fete Gmmdtdte Twuii Grudniem Vi 
Kielce PUtfim-iłiiE ĵ .RONDO" Ttmirt MiNstataRfp^ 
Kielce RadfiewsJneip 11 Tcrvrt Rynek StaromeisU 
Kołcłrrtrj Maiata te 
KoSJShn Zwrjfstwtfliiugutfc Ai mii ltiaipwłj ? 
HjaKrw wciaPotojii 5 Włsrawa Ąhralmnu li 
KMriw Antfeisa 9 Waî rf^ M Jaru-iVla8?-A'kadia 
fcatfw Prcfcł? Wsrsjgmg W JełDBliiflSfut33 
KjaKd* {Jchrego Pasień 137 IMrsm Bajpfcti 14 
KiakOi GtwtitaJOwl 7 CKAiaS^ 
Krafĉw Kai(TKllcfcl6&) Wiraard EkotoumnaS 
KrabJw Wisiała IlirOrjlkj iti 
KfeltóN PanaSO fai.ilŁiiWłSŁ-l.ajncŚd 
ńomo Puzafcj OslroiKimstâ A 
Ligitta WiotfawSfcJ WńWMra 
Leszno HJIK • MiuiLtunaM 
LubHn Krdiowtfa Przedjntócle W!«Jt* KiettHSiima WA 

3 Maja S WioCtsH KtóciuSJkJ lł 
Mfąęwm Krfcwt&Sa Wiodar 
Satoycw Aimjtiia Odra 2 Wracfrfc PUtLegionJ* 1J 
MwySąa HawgiMfihal WfMlaw ptK PgwslżWc* Wssnw/ 
nowy rjh] SobeiWepa ńpdH PltSwięl&jMł^ep 
Otónin WIOÊW Snaiyiycieso - LtłnisKł 
Oflaw SWwkłws 3 Ciocia* ^-ifeji Mknwtlegt li 
PtótrWwT̂ b Arn-Pi Krapmej 14 wrflcta* 
flwrtf Gtoaw^M iaimf 1 Mdia 
Pturań CrDtfiwSKiW-irK Zdblft FtcAuletHiSMy 
PD?T13rt Slĉ -ansJo 55 /idiiA PlKK r̂aaha 
Hr-pui': Slaiy ZjOIjpaiH! 

PinodBlMoojr tmud 
PUlffił C;nlrjlna Doiazd 
ftaflom Tatfiaa 1/3 BtfdleiówUfólerDlaiifl 
Riicâ ŝka Sfllidi-noto ZJeKroMu JWfHiści 
Rybn* Kaiciuyn 

„Akcent' ł sprzt^tiaw lny jest l a t d c w ^alnnach „Kolpoltem^ S.A. 

Najlepsi pisarze i krytycy 
Biblioteka Narodowa 

poleca czasopisma 
kulturalne: 

Regularne otrzymywanie „Akcentu7' 
zapewnia prenumerata! 
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Biblioteka Narodowa, 
Dział Wydawniczy 

i znsopism Patron a chich 02-0flfi Warszawa, al Nfrpofflcgau&i 2U, 
tel (0-22) 608 2? 74, tek ras (0-221 608 24 KN 
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picnwjij siromc okładki: 
Tytus PiiiedtJszYck:: traty obraz. JS.W. szkło synfetyeziktffonru] pizalianr*, relief. 

x Jt tra, wi Muzeum LuhcWHe. Fot. archiwum. 

Na czwsn^f rimtie okładkî  
Jiui Lebenstein: figura uriaHa i2i, | W l , olej. jiiilsj phislyt^iWptómo 

100 cm. svl VfLi ;; i: i Narodm-e ^ 'n^wi i i , nrc hiwbi iłi. 

Adres redakcji: 
JO-1 12 Lublin, uLCpodzka X IM pt^ro 

lei. ((hKI) 5J2-7 
e-muil: iikccnl pisnujtfi^zcla.pl 

www.aŁcent.^lLpt 

MaleriaFńw ni? ZUnówg^cł l redakcja nif zwraca. 
Hcdakcja T&Ur/tgn. sobie prawu dokonywania sknWW 

Informacji aprenumeracw^H kraj i ŁigfAjiicę udzielają 
urzędy pooflme. Ftueh SA, Kolporter SA i Ars F^Fana, 

CćnS prenumenLy kr:i| owej na mk s. wy nosi 3 K zl, 

Picniąrtzłf ma2ne wpłacać Lakie bezpo&n.-dn;o na kłinco wydawcy; 
WscltaJniq Fundacja Kul1tir> ..Akcent1' Rank 1'LiKAOSA. V O w Lubi i nie 

nr raehunk \i'. 501 240 F .SC} ] 111 rHlOU 175 7 
lub przekazem jMc^Nmym pod adresem redukcji, 

podając wryr.iżnie arfrei prenumeratora 
F ZAZrt f l i z ie m Odwrocie przek.uu „prenumerata Akcentu j 

„Ahctnl" EpEpnnndzBnj j«1 pntz mt( |Mj |Ct księgarnie: 

J^olish American Bopkatore, „Nowy Gi l f l in ik* PoJish American [ł l t i ly News-
k i W « t J&lh Strtel; Nfiw York. MY lOOJJt 

Mi fsPuacĘ BookiWre; htthrautee Gikago. IL d fó l f t 

We Francji i p r ó d a d prutYJi d zi:: 

Librtlrie Polnnfliie {Księgarnia Pnlska), r : i Rd St. Germnia, 750Ck, Pary* 

Wj diwey: 
WfCfaudnia FufldlKja KuJlury „ A t o n T . 2 l M | J J.uNiji. ul. Grodzka 3 

Ftihli(ptL't;i Narodowa IB i tewnk MmiMi.i Kul tuty 
[>ZIJI Wytt iwniay CłMsoptsm Purofuckich 

W h M j i W ł i j Njepwflcjluiei 2li 
teł. 22 flOg-2^74, telJf^ 22 WHM-M 

e-uLuil: L_ita.sp;i!njn @ bn.curg .pj 

t3sT.il; ukończona IQgnrfnli 2A0S- r, 
Druk: MuJlidruk St.A,, l.ublin, ul Unicka -1 
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